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Za�mi�ło�wa�nie� do� hi�-
sto�rii�ogól�nej,�a�do�hi�sto�-
rii� na�szych� dzie�jów� w
szcze�gól�no�ści,� skło�ni�ło
mnie�do�na�pi�sa�nia�mo�no�-
gra�fii�na�sze�go� so�łec�twa,
w�któ�re�go�skład�wcho�dzą
miej�sco�wo�ści�Hu�ta,�Bro�-
da,�Chło�po�wy�i�Ru�dzi�ny.
Nikt�do�tej�po�ry�nie�pod�-
jął� się� te�go� dzie�ła.� Nie�-
któ�re� wio�ski� w� oko�li�cy
Brus�po�sia�da�ją� już� ta�kie
opra�co�wa�nia,� dla�te�go
uwa�żam,�że�i�na�sze�so�łec�two�za�słu�gu�je�na
po�dob�ną�pra�cę.�Do�pod�ję�cia�te�go�nie�ła�twe�-
go�za�da�nia�skło�ni�ły�mnie�rów�nież�po�stu�la�-
ty� tu�tej�szej� lud�no�ści,� jak� i� aspi�ra�cje
so�łec�twa� w� dą�że�niu� do� przed�sta�wie�nia
do�stęp�nych�źró�deł�hi�sto�rycz�nych�i�współ�-
cze�snych.�

Przed� pod�ję�ciem� de�cy�zji� o� na�pi�sa�niu
książ�ki�zda�wa�łem�so�bie�spra�wę�z�trud�no�-
ści,�ja�kie�sto�ją�przed�au�to�rem,�gdyż�po�win�-
na� ona� mieć� for�mę� przy�stęp�ną� dla
czy�tel�ni�ka,� po�sia�dać� pod�sta�wo�we� ce�chy

Szczęść�Bo�że!
An�to�ni�Cie�miń�ski

pra�cy� na�uko�wej� opar�tej
na� ma�te�ria�łach� źró�dło�-
wych� oraz� ana�li�zo�wać
do�tych�cza�so�wy�stan�wie�-
dzy.�
Do�pi�sa�nia�przy�go�to�wy�-
wa�łem�się�od�dłuż�sze�go
cza�su.�Jed�nak�mam�wra�-
że�nie,�że�pu�bli�ka�cja�ta�nie
za�spo�koi� wszyst�kich
ocze�ki�wań� czy�tel�ni�ków,
po�nie�waż� ogra�ni�czo�na
ob�ję�tość�nie�po�zwa�la�do�-
kład�niej�opi�sać�i�zi�lu�stro�-

wać� przed�sta�wio�nych� za�gad�nień.� Mam
na�dzie�ję,� że� zo�sta�nie� przy�ję�ta� życz�li�wie
i�obu�dzi�więk�sze�za�in�te�re�so�wa�nie�hi�sto�rią
na�szych�pięk�nych�Za�bo�rów.

Jest�to�hi�sto�ria�lat�mi�nio�nych,�któ�rych
nie�na�le�ży�ża�ło�wać.�Ma�na�peł�niać�nas�otu�-
chą�i�sen�sem�na�sze�go�ziem�skie�go�ży�cia.�

Wie�rząc� w� Opatrz�ność� Bo�ską,� któ�ra
da�je� na�tchnie�nie� do� dal�szej� pra�cy,� ży�czę
Wam,� sza�now�ni� miesz�kań�cy� so�łec�twa
Hu�ta�suk�ce�sów�i�osią�gnięć�w�pra�cy�za�wo�-
do�wej.

PRZEDMOWA
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WSTĘP

Pra�ca�w� ukła�dzie� chro�no�lo�gicz�nym�przed�sta�wia� hi�sto�rię�wsi�wcho�dzą�cych� obec�nie
w�skład�so�łec�twa�Hu�ta�od�cza�sów�naj�daw�niej�szych�do�współ�cze�snych.�Po�dej�mu�je�pró�bę
upo�rząd�ko�wa�nia�dzie�jów�tych�miejsc,�ale�tak�że�lo�sów�zwią�za�nych�z�ni�mi�lu�dzi.�Waż�ne�miej�-
sce�zna�la�zła�w�opra�co�wa�niu�hi�sto�ria�szkol�nic�twa,�jak�rów�nież�związ�ki�lud�no�ści�miej�sco�wej
z�ko�ścio�łem.�Roz�dział�po�świę�co�ny�dru�giej�woj�nie�świa�to�wej�z�pew�no�ścią�z�uwa�gą�bę�dą
stu�dio�wać�miesz�kań�cy�so�łec�twa�ze�wzglę�du�na�oso�bi�ste�i�ro�dzin�ne�do�świad�cze�nia.�Je�den
z�roz�dzia�łów�przy�bli�ża�trud�ne�la�ta�po�wo�jen�ne,�bli�skie�wciąż�ży�ją�cym�jesz�cze�świad�kom
tam�tych�cza�sów.�Róż�ne�prze�ja�wy�dzia�łal�no�ści�spo�łecz�nej,�kul�tu�ral�nej�i�go�spo�dar�czej�miesz�-
kań�ców�po�ro�ku�1945�oraz�współ�cze�sny�ob�raz�ży�cia�w�so�łec�twie�za�my�ka�ją�ca�łość.�Od�dziel�-
ny�roz�dział�two�rzy�hi�sto�ria�nie�któ�rych�ro�dów�go�spo�dar�czych�za�miesz�ku�ją�cych�so�łec�two.
Kry�te�rium�ich�wy�bo�ru�sta�no�wi�ła�li�czeb�ność�oso�bo�wa�ro�dzin,�ale�tak�że�ich�za�an�ga�żo�wa�nie
w�ży�cie�spo�łecz�ne�lo�kal�nej�wspól�no�ty.

Przy�go�to�wa�nie�pra�cy�by�ło�nie�ła�twym�za�da�niem�i�trwa�ło�pra�wie�5�lat.�Nie�wie�le�za�cho�-
wa�ło�się�do�ku�men�tów�do�ty�czą�cych� tych�nie�du�żych�wsi� i�osad,� to�też�głów�nie�czer�pa�no
wia�do�mo�ści�z�opra�co�wań�in�nych�au�to�rów.�Wy�ko�rzy�sta�no�do�ku�men�ty�do�stęp�ne�w�ar�chi�wach
ko�ściel�nych�i�urzę�dach�te�re�no�wych.�Nie�zwy�kle�po�moc�ne�oka�za�ły�się�pu�bli�ka�cje�zwią�za�ne
z�na�szym�re�gio�nem.�Wy�ko�rzy�sta�no�pra�cę�Zo�fii�Kro�to�chwil�„Ko�so�bu�dy,�wieś�na�Po�mo�rzu
Gdań�skim.�Zmia�ny�struk�tu�ry�spo�łecz�no�-go�spo�dar�czej�i�ro�li�wsi�w�la�tach�1324-1920”�oraz
„Hi�sto�rię�Brus�i�oko�li�cy”�-�pra�cę��zbio�ro�wą�pod�re�dak�cją�Jó�ze�fa�Bo�rzysz�kow�skie�go.
Po�nad�to�opar�to�się�na�ust�nych�prze�ka�zach�star�szych�miesz�kań�ców,�któ�rzy�chęt�nie�dzie�li�li
się�utrwa�lo�ny�mi�w�pa�mię�ci�fak�ta�mi�oraz�uży�cza�li�zdjęć�i�do�ku�men�tów�z�ro�dzin�nych�ar�chi�-
wów.�Istot�ne�oka�za�ły�się� też�wspo�mnie�nia�i�pa�miąt�ki�ro�dzin�ne�au�to�ra.�Treść�pu�bli�ka�cji
po�par�to�zdję�cia�mi�do�ku�men�tu�ją�cy�mi�opi�sa�ne�fak�ty,�zda�rze�nia�oraz�lu�dzi.�Ze�wzglę�du�na
du�żą�ilość�zdjęć�ich�wy�bór�mu�siał�być�kil�ka�krot�nie�zwe�ry�fi�ko�wa�ny.

Pod�czas�pra�cy�przy�go�to�waw�czej�nad�książ�ką�na�eta�pie�po�szu�ki�wań�ma�te�ria�łów�spo�ty�-
ka�łem�się�z�życz�li�wo�ścią�i�zro�zu�mie�niem�mo�ich�in�ten�cji.�Za�tę�życz�li�wość�i�zro�zu�mie�nie
je�stem�ogrom�nie�wdzięcz�ny.�Dzię�ku�ję�Pa�nu�Bur�mi�strzo�wi�Wi�tol�do�wi�Ossow�skie�mu,�któ�ry
przy�chy�lił�się�do�mo�jej�pro�po�zy�cji�na�pi�sa�nia�mo�no�gra�fii�i�przy�jął�pa�tro�nat�nad�tym�dzie�łem.
Co�waż�ne,�pod�jął�się�zna�le�zie�nia�środ�ków�fi�nan�so�wych�na�sfi�na�li�zo�wa�nie�te�go�przed�się�-
wzię�cia.�Pra�gnę�po�dzię�ko�wać�Pa�nu�Wi�ce�bur�mi�strzo�wi�Krzysz�to�fo�wi�Gier�szew�skie�mu,�któ�-
ry�na�co�dzień�pa�tro�nu�je�z�wiel�kim�za�an�ga�żo�wa�niem�i�życz�li�wo�ścią�mo�jej�pra�cy.�Dzię�ku�ję
wszyst�kim�pra�cow�ni�kom�Urzę�du�Gmi�ny�w�Bru�sach,�któ�rzy�wspo�ma�ga�li�mnie�w�po�szu�ki�-
wa�niu� ma�te�ria�łu� do� książ�ki.� Sło�wa� wdzięcz�no�ści� kie�ru�ję� do� wszyst�kich� osób,� któ�re
przy�czy�ni�ły�się�do�tre�ści�i�kształ�tu�pu�bli�ka�cji.�Od�dziel�nie�po�zwo�lę�so�bie�po�dzię�ko�wać�Pa�nu
Zyg�mun�to�wi�We�ro�chow�skie�mu�za�wspo�mnie�nia�i�zdję�cia,�któ�re�wy�ko�rzy�sta�łem�w�mo�jej
pra�cy.�Pra�gnę�wy�ra�zić�sło�wa�sza�cun�ku�i�po�dzię�ko�wa�nia�dla�Pa�na�Ka�zi�mie�rza�Ostrow�skie�-
go,� któ�ry� bez�in�te�re�sow�nie� pod�jął� się� pra�cy� pro�mo�tor�skiej� i� do�ko�nał� ko�rek�ty� wstęp�nej
ma�szy�no�pi�su.�Ser�decz�ne�Bóg�za�płać!�
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I 
PO ŁO ŻE NIE GEO GRA FICZ NE I ŚRO DO WI SKO PRZY ROD NI CZE

So�łec�two�Hu�ta�jest�po�ło�żo�ne�na�Po�je�zie�rzu�Po�mor�skim�na�ob�sza�rze�Bo�rów�Tu�chol�skich.�W�ca�ło�ści
le�ży�w� do�rze�czu�Wdy� -� nad� rze�ką� Pa�rze�ni�cą� (daw�niej� zwa�ną� Brodz�ką� Stru�gą),� łą�czą�cą� się� z� rze�ką
Nie�chwaszcz.�Pa�rze�ni�ca�wy�pły�wa�z�je�zio�ra�Ską�pe�i�pły�nie�przez�Bro�dę,�w�któ�rej�stał�młyn�wod�ny.�Jak�po�-
da�ją�źró�dła�hi�sto�rycz�ne�w�XIV�w.�był�nada�ny�Ja�ku�bo�wi�z�Pau�se�nic�w�1397�r.�i�stał�nad�„Brodz�ką�Stru�gą”.
Rze�ka�Pa�rze�ni�ca�pły�nie�da�lej�w�kie�run�ku�Nie�chwasz�czy,�prze�ci�na�jąc�dro�gę�po�mię�dzy�Hu�tą�a�Chło�po�wa�mi.�

Naj�waż�niej�szym�po�to�kiem�za�si�la�ją�cym�Pa�rze�ni�cę�jest�Ko�rze�ni�ca�o�dłu�go�ści�oko�ło�3�km�wy�pły�wa�ją�ca
z�łąk�ko�ło�Ma�łe�go�Gli�śna.�Jest�jesz�cze�du�żo�mniej�szych�stru�mie�ni�i�tak�zwa�nych�ro�wów�droż�nych,�z�któ�-

rych�wo�dy�wpły�wa�ją�do�Pa�rze�-
ni�cy.� W� miej�scu� po�łą�cze�nia
Pa�rze�ni�cy� z� Nie�chwasz�czą,� ta
dru�ga� rze�ka� sta�je� się� szer�sza
(ok.�4�m).�Nie�chwaszcz�pły�nie
na�wschód�w�kie�run�ku�Wdy.
W�od�le�gło�ści�oko�ło�1�km�od�po�-
łą�cze�nia� się� rzek,� znaj�du�je� się
tak�zwa�ny�„stru�mień”�o�dłu�go�-
ści�4�km�i�sze�ro�ko�ści�1,5�m.�Da�-
lej�w�swym�bie�gu�do�rze�ki�Wdy
na�po�ty�ka�na�most,�któ�ry�łą�czy
wieś�Bie�la�wy�z�Ru�dzi�na�mi.�
Dru�gi�waż�ny�ciek�pły�nie�do

rze�ki�Nie�chwaszcz�z�kie�run�ku
Oso�wa�o�dłu�go�ści�oko�ło�2�km
i�sze�ro�ko�ści�ok.�1�m.

Od�miej�sco�wo�ści�Mo�kre�skrę�ca�na�pół�noc�do�miej�sco�wo�ści�Mni�szek�i�na�stęp�nie�pły�nie�w�kie�run�ku�Czar�-
nej�Wo�dy.�Przed�Czar�ną�Wo�dą
Nie�chwaszcz�łą�czy�się�z�Wdą,
bli�sko� miej�sco�wo�ści� Zim�ne
Zdro�je.�

Zna�cze�nie� tych� rzek� i� cie�-
ków�wod�nych�od�gry�wa�istot�ną
ro�lę�w�go�spo�dar�ce�łą�ko�wej�i�rol�-
nej.� Ure�gu�lo�wa�nie� sto�sun�ków
wod�nych� tak� na� ro�li,� jak� i� na
łą�kach�da�ło�więk�sze�plo�ny.
Wiel�kie�zna�cze�nie�mia�ła�in�we�-
sty�cja�do�ko�na�na�w�kom�plek�sie
łąk�nad�Nie�chwasz�czą�w�la�tach
1970-1980.�W�ten�spo�sób�pod�-
nie�sio�no�ja�kość�sia�na.�Po�prze�-
prowa�dzo�nych� in�we�sty�cjach

2. Most na Parzenicy na starej drodze z Kosobud do Huty. Fot. Zbigniew Gierszewski, 2012.
1 Z. Krotochwil, Kosobudy, wieś na Pomorzu Gdańskim. Zmiany struktury społeczno - gospodarczej i roli wsi w latach 1324-1920, Gdańsk 1982.

1. Most przed Chłopowami na Parzenicy, która stanowi naturalną granicę pomiędzy
Chłopowami, a Hutą. Fot. Zbigniew Gierszewski, 2012.
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przy�by�ło�łąk,�a�tym�sa�mym�by�dła,�przez�co�zwięk�szy�ła�się�po�daż�mle�ka,�a�rol�ni�cy�sta�li�się�bar�dziej�za�moż�-
ni.�Na�zme�lio�ro�wa�nych�łą�kach�wy�ko�ny�wa�no�peł�ne�upra�wy,�pod�siew�łąk,�na�wo�że�nie,�wa�ło�wa�nie,�ale�i�wal�-
czo�no�z�chwa�sta�mi.�Po�bu�do�wa�no�no�we�ślu�zy.�Znacz�ną�część��fa�szy�no�wa�no,�co�po�pra�wi�ło�sta�bil�ność
ro�wów.�

Du�żą�ro�lę�w�go�spo�dar�stwie�rol�nym�od�gry�wa�ukształ�to�wa�nie�te�re�nu.�Wy�stę�pu�ją�tu�rów�ni�ny,�wzgó�rza,
za�głę�bie�nia� te�re�nu,�pa�ro�wy�po�zni�kłych� rzecz�kach,� sta�wach� i� ro�wach,� jak� i� tor�fo�wi�skach,�któ�re�by�ły
za�go�spo�da�ro�wa�ne�po�przez�upra�wy�me�lio�ra�cyj�ne.�Po�pra�wi�ły�się�wa�run�ki�go�spo�dar�ki�rol�nej,�a�tak�że�kla�sy
grun�tów�i�łąk.�

Wa�run�ki� go�spo�dar�ki� rol�nej� w� na�szym� so�łec�twie� nie� są� naj�lep�sze.�Wy�ni�ka� to� przede� wszyst�kim
z�ro�dza�ju�i�kla�sy�grun�tów.�Prze�wa�ża�tu�kla�sa�VI�(spo�ra�dycz�nie�V).�Zda�rza�ją�się�nie�użyt�ki.�

So�łec�two�Hu�ta�po�sia�da�du�ży�kom�pleks�le�śny.�W�ostat�nich�la�tach,�ze�wzglę�du�na�spo�rą�do�ta�cję�pań�-
stwa,�za�sa�dzo�no�du�żo�la�sów.�Te�ren�so�łec�twa�obej�mu�je�dwa�le�śnic�twa:�Dą�bro�wa�i�Ol�szy�ny.�Drze�wo�stan
w�le�śnic�twie�Dą�bro�wa�jest�do�syć�do�bry�i�tu�tej�sza�lud�ność�w�du�żej�mie�rze�ko�rzy�sta�z�tych�la�sów.�Miesz�-
kań�cy�za�opa�tru�ją�się�w�drew�no�w�obu�le�śnic�twach.�W�obu�też�znaj�du�je�się�du�ża�ilość�ptac�twa�wod�ne�go
i�błot�ne�go�m.in.�dzi�kie�kacz�ki,�ła�bę�dzie�oraz�du�żo�in�nych�zwie�rząt�(sar�ny,�dzi�ki,�za�ją�ce),�któ�rych�po�pu�la�-
cja�ostat�nio� spa�da.�W�ostat�nich� cza�sach�na�mno�ży�ło� się�du�żo�bo�brów,�któ�re� ta�mu�ją�waż�niej�sze� cie�ki
wod�ne,�m.in.�wspo�mnia�ny�już�„stru�mień”.�Przy�czy�nia�się�to�do�pod�ta�pia�nia�po�bli�skich�łąk,�co�utrud�nia
zbiór�kę�sia�na.

3. Most na Niechwaszczy na drodze z Chłopowów do Czarniża i Olszyn.
Fot. Zbigniew Gierszewski, 2012.
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II
PRZY NA LEŻ NOŚĆ AD MI NI STRA CYJ NA SO ŁEC TWA HU TA

W�śre�dnio�wie�czu,�w�XIII�w.,�za�cza�sów�Ksią�żąt�Po�mor�skich,�Zie�mia�Za�bor�ska�na�le�ża�ła�do�kasz�te�la�nii
ra�cią�skiej.�Na�prze�ło�mie�XIV�i�XV�w.,�za�cza�sów�krzy�żac�kich,�le�ża�ła�w�kom�tur�stwie�tu�chol�skim.

W�cza�sach�I�Rzecz�po�spo�li�tej,�w
la�tach�1466-1772�by�ła�w�tu�chol�-
skim�ob�rę�bie�klu�cza�dóbr�kró�-
lew�skich�z�sie�dzi�bą�za�rząd�cy�w
Ko�so�bu�dach.� W� okre�sie� mię�-
dzy�wo�jen�nym�wszyst�kie�wio�ski
so�łec�twa�sta�no�wi�ły�gmi�nę�Hu�ta,
a�po�re�for�mie�w�1935�r.�gro�ma�-
dę� Hu�ta� w� gmi�nie� Bru�sy.� Po
dru�giej�woj�nie�świa�to�wej�wio�-
ski� funk�cjo�no�wa�ły� ja�ko�so�łec�-
two�w�gmi�nie�Bru�sy.�Od�1954�r.
by�ły� w� gro�ma�dzie� Ko�so�bu�dy,
a�od�1962�r.�(po�li�kwi�da�cji�gro�-
ma�dy�Ko�so�bu�dy)�w�gro�ma�dzie
Bru�sy� Pół�noc.� Na�to�miast� od
stycz�nia�1973�r.�le�ża�ły�w�gmi�nie
Bru�sy�i�tak�jest�do�dzi�ś1.

4.  Huta od strony Rudzin. Fot. Zbigniew Gierszewski, 2012.

1 K. Bruski, Pod władzą książąt wschodniopomorskich i zakonu krzyżackiego, [w:] J. Borzyszkowski (red.), Historia Brus i okolicy, Gdańsk - Brusy 2006.

Mapa 1. Okolice Huty. Fragment mapy powiatu chojnickiego. Lata 30-te XX w.
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Mapa 2. Sołectwo Huta. Archiwum UM w Brusach.
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III
OD CZA SÓW NAJ DAW NIEJ SZYCH

1. Hi sto ria Hu ty
Wieś�Hu�ta�jest�po�ło�żo�na�w�sa�mym�środ�ku�so�łec�twa�Hu�ta.�Od�le�głość�do�Brus�wy�no�si�11�km,�do�pa�ra�-

fii�Wie�le�8�km.�Przez�Hu�tę�bie�gnie�dro�ga�z�Chło�po�wów�do�Ru�dzin,�któ�ra�zo�sta�ła�wy�bu�do�wa�na�w�la�tach
1977-1978�i�jest�za�li�cza�na�do�ka�te�go�rii�dróg�po�wia�to�wych.�

Nie�moż�na�jed�no�znacz�nie�stwier�dzić,�kie�dy�po�wsta�ła�Hu�ta.�We�dług�za�pi�su�Zo�fii�Kro�to�chwil,�w�ostat�-
nich�la�tach�przed�roz�bio�rem�Pol�ski,�po�wsta�ła�tu�hu�ta�szkła�no�to�wa�na�w�1772�ro�ku�ja�ko�Kos�sa�bud�sche
Glas�shut�te�w�od�le�gło�ści�5�km�od�Ko�so�bud,�a�od�Bro�dy�2�km1.�Wła�ści�cie�lem�tej�hu�ty�był�wów�czas�Georg
En�gler.�Za�trud�nia�no�tam�jed�ne�go�pra�cow�ni�ka�szklar�ni,�2�cze�lad�ni�ków�i�4�ro�dzi�ny�słu�żeb�ne2.�Trud�no�usta�-
lić�do�kie�dy�dzia�ła�ła�hu�ta�szkła,�gdyż�źró�dła�hi�sto�rycz�ne�mil�czą�na�ten�te�mat.�Nie�moż�na�tak�że�usta�lić,
ja�ką�tech�no�lo�gię�sto�so�wa�no�w�pro�ce�sie�pro�duk�cji�szkła.�Wo�bec�tych�da�nych�na�le�ży�stwier�dzić,�że�ist�nie�je
du�że�praw�do�po�do�bień�stwo�po�cho�dze�nia�na�zwy�wio�ski�Hu�ta�od�hu�ty,�któ�ra�wy�ta�pia�ła�szkło.�

Ślad�tej�hu�ty�znaj�du�je�się�nie�da�le�ko�dro�gi�pro�wa�dzą�cej�z�Chło�po�wów�do�Hu�ty,�po
le�wej�stro�nie�na�wznie�sie�niu�oko�ło�40�m�od�rze�ki�Pa�rze�ni�ca.�Aby�po�twier�dzić
fakt�ist�nie�nia�hu�ty�szkła�w�tym�miej�scu,�w�la�tach�1982-1983�gru�pa�ar�che�olo�-
gów�i�stu�den�tów�z�Uni�wer�sy�te�tu�Mi�ko�ła�ja�Ko�per�ni�ka�w�To�ru�niu�prze�pro�wa�-
dzi�ła� ba�da�nia� te�re�no�we.� Eks�plo�ro�wa�no� war�stwę� zie�mi� na� głę�bo�ko�ści
1�m��stwier�dzo�no�du�że�ilo�ści�szla�ki�szkla�nej,�co�po�twier�dzi�ło�au�ten�tycz�ność
daw�nych�za�pi�sków�o�hu�cie.�Ba�da�nia�to�ruń�skich�na�ukow�ców�by�ły�po�rów�ny�-
wa�ne� z� za�pi�ska�mi� hi�sto�ry�ków� nie�miec�kich3.� Wszyst�ko� to� po�twier�dza
w�swych�pra�cach�na�uko�wych�Zo�fia�Kro�to�chwil.�Miej�sco�wo�ści�za�wie�ra�ją�cych�

w�na�zwie�„hu�ta”�na�Ka�szu�bach�jest�ok.�50.

Na�le�ży�za�dać�py�ta�nie,�dla�cze�go�aku�-
rat� tu� po�sta�no�wio�no� po�bu�do�wać� hu�tę
szkła.�Praw�do�po�dob�nie�dla�te�go,�że�te�ren
ten�jest�do�dzi�siaj�bo�ga�ty�w�wła�ści�we�su�-
row�ce�po�trzeb�ne�do�wy�ro�bu�szkła.
Piasz�czy�sta�gle�ba,�skła�da�ją�ca�się�z�od�-
powied�nich�pia�sków�i�żwi�rów�uwa�run�-
ko�wa�ły�po�wsta�nie�hu�ty�wła�śnie�w�tym
miej�scu.��

Wraz�z�po�sta�wie�niem�hu�ty�roz�po�czął
się�pro�ces�osie�dla�nia�się�pra�cow�ni�ków.
Osie�dla�no�się�nad�rzecz�ką,�któ�rej�na�zwy
źró�dła�hi�sto�rycz�ne�nie�po�da�ją,� a� tak�że
nad�ist�nie�ją�cym�tam�sta�wem�peł�nym�ryb.�Po�cząt�ko�wo�za�miesz�ka�ły�tu�taj�czte�ry�ro�dzi�ny�pra�cow�ni�ków
hu�ty,�a�po�tem�osie�dla�nie�prze�bie�ga�ło�od�brze�gu�nie�zna�nej�rzecz�ki�w�kie�run�ku�po�łu�dnio�wym.�Sta�wia�no
za�gro�dy,�ło�wio�no�ry�by,�cho�wa�no�ptac�two�i�ho�do�wa�no�by�dło.�Ko�rzyst�ne�wa�run�ki�sta�ły�się�waż�nym�czyn�-
ni�kiem�go�spo�dar�czym,�sprzy�ja�ją�cym��osie�dla�niu�się�na�stęp�nych�ro�dzin4.

Nie�da�le�ko�Hu�ty�ist�nie�ją�jesz�cze�śla�dy�daw�nej�rzecz�ki,�któ�ra�pły�nę�ła�od�rze�ki�Pa�rze�ni�cy�w�kie�run�ku
ro�wu�„stru�mień”.�Dzi�siaj�nie�któ�re�za�głę�bie�nia�po�rzecz�ce�zo�sta�ły�przez�go�spo�da�rzy�za�sy�pa�ne,�a�po�zo�sta�łe
miej�sco�wa� lud�ność� na�zy�wa� „pa�ro�wa”.� Nie�licz�ne� śla�dy� moż�na� do�strzec� na� ob�sza�rze� go�spo�dar�stwa
Ka�zi�mie�rza�Szcze�pań�skie�go�i�An�to�nie�go�Prie�by.�Nie�da�le�ko�Hu�ty,�na�łą�ce�Ja�na�Nie�sio�łow�skie�go,�znaj�du�je
się�du�że�za�głę�bie�nie�te�re�nu,�świad�czą�ce�o�ist�nie�niu�sta�wu,�w�któ�rym�ło�wio�no�ry�by.�

5.  Wjazd do Huty od strony Chłopowów. Fot. Zbigniew Gierszewski, 2012.

D1. Stara pieczątka sołectwa
Huta. Ze zbiorów Autora.

1 Z. Krotochwil, op.cit.
2 J. Borzyszkowski Początki pruskiego panowania – do wojen napoleońskich, [w:] J. Borzyszkowski (red.) op.cit., s. 189. 
3 Z. Krotochwil, op.cit.
4 Ibid.



6.  Antoni i Leokadia Ciemińscy jadą po torf do Bielaw. 
Rok 1967. Fot. z archiwum Autora.

7.  Małgorzata Ciemińska  na WSK. Rok 1969.
Fot. z archiwum Autora.

9. Józef Szmyt w mundurze Wojska Polskiego.
Ojciec sołtysa Jana Szmyta.

Służył w latach 1932-34.

8. Franciszek Ciemiński w mundurze kolejarza,
Jan Suszek i Antoni Ciemiński na DKW („Dekawka”) w 1935 r.

Fot. z archiwum Autora.
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10.  Przystanek PKS i dom Państwa
Szmyt w Hucie.

Fot. Archiwum UM Brusy, 2011.
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12.  Dom rodziny
Ciemińskich w Hucie.

Fot. z archiwum Autora.

11.  Świetlica, remiza,
sklep w Hucie.
Fot. Archiwum UM
Brusy, 2011.



2. Hi sto ria Bro dy

Nie�da�le�ko�Hu�ty,�na�pół�noc�nym�za�cho�dzie,�znaj�du�je�się�wio�ska�Bro�da.�Miej�sco�wość�ta�nie�po�sia�da
okre�ślo�ne�go�cen�trum�i�jest�roz�rzu�co�na�na�prze�strze�ni�1�km.�W�po�łu�dnio�wej�czę�ści�wio�ski�prze�pły�wa�rze�-
ka�Pa�rze�ni�ca.�Obok�rze�ki�znaj�du�je�się�staw,�któ�ry�są�sia�du�je�z�za�bu�do�wa�niem�Zyg�mun�ta�i�Ra�fa�ła�We�ro�-
chow�skich.� Ja�ko� je�dy�ne�no�si�ono�na�zwę�Mły�nek.�Na�zwa�po�cho�dzi�od�mły�na,�któ�ry�po�sia�da� ro�dzi�na
We�ro�chow�skich.�Pół�noc�na,�więk�sza�część�Bro�dy,�sku�pia�się�wo�kół�Sta�wu�Brodz�kie�go,�któ�ry�jest�prze�dzie�-
lo�ny�dro�gą�bie�gną�cą�z�Ko�so�bud�do�Oso�wa.�Na�syp�droż�ny�był�ro�bio�ny�przed�dru�gą�woj�ną�świa�to�wą.
W�póź�niej�szym�cza�sie�tra�sa�mia�ła�być�utwar�dzo�na�as�fal�tem,�jed�nak��plan�ten�do�tej�po�ry�nie�do�cze�kał�się
re�ali�za�cji.�

Pierw�sze�da�ne�o�licz�bie�miesz�kań�ców�Bro�dy�źró�dła�hi�sto�rycz�ne�po�da�ją�z�ro�ku�1867.��Miesz�ka�ło�tam
wte�dy�35�miesz�kań�ców.�W�ro�ku�1904�by�ło�ich�1201.�Na�to�miast�w�ro�ku�1928�licz�ba�lud�no�ści�wy�no�si�ła�169
osób.�Przed�dru�gą�woj�ną�świa�to�wą�Bro�da�mia�ła�oko�ło�90�miesz�kań�ców.�Licz�ba�ta�zma�la�ła�do�80�osób�po
za�koń�cze�niu�dzia�łań�wo�jen�nych.
Obec�nie� lud�ność� Bro�dy� li�czy
oko�ło�65�osób.�

Jak�wy�ni�ka�z�do�ku�men�tów�hi�-
sto�rycz�nych,�Bro�da�jest�naj�star�-
szą� wio�ską� w� so�łec�twie� Hu�ta.
Po�wsta�nie�wio�ski� da�tu�je� się� na
ko�niec�XIV�w.,�co�ma�zwią�zek�z
mły�nem�wod�nym� na� Pa�rze�ni�cy
nada�nym� w� 1397� r.� Ja�ku�bo�wi
Pau�se�nic.�Młyn� stał� nad� stru�gą
Pa�rze�ni�ca,�wy�pły�wa�ją�cą�z�je�zio�-
ra� Ską�pe�go.� Mły�narz� otrzy�mał
czte�ry� mor�gi� błot� ko�ło� mły�na
oraz�pra�wo�wol�ne�go�ło�wie�nia�ryb
do� swo�je�go� sto�łu� i� uży�wa�nia
drze�wa�na�opał� i�bu�du�lec.� Je�go
po�win�no�ścią� by�ło� mie�le�nie� do
dwo�ru� ko�so�budz�kie�go.�W� ra�zie
po�trze�by,�z�po�mo�cą�mły�na�rza�w
Bor�sku,�od�da�wał�5�łasz�tów�skła�-
du�lub�zbo�ża�(1�łaszt�to�30�kor�-
ców).�In�wen�ta�ry�za�cja�z�1545�r.�wspo�mi�na,�że�młyn�„Pau�żan�czin”�da�wał�rocz�nie�łaszt�ży�ta.�Na�zwę�mły�na
zmie�nio�no�od�na�zwi�ska�mły�na�rza�na�Bro�da�w�1632�r.�Ist�nie�ją�rów�nież�wzmian�ki�o�dru�gim,�ko�so�budz�kim
mły�nie,�jed�nak�w�póź�niej�szych�źró�dłach�nie�po�wta�rza�się�wia�do�mość�o�dwóch�mły�nach.�We�dług�wil�kie�-
rza�(uchwa�ła�lub�zbiór�uchwał)�ra�dzi�wił�łow�skie�go�z�1644�r.�pod�da�ni�sta�ro�stwa�tu�chol�skie�go�nie�po�win�ni
jeź�dzić�do�cu�dzych�mły�nów�pod�groź�bą�utra�ce�nia�zbo�ża�i�ka�ry�pie�nięż�nej2.�

Za�rów�no�mły�ny�jak�i�fol�war�ki�prze�cho�dzi�ły�w�dzier�ża�wę.�W�1749�r.�młyn�Bro�da�dzier�ża�wił�Adam
Plu�tow�ski,�pi�sarz�pro�wen�to�wy,�a�w�1767�r.�Mar�cin�Wę�sier�ski.�Ten�ostat�ni�pła�cił�za�grunt,�dro�gę�gdań�ską
i�wol�ne�ro�bie�nie�pi�wa.�Bu�dyn�ki�utrzy�my�wał�wła�snym�kosz�tem,�a�po�za�tym�„po�win�ność�mły�na�te�go�szar�-
war�kiem�do�dwo�ru�i�bro�wa�ru�ko�so�budz�kie�go�mleć”3.�

Kon�struk�cja�mły�na�po�cząt�ko�wo�opie�ra�ła�się�na�jed�nym�ko�le�ko�rzecz�nym�(na�się�bier�nym),�a�póź�niej�na
dwóch.�In�wen�tarz�z�1632�r.�wspo�mi�na,�że�mły�ni�ca�(głów�ny�bu�dy�nek�mły�na)�by�ła�sta�ra�i�zu�ży�ta,�z�dwo�ma
ko�ła�mi�ko�rzecz�ny�mi,�jed�nym�mącz�nym,�dru�gim�szro�to�wym,�z�do�bry�mi�skrzy�nia�mi�i�jed�ną�ślu�zą4.�Mły�na�-
rze,� z� ra�cji� swo�ich� wy�so�kich� kwa�li�fi�ka�cji� rze�mieśl�ni�czych� i� przy�wi�le�jów,� na�le�że�li� do� ary�sto�kra�cji

13. Most przy stawie młyńskim w Brodzie.
Po prawej zabudowanie Józefa  Kowandy. Fot. Zbigniew Gierszewski, 2012.

1 J. Borzyszkowski, Wielewskie góry. Dzieje Wiela i jego kalwarii Gdańsk, 1986.
2 Z. Krotochwil, op.cit.
3 J. Borzyszkowski, op.cit., [w:] J. Borzyszkowski, op.cit., s. 189.
4 K. Bruski, W Prusach Królewskich (1454-1772), [w:] J. Borzyszkowski, op.cit., s. 116. 
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wiej�skiej.�Wraz�z�upad�kiem�swo�bód�wiej�skich,�pra�wa�mły�na�rzy�dzie�dzicz�-
nych,� sta�wa�ły� się� � cza�so�we.� Scho�dzi�li� oni� do� rzę�du� pra�cow�ni�ków
na�ję�tych�przez�dzier�żaw�cę.
Póź�niej�sze�in�for�ma�cje�na�te�mat�wsi�Bro�da�są�ską�pe.�Ze�wspo�mnień
star�szych�miesz�kań�ców�prze�ka�zy�wa�nych�z�po�ko�le�nia�na�po�ko�le�-
nie�wia�do�mo,�że�przez�pe�wien�czas��go�spo�da�rzem�Bro�dy�był�Żyd.
Męż�czy�zna�wraz�ze�swo�ją�ro�dzi�ną�pro�wa�dził�go�spo�dar�stwo�pra�-
cą� rąk� na�jem�ni�ków.� Praw�do�po�dob�nie� głów�nie� zaj�mo�wał� się
ho�dow�lą�zwie�rząt�(wo�łów,�owiec)�oraz�upra�wą�zie�mi�na�zbo�ża.
W�tym�cza�sie,�ob�szar�Bro�dy�wy�no�sił�ok.�337�ha.�Wo�dy�sta�no�wi�-
ły�ob�szar�4,72�ha,�la�sy�-�187�ha,�na�to�miast�po�la�upraw�ne�-�82�ha.
By�ła�to�resz�tów�ka,�część�ma�jąt�ku�ziem�skie�go�po�zo�sta�ła�po�parce�-
la�cji�oraz�młyn�wod�ny.

Nie�wia�do�mo� jed�nak,� kie�dy
ma�ją�tek�prze�szedł�w�po�sia�da�nie
Teo�fi�la�vel�Ja�ni�kow�skie�go.�
Wia�do�mo�na�to�miast,�że�Teo�fil�v.
Ja�ni�kow�ski� opu�ścił� Bro�dę� w
1894� r.� i� praw�do�po�dob�nie� udał
się�do�Ame�ry�ki5.�Po�twier�dze�nie
te�go�moż�na�od�na�leźć�w�Wy�dzia�-
le�Geo�de�zji�Sta�ro�stwa�Po�wia�to�-
we�go� w� Choj�ni�cach.� Po�zo�sta�łe
wła�sno�ści�po�Teo�fi�lu�v.�Ja�ni�kow�-
skim� ku�pi�ła� ro�dzi�na� Au�gu�sta
Fry�ca�i�ro�dzi�na�We�ro�chow�skich6.

14. Franciszek Frymark z Brody.
Fot. z archiwum rodziny Miszewskich.

15. Wyjazd rodziny Leszczyńskich do kościoła we Wielu. Lata 50-te XX wieku.
Z przodu siedzą od lewej Władysław i Józef. Z tyłu pierwsza z prawej to Agnieszka.

Fot. z archiwum rodziny Leszczyńskich.
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16. Józefa i Franciszek Miszewscy
z dziećmi. Broda 1942.
Fot. z archiwum rodziny Miszewskich.
1. Józefa Miszewska,
2. Franciszek Miszewski,
3. Helena Miszewska,
4. Stanisław Miszewski,
5. Jan Miszewski,
6. Felicja Miszewska,
7. Zofia Miszewska,
8. Anna Miszewska.
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5 J. Borzyszkowski, Uwłaszczenie chłopów i rozwój rolnictwa, [w:] J. Borzyszkowski, op.cit., s. 232.
6 Akta Wydziału Geodezji Starostwa Powiatowego w Chojnicach.



17. Ślub Franciszka Cysewskiego i Agnieszki Leszczyńskiej. Broda 1957.
Na tle nieistniejącego domu Leszczyńskich. Fot. z archiwum rodziny Leszczyńskich.

Szczegółowy opis znajduje się w Dodatku nr 1.

Au�gust�Fryc,�po�cho�dze�nia�nie�miec�kie�go,�na�był�zie�mię�o�ob�sza�rze�40�ha�w�la�tach�1892-1893.�Od�te�go
cza�su�ro�dzi�na�Fry�ców�za�miesz�ki�wa�ła�w�Bro�dzie�i�świad�czy�ła�usłu�gi�mie�le�nia�zbo�ża�na�mą�kę�i�śru�tę.
Prze�szło�pół�wie�ku�ro�dzi�na�Fry�ców�miesz�ka�ła�ra�zem�z�Po�la�ka�mi.
W�cza�sie�oku�pa�cji,�mi�mo�swej�nie�miec�kiej�na�ro�do�wo�ści,�soł�ty�sem�był�Georg�Fryc,�na�zy�wa�ny�„Gło�gi”.
Wła�dze� oku�pan�ta� kie�ro�wa�ły� Po�la�ków� przez�Ar�be�it�samt� do� cięż�szej� pra�cy�w�ma�jąt�ku� Fry�ca.�Hu�bert
Cza�piew�ski�zo�stał�skie�ro�wa�ny�do�pra�cy�w�mły�nie,�a�An�to�ni�Glisz�czyń�ski�oraz�Win�cen�ty�Na�rloch�do�prac
na�go�spo�dar�stwie.�Na�le�ży�do�dać,�że�w�mły�nie,�któ�ry�na�pę�dza�ła�wo�da,�by�ła�ma�ła�elek�trow�nia,�któ�ra�oświe�-
tla�ła�młyn.�By�ła�ona�tak�że�prze�sy�ła�na�do�są�sied�nich�go�spo�darstw�w�Ko�so�bu�dach.�Soł�tys�Fryc�ko�rzy�stał�ze
sta�wu�ło�wiąc�wę�go�rze�oraz�in�ne�mniej�sze�ry�by.

Po�za�koń�cze�niu�oku�pa�cji�go�spo�dar�stwo�Au�gu�sta�Fry�ca�ob�jął�Fran�ci�szek�Rze�piń�ski.�Ma�szy�ny�po�cho�-
dzą�cez�mły�na�sprze�da�no�na�złom�po�re�zy�gna�cji�wła�ści�cie�la,�któ�ry�wy�pro�wa�dził�się�do�Brus�i�za�ło�żył�tam
za�kład� wul�ka�ni�za�cyj�ny.� Go�spo�dar�stwo,� wraz� ze� sto�do�łą� i� chlew�nią,� ku�pił� od� władz� po�wia�to�wych
Fran�ci�szek�Ko�wan�da.�W�je�go�rę�ce� tra�fi�ła�więk�sza�część�ob�sza�ru,�a�po�zo�sta�ły� te�ren�za�ku�pił�Kle�mens
Ko�bus� z� Bro�dy.We�dług� oświad�czeń�Wy�dzia�łu� Geo�de�zji� Sta�ro�stwa� Po�wia�to�we�go� wło�ści� po� Teo�fi�lu
v.�Ja�ni�kow�skim�od�ku�pił�tak�że�Mi�chał�We�ro�chow�ski,�któ�ry�po�bu�do�wał�młyn�par�te�ro�wy�o�na�pę�dzie�wod�-
nym�ko�ło�sta�wu.�Trud�no�usta�lić�do�kład�ną�da�tę�kup�na�i�bu�do�wy�mły�na7.�

Do�ob�sza�ru�Bro�dy�na�le�ża�ły�tak�że�go�spo�dar�stwa�Fran�cisz�ka�War�siń�skie�go�oraz�Teo�fi�la�Bie�liń�skie�go.
Resz�tów�ka�ta�by�ła�zwa�na�„Ko�pą”,�a�da�ta�jej�kup�na�nie�jest�zna�na.�Po�zo�sta�łe�zie�mie�Bro�dy�ku�pił�Teo�fil
Ku�le�sza,�lecz�z�bie�giem�cza�su�go�spo�dar�stwo�to�zo�sta�ło�włą�czo�ne�do�wsi�Chło�po�wy.�

Dom�miesz�kal�ny�Teo�fi�la�v.�Ja�ni�kow�skie�go,�ów�cze�sne�go�wła�ści�cie�la�Bro�dy,�stał�na�wzgó�rzu�obok
mły�na.�Po�opusz�cze�niu�go�spo�dar�stwa�przez�v.�Ja�ni�kow�skie�go�le�wą�stro�nę�do�mu�za�ku�pił�Mak�sy�mi�lian
7 Ibid. 
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Cza�piew�ski,�a�pra�wą�Jó�zef�Rze�piń�ski.�Obec�nie�dwo�rek�nie�ist�nie�je,�a�obok�w�no�wo�wy�bu�do�wa�nym�do�mu
za�miesz�kał�Ber�nard�Cza�piew�ski�wraz�ze�swym�oj�cem�Mak�sy�mi�lia�nem�i�po�zo�sta�łą�ro�dzi�ną.

19. Posesja Weltrowskich w Brodzie od strony stawu młyńskiego. Fot. Zbigniew Gierszewski, 2012. 

18. Ślub Józefa Leszczyńskiego i Marii Rzepińskiej w Brodzie w 1957 roku. Widoczny w tle dom to kiedyś własność vel Janikowskiego,
który wyemigrował w 1894 do Ameryki. Ten dom-dworek przejęło wówczas państwo za długi i sprzedało w połowie

ojcu Maksymiliana Czapiewskiego i w połowie Józefowi Rzepińskiemu. Został rozebrany w latach 1958-1959.
Fot. z archiwum rodziny Leszczyńskich.

1. Józef Baczyński, 2. Baczyński, 3. Maria Rzepińska, 4. Józef Leszczyński, 5. Agnieszka Cysewska, 6. Cysewski,  7. Fabian Borowski, 
8. Władysław Baczyński, 9. Leszczyńska, 10. Jan Leszczyński, 11. Jeżewska, 12. Jan Jeżewski , 13. Jączkowska, 14. Antoni Jączkowski.       
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3. Hi sto ria Chło po wów

Chło�po�wy�nie�po�sia�da�ją�cen�trum.�Wieś�sta�no�wią�sie�dli�ska�roz�rzu�co�ne�na�ob�sza�rze�ok.�1�km.�Prze�wa�-
ża�ją�ca�więk�szość�go�spo�darstw� jest� usy�tu�owa�na�bli�sko� rze�ki�Nie�chwaszcz� i�Pa�rze�ni�cy.�Za�bu�do�wa�nia
po�wsta�wa�ły�w�po�bli�żu�rze�ki,�co�uła�twia�ło�miej�sco�wej�lud�no�ści�za�opa�try�wa�nie�się�w�żyw�ność,�jak�ry�by
czy�ptac�two�wod�ne.�

Pierw�sze�wzmian�ki�o�Chło�-
po�wach�po�ja�wi�ły�się�w�ro�ku�1772
kie�dy�po�wsta�ła�hu�ta�szkła�oko�ło
100�m�od�rze�ki�Pa�rzyn�ka,�mię�dzy
Chło�po�wa�mi�a�Hu�tą.�Źró�dła�hi�-
sto�rycz�ne�po�da�ją,�że�ist�niał�wte�-
dy�jesz�cze�fol�wark�ko�so�budz�ki.
Na�le�ży�przy�pusz�czać,�że�w�tym
cza�sie�w�do�rze�czu�Nie�chwasz�cza
za�czę�ło�się�osad�nic�two�chłop�skie.
Chło�pi�pra�co�wa�li�w�ma�jąt�ku�ko�-
so�budz�kim.�Od�osad�chłop�skich
po�wsta�ła�na�zwa�Chło�po�wy.�Po�-
nad�to,� do�bra� zie�mia,� pra�ce� bu�-
dow�la�ne�oraz�me�lio�ra�cja� łąk�na
fol�war�ku�zwięk�sza�ły�za�po�trze�bo�-
wa�nie�na�ro�bot�ni�ków.�Rzu�to�wa�ło
to�na� roz�bu�do�wę�za�gród�chłop-
skich�i�praw�do�po�dob�nie�wpły�nę�ło
na�na�zwę�wio�ski�Chło�po�wy1.�
Nie�moż�na�stwier�dzić,�kie�dy�po�ja�wi�ła�się�na�zwa�Chło�po�wy�w�do�ku�men�tach�urzę�do�wych.�Jed�nak�w�mia�-
rę�upły�wu�cza�su�na�stą�pi�ła�dal�sza�roz�bu�do�wa�Chło�po�wów,�przy�by�wa�ło�lu�dzi�i�już�w�1868�r.�by�ło�27�miesz�-
kań�ców,�na�to�miast�pod�ko�niec�XIX�w.�Chło�po�wy�mia�ły�już�102�miesz�kań�ców.�

We�dług�źró�deł�hi�sto�rycz�nych�osad�nic�two�w�Chło�po�wach�za�czę�ło�się�na�po�cząt�ku�XVIII�w.�Świad�czą
o�tym�hi�sto�rie�kil�ku�go�spo�darstw,�opo�wie�dzia�ne�przez�naj�star�szych�miesz�kań�ców�miej�sco�wo�ści2.

Hi�sto�rię�go�spo�dar�stwa�Ja�na�Gier�szew�skie�go�opo�wie�dzia�ła�naj�star�sza�z�ro�du�Ja�dwi�ga.�Od�ma�jąt�ku
Ko�so�bu�dy�go�spo�dar�stwo�to�ku�pił�dzia�dek�Jó�zef�Gier�szew�ski.�Pra�gnąc�po�więk�szyć�swój�ma�ją�tek�do�ku�pił
łą�kę�o�ob�sza�rze�6�ha�od�go�spo�da�rza�z�Ko�so�bud�Waj�lan�ta,�po�cho�dze�nia�ży�dow�skie�go.�We�dług�ro�dzi�ny�trans�-
ak�cja�ta�praw�do�po�dob�nie�na�stą�pi�ła�na�po�cząt�ku�XX�w.�Łą�ka�ta�zo�sta�ła�na�stęp�nie�sprze�da�na�Ja�nu�szo�wi
Re�kow�skie�mu�z�Ko�so�bud.�

We�dług�opo�wia�dań�Le�onar�da�Kry�ge�ra�i�Le�ona�Ko�bu�sa�w�1910�r.�do�Chło�po�wów�z�oko�lic�By�to�wa,
z�miej�sco�wo�ści�Czar�na�Dą�bro�wa,�przy�był�ich�dzia�dek�Waw�rzy�niec�i�tu�osie�dlił�się�z�czę�ścią�swej�wie�lo�-
dziet�nej�ro�dzi�ny.�

Trze�cią�ro�dzi�ną,�któ�ra�na�by�ła�grun�ty,�ro�lę�i�łą�ki�od�Jó�ze�fa�Gier�szew�skie�go�by�ła�ro�dzi�na�Fran�cisz�ka
i�He�le�ny�Ko�bus.�Fran�ci�szek�Ko�bus�po�cho�dził�z�Chło�po�wów�-�La�sek�i�oże�nił�się�z�cór�ką�Waw�rzyń�ca
Kry�ge�ra,�He�le�ną.�Za�ku�pu�go�spo�dar�stwa�do�ko�na�no�ok.�ro�ku�1920-1925.�Dom�miesz�kal�ny�i�po�zo�sta�łe
za�bu�do�wa�nia�wznie�sio�no�z�drze�wa�za�ku�pio�ne�go�z�roz�biór�ki�szko�ły�z�Okrę�gli�ka.�Obec�nie�dom�ten�jest�mu�-
ro�wa�ny�pię�tro�wy,�a�go�spo�dar�stwo�to�jest�wła�sno�ścią�wnu�ka�Fran�cisz�ka�i�He�le�ny�Ko�bus,�Ka�zi�mie�rza�wraz
z�mał�żon�ką.�By�ły�wła�ści�ciel�tych�trzech�go�spo�darstw�wy�pro�wa�dził�się�do�miej�sco�wo�ści�Kę�so�wo.

Na�stęp�ne�go�spo�dar�stwo�w�li�nii�pro�stej�na�wschód�to�go�spo�dar�stwo�Ja�na�My�zy�ka�za�ku�pio�ne�od�fol�war�-
ku�ko�so�budz�kie�go�w�koń�cu�XVIII�w.�Na�to�miast�w�ro�ku�1920�go�spo�dar�stwo�to�ku�pił�Jan�Kul�da�nek,�a�by�-
ły�wła�ści�ciel�My�zyk�wy�pro�wa�dził�się�na�po�łu�dnie�Pol�ski.�Ro�dzi�na�Kul�dan�ków�przy�by�ła�z�po�łu�dnia�Pol�ski.
Mat�ka�Ja�na�Kul�dan�ka�by�ła�na�ro�do�wo�ści�cze�skiej.�Obec�nie�po�za�bu�do�wa�niach�te�go�go�spo�dar�stwa�zo�sta�ły
tyl�ko�reszt�ki�sta�re�go�fun�da�men�tu,�na�to�miast�zie�mię,�łą�kę�i�las�od�sprze�da�no�in�nym�na�byw�com.�Ko�lej�ne
go�spo�dar�stwo�wy�od�ręb�nio�ne�z�fol�war�ku�ko�so�budz�kie�go�to�go�spo�dar�stwo�Ada�ma�Kul�dan�ka�za�ku�pio�ne�od

20. Dom rodziny Józefa Lewińskiego w Chłopowach.
Pobudowany przez rodzinę Teofila i Marianny Kulesza na początku XX wieku.

Zdjęcie z lat 60-tych XX wieku, krótko przed rozbiórką po której postawiono nowy
murowany dom. Fot.  z archiwum rodziny Lewińskich.



Niem�ca�z�Ko�so�bud�Fil�brand�ta. Za�ku�pu�do�ko�na�no
na�po�cząt�ku�XX�w.�Póź�niej�spad�ko�bier�cą�zo�stał
syn�Ru�dolf.�Po�ob�ję�ciu�przez�nie�go�go�spo�dar�stwa
na�stą�pi�ła� roz�bu�do�wa� za�bu�do�wań,� m.in.� do�mu
miesz�kal�ne�go,�któ�ry�stoi�do�chwi�li�obec�nej.

Ru�dolf�Kul�da�nek�pra�co�wi�to�ścią�i�su�mien�no�-
ścią�da�wał�in�nym�przy�kład,�jak�na�le�ży�za�pra�co�-
wać� na� za�ufa�nie.� Po� wy�bu�do�wa�niu� do�mu
Kul�da�nek�sprze�dał�go�spo�dar�stwo�bra�tu�Sta�ni�sła�-
wo�wi,�a�ten�od�sprze�dał�je�swe�mu�bra�tu�bliź�nia�cze�-
mu� Wła�dy�sła�wo�wi.� Obec�nie� za�bu�do�wa�nie� to
na�le�ży�do�cór�ki�Alek�san�dry�Lesz�czyń�skiej,�któ�ra
wy�dzier�ża�wia�je�ro�dzi�nie�Ża�kow�skich.

Go�spo�dar�stwo�Ro�ma�na�Ko�bu�sa,�za�ku�pio�ne�od
fol�war�ku� ko�so�budz�kie�go,� od�ku�pił� Jan� Gran
po�cho�dze�nia�ży�dow�skie�go,�jak�oświad�cza�Ge�no�-
we�fa�Ko�bus.�Jan�Gran�go�spo�da�rzył�na�tym�go�spo�-
dar�stwie�ok.�trzy�dzie�ści�lat.�Po�tem�od�ku�pił�je�teść
Ja�na�Ko�bu�sa�Mi�chał�Ko�wa�lik,�któ�ry�przy�był�do
Chło�po�wów� z� po�łu�dnia� Pol�ski� w� la�tach� 1927-
1928.�

Na�stęp�ne�za�bu�do�wa�nia�to�in�na�hi�sto�ria�ich�na�-
by�cia.� Go�spo�dar�stwo� Teo�fi�la� Ku�le�szy� zo�sta�ło
od�ku�pio�ne�od�ma�jąt�ku�Bro�da.�Hi�sto�rię�te�go�go�spo�-
dar�stwa� opo�wie�dzia�ła� cór�ka� Teo�fi�la� Ku�le�szy,
Zo�fia�Le�wiń�ska.�Ku�pił�je�dzia�dek�Zo�fii�Win�cen�ty
Ku�le�sza�pod�ko�niec�XIX�w.�Win�cen�ty�Ku�le�sza
miał� czte�rech� sy�nów.�Dwóch� z� nich� zgi�nę�ło�w
pierw�szej�woj�nie�świa�to�wej,�trze�ci�syn�Win�cen�ty
za�ło�żył�ro�dzi�nę.�Wziął�żo�nę�z�ro�dzi�ny�Do�ra�wów
z�Czar�ni�ża�i�tam�się�osie�dlił.�Czwar�ty�syn�Teo�fil
zo�stał�na�oj�co�wiź�nie�w�Chło�po�wach�i�tam�kon�ty�-

nu�ował�pra�cę�na�go�spo�dar�stwie�wraz�z
swo�ja�mał�żon�ką.�Obec�nie�ta�po�sia�dłość
na�le�ży� do� ro�dzi�ny� Jo�lan�ty� i� Ro�ma�na
Bycz�kow�skich.�

Dal�sza�część�Chło�po�wów�to�sie�-
dli�ska�roz�rzu�co�ne�nad�szo�są�pro�wa�dzą�-
cą�do�Ru�dzin.�Pierw�sze�za�bu�do�wa�nie
znaj�du�je�się�ko�ło�przy�stan�ku�au�to�bu�so�-
we�go.�Obec�nie�na�le�ży�do�ro�dzi�ny�Mar�-
cin�kie�wi�czów,�a�przed�tem�do�Ja�dwi�gi
i�Ka�zi�mie�rza�Gran�ków.�Go�spo�dar�stwo
to� jest� po�ło�wą� go�spo�dar�stwa� ro�dzi�ny
Glisz�czyń�skich.� Pierw�si� wła�ści�cie�le,
Elż�bie�ta� i�Jan�Glisz�czyń�scy,�po�dzie�li�li
go�spo�dar�stwo� na� dwo�je� ro�dzeń�stwa,
Aloj�ze�go�i�Jó�ze�fa.�Żo�na�Aloj�ze�go�po�-
cho�dzi�ła�z�Ry�tla,�a�Jó�ze�fa�z�Ko�so�bud
Wy�bu�do�wa�nie.�Obec�nie�go�spo�dar�stwo
Aloj�ze�go� jest� w� po�sia�da�niu� wnu�ka

21. Ślub braci Lewińskich z siostrami Kuleszównami w 1948-49.
Od prawej: Józef Lewiński, Zofia Kulesza, Władysława Kulesza,

Aleksander Lewiński.
Fot.  z archiwum rodziny Lewińskich.

22. Rodzina Kulesza z Chłopowy. Siedzi matka Kuleszów,
stoją od lewej Teofil i jego żona, Zofia (panna), Władysława.

Fot.  z archiwum rodziny Kulesza.
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An�drze�ja�wraz�z�mał�żon�ką,�zaś
dru�ga�po�ło�wa�jest�w�po�sia�da�niu
Mar�cin�kie�wi�czów.

Ko�lej�ne�za�bu�do�wa�nie,�po�ło�-
żo�ne�nad�szo�są�do�Hu�ty�to�za�bu�-
do�wa�nie� Ry�szar�da� Cza�pie�-
wskie�go� i� je�go� żo�ny� Kin�gi.
Hi�sto�ria�te�go�go�spo�dar�stwa�jest
tro�chę�dłuż�sza�od�po�przed�nich
i� zo�sta�nie� opi�sa�na� w� ro�dach
go�spo�dar�skich�Chło�po�wów.�Go�-
spo�dar�stwo�to�spe�cja�li�zu�je�się,
ja�ko�je�dy�ne�w�Chło�po�wach,�w�

pro�duk�cji�mle�ka.�Ma�naj�lep�sze�wa�run�ki�do�ho�dow�li�by�dła�i�jest
ob�sza�ro�wo�naj�więk�sze�w�Chło�po�wach.�Po�nad�to�po�sia�da�naj�więk�-
szy�park�ma�szy�no�wy�i�cią�gni�ko�wy.�Sie�dli�sko�to�ma�przy�do�mek
Ra�kar�nia,�gdyż�stoi�bli�sko�rze�ki�Pa�rze�ni�cy,�któ�ra�nie�gdyś�by�ła
bo�ga�ta�w�ra�ki,�a�ro�dzi�na�zaj�mo�wa�ła�się�ich�po�ło�wem�i�sprze�da�żą.�

Kie�ru�jąc�się�na�za�chód,�ok.�pięć�set
me�trów� od� za�gro�dy� Ry�szar�da� Cza�-
piew�skie�go,�idąc�wzdłuż�rze�ki�Pa�rze�-
ni�ca,� na�po�ty�ka�my� za�ni�ka�ją�ce� śla�dy
dwóch� za�bu�do�wań,� któ�re� na�zy�wa�ły
się�Lo�sek.�Miesz�ka�li�tam�dwaj�go�spo�-
da�rze�Ana�sta�zy�Bu�ni�kow�ski�i�Fran�ci�-
szek�Ko�bie�row�ski.�By�ły�to�po�sia�dło�ści
ro�dzi�ny�Tesz�ków.

Po�pierw�szej�woj�nie�świa�to�wej�te
dwa�za�bu�do�wa�nia�zaj�mo�wa�ła�ro�dzi�na
Ko�wal�skich�z�Ru�dzin,�któ�rzy�w�la�tach
mię�dzy�wo�jen�nych� opu�ści�li� Lo�sek
i�za�miesz�ka�li�w�Ru�dzi�nach.�Obec�nie
Lo�sek�nie�ist�nie�je,�a�ro�dzi�ny,�któ�re�tam
za�miesz�ki�wa�ły�miesz�ka�ją�w�Dą�brów�ce
(Bu�ni�kow�scy)�i�w�Kar�si�nie�(Ko�bie�row�scy).

23. Była posiadłość państwa Kulesza w Chłopowach - obecnie Byczkowskich.
W miejscu widocznego domu krytego strzechą dziś stoi dom murowany.

Lata 60-te XX wieku. Fot.  z archiwum rodziny Kulesza.

24. Jan Kulesza z Chłopowów. Rok ok. 1950.
Fot.  z archiwum rodziny Kulesza.

25. Rodzina Kulesza przed rodzinnym domem.
Chłopowy, lata 50-te XX wieku. Fot.  z archiwum rodziny Kulesza.
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Miej�sce�po�za�bu�do�wa�niach�ro�-
dzi�ny�Ko�bie�row�skich�jest�w�po�-
sia�da�niu� Ja�na� Na�rlo�cha,� a� po
ro�dzi�nie� Bu�ni�kow�skich� Ka�ta�-
rzy�ny�Prie�ba.�

Po�sia�dłość�Tesz�ków� to
ob�sza�ro�wo�du�ża�en�kla�wa�zie�mi,
łąk�i�la�su.�W�okre�sie�mię�dzy�wo�-
jen�nym�osie�dli�li�się�w�Kę�so�wie,
część� po�sia�dło�ści� sprze�da�no,
a� resz�tów�kę� od�da�no� krew�nym
i�Skar�bo�wi�Pań�stwa.�Na�po�łu�-
dnie�od�Lo�sku,�ok.�100�m�znaj�-
do�wa�ły� się� dwa� za�bu�do�wa�nia.

We�dług�in�for�ma�cji�Le�ona�Ko�bu�sa�i�je�go�żo�ny�Ma�rii,�jed�no�go�spo�dar�stwo�by�ło�Gier�szew�skie�go,�któ�ry
wy�pro�wa�dził� się�do�Ry�tla�przed�dru�gą�woj�ną�świa�to�wą.�Dru�gie�go�spo�dar�stwo�na�le�ża�ło�do�Le�onar�da
Tesz�ki,�a�póź�niej�by�ło�w�po�sia�da�niu�ro�dzi�ny�Za�mbrow�skich.�By�ło�to�go�spo�dar�stwo�ro�dzin�ne.�Obec�nie�po
tych�za�bu�do�wa�niach�nie�ma�śla�du,�a�zie�mia,�łą�ki�i�la�sy�po�zmie�nia�ły�wła�ści�cie�li.�Trze�ba�jed�no�znacz�nie
stwier�dzić,� że� osad�nic�two,� po�wsta�nie� i� roz�wój�wsi�Chło�po�wy�był� ści�śle� po�wią�za�ny� z� in�ten�sy�fi�ka�cją
go�spo�dar�ki�w�fol�war�ku�pań�stwo�wym�(pru�skim)�w�Ko�so�bu�dach.

26. Chłopowy, lata 70-te XX wieku.
Dom rodzinny Bronisławy i Jana
Gierszewskich. Stoją od lewej:
Jan Gierszewski, jego żona Bronisława,
Ludwik Świątek.
Fot.  z archiwum rodziny Gierszewskich.

27. Ślub Teresy Kobus i Alfonsa Kowalskiego w Chłopowach w 1957 przed domem Kobusów.
Fot. z archiwum rodziny Kobus. Szczegółowy opis znajduje się w Dodatku nr 1.
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28. Posesja Gierszewskich w Chłopowach. Fot.  Zbigniew Gierszewski, 2012.

29. Dom Romana Kobusa w Chłopowach w 2010 roku. Fot.  z archiwum rodziny Kobus.
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4. Historia Rudzin

Wio�ska�Ru�dzi�ny�le�ży�na�wschód�od�Hu�ty�i�są�sia�du�je�z�wio�ską�Oso�wo.�Ru�dzi�ny�są�po�ło�żo�ne�na�wzgó�-
rzu�o�du�żych�za�so�bach�żwi�ru.�Jest�to�naj�młod�sza�wio�ska�w�so�łec�twie�Hu�ta.
Ru�dzi�ny�li�czy�ły�pod�ko�niec�XIX�w.�148�osób.�W�ro�ku�1904�miesz�ka�ło�tam�już�175�osób,�zaś�w�1928�r.
Ru�dzi�ny�mia�ły�214�osó�b1.�

Po�wia�do�mo�ści�do�ty�czą�ce�po�wsta�nia�osad�nic�twa�w�Ru�dzi�nach�na�le�ży�się�gnąć�do�źró�deł�hi�sto�rycz�nych.
Uwłasz�cze�nie�chło�pów�za�czę�to�od�dóbr�pań�stwo�wych�na�pod�sta�wie�obiek�tów�kró�lew�skich.�Ak�cją�tą�ob�ję�-
to�tak�że�Ru�dzi�ny�oraz�in�ne�są�sied�nie�wio�ski.�Jed�nak�pro�ces�uwłasz�cze�nia�był�prze�wle�kły�z�po�wo�du�wy�ko�-
ny�wa�nia�po�mia�rów�użyt�ko�wych�przez�po�szcze�gól�nych�go�spo�da�rzy�grun�tów,�łąk,�pa�stwisk�uży�wa�nych�przez
ca�łą�wieś.�W�la�tach�1859-1860�prze�pro�wa�dzo�no�po�dział�łąk�w�Ru�dzi�nach�na�pod�sta�wie�pla�nu�z�1857�r.2.

Na�to�miast�nie�moż�na�usta�lić�przy�czy�ny�włą�cze�nia�zie�mi�w�Ru�dzi�nach.�Na�le�ży�jed�nak�przy�pusz�czać,
że�od�cza�su�po�dzia�łu�łąk�do�po�dzia�łu�zie�mi�nie�upły�nę�ło�zbyt�du�żo�cza�su,�po�nie�waż�pod�ko�niec�XIX�w.,
jak�wy�ni�ka�z�opo�wia�dań�sta�rych�miesz�kań�ców�Ru�dzin,�uwłasz�czo�no�zie�mię�i�stop�nio�wo�wpro�wa�dzo�no
lep�szą�upra�wę�zie�mi�i�za�go�spo�da�ro�wa�no�łą�ki�za�ku�pio�ne�w�la�tach�1859-1860.�We�dług�opo�wia�dań�dziad�ka
au�to�ra,�uro�dzo�ne�go�w�1878�r.�i�in�nych�star�szych�miesz�kań�ców�Ru�dzin,�łą�ki�ku�pio�ne�z�ma�jąt�ku�w�Dą�bro�-
wie�by�ły�po�ro�śnię�te�krze�wa�mi
i�róż�no�ra�ki�mi�drze�wa�mi.�Wła�-
ści�cie�le�tych�łąk�mu�sie�li�kar�czo�-
wać� drze�wa� i� krza�ki,� aby
do�pro�wa�dzić� łą�ki� do� użyt�ku.
Trze�ba� by�ło� wy�ty�czyć� dro�gę,
aby�moż�na�zwieźć�sia�no�do�za�-
gród.�Wy�no�szo�no� je� ręcz�nie� z
to�pie�lisk�na�drąż�kach�na�wyż�szy
te�ren,�a�na�stęp�nie�ła�do�wa�no�na
wo�zy�kon�ne�lub�za�przę�żo�ne�w
kro�wy.

Le�gen�dy�o�po�cho�dze�niu�na�-
zwy�Ru�dzi�ny�na�le�ży�szu�kać�w
dwóch�hi�po�te�zach.�Pierw�szą�z
nich�jest�le�gen�da�o�woj�nach�na�-

po�le�oń�skich,� pod�czas� któ�rych
na� tym�wzgó�rzu� roz�lo�ko�wa�ne
by�ły�woj�ska�i�bu�do�wa�no�sza�ła�-
sy�-ba�ra�ki,�aby�mia�ły�one�schro�-
nie�nie�w�cza�sie�sro�giej�zi�my.�Po
dłuż�szym�po�sto�ju�wy�wią�za�ła�się
za�cię�ta� po�tycz�ka� dwóch� nie�-
przy�ja�ciel�skich�ugru�po�wań.
Do�szło� do� du�że�go� roz�le�wu
krwi,�któ�ra�wsią�ka�jąc�w�zie�mię,
przy�bie�ra�ła� ko�lor� ru�da�wy.� Od
te�go�za�ło�że�nia�praw�do�po�dob�nie
po�wsta�ła�na�zwa�Ru�dzi�ny.�

Dru�ga� hi�po�te�za� jest
zwią�za�na�z�po�ło�że�niem�wio�ski.

30. Wjazd do Rudzin od strony Huty.
Za krzyżem posesja Mariana Pryby

i syna Tomasza.
Fot. Archiwum UM Brusy, 2010.
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31. Rudziny. Z prawej wyjazd w kierunku Huty. Fot. Zbigniew Gierszewski, 2012.
1 Ibid.�
2 J.�Borzyszkowski,�op.cit.,�[w:]�J.�Borzyszkowski,�op.cit.,�s.�212-215.



Ru�dzi�ny�le�żą�na�wzgó�rzu,�a�te�ren�ten�to�po�kła�dy�żwi�-
ru,� któ�re� są� ko�lo�ru� ru�de�go.� Jak� wy�ni�ka� z� le�gend
na�zwa�wio�ski�Ru�dzi�ny�naj�praw�do�po�dob�niej�po�cho�-
dzi�od�od�cie�nia�po�kła�dów�żwi�ru.�
Na�le�ży�do�dać,�że�jak�gło�si�le�gen�da,�iż�w�cza�sach�na�-

jaz�du� szwedz�kie�go� na�Pol�skę,�wy�bu�chła� epi�de�mia

cho�le�ry,�po�nie�waż�na�tych�wzgó�rzach,�oto�czo�nych
wo�dą,�sta�cjo�no�wa�ły�woj�ska�szwedz�kie.�Głód�i�cho�-
ro�ba� do�pro�wa�dzi�ły� do�ma�so�wych� zgo�nów.�Nie�-
bosz�czy�ków�cho�wa�no�na�pla�cu�obok�dro�gi,�któ�ra
pro�wa�dzi�z�Ru�dzin�do�Dą�bro�wy.�Jest�to�plac�o�po�-
wierzch�ni�oko�ło�75�ha.�Obok�te�go�cmen�ta�rzy�ska

po�sta�wio�no� krzyż.� Obec�nie
krzyż�stoi�w�tym�sa�mym�miej�-
scu,� od�no�wio�ny,� wy�ko�na�ny� z
be�to�nu.� Po�świę�cił� go� ks.� pro�-
boszcz�z�Wie�la�Ot�ton�Glock.�Po
obu�bo�kach�krzy�ża�ro�sły�dwie
roz�ło�ży�ste� brzo�zy.� Dzi�siaj� ro�-
śnie�tyl�ko�jed�na.�Te�ren�ten�uwa�-
ża�no�za�cmen�tarz.�Nie�zo�stał�on
z� te�go� wzglę�du� sprze�da�ny.
Po�pierw�szej�woj�nie�świa�to�wej,
w�1921�r.,�obok�obec�ne�go�przy�-
stan�ku�au�to�bu�so�we�go�usta�wio�-
no� tak�że� dru�gi� krzyż,
upa�mięt�nia�ją�cy�strasz�li�wą�woj�-
nę,�któ�ra�po�chło�nę�ła�wie�le�ofiar
ludz�kich.�

32. Rodzina Manteufel w 1944 roku. Zdjęcie zrobiono przy
okazji wesela Jażdżewskich w Rudzinach.

Fot. z archiwum rodziny Manteuffel.

33. Maksymilian Manteufel z Rudzin.
Fot. z archiwum rodziny Manteuffel.

34. Rudziny, wyjazd na Popia Górę i Bielawy. Fot. Zbigniew Gierszewski, 2012.
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35. Ślub Jana Czapiewskiego z Osowa i Marianny Jażdżewskiej w 1944 w Rudzinach. Przed domem rodzinnym Jażdżewskich.
Obok pani młodej siedzi ojciec pana młodego. Obok pana młodego siedzą rodzice pani młodej. 

1. Jan Mandywel, 2. Pelagia Mandywel, 3. Jan Łangowski, 4. Franciszka Łangowska, 5. Wanda Mandywel, 6. Łucja Łangowska,
7. Bronisław Łangowski, 8. Hieronim

Łangowski, 9. Maksymilian Mandywel,
10. Jadwiga Mandywel, 11. Bernard

Jażdżewski, 12. Domijan Jażdżewski,
13. Anna Jażdżewska, 14. Józef

Czapiewski, 15. Maria Czapiewska,
16. Teofil Czapiewski, 17. Czapiewska,

18. Józef Pawłowski.

15 12
16
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14

7 8

9

10

17

18

37. Ruiny zabudowań Józefa
Warsińskiego w Rudzinach. Dom

pobudowano w latach 20-tych XX wieku.
Fot. Archiwum UM Brusy, 2010.

36. Józef Lewiński w Rudzinach w czasie
II wojny światowej w 1945 roku,

wówczas na gospodarstwie Dargacza.
Fot. z archiwum rodziny Lewińskich.
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38. Ślub Gerarda Rekowskiego i Felicji Lewińskiej. Przed domem Lewińskich. Rudziny, 1964. Matka Gerarda, Marta (jej mąż zginął
w czasie II wojny światowej), siedzi obok Felicji. Natomiast z prawej strony pana młodego siedzą rodzice panny młodej:

Helena i Jan Lewińscy.  Fot. z archiwum rodziny Rekowskich. Szczegółowy opis znajduje się w Dodatku nr 1.

40. Dom Jana Kiedrowicz w Rudzinach.
Fot. z archiwum rodziny Kiedrowicz, 2011.
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39. Gospodarstwo Jana Łangowskiego
w Rudzinach. Fot. z archiwum

rodziny Łangowskich, 2010.
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5. Uwłaszczenie chłopów na gruntach państwowych pruskich,

dawnych dobrach królewskich

Uwłaszczenie�chłopów�na�gruntach�państwowych�zaczęło�się�w�Dąbrowie,�a�potem�stopniowo�w
Rudzinach�ze�względu�na�łąki,�które�były�parcelowane�i�sprzedawane�chłopom.�Majątek�Dąbrowy,�który
należał�do�Lujsa�(Louisa)�Hamera�kupił�Emil�Lange�w�latach�20�XX�wieku,�piekarz�z�zawodu.
Słabe� przygotowanie� zawodowe�właściciela�majątku�Dąbrowa,� a� także�może� zbyt� duża� gościnność
doprowadziły�go�do�gorszej�koniunktury�gospodarczej.�Niewywiązywanie� się� z�opłat�wobec�urzędu
i�gasnąca�gospodarka�doprowadziły�do�upadku�majątku�Dąbrowa.�Widząc�co�się�dzieje,�Urząd�Gminy
i�władze�powiatowe�postanowiły�sprzedać�resztówkę�majątku.�Ziemie�kupowali�gospodarze�z�Dąbrowy,
którzy�mieli�blisko�do�swoich�zabudowań.�Zdecydowana�większość�mieszkańców�Dąbrowy�kupowała�łąki
w�Rudzinach,�które�podlegały�zarządowi�państwowemu�od�1860�r.�Również�chłopi�z�Rudzin�i�okolicznych
zabudowań�postanowili�kupować�łąki,�które�były�ważnym�wsparciem�ekonomicznym�rolników.
Można�jednoznacznie�stwierdzić,�że�dzięki�parcelacji�majątku�w�Dąbrowie�dużo�chłopów�założyło�swoje
własne� gospodarstwa,� zarówno�w�Dąbrowie� jak� i�w�Rudzinach.�Na� pozostałych� łąkach,� tak� zwanej
resztówce,�kopano�torf�ręcznie�oraz�za�pomocą�presy�parowej�napędzanej�lokomobilą.�

6. Emigracja zarobkowa mieszkańców

Już�w�latach�30�przed�drugą�wojną�światową,�w�Rudzinach�był�nadmiar�siły�roboczej,�ze�względu�na
wielodzietne�rodziny,�dla�których�brak�było�pracy.�Zachodziła�konieczność�migracji�do�pracy.�Starsze
pokolenie�wyjeżdżało�do�pracy�na�Żuławy.�Mężczyźni�kosili�żyto�i� trawę,�a�kobiety�pracowały�przy
sprzątaniu�z�pól�i�pracach�pielęgnacyjnych.�Zimą�większa�część�robotników�wracała�do�domu.�Niektórzy
pracowali�zimą�w�lesie,�w�pobliskich�leśnictwach�Olszyny�i�Dąbrowa.�Inni�chodzili�do�pracy�do�majątku
w�Dąbrowie� i� pracowali� przy�wydobywaniu� torfu� ręcznie� jak� i�maszynowo.�Migracje�mieszkańców
poprawiały�ich�sytuację�finansową.�W�latach�30�postanowiono�założyć�karczmę�i�tego�przedsięwzięcia
podjął� się� Jan�Miętki.�Odbywały� się� tam�wesela,�wiece� i� zebrania,� a�ponadto� sprzedawano�artykuły
pierwszej�potrzeby.�

Pod�koniec�XIX�i�na�początku�XX�w.�do�pierwszej�wojny�światowej�rozpoczęła�się�emigracja�do
Niemiec�w�poszukiwaniu�pracy.�Według�opowiadań�dziadka�autora�z�okolicy�udawała�się�co�roku�znaczna
liczba�mieszkańców�do�pracy�w�cegielni.�Wyjeżdżali�na�zimę�po�skończeniu�prac�polowych.�Udawali�się
do�Czerska,�stamtąd�koleją�do�Berlina�i�jego�okolic.



IV
I WOJ NA ŚWIA TO WA W SO ŁEC TWIE HU TA

Pierw�sza�woj�na�świa�to�wa�w�swej�czte�ro�let�niej�hi�sto�rii�do�ko�na�ła�du�że�go�spu�sto�sze�nia�ma�te�rial�ne�go
i�mo�ral�ne�go.�Po�chło�nę�ła�du�żo�ist�nień�ludz�kich.�Z�gło�du,�zim�na�i�róż�nych�cho�rób�umie�ra�ło�wie�lu�jeń�ców
wo�jen�nych.�W�na�szych�oko�li�cach�w�Czer�sku�po�wstał�obóz�je�niec�ki.�Prze�trzy�my�wa�no�tam�jeń�ców�pię�ciu
na�ro�do�wo�ści.�Pa�no�wa�ły�tam�strasz�li�we�wa�run�ki,�lu�dzie�miesz�ka�li�w�zie�mian�kach,�w�któ�rych�sze�rzy�ły�się
cho�ro�by�dzie�siąt�ku�ją�ce�miesz�kań�ców.

Z�chwi�lą�roz�po�czę�cia�pierw�szej�woj�ny�świa�to�wej�ży�cie�spo�łecz�ne�miesz�kań�ców�so�łec�twa�Hu�ta�za�czę�-
ło�się�zmie�niać.�Skła�nia�ła�do�te�go�woj�na�i�więk�sza�świa�do�mość�sy�tu�acji�miesz�kań�ców�Pol�ski.�

W�so�łec�twie�Hu�ta�żoł�nie�rze,�któ�rzy�mie�li�ro�dzi�ny�i�słu�ży�li�w�ar�mii�do�sta�li�za�stęp�stwo�do�pra�cy�w�go�-
spo�dar�stwie.�By�li�to�nie�wol�ni�cy�z�fron�tu,�któ�rzy�na�czas�od�by�wa�nia�służ�by�woj�sko�wej�wy�ko�ny�wa�li�pra�ce,
na�le�żą�cą�do�oj�ców�tych�ro�dzin.�

W�pierw�szej�woj�nie�świa�to�wej�uczest�ni�czy�ły�na�stę�pu�ją�ce�oso�by:
Jan Miszewski z Brody -�najstarszy�syn�Miszewskich,�urodzony�5�czerwca�1894�r.�Poległ�pod�Verdun
we�Francji�8�czerwca�1915�r.

Jan Kowalski z Rudzin -�miejsce�pochówku�nie�jest�znane.

Teofil Mandywel z Rudzin -� urodzony�w� 1895� r.,� powołany� do� służby�wojskowej�w� 1917� r.� Sam
opowiadał�autorowi�swoje�przeżycia�z�walk�pierwszej�wojny�światowej.�Został�powołany�na�front�podczas
żniw.�W�Rumunii�uczestniczył�w�pierwszej�potyczce�bojowej.�Jak�opowiadał,�w�walce�tej�poległo�wielu
żołnierzy�różnych�narodowości,�gdyż�na�tym�terenie�toczyły�się�najcięższe�walki.�Aby�zaspokoić�głód,
wojsko�polowało�na�koty�i�różne�ptactwo.�Na�śniadania�prażono�kukurydzę�i�proso.�Nie�gardzono�innymi
zwierzętami,�które�dało�się�upolować.�Do�domu�powrócił�pod�koniec�1918�r.

Andrzej Szczęsny z Brody -�kawaler.�Został�inwalidą�wojennym�i�pobierał�rentę�wojenną.�Jak�wspominał,
stracił�nogę,�kiedy�wszedł�na�minę�przeciwpiechotną.

Jan Szmyt z Huty -�na�czas� jego�służby�w�wojsku,�do�pracy�w� jego�gospodarstwie�odesłano� jeńca
wojennego,�który�miał�zapewnić�ciągłość�prac�w�gospodarstwie.

Augustyn Bieliński z Huty -�na�czas�jego�nieobecności�także�wyznaczono�do�jego�gospodarstwa�jeńca
wojennego.

Marcin Pryba z Huty -�założył�już�rodzinę�i�również�dostał�pomoc�do�gospodarstwa�rolnego.

Jan Żalikowski z Rudzin -�brał�udział�w�walkach�na�terenie�Francji.�W�Polsce�znalazł�się�w�1919�r.,�gdyż,
jak�opowiadał,�był�w�obozie�jenieckim,�a�powrót�do�Polski�był�skomplikowany�z�powodu�partyzantki,
która�blokowała�drogę�powrotu.�Na�czas�jego�służby�w�wojsku�rodzina�dostała�do�pomocy�w�gospodarstwie
jeńca�Kaspra�Pawłowskiego,�który�ożenił�się�z�córką�Żalikowskich,�Marią,�i�został�w�gospodarstwie
teściów.

Andrzej Narloch z Huty -�urodzony�w�1887�r.�w�Karsinie.�Do�jego�gospodarstwa�także�został�skierowany
jeniec�wojenny.�Andrzej�Narloch�był�pomocnikiem�dowódcy�kompanii�do�spraw�zaopatrzenia�w�żywność,
którą�przyrządzał�osobiście�dla�dowódcy�kompanii,�za�co�dostał�pochwałę�i�dziesięć�dni�urlopu.

Jan Gliszczyński z Chłopowów -�urodzony�w�1884�r.�Także�jego�rodzina�dostała�pomoc�do�prac�w
gospodarstwie.�Do�wojska�został�zaciągnięty�na�samym�początku�wojny.�Po�przyjeździe�do�domu�chorował
na�skutek�urazów,�nabytych�w�czasie�służby�wojskowej.�Zmarł��w�1926�r.

Szczepan i Franciszek Kulesza -�zginęli�podczas�pierwszej�wojny�światowej;�miejsce�i�miejscowość
pochówku�są�nieznane.
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V
CZAS II WOJ NY ŚWIA TO WEJ

1. Udział miesz kań ców so łec twa w dzia ła niach na fron tach dru giej woj ny świa to wej
1�wrze�śnia�1939�r.�roz�po�czę�ły�się�dzia�ła�nia�wo�jen�ne.�Wie�lu�miesz�-
kań�ców�so�łec�twa�zo�sta�ło�wcie�lo�nych�do�woj�ska�pol�skie�go,�a�tak�-
że�roz�po�czął�się�po�bór�do�ar�mii�nie�miec�kiej.�

Do�woj�ska�pol�skie�go�w�1939�r.�z�Hu�ty�zo�sta�li�po�wo�ła�ni�Fran�-
ci�szek� Bie�liń�ski,� Bo�le�sław� Kry�gier� i� Jó�zef� Cza�piew�ski.� Tyl�ko
Jó�zef�Cza�piew�ski�po�wró�cił�z�woj�ny�do�do�mu.�W�woj�sku�pol�skim
wal�czy�li�tak�że�Jó�zef�Bie�liń�ski�i�Flo�rian�War�siń�ski.�Po�woj�nie�nie
po�wró�ci�li�do�kra�ju,�po�zo�sta�li�w�Wiel�kiej�Bry�ta�nii.�Do�woj�ska�pol�-
skie�go�za�cią�gnię�to�rów�nież�Jó�ze�fa�Man�n�teu�fla,�Fe�lik�sa�Łan�gow�-
skie�go� oraz� Ja�na� Jaż�dżew�skie�go,� któ�ry� po� nie�ca�łym� rocz�nym
po�by�cie�zo�stał�zwol�nio�ny.

W�cza�sie�dzia�łań�wo�jen�nych�oku�pant�nie�miec�ki�wcie�lił�do
woj�ska�miesz�kań�ców�Hu�ty:�Bro�ni�sła�wa�Łan�gow�skie�go,�Bo�le�sła�-
wa�Łan�gow�skie�go,�Zyg�mun�ta�Trzciń�skie�go,�Wła�dy�sła�wa�Ty�lic�kie�-
go,� An�to�nie�go� Mi�szew�skie�go,� Bro�ni�sła�wa� Mi�szew�skie�go,
Bo�le�sła�wa�Man�dyw�la,�Mak�sy�mi�lia�na�Man�n�teu�fla�oraz�Jó�ze�fa�Pry�-
bę.�Nie�któ�rzy�z�nich�nie�po�wró�ci�li,�po�nie�waż�po�le�gli�pod�czas�dzia�-
łań�wo�jen�nych.�Wśród�nich�zna�leź�li�się:�Jó�zef�Pry�ba,�Wła�dy�sław
Ty�lic�ki,� Bro�ni�sław� Łan�gow�ski,� Bo�le�sław� Łan�gow�ski� i� Al�fons
Trzciń�ski.�W�Ka�na�dzie�po�zo�stał�Bo�le�sław�Man�dy�wel,�a�w�Wiel�-
kiej�Bry�ta�nii�Bro�ni�sław�Mi�szew�ski.�

Pod�ko�niec�oku�pa�cji,�w� lu�tym�1945� r.,�do�woj�ska�nie�miec�kie�go�z�Bro�dy�za�cią�gnię�to�na�stę�pu�ją�ce
oso�by:�Fran�cisz�ka�Mi�szew�skie�go,�Ja�na�We�ltrow�skie�go�i�Fran�cisz�ka�Cza�piew�skie�go,�któ�rzy�nie�po�wró�ci�li
do�do�mu.�We�dług�ich�ro�dzin,�po�le�gli�oni�przy�ko�pa�niu�wa�łów�obron�nych�w�oko�li�cach�Gdań�ska.

2. Oku pa cja, prze śla do wa nia i obo zy na zi stow skie
Gdy�za�czę�ła�się�dru�ga�woj�na�świa�to�wa,�miesz�-
kań�cy�so�łec�twa�Hu�ta��bu�do�wa�li�bun�kry�i�zie�-
mian�ki�w�po�bli�skich�la�sach.�W�cza�sie�na�lo�tów
gro�ma�dzi�li�się�w�piw�ni�cach.�Naj�więk�sza�piw�-
ni�ca,�bę�dą�ca�schro�nie�niem,�znaj�do�wa�ła�się�w
piw�ni�cy�szkol�nej�w�Hu�cie.

Ad�mi�ni�stra�cja�nie�miec�ka�prze�pro�wa�dza�ła
mo�bi�li�za�cję.�Jed�nak�nie�wszy�scy�pod�po�rząd�-
ko�wy�wa�li�się�roz�ka�zom�nie�miec�kim.�Cho�wa�li
się� w� bun�krach� le�śnych� lub� we� wła�snych
za�gro�dach.�Two�rzo�no� też�ma�ły� ruch� opo�ru,
a�po�tem�łą�czo�no�się�z�więk�szy�mi�od�dzia�ła�mi
zbroj�ny�mi.�Jed�nak�ofi�cjal�nie�nikt�z�miesz�kań�-
ców�Hu�ty�nie�był�w�sze�re�gach�Taj�nej�Or�ga�ni�-
za�cji� Woj�sko�wej� Gry�fa� Po�mor�skie�go.
Nie�któ�rzy�miesz�kań�cy�współ�pra�co�wa�li�z�ni�mi,
mi�mo�że�oku�pant�był�wy�czu�lo�ny�na�te�go�ty�pu�dzia�łal�ność.�Zda�rza�ły�się�też�de�zer�cje�z�ar�mii�nie�miec�kiej
z�bro�nią�w�rę�ku�i�przej�ście�do�dzia�łań�kon�spi�ra�cyj�nych.�
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41. Antoni Cieminski - ojciec (z prawej) 
w wojsku w latach 1943-45 w niewoli

angielskiej w Egipcie. Fot. z archiwum Autora.

42. Grób nieznanego żołnierza, poległego podczas II wojny światowej
na terenie posiadłości Czapiewskich w Chłopowach.

Fot. Zbigniew Gierszewski, 2011.



Do�wy�róż�nia�ją�cych�się�w�ru�chu�opo�ru�na�le�żał�Ru�dolf�Kul�da�nek,�któ�ry�przy�je�chał�na�urlop�z�woj�ska
nie�miec�kie�go�w�peł�nym�uzbro�je�niu�i�już�do�nie�go�nie�wró�cił.�Wła�dy�sław�Ku�le�sza,�po�mi�mo�kil�ku�krot�nych
we�zwań,�nie�sta�wił�się�w�sze�re�gach�ar�mii�oku�pan�ta,�za�co�je�go�ro�dzi�na�zo�sta�ła�osa�dzo�na�w�obo�zie�w�Po�-
tu�li�cach�i�by�ła�tam�trzy�mie�sią�ce.�Kul�da�nek�i�Ku�le�sza�przy�łą�czy�li�się�do�gru�py�Emi�la�Cy�sew�skie�go,�któ�ra
dzia�ła�ła�w�ak�cjach�re�kwi�zy�cyj�no�-od�we�to�wych�w�oko�li�cach�Czar�ni�ża,�Gieł�do�nu,�Chło�po�wów�i�Ol�szyn.

Gru�pa�Emi�la�Cy�sew�skie�go�w�1943�r.�zo�sta�ła�włą�czo�na�w�sze�re�-
gi�Taj�nej�Or�ga�ni�za�cji�Woj�sko�wej�„Gryf�Po�mor�ski”.�Wła�dy�sław
Ku�le�sza�miesz�kał�naj�bli�żej�la�su,�skąd�miał�naj�bli�żej�do�le�śnych
kry�jó�wek,�bun�krów�i�był�jed�nym�z�naj�ak�tyw�niej�szych�w�gru�pie
Emi�la�Cy�sew�skie�go1.�

Gru�py�opo�ru�prze�ciw�nie�miec�kie�mu�oku�pan�to�wi�wspie�ra�li
miesz�kań�cy�Chło�po�wów.�Oku�pant�pil�nie�ob�ser�wo�wał�ich�po�czy�-
na�nia,�tak�że�ze�wzglę�du�na�bli�skość�zie�mia�nek�i�bun�krów�w�oko�-
licz�nych�la�sach.�W�tych�bun�krach�i�zie�mian�kach�ukry�wa�li�się
lu�dzie,�któ�rzy�nie�chcie�li�iść�do�nie�miec�kie�go�woj�ska�i�współ�-
pra�co�wać�z�Niem�ca�mi.�Ro�dzi�ny�po�dej�rza�ne�o�sprzy�ja�nie�par�ty�-
zan�tom�by�ły�za�stra�sza�ne�i�bi�te.�

Ofia�rą� nie�miec�kie�go� ter�ro�ru� pa�dła� ro�dzi�na�Cie miń skich
z Bie law,� któ�ra� by�ła� po�są�dza�na� za� wspie�ra�nie� par�ty�zan�tów,
do�sta�wy�żyw�no�ści�i�le�karstw�do�bun�krów,�dla�ru�chu�opo�ru,�któ�-
ry�or�ga�ni�zo�wał�się�w�la�sach�w�oko�li�cach�Chło�po�wów,�Ol�szyn
i�Czar�ni�ża.�Po�nad�to�za�rzu�ca�no�im�nie�le�gal�ny�ubój�zwie�rząt�oraz
han�del�mię�sem�bez�ze�zwo�le�nia�ad�mi�ni�stra�cji.�

20� li�sto�pa�da� 1944� ro�ku�w� go�dzi�nach
po�ran�nych�roz�le�gły�się�strza�ły�od�stro�-
ny�Bie�law.�Był� to�dżdży�sty� i�mgli�sty
po�ra�nek.�Eg�ze�ku�cja�od�by�ła�się�przy�za�-
bu�do�wa�niach.� Za�mor�do�wa�ni� zo�sta�li:
naj�star�szy�z�ro�du�Jó�zef�Cie�miń�ski�(ur.
w�1871�r.),�żo�na�je�go�sy�na�Ja�na�Cie�miń�-
skie�go,� Fran�cisz�ka� (ur.� 1902� r.).� Jan
unik�nął�śmier�ci,�bo�sie�dział�w�tym�cza�-
sie�w�wię�zie�niu.�Ich�dzie�ci�Mar�ta,�Sta�ni�sław�i�Ber�nard�zo�sta�li�fur�man�ką�od�wie�zie�ni�do�Czer�ska�i�tam�przy�-
dzie�le�ni�do�nie�miec�kich�go�spo�da�rzy.�Wró�ci�ły�po�2�mie�sią�cach,�gdy�Ja�na�zwol�nio�no�z�wię�zie�nia.�Ko�lej�ni
za�mor�do�wa�ni�to�syn�Jó�zef�Cie�miń�ski�(ur.�1909�r.)�wraz�z�żo�na�Mar�tą�(ur.�w�1911�r.).�Ich�dzie�ci�Jan,�Ka�zi�-
mie�ra�i�Ja�dwi�ga�tak�sa�mo�zo�sta�ły�od�wie�zio�ne�do�Czer�ska�i�przy�dzie�lo�ne�do�nie�miec�kich�go�spo�da�rzy,�wró�-
ci�ły�na�swo�je�go�spo�dar�stwo�po�woj�nie.�Ostat�ni�za�mor�do�wa�ny�te�go�dnia�to�Piotr�Cie�miń�ski�(ur.�1911�r.).
Je�go�żo�na�Ana�sta�zja�unik�nę�ła�śmier�ci,�bo�w�tym�cza�sie�sie�dzia�ła�w�wię�zie�niu.�

Po�zo�sta�li�za�mor�do�wa�ni�upa�mięt�nie�ni�na�po�mni�ku�to�Ma�rian�Cie�ślak,�Mar�ta�Cie�ślak,�Ber�nard�Krzo�ska,
Ma�ria�Na�łęcz,�to�miesz�kań�cy�Kwiek�tez�po�są�dza�ni�o�po�ma�ga�nie�par�ty�zan�tom.�Wszy�scy�zo�sta�li�po�cho�wa�-
ni�na�cmen�ta�rzu�ofiar�oku�pa�cji�w�Czer�sku.�W�po�cząt�ku�lat�60-tych�na�jed�nej�z�se�sji�Po�wia�to�we�go�Ko�mi�-

43.  Pomnik ofiar przy szosie z Brus do Czerska
w miejscowości Bielawy naprzeciw zabudowań

Tadeusza Ciemińskiego.
Fot. Zbigniew Gierszewski, 2012.

44. Cmentarz pomordowanych w Czersku. Groby ofiar z Bielaw.
Fot. Zbigniew Gierszewski, 2012.

1   E. A. Cysewski, Był taki czas kiedy las był moim domem, Gdańsk, 1972. 
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te�tu� Fron�tu� Jed�no�ści� Na�ro�du� w
Choj�ni�cach�pod�prze�wod�nic�twem
rad�cy�praw�ne�go�Ed�mun�da�Pięk�ne�-
go�po�sta�no�wio�no�pod�jąć�uchwa�łę
o�wy�sta�wie�niu�po�mni�ków�ofia�rom
dru�giej�woj�ny�świa�to�wej.�Do�wy�-
czy�ta�nej�li�sty�zbio�ro�wych�mor�dów
w�po�szcze�gól�nych�gmi�nach,�gro�-
ma�dach�i�so�łec�twach,�pan�An�to�ni
Cie�miń�ski,�wów�czas�rad�ny�po�wia�-
to�wy,�zgło�sił�tak�że�wnio�sek�o�upa�-
mięt�nie�nie�po�mor�do�wa�nej�ro�dzi�ny
Cie�miń�skich�z�Bie�law�i�Cie�śla�ków
z�Kwiek.�Po�mnik�sta�nął�przy�szo�-
sie�do�Czer�ska�na�prze�ciw�go�spo�-
dar�stwa�Cie�miń�skich.

In�ną�me�to�dą�sto�so�wa�ną�przez
oku�pan�ta� nie�miec�kie�go� by�ło� za�-
stra�sza�nie�tu�tej�szej�lud�no�ści,�z�któ�-
rą�bez�li�to�śnie�się�roz�pra�wia�no.

Nie� prze�bie�rał� w� środ�kach,� aby� za�stra�szyć
miesz�kań�ców.�Moż�na�by�ło�mó�wić�tyl�ko�po�nie�-
miec�ku.�Nie�wol�no�by�ło�or�ga�ni�zo�wać�zgro�ma�-
dzeń�ani�wie�ców,�po�nie�waż�oku�pant�uwa�żał,�że
są�one�kie�ro�wa�ne�prze�ciw�ko�nie�mu.�Po�nad�to�po�-
li�cja�nie�miec�ka�czę�sto�ro�bi�ła�wy�pa�dy�kon�tro�l�ne
na� ko�niach,� któ�re� by�ły� wów�czas� naj�lep�szym
i�naj�szyb�szym�środ�kiem�lo�ko�mo�cji.�In�te�re�so�wał
ją�nie�le�gal�ny�ubój�świń�lub�wy�ra�bia�nie�ma�sła.
Wy�kro�cze�nia�te�by�ły�ka�ra�ne�wię�zie�niem,�a�na�-
wet�śmier�cią.�

Z� rąk� nie�miec�kie�go� oku�pan�ta� zgi�nął
Wa�cław�Bu�ni�kow�ski,�któ�ry�miesz�kał�w�Chło�po�-
wach�-La�sku�u�swe�go�bra�ta�Ana�sta�ze�go�i�zaj�mo�-
wał�się�ubo�jem�zwie�rząt.�Udał�się�do�Niem�ca
Geo�r�ga�Fryt�za�w�Bro�dzie,�aby�do�ko�nać�ubo�ju.
W�tym�dniu�przy�je�cha�ła�tam�po�li�cja�nie�miec�ka,
wy�pro�wa�dzi�ła� swą� ofia�rę� do� la�su,� gdzie
do�ko�na�no�eg�ze�ku�cji.�Nie�po�mo�gły�proś�by�soł�ty�-

sa�nie�miec�kie�go�Fryt�za,�aby�da�ro�wać�ży�cie�Bu�ni�kow�skie�mu.�
Po�li�cja��in�te�re�so�wa�ła�się�też�tym,�czy�da�ne�oso�by�nie�ukry�wa�ją�się�przed�pój�ściem�do�woj�ska�lub�do

pra�cy�do�nie�miec�kich�go�spo�darstw.�Oso�by,�któ�re�od�ma�wia�ły�służ�by�w�woj�sku�nie�miec�kim,�wy�sy�ła�no�do
obo�zów�w�Po�tu�li�cach�i�Stut�tho�fie.�W�cza�sie�oku�pa�cji�do�Po�tu�lic�wy�wie�zio�no�ro�dzi�nę�Łan�gow�skich�za�to,
że�ich�syn,�Da�ma�zy,�ukry�wał�się�przed�pój�ściem�do�woj�ska.�Dru�ga�ro�dzi�na,�któ�rą�wy�wie�zio�no,�to�ro�dzi�na
Ko�wal�skich,�obec�nie�nie�ży�ją�ca.�Wy�wie�zio�no�tak�że�do�Stut�tho�fu�Ja�na�Je�żew�skie�go,�któ�ry�nie�po�wró�cił�do
do�mu.�Ber�nard�Kol�czyk�z�Hu�ty�był�wy�wie�zio�ny�na� trzy�mie�sią�ce�do�Stut�tho�fu� i�po�wró�cił�do�do�mu.
Po�dob�ny�los�spo�tkał�praw�do�po�dob�nie�Sta�ni�sła�wa�Pry�bę�z�Hu�ty.

45. Grupa robotników sezonowych z Rudzin  na Żuławach. Lata 1940-45. Od lewej:
Józef Pawłowski, Bronisław Mandywel, Bolesław Pawłowski, ?, Franciszka Jażdżewska,

Janina Osowska, Antoni Ciemiński – ojciec, Wanda Mandywel, Zygmunt Mandywel.
Fot. z archiwum Autora.

46. Na majątku na Żuławach w 1943. na pierwszym planie
nieustalona osoba. W tyle stoją od lewej: Wanda Borowicka,

Anna Tylicka, ?, Antoni Ciemiński. Fot. z archiwum Autora.



Z�Bro�dy�w� cza�sie� oku�pa�cji�w�obo�zie�w
Stut�tho�fie�był�Do�mi�nik�We�ro�chow�ski,�aresz�to�-
wa�ny�przez�ge�sta�po�w�paź�dzier�ni�ku�za�współ�-
pra�cę� z� księ�dzem� puł�kow�ni�kiem� Jó�ze�fem
Wry�czą.�Spę�dził�tam�4,5�ro�ku,�a�ge�hen�na�co�-
dzien�ne�go�ży�cia�obo�zo�we�go�i�tor�tu�ry�moc�no
nad�wą�tli�ły� je�go�zdro�wie.�Na�to�miast�mał�żeń�-
stwo�Zo�fia�i�Al�fons�Mi�szew�scy�zo�sta�li�aresz�to�-
wa�ni�we�wrze�śniu�i�prze�wie�zie�ni�do�aresz�tu�w
Stut�tho�fie�na�trzy�mie�sią�ce.�Oku�pant�zmu�szał
ro�dzi�ny�do�pod�pi�sa�nia�li�sty�nie�miec�kiej.�Za�rzu�-
ca�no�m.in.�ro�dzi�nie�Ku�le�szów�nie�pod�pi�sa�nie�tej
li�sty.�W�Chło�po�wach�li�sty�nie�miec�kiej�nie�pod�-
pi�sa�ła� też� ro�dzi�na� Mak�sy�mi�lia�na� Kry�ge�ra,
któ�rej�oku�pant�po�nad�to�za�rzu�cał�wie�le�in�nych
dzia�łań� prze�ciw� na�ro�do�wi� nie�miec�kie�mu.
Wo�bec� Mak�sy�mi�lia�na� Kry�ge�ra� za�sto�so�wa�no
naj�wyż�szą�ka�rę�-�ze�sła�nie�do�Stut�tho�fu,�z�któ�-
re�go� ten� już�nie�wró�cił.�Zgi�nął�w�dro�dze�do
do�mu�w�oko�li�cach�Lę�bor�ka.�

Nie�któ�rzy�miesz�kań�cy�zo�sta�li�wy�sła�-
ni�na�przy�mu�so�we�ro�bo�ty�m.in.�Sta�ni�sław
Szcze�pań�ski� i� Agniesz�ka� Pry�ba,� któ�ra
pra�co�wa�ła�w�Zbe�ni�nach�w�ma�jąt�ku�ziem�-
skim�przy�wy�pie�ku�chle�ba�i�in�nych�pra�-
cach� do�mo�wych.� In�ne� oso�by� do�sta�ły
na�kaz�pra�cy�w�Niem�czech,�w�fa�bry�ce�lub
u�go�spo�da�rza.�To�nie�szczę�ście�spo�tka�ło
Agniesz�kę�Lesz�czyń�ską�z�Bro�dy,�któ�ra�w
dziw�nych�oko�licz�no�ściach�po�wró�ci�ła�do
do�mu�i�ukry�wa�ła�się�w�swo�ich�za�bu�do�-
wa�niach.� Żan�dar�mi� nie�miec�cy,� mi�mo
czę�stych�re�wi�zji,�nie�zna�leź�li�po�szu�ki�wa�-

nej.� Wie�le� za�sług� w� za�kre�sie� obro�ny
miesz�kań�ców�miał�wspo�mnia�ny�już�soł�tys
Frytz.�

By�ło�też�tak,�że�z�licz�niej�szych�ro�dzin
(Szcze�pań�scy�z�Hu�ty)�wy�jeż�dża�no�do�pra�-
cy�u�Niem�ców�bądź�u�bo�gat�szych�wła�ści�-
cie�li� ziem�skich.� Oj�ciec� au�to�ra,� An�to�ni
Cie�miń�ski,�wy�jeż�dżał�do�pra�cy�na�Żu�ła�wy
na�żni�wa,�sia�no�ko�sy�i��do�in�nych�prac�rol�-
ni�czych.

47. Na Żuławach 1944 - 1945. Nowa Wisła. Siedzi Antoni Ciemiński
(ojciec) z Huty. Stoją od lewej (wszyscy z Rudzin):  Wanda Mandywel,

Leokadia Łangowska, Maria Tylicka, Maksymilian Mandywel.
Fot. z archiwum Autora.

D2. Karta pocztowa wysłana w 1944 roku przez
Werochowskiego z obozu w Schtuthofie do Juliusa
Koschnik. Z archiwum rodziny Werochowskich.
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3. Hi sto ria bu do wy dro gi z Ko so bud przez Bro dę do Oso wa i dro gi Czersk - Kar sin.

Hi�sto�ria�tej�dro�gi�się�ga�okre�su�mię�dzy�wo�jen�ne�go�i�oku�pa�cji�nie�miec�kiej.�Bu�do�wa�trwa�ła�w�la�tach�1934
-�1940.�Przed�woj�ną�przy�dro�dze�pra�co�wa�li�bez�ro�bot�ni,�któ�rzy�czę�ścio�wo�do�sta�wa�li�za�sił�ki�z�ka�sy�miej�-
skiej.�Na�na�szym�te�re�nie�w�tym�cza�sie�bu�do�wa�no�też�dro�gę�mię�dzy�Czer�skiem�a�Ko�so�bu�da�mi.�Do�koń�czo�-
no� jej� � bu�do�wę� do�pie�ro� w� okre�sie� po�wo�jen�nym� w� la�tach� 1963-65,� gdy� po�ło�żo�no� pierw�szy� as�falt.
Do�bu�do�wy�dro�gi�Ko�so�bu�dy�-�Oso�wo�po�sta�no�wio�no�za�trud�nić�miej�sco�wą�lud�ność�z�oko�licz�nych�wsi
(Czar�niż,�Oso�wo,�Dą�bro�wa).�Dro�gi�tej�jed�nak�nie�do�koń�czo�no�z�po�wo�du�wy�bu�chu�II�woj�ny�świa�to�wej.
Jak�wspo�mi�nał�miesz�ka�niec�Bro�dy�Jan�Bresz�ka�w�okre�sie�oku�pa�cji�za�trud�nia�no�do�jej�bu�do�wy�jeń�ców
wo�jen�nych,�któ�rzy�pra�co�wa�li�w�nie�ludz�kich�wa�run�kach�w�okre�sie�sil�nych�mro�zów.�Jeń�cy�ogrze�wa�li�się
ogni�ska�mi�w�pro�wi�zo�rycz�nych�sza�ła�sach.�Sła�be�wy�ży�wie�nie,�głód,�cho�ro�by,�zim�no�zbie�ra�ły�żni�wo�śmier�-
ci.�Zmar�łych�cho�wa�no�obok�dro�gi�czy�na�wet�za�ko�py�wa�no�na�tej�dro�dze,�bo�Niem�cy�nie�sta�ra�li�się�o�na�le�-
ży�ty�po�chó�wek.�Bu�do�wa�na�dro�ga�prze�cię�ła�staw�brodz�ki,�któ�ry�kie�dyś�był�jed�na�ca�ło�ścią.�Zie�mię�na�dro�gę

do�wo�żo�no�lor�ka�mi�i�w�tym�ce�lu�trze�ba
by�ło� trze�ba� by�ło� usta�wić� tor� z� szyn,
po�któ�rych� lor�ki� z� pia�skiem�by�ły� cią�-
gnio�ne�przez�ro�bot�ni�ków.�Tor�stop�nio�wo
do�bu�do�wy�wa�no�w�kie�run�ku�mar�szru�ty
dro�gi.�Na�stęp�nie�ro�bio�no�ko�ro�nę�dro�gi�-
na�syp�i�ro�wy�przy�droż�ne.�

Oku�pant�za�wszel�ką�ce�nę�chciał
do�bre�go�po�łą�cze�nia�w�kie�run�ku�wschod�-
nim,�aby�przy�spie�szyć�na�tar�cie�na�Zwią�-
zek�Ra�dziec�ki.�Dro�gę�do�pro�wa�dzo�no�do
łąk�ko�ło�Le�śnic�twa�Dą�bro�wa,�gdzie�bie�-
rze�po�czą�tek�rów�od�wad�nia�ją�cy�pły�ną�cy
do�Nie�chwasz�czy.�Nic�nie�wska�zu�je�że�-
by�ta�dro�ga�zo�sta�ła�kie�dyś�do�koń�czo�na.

48. Droga w stronę Brody, środkiem biegnie ścieżka, z lewej widoczny
piaszczysty trakt do Brody.  Fot. Zbigniew Gierszewski, 2012.
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Mapa 3.
Okolice Huty.

Sztab Generalny W.P.
Rok 1955.
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4. Wal ki o wy zwo le nie

Li�nia�fron�tu,�któ�ra�w�1945�r.�prze�su�wa�ła�się�ze�wscho�du�na�za�chód,�od�stro�ny�Czer�ska�w�kie�run�ku
Ru�dzin� i�Hu�ty,�na�tra�fia�ła�na�za�cię�ty�opór�wojsk�nie�miec�kich.�Woj�ska� ra�dziec�kie�mu�sia�ły�oko�pać�się
w�miej�sco�wych�la�sach�i�cze�kać�na�roz�kaz�de�cy�du�ją�ce�go�na�tar�cia�w�kie�run�ku�Wa�łu�Po�mor�skie�go.�Re�jon
Ru�dzin�i�Hu�ty�był�sil�nym�punk�tem�opo�ru�wojsk�nie�miec�kich.�Wal�ki�trwa�ły�osiem�dni�i�no�cy.�Po�le�gło
w�nich�wie�lu�żoł�nie�rzy�i�wie�lu�też�by�ło�ran�nych.�W�szko�le�w�Hu�cie�urzą�dzo�no�szpi�tal�po�lo�wy.�W�pierw�-
szej�ko�lej�no�ści�zwo�żo�no�ran�nych�nie�miec�kich�żoł�nie�rzy�z�oko�licz�nych�wio�sek.�Z�Ry�tla�przy�wie�zio�no
dzie�więt�na�sto�let�nie�go�żoł�nie�rza,�któ�ry�na�zy�wał� się�Her�bert�Stall.�Po�cho�wa�no�go�w� le�sie�Bro�ni�sła�wa
Pry�by.�Gro�bem�tym�opie�ko�wa�ły�się�póź�niej�dzie�ci�z�miej�sco�wej�szko�ły.

Żoł�nie�rzy�nie�miec�kich�po�le�gło�mniej�niż� żoł�nie�rzy� ra�dziec�kich.�Niem�cy�zła�pa�li� ok.�30� żoł�nie�rzy
ra�dziec�kich,�któ�rych�przy�wie�zio�no�do�za�bu�do�wań�soł�ty�sa�Fryt�za,�a�na�stęp�ne�go�dnia�roz�strze�la�no.�Ich�cia�-
ła�za�ko�pa�no�w�ob�rę�bie�go�spo�dar�stwa�soł�ty�sa.�

Po�czte�rech�pró�bach�na�tar�cia�wojsk�ra�dziec�kich,�prze�ła�ma�no�pier�ścień�obro�ny�nie�miec�kiej�i�ru�szo�no
w�kie�run�ku�Ko�so�bud.�W�obro�nie�i�w�na�tar�ciu�zgi�nę�ło�wie�lu�żoł�nie�rzy�ra�dziec�kich.�Po�za�koń�cze�niu�dzia�-
łań�po�le�głych�żoł�nie�rzy�zwo�żo�no�na�więk�sze�sku�pi�ska,�a�po�tem�na�cmen�tarz�wojsk�ra�dziec�kich�w�Żab�nie.
Naj�wię�cej�po�le�głych�po�cho�wa�no�ko�ło�Bo�żej�Mę�ki,�a�po�oko�ło�trzech�mie�sią�cach�cia�ła�za�wie�zio�no�na�cmen�-
tarz�do�Żab�na.�

Na�łą�kach�mię�dzy�Hu�tą�i�Ru�dzi�na�mi�pa�dło�du�żo�ko�ni,�któ�re�sta�no�wi�ły�śro�dek�trans�por�tu�do�dział
du�że�go�i�ma�łe�go�ka�li�bru.�Ko�nie�po�to�pi�ły�się�w�wo�dach�(szty�chów�kach)�War�siń�skie�go�i�Ma�cha�lew�skie�go.�

W�Ru�dzi�nach�po�zo�sta�ło�du�żo�sprzę�tu�woj�sko�we�go,�drob�na�amu�ni�cja,�amu�ni�cja�do�ar�mat�więk�sze�go
i� mniej�sze�go� ka�li�bru.� Miej�sco�wa� lud�ność� wy�ko�rzy�sta�ła� ją� do� wy�sa�dza�nia� min� i� in�nych� środ�ków
wy�bu�cho�wych.

5. Aresz to wa nia i wy wóz na Sy bir

Po�za�koń�cze�niu�dzia�łań�wo�jen�nych�w�1945�r.�NKWD�roz�po�czę�ła�wy�wóz�tu�tej�szych�męż�czyzn�do
Związ�ku�Ra�dziec�kie�go.�Spo�rą�część� lud�no�ści�wy�wie�zio�no�na�Sy�bir� i�w�in�ne�od�le�głe�czę�ści�Związ�ku
Ra�dziec�kie�go.�

Z�Hu�ty�wy�wie�zio�no�Flo�ria�na�War�siń�skie�go,�Wła�dy�sła�wa�Bie�liń�skie�go,�Lu�dwi�ka�Bie�liń�skie�go,�Ja�na
Szmy�ta,�An�drze�ja�Błan�ka,�Sta�ni�sła�wa�War�sin�skie�go�i�Ja�na�Na�rlo�cha.�Im�wszyst�kim�uda�ło�się�wró�cić
z�ro�syj�skie�go�ła�gru.�Tak�wspo�mi�na�swo�ją�nie�do�lę�zwią�za�ną�z�ze�sła�niem�do�ła�grów�Lu�dwik�Bie�liń�ski:
„Wy�jazd�na�stą�pił�z�Choj�nic�przez�Gru�dziądz,�Brod�ni�cę,�Bia�ły�stok,�Wil�no�do�miej�sco�wo�ści�Ko�piejsk.
Je�cha�li�śmy�by�dlę�cy�mi�wa�go�na�mi,�wszy�scy�na�sto�ją�co.�Był�strasz�ny�ścisk,�bo�by�ło�nas�du�żo.�W�każ�dym
wa�go�nie�znaj�do�wa�ła�się�tyl�ko�jed�na�ubi�ka�cja.�Do�ce�lu�je�cha�li�śmy�ok.�3�dni.�Po�ciąg�za�trzy�my�wał�się,�aby
uzu�peł�nić�za�pas�opa�łu.�Więź�nio�wie�no�si�li�drew�no�z�la�su,�co�w�kon�se�kwen�cji�wy�dłu�ża�ło�jaz�dę.�Po�przy�jeź�-
dzie�na�miej�sce�prze�zna�cze�nia�trze�ba�by�ło�po�bu�do�wać�pro�wi�zo�rycz�ne�po�miesz�cze�nia�do�od�po�czyn�ku
i�spa�nia.�Na�to�miast�opał�do�ogrza�nia�trze�ba�by�ło�no�sić�z�la�su,�na�wet�pa�rę�ki�lo�me�trów.�Po�zbu�do�wa�niu�sza�-
ła�sów�i�prycz�ko�man�do�so�wiec�kie�przy�stą�pi�ło�do�po�dzia�łu�pra�cy.�Jed�ni�zo�sta�li�skie�ro�wa�ni�do�pra�cy�przy
ko�pa�niu�tor�fu,�in�ni�do�wy�rę�bu�drze�wa�w�taj�dze.�Pra�ca�od�by�wa�ła�się�pod�nad�zo�rem�bry�ga�dzi�sty,�któ�rą
by�łą�ko�bie�ta.�To�ona�po�pę�dza�ła�do�pra�cy�i�mó�wi�ła,�że�nada�ra�bo�tać�by�stro,�bo�wte�dy�do�sta�ną�ku�szać.
Po�wta�rza�ła�to�kil�ka�krot�nie.�Nie�któ�rzy�współ�to�wa�rzy�sze�nie�do�li�nie�wy�trzy�my�wa�li�tor�tur�i�pra�co�wa�li�mniej
wy�daj�nie.�Ci�szli�do�kar�ce�ru.�Tam�do�sta�wa�li�gor�sze�je�dze�nie.�Nie�wszy�scy�znie�śli�tę�nie�do�lę�i�zo�sta�li�tam
na�za�wsze.”

W�mar�cu�1945�r.�w�głąb�Związ�ku�Ra�dziec�kie�go�na�Sy�be�rię�zo�sta�li�wy�wie�zie�ni�miesz�kań�cy�Bro�dy.
Wy�wie�zio�no� Ja�na� We�ltrow�skie�go,� Bo�le�sła�wa� Cza�piew�skie�go,� Hu�ber�ta� Cza�piew�skie�go,� Fran�cisz�ka
Wró�blew�skie�go,� Jó�ze�fa� Jącz�kow�skie�go,� Kon�ra�da� Je�żew�skie�go,� An�to�nie�go� Szczę�sne�go,� Bo�le�sła�wa



Mi�szew�skie�go�i�Łu�cja�na�Ro�ga�lę,�na�uczy�cie�la�z�Hu�ty.�Je�cha�li�w�wa�go�nach�by�dlę�cych�pra�wie�sześć�ty�go�-
dni.�Pra�co�wa�li�przy�sia�no�ko�sach�i�in�nych�pra�cach�po�lo�wych.�Cier�pie�li�głód,�zim�no�i�nie�wy�go�dy.�W�paź�-
dzier�ni�ku�1945�r.�za�czę�li�wra�cać�do�do�mów.�Pierw�szy�wró�cił�Jan�We�ltrow�ski�i�Fran�ci�szek�Wró�blew�ski.
Wró�cił�tak�że�Kon�rad�Je�żew�ski.�Nie�wró�cił�do�Pol�ski�Łu�cjan�Ro�ga�la,�An�to�ni�Szczę�sny.

Wy�zwo�le�nie�Chło�po�wów�na�stą�pi�ło�ok.�25�lu�te�go�1945�r.�Po�wy�zwo�le�niu�ko�man�do�NKWD�roz�po�czę�-
ło�ła�pan�ki�miesz�kań�ców�oskar�żo�nych�o�współ�pra�cę�z�Niem�ca�mi.�Woj�ska�ra�dziec�kie�wy�wio�zły�ich�do
gu�ła�gów�na�mroź�ną�Sy�be�rię.�Wy�wie�zio�no�Ana�sta�ze�go�Bu�ni�kow�skie�go,�Ber�nar�da�Cza�piew�skie�go,�Ja�na
Gier�szew�skie�go,�An�to�nie�go�Glisz�czyń�skie�go,�Ma�ria�na�Glisz�czyń�skie�go,�Ste�fa�na�Glisz�czyń�skie�go,�któ�ry
nie�po�wró�cił�z�Sy�be�rii,�Wan�dę�Glisz�czyń�ską,�Ja�na�Kul�dan�ka�i�Ja�na�Cza�piew�skie�go.�Po�po�wro�cie�wspo�mi�-
na�li�oni�kosz�mar�ży�cia,�cięż�ką�pra�cę,�nie�do�ży�wie�nie,�głód,�cho�ro�by�i�wy�cień�cze�nie�pra�cą.�Jed�nak�do�trwa�li
i�po�wró�ci�li�do�swych�do�mostw.���

Z� Ru�dzin� do� Związ�ku� Ra�dziec�kie�go� wy�wie�zio�no� na�stę�pu�ją�ce� oso�by:� Ja�na� Bie�liń�skie�go,� Ja�na
Ba�biń�skie�go,�Da�ma�ze�go�Łan�gow�skie�go,�któ�ry�nie�po�wró�cił�do�do�mu,�Fran�cisz�ka�Łan�gow�skie�go,�Ja�na
Łan�gow�skie�go,�Ana�sta�ze�go�Mi�szew�skie�go,�Ja�na�Mi�szew�skie�go,�Zyg�mun�ta�Mo�drze�jew�skie�go,�Bo�le�sła�wa
Pla�tę,�Ja�na�War�siń�skie�go�oraz�Ja�na�Susz�ka.�Po�po�wro�cie�do�do�mów�wszy�scy�ze�sła�ni�by�li�wy�nędz�nia�li
i�cho�rzy.�Trze�ba�by�ło�du�żo�cza�su,�aby�wró�ci�li�do�nor�mal�ne�go�ży�cia.

6. Znisz cze nia wo jen ne i od bu do wa

W�Hu�cie�na�sku�tek�po�ża�ru�i�dzia�łań�wo�jen�nych,�znisz�cze�niu�ule�gło�du�żo�za�bu�do�wań,�do�mów�miesz�-
kal�nych,�staj�ni,�sto�dół�i�in�nych�bu�dyn�ków.�Ro�dzi�nie�Szcze�pań�skich�spa�li�ła�się�sto�do�ła.�To�sa�mo�spo�tka�ło
ro�dzi�nę�Na�rlo�chów,�Błan�ków,�Mu�szyń�skich,�Lu�dwi�ka�Bie�liń�skie�go,�Au�gu�sta�Bie�liń�skie�go,�Bo�le�sła�wa
Pry�bę�oraz�An�to�nie�go�Cie�miń�skie�go.�Ro�dzi�nom�Błan�ków,�Mu�szyń�skich,�War�siń�skch�oraz�Dor�szyń�skich
spa�li�ły�się�do�my�miesz�kal�ne.

Po�wie�lu�dniach�za�cię�tych�walk�wie�le�bu�dyn�ków�miesz�kal�nych,�sto�dół�i�chlew�ni�w�Ru�dzi�nach�ule�gło
znisz�cze�niu.�Do�my�miesz�kal�ne�na�sku�tek�dzia�łań�wo�jen�nych�stra�ci�li:�Jó�zef�Man�n�teu�fel,�Jan�Mi�szew�ski,
Bo�le�sław�Pla�ta,�Le�on�Łan�gow�ski,�Fran�cisz�ka�Ko�wal�ska,�Jan�Jaż�dżew�ski�i�Aloj�zy�Kie�drow�ski.�Sto�do�ły
Ja�na�Mi�szew�skie�go,�Ja�na�Pla�ty,�Ja�na�Mięt�kie�go,�Le�ona�Łan�gow�skie�go,�Ja�na�Jaż�dżew�skie�go�i�Aloj�ze�go
Kie�drow�skie�go�spa�li�ły�się�od�dzia�łań�ar�ty�le�ryj�skich.�Oprócz�za�bu�do�wań�wy�bi�to�tak�że�in�wen�tarz�ży�wy,
ko�nie,�kro�wy�czy�świ�nie.�

Po�za�koń�cze�niu�dzia�łań�wo�jen�nych�przy�szedł�czas�na�od�bu�do�wę�znisz�czo�nych�za�bu�do�wań.�Od�bu�do�-
wa�by�ła�uciąż�li�wa�ze�wzglę�du�na�brak�ma�te�ria�łów�bu�dow�la�nych,�środ�ków�trans�por�tu�oraz�od�le�gło�ści
11�km�z�Hu�ty�do�Brus,�skąd�wo�żo�no�po�trzeb�ny�ma�te�riał.�Są�sie�dzi,�któ�rzy�nie�mie�li�znisz�czo�nych�za�bu�do�-
wań,�po�ma�ga�li�w�do�star�cze�niu�ma�te�ria�łu.�Ro�dzi�ny�Szcze�pań�skich�i�Na�rlo�chów�do�sta�ły�ma�te�riał�do�bu�do�-
wy�sto�dół�z�roz�biór�ki�ba�ra�ków�po�nie�miec�kich,�któ�re�w�cza�sie�oku�pa�cji�słu�ży�ły�ja�ko�ko�sza�ry�woj�sko�we
po�li�cji�nie�miec�kiej.�Roz�pro�wa�dza�niem�zaj�mo�wa�ła�się�ad�mi�ni�stra�cja�gmin�na.�W�bu�do�wie�po�ma�ga�li�są�sie�-
dzi,�któ�rzy�da�wa�li�do�wód�so�li�dar�no�ści�są�siedz�kiej.

7. Po wo jen na mi gra cja ze wsi do miast w po szu ki wa niu pra cy

Po�za�koń�cze�niu�woj�ny�na�stą�pi�ła�du�ża�nad�wyż�ka�si�ły�ro�bo�czej�i�tu�tej�si�miesz�kań�cy�za�czę�li�mi�gro�wać
w�po�szu�ki�wa�niu�pra�cy�w�róż�ne�stro�ny�Pol�ski.�W�okre�sie�po�wo�jen�nym�w�Hu�cie�i�oko�li�cach�za�zna�czył�się
wyż�de�mo�gra�ficz�ny,�gdyż�ilość�człon�ków�w�nie�któ�rych�ro�dzi�nach�prze�kra�cza�ła�dzie�sięć�osób.�Do�tych
ro�dzin�na�le�ży�za�li�czyć�ro�dzi�ny�Fran�cisz�ka�Szcze�pań�skie�go,��Ja�ku�ba�Szcze�pań�skie�go,�An�drze�ja�Na�rlo�cha
oraz�An�ny�i�Au�gu�sta�Bie�liń�skich.�Człon�ko�wie�tych�ro�dzin�mi�gro�wa�li�do�róż�nych�miast�Pol�ski�w�po�szu�ki�-
wa�niu�pra�cy.�
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Na�stęp�ne�ro�dzi�ny�by�ły�już�mniej�licz�ne,�ale�też�z�nad�mia�rem�si�ły�ro�bo�czej,�po�nie�waż�w�po�bli�żu�nie
by�ło�więk�szych�za�kła�dów�pra�cy,�fa�bryk�czy�du�żych�przed�się�biorstw�rol�nych.�Trze�ba�za�zna�czyć,�że�w�go�-
spo�dar�stwie�mógł�po�zo�stać�tyl�ko�je�den�czło�nek�ro�dzi�ny.�Mniej�licz�ne�ro�dzi�ny�rów�nież�mu�sia�ły�po�roz�jeż�-
dżać�się�po�Pol�sce�w�ce�lu�po�szu�ki�wa�nia�pra�cy.�Przy�kła�dem�ta�kiej�ro�dzi�ny�jest�ród�Ja�na�Bie�liń�skie�go.�Dwóch
je�go�sy�nów,�Jan�i�Jó�zef,�zna�la�zło�pra�cę�na�Żu�ła�wach,�a�syn�Bro�ni�sław�w�Gdy�ni.�Cór�ka�He�le�na�wy�szła�za
mąż�za�mły�na�rza�i�za�miesz�ka�ła�w�Tucz�nie.�Go�spo�dar�stwo�odzie�dzi�czył�syn�Lu�dwik.�

Ro�dzi�na�Mar�ty�i�An�drze�ja�Błan�ków�przed�sta�wia�się�na�stę�pu�ją�co:�syn�Fran�ci�szek�za�miesz�kał�w�Gdań�-
sku,�a�Al�fons�w�Tar�no�wie.�Trze�ci�z�ko�lei�Bro�ni�sław�zna�lazł�pra�cę�w�Gdań�sku,�jed�nak�wy�emi�gro�wał�do
Nie�miec.�Czwar�ty�syn�Sta�ni�sław�zo�stał�na�oj�co�wiź�nie,�na�to�miast�pią�ty�Do�mi�nik�osiadł�w�Le�śnie�i�pra�co�-
wał�na�ko�lei.�Cór�ka�Agniesz�ka�po�wyj�ściu�za�mąż�za�Bo�le�sła�wa�Pry�bę�pra�co�wa�ła�w�go�spo�dar�stwie,�a�jej
sio�stra�Ire�na�za�miesz�ka�ła�w�Wierz�chu�ci�nie.�Na�to�miast�cór�ka�Zo�fia�miesz�ka�w�Czer�sku.

Ko�lej�na�ro�dzi�na,�któ�rej�człon�ko�wie�mi�gro�wa�li,�to�ro�dzi�na�Ma�rian�ny�i�Mar�ci�na�Pry�bów.�Syn�Teo�fil
pra�co�wał�w�prze�twór�ni�„Las”�Bru�sy,�a�Lu�dwik�za�miesz�kał�we�Wie�lu�i�pra�co�wał�w�przed�się�bior�stwie
bu�dow�la�nym.�Syn�Fran�ci�szek�osiadł�w�Mo�krym�i�pra�co�wał�na�ko�lei.�Naj�młod�szy�z�nich�Bo�le�sław�za�jął
się�go�spo�dar�stwem�ro�dzi�ców.�Star�sza�cór�ka�He�le�na�za�miesz�ka�ła�w�Bie�la�wach,�a�młod�sza�Ma�ria�po�zo�sta�-
ła�w�do�mu.�

Lo�sy�ro�dzi�ny�Mu�szyń�skich�po�to�czy�ły�się�po�dob�nie.�Syn�Jan�po�ukoń�cze�niu�szko�ły�za�wo�do�wej�pod�jął
pra�cę�na�Wy�brze�żu�w�stocz�ni�gdyń�skiej.�Cór�ka�Ja�ni�na�wy�szła�za�żoł�nie�rza�i�za�miesz�ka�ła�w�Byd�gosz�czy,
a�Ju�li�ta�po�ślu�bie�osia�dła�w�Ko�so�bu�dach.�Ostat�nia�z�sióstr�Ja�dwi�ga�po�zo�sta�ła�w�do�mu�ro�dzin�nym�i�obec�-
nie�zaj�mu�je�się�nim�wraz�z�sy�nem.�

Licz�ną�ro�dzi�nę�mie�li�też�Ana�sta�zja�i�Teo�fil�Bie�liń�scy.�Ich�naj�star�szy�syn�Jó�zef�po�woj�nie�nie�wró�cił�do
do�mu.�Po�zo�stał�w�Wiel�kiej�Bry�ta�nii� i� tam�zmarł.�Cór�ka�Łu�cja�wy�szła� za�mąż�za�ko�le�ja�rza� i�osia�dła
w�Łę�gu,�a�jej�sio�stra�Ma�ria�za�miesz�ka�ła�po�ślu�bie�w�Bru�sach.�Dru�gi�syn�Wła�dy�sław�osiadł�w�Gdań�sku
i�pra�co�wał�ja�ko�elek�tryk.�Cór�ka�Ja�dwi�ga�za�miesz�ka�ła�w�Mo�krym,�a�Zo�fia�w�Oso�wie.�Syn�Sta�ni�sław�wraz
z�żo�ną�Kry�sty�ną�za�ję�li�się�go�spo�dar�stwem.�Na�to�miast�naj�młod�szy�Jan�wy�emi�gro�wał�do�pra�cy�na�Wy�brze�-
żu,�jed�nak�na�eme�ry�tu�rze�prze�by�wał�w�Oso�wie.�

Ko�lej�ną�wie�lo�dziet�ną�ro�dzi�ną�by�ła�ro�dzi�na�He�le�ny�i�Fran�cisz�ka�War�siń�skich.�Naj�star�szy�syn�Flo�rian
nie�po�wró�cił�z�woj�ny�do�do�mu,�po�zo�stał�w�Wiel�kiej�Bry�ta�nii.�Naj�star�sza�cór�ka�Ka�zi�mie�ra�za�miesz�ka�ła
w�No�wym�Sta�wie,�a�ko�lej�ny�syn�Fran�ci�szek�ukoń�czył�Wyż�szą�Szko�łę�Rol�ni�czą�w�Olsz�ty�nie�i�z�na�ka�zu
pra�cy�zo�stał�prze�nie�sio�ny�do�wo�je�wódz�twa�szcze�ciń�skie�go,�peł�niąc�tam�funk�cje�spo�łecz�no�-po�li�tycz�ne.
Sio�stra� Zo�fia� miesz�ka� w� Szcze�ci�nie,� a� brat� Jó�zef� po� ukoń�cze�niu� szko�ły� za�wo�do�wej� pod�jął� pra�cę
w�gdań�skiej�stocz�ni�re�mon�to�wej.�Syn�Jan�po�zo�stał�na�go�spo�dar�stwie�ro�dzi�ców.�Po�ich�śmier�ci�prze�pro�wa�-
dził� się�do�przy�szłej� żo�ny�do�Oso�wa.�Ostat�nia�cór�ka�Te�re�sa�po�wyj�ściu�za�mąż�osia�dła�w�Gdań�sku,
a�naj�młod�szy�syn�Ste�fan�nie�ży�je.�
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VI
SZKOL NIC TWO

1. Po wsta nie szko ły i jej roz bu do wa

Pier�wot�ny�bu�dy�nek�szko�ły�w�Hu�cie�zo�stał�po�sta�wio�ny�w�1882�r.�Mie�ści�ły�się�w�nim�dwa�po�ko�je,�kan�-
ce�la�ria�i�kuch�nia.�Brak�jest�ja�kich�kol�wiek�do�ku�men�tów�o�pra�cy�szko�ły�z�okre�su�przed�wo�jen�ne�go,�któ�re
praw�do�po�dob�nie�za�gi�nę�ły�pod�czas�dzia�łań�wo�jen�nych.�Wie�lu�in�for�ma�cji�udzie�li�ła�Ma�ria�Glisz�czyń�ska
i�Zy�ta�Le�mań�czyk,�cór�ka�Ja�na�Sto�py,�któ�ry�przy�szedł�do�pra�cy�w�szko�le�w�Hu�cie�w�1933�r.�i�był�tu�przez
ca�łą�oku�pa�cję.�We�dług�prze�ka�zu�star�szych�miesz�kań�ców�w�szko�le�uczył�je�den�na�uczy�ciel�o�na�zwi�sku

Ły�czy�wek,�imie�nia�nikt�nie�pa�-
mię�ta.�Pew�nej�zi�my,�w�dro�dze
po�wrot�nej�z�karcz�my�do�do�mu
zmarł�na�sku�tek�za�mar�z�nię�cia.
W�ro�ku�1910�po�bu�do�wa�no�obok
szko�ły�staj�nię�i�sto�do�łę.�Do�wo�-
dem� są�wi�docz�ne� na� ścia�nach
da�ty.�W� 1911� r.� roz�bu�do�wa�no
szko�łę�i�po�więk�szono�licz�bę�izb
lek�cyj�nych.�

49. Budynek szkoły w Hucie.
Fot. Zbigniew Gierszewski, 2012.

50. Pierwotna szkoła w Hucie
wybudowana w 1896 roku.
Po prawej część szkoły wybudowana
w 1911.
Fot. Archiwum UM Brusy, 2010

51. Zacementowane ślady po niemieckich
pociskach  z okresu II wojny światowej.

D3. Niemieckie świadectwo ukończenia
szkoły podstawowej w 1919 roku

w Czarniżu przez Antoniego
Ciemińskiego - ojca z Huty. 

Z archiwum Autora.
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2. Nauczyciele przed 1939

Pierwszym�nauczycielem� i� kierownikiem� szkoły� był�Główczewski,� drugim�Ossowski,� który� jest
wymieniany�w�księdze�szkoły�w�1916�r.�W�roku�1923�kierownictwo�objął�Martyński�oraz�Maza.�Pod
koniec�lat�30�do�grona�nauczycieli�dołączyła�K.�Wróblewska�oraz�Łucjan�Rogala.�W�roku�1933��stanowisko
kierownika� objął� Jan� Stopa,� a� opiekunem� oddziału� został� Michał� Ząbkowski� oraz� nauczycielka
K.�Wróblewska.�Taki�stan�nauczycieli�utrzymał�się�do�rozpoczęcia�drugiej�wojny�światowej.�Nauczyciel
Jan�Stopa�przez�całą�okupację�mieszkał�w�szkole,�na�poddaszu,�razem�z�Ząbkowskim�i�K.�Wróblewską.
W�czasie�okupacji�oficjalnie�szkoła�była�nieczynna,�a�dzieci�uczyły�się�w�szkole�w�Kosobudach,�Czarniżu
i�Osowie.�Pełna�ewidencja�z�lat�1939-1948�jest�trudna�do�ustalenia�z�powodu�braku�dokumentacji.

Rok Liczba uczniów
1910 26

1911 16

1912 11

1913 10

1914 19

1915 13

1916 10

1917 8

1918 7

1919 9

Rok Liczba uczniów
1920 9

1921 11

1922 8

1923 10

1924 19

1925 9

1926 12

1927 13

1928 12

1929 14

Rok Liczba uczniów
1930 8

1931 10

1932 13

1933 8

1934 12

1935 10

1936 11

1937 12

1938 8

1939 17

Tabela�1.�Ewidencja�uczniów�z�lat�1910-1939
(Źródło: E. Granowska, Szkolnictwo powiatu chojnickiego w latach 1920-1932, Chojnice, 1978).
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52. Po przedstawieniu teatralnym (o tematyce obronnej) w 1938 przed szkołą podstawową w Hucie.
U góry, od lewej stoją: Stanisław Szczepański, Jan Czapiewski, Bernard Narloch, Melania Stopa, Jan Czapiewski, Ludwik Bieliński

(bezpośredni pod nim osoba w krawacie z ukośnymi paskami - nierozpoznana). Środkowy rząd, od lewej: Wacław Stopa,
Antoni Gliszczyński, Wincenty Narloch (w czapce), Zofia Narloch, Jan Narloch, Antoni Łangowski i ??.

U dołu, od lewej siedzą: Zyta Lemańczyk, nauczyciel z Wiela, Leokadia Stopa, Jan Stopa (nauczyciel w Hucie w latach 1933-1945)
i bezpośredni przed nim: Jacek (syn Stopów), Otylia Ossowska (siostra Leokadii Stopa), Jan Ossowski i Bronisław Bieliński.

Fot. z archiwum Autora.



3. Szko ła w okre sie po wo jen nym

Po�za�koń�cze�niu�dzia�łań�wo�jen�nych�za�czę�to�przy�go�to�wy�wać�szko�łę�do�roz�po�czę�cia�za�jęć�lek�cyj�nych,
po�nie�waż�bu�dy�nek�był�znisz�czo�ny�przez�woj�nę.�Znisz�cze�niu�ule�gła�ścia�na,�któ�rą�zbu�do�wa�no�w�1911�r.
Znisz�czo�no�głów�nie�pół�noc�ną�część�szko�ły.�De�gra�da�cja�szko�ły�prze�ja�wia�ła�się�w�po�sta�ci�dwóch�dziur�róż�-
nej�wiel�ko�ści�z�du�żym�otwo�rem�wy�rwy.�Po�cisk�ar�mat�ni,�któ�ry�prze�bił�ścia�nę�uszko�dził�na�stęp�ną,�przy�le�-
ga�ją�cą�do�star�szej�czę�ści�szko�ły.�

Ro�dzi�na�au�to�ra�wraz�z�in�ny�mi�miesz�kań�ca�mi�szko�ły�i�Hu�ty�schro�ni�li�się�w�piw�ni�cy�szkol�nej.�Wie�czo�-
rem�do�piw�ni�cy�wkro�czy�li�Ro�sja�nie�i�py�ta�li:�„Kto�wy,�Po�la�cy�czy�Ger�ma�ny?”.�W�od�po�wie�dzi�usły�sze�li:
„Po�la�cy”.�Wte�dy�wy�da�li� roz�kaz,� aby� od�dać� im� broń,� je�że�li� się� ją� po�sia�da,� pod� groź�bą� „ubi�cia”� lub
roz�strze�la�nia.�Po�tej�ko�men�dzie��py�ta�li�się�o�„cza�sy”(ze�gar�ki).�Zro�bi�li�śmy�co�chcie�li,�aby�się�nie�na�ra�zić.
Męż�czyź�ni�po�ka�zy�wa�li�na�wet�swo�je�ze�gar�ki�na�łań�cusz�kach,�któ�re�no�si�li�w�kie�sze�niach�ka�mi�ze�lek.�Ro�sja�-
nie�si�łą�wy�ry�wa�li�oka�za�ne�przed�mio�ty�i�mó�wi�li,�że�Po�lacz�kom�„cza�sy”�nie�są�po�trzeb�ne.�Na�stęp�nie�na�stą�-
pi�ła�kon�tro�la�odzie�ży�i�obu�wia.�Naj�bar�dziej�in�te�re�so�wa�ły�ich�skó�rza�ne�płasz�cze�i�bu�ty.�Zdej�mo�wa�li�śmy
i�od�da�wa�li�śmy�płasz�cze.�Obu�wie�ścią�ga�no�si�łą�z�na�szych�stóp.�

W�przy�go�to�wa�niu�szko�ły�do�na�uki�du�ży�wkład�miał�pierw�szy�po�wy�zwo�le�niu�soł�tys,�wię�zień�Stut�tho�-
fu,�Do�mi�nik�We�ro�chow�ski.�Pierw�szym�na�uczy�cie�lem�po�wy�zwo�le�niu�był�Ko�si�dow�ski�wraz�ze�swą�żo�ną.
W�la�tach�szkol�nych�1946-1947�przy�był,�wraz�ze�swą�żo�ną�Ma�rią,�no�wy�na�uczy�ciel�i�za�ra�zem�kie�row�nik
szko�ły�-�Jó�zef�Drą�żek,�z�miej�sco�wo�ści�Kar�sin.�Żo�na�Ma�ria�nie�mia�ła�peł�nych�kwa�li�fi�ka�cji�na�uczy�ciel�skich,
dla�te�go�zre�zy�gno�wa�ła�z�na�uki�w�szko�le�i�za�ję�ła�się�do�mem.�Po�odej�ściu�Ma�rii�Drą�żek�na�jej�miej�sce
przy�szedł�Ma�rian�Ką�tek,�któ�ry�uzu�peł�niał�wy�kształ�ce�nie�śred�nie.�In�ny�mi�na�uczy�cie�la�mi,�któ�rzy�uczy�li
w�szko�le�by�li:�Zyg�munt�Wie�czor�kow�ski,�Sta�ni�sław�Szcze�pań�ski,�Ger�tru�da�Na�rloch,�Jó�zef�Ja�ni�kow�ski,
Cy�ryl�Za�krzew�ski,�Jan�Szyn�gwel�ski,�Jan�Osow�ski.�

W�la�tach�1962-1963�Jó�zef�Drą�żek�wraz�z�żo�ną�opu�ścił�Hu�tę.�Prze�szedł�na�eme�ry�tu�rę,�za�miesz�kał
w�miej�sco�wo�ści�Wie�le�i�tam�po�zo�stał�do�koń�ca�swe�go�ży�cia.�Na�je�go�miej�sce�przy�szedł,�z�miej�sco�wo�ści
Żych�ce,�Jan�Szyn�gwel�ski,�któ�ry�zo�stał�kie�row�ni�kiem�szko�ły,�a�na�uczy�cie�la�mi�wów�czas�by�li:�We�ro�ni�ka
Co�pa,�Ja�dwi�ga�Rze�piń�ska,�Ro�man�Choszcz,�Cze�sław�Ro�dzeń,�Ro�man�Szmyt,�Hen�ryk�Na�rloch,�Jó�zef
Kar�dysz,�Ada�mi�na�Kieł�kow�ska.�W�la�tach�1980-1981�Jan�Szyn�gwel�ski�zo�stał�od�wo�ła�ny�ze�sta�no�wi�ska
kie�row�ni�ka�szko�ły,�a�je�go�funk�cję�prze�ję�ła�Ka�zi�mie�ra�Warn�ke.�Jej�współ�pra�cow�ni�ka�mi�by�li:�Ka�ro�li�na
Meg�ger,� Jan� Szyn�gwel�ski� i� Jo�an�na� Lesz�czyń�ska� (obec�nie�Ku�le�sza).� Dwa� ostat�nie� la�ta� uczy�ła� tyl�ko
Ka�zi�mie�ra�Warn�ke,�któ�ra�obec�nie�miesz�ka�w�szko�le.�

Po�za�koń�cze�niu�na�uki� szkol�nej�w�Hu�cie�w�1999� r.�dzie�ci� szkol�ne�kon�ty�nu�owa�ły�na�ukę�w�szko�le
w�Ko�so�bu�dach�i�Bru�sach.�Obec�nie�w�po�miesz�cze�niach�szkol�nych�miesz�ka�ją�czte�ry�ro�dzi�ny,�a�pie�cze�nad
bu�dyn�kiem�spra�wu�je�Urząd�Gmi�ny�w�Bru�sach.�Wspo�mie�ni�na�uczy�cie�le�w�okre�sie�po�wo�jen�nym�do�ro�ku
1999�nie�są�wy�mie�nie�ni�we�dług�ko�lej�no�ści�na�stę�po�wa�nia�z�po�wo�du�bra�ku�do�ku�men�tów.�
Na�to�miast�licz�ba�uczniów�po�szcze�gól�nych�rocz�ni�ków�przed�sta�wia�ła�się�na�stę�pu�ją�co:

Rok Liczba uczniów
1931 11

1932 15

1933 9

1934 12

1935 10

1936 13

1937 12

Rok Liczba uczniów
1945 6

1946 6

1947 17

1948 11

1949 11

1950 13

Rok Liczba uczniów
1938 9

1939 17

1940 9

1941 14

1942 12

1943 12

1944 21

Tabela�2.�Ewidencja�uczniów�z�lat�1931-1950.�Źródło: Archiwum Szkoły Podstawowej w Kosobudach.
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Ze�wzglę�du�na�roz�wój�sze�ro�ko�po�ję�tej�oświa�ty�za�ist�nia�ła�ko�niecz�ność�sze�rze�nia�jej�w�róż�nych�for�mach,
ta�kich� jak�wy�kła�dy�do�ty�czą�ce� róż�no�ra�kich� te�ma�tów�kul�tu�ral�nych,�oświa�to�wych.�Po�stęp�go�spo�dar�czy
wy�mu�szał�na�lu�dziach�dal�sze�po�głę�bia�nie�wie�dzy�w�za�kre�sie�pro�duk�cji�oraz�ob�słu�gi�wa�nia�ma�szyn.�Chcąc
te�mu�spro�stać,�trze�ba�by�ło�zdo�być�pod�bu�do�wę�teo�re�tycz�ną,�a�po�tem�wia�do�mo�ści�prak�tycz�ne.�W�ce�lu�spro�-
sta�nia�za�mie�rze�niom�po�sta�no�wio�no�zor�ga�ni�zo�wać�szko�le�nie�w�tym�za�kre�sie.�W�or�ga�ni�za�cję�włą�czył�się
Po�wia�to�wy�Zwią�zek�Kó�łek�Rol�ni�czych�oraz�Za�rząd�Po�wia�to�wy�Związ�ku�Mło�dzie�ży�Wiej�skiej�w�Choj�ni�-



D4. Świadectwo ukończenia
przysposobienia rolniczego przez
Antoniego Ciemińskiego - syna.

Oryginał w zbiorach Autora.

D5. Świadectwo ukończenia szkoły w 1951 roku przez Felicję Miszewską.
Oryginał w archiwum rodziny Miszewskich.
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cach.�Ma�te�riał�do�szko�le�nia�oraz�ma�te�riał�ho�dow�la�ny�za�pew�niał�Wy�dział�Rol�nic�twa�i�Le�śnic�twa�Pre�zy�-
dium�Po�wia�to�wej�Ra�dy�Na�ro�do�wej�w�Choj�ni�cach,� �któ�rym�kie�ro�wał�w� tych� la�tach� in�ży�nier�Wa�cław
Sta�nek.�Wy�kła�dow�cą� teo�re�tycz�nym� zo�stał� od�de�le�go�wa�ny� przez�Wy�dział�Oświa�ty�w�Choj�ni�cach� Jan
Szyn�gwel�ski,�miej�sco�wy�kie�row�nik�szko�ły�w�Hu�cie.�Prak�ty�kę�rol�ni�czą�każ�dy�z�uczest�ni�ków�szko�le�nia
zdo�by�wał�w�swo�im�go�spo�dar�stwie.�Na�uka�w�Ze�spo�le�Przy�spo�so�bie�nia�Rol�ni�cze�go�za�czę�ła�się�w�la�tach
1961-1964.�Po�ukoń�cze�niu�na�uki�prze�wi�dzia�nej�dla�trzech�stop�ni�przy�spo�so�bie�nia�rol�ni�cze�go�na�le�ża�ło�zdać

eg�za�min�koń�co�wy�przed�Pań�stwo�wą�Ko�-
mi�sją�Eg�za�mi�na�cyj�ną.�Spraw�dzian�od�był
się�w�Tech�ni�kum�Ra�chun�ko�wo�ści�Rol�nej
w�Choj�ni�cach,�dla�te�go�świa�dec�twa�ukoń�-
cze�nia� te�go� szko�le�nia� są� po�twier�dzo�ne
pie�cząt�ką�szko�ły�oraz�pod�pi�sa�mi�człon�ków
Pań�stwo�wej� Ko�mi�sji� Eg�za�mi�na�cyj�nej.
Świa�dec�two�ukoń�cze�niu�Ze�spo�łu�Przy�spo�-
so�bie�nia�Rol�ni�cze�go�otrzy�mał�każ�dy,�kto
zdał�eg�za�min.

4. Kursy w zakresie siódmej klasy szkoły podstawowej

Zawierucha�wojenna�nie�dała�wszystkim�mieszkańcom�sołectwa�Huta�możliwości�ukończenia�siedmiu
klas�szkoły�podstawowej.�Ludność�Huty�postanowiła�zorganizować�kurs�siódmej�klasy.�Inicjatorem�tego
przedsięwzięcia�było�miejscowe�koło�Związku�Młodzieży�Wiejskiej.�Kurs�odbywał�się�w� latach�70.
Wykładowcami�byli�miejscowi�nauczyciele:�Jan�Szyngwelski,�Weronika�Copa�oraz�Jadwiga�Rzepińska.
Nauka�odbywała�się�w�okresie�zimowym,�ze�względu�na�mniejszą�ilość�prac�gospodarskich.�Do�egzaminu
końcowego�przystąpili�wszyscy�uczestnicy�kursu.�Każdy�zakończył�go�pozytywnie.�Sprawdzian�końcowy
odbył�się�w�obecności�zastępcy�inspektora�szkolnego�oraz�nauczycieli,�którzy�uczyli�kursantów.�Niektórzy
kursanci� postanowili� kształcić� się� na�wyższym� szczeblu� szkolnictwa�w� zakresie� ogólnokształcącym
i�zawodowym�oraz�innych�kursach�uzupełniających.�Można�stwierdzić,�że�przedsięwzięcie�było�słuszne
i�zasługuje�na�pochwałę.

53. Dzień Edukacji Narodowej, 1989 r.
Agnieszka Pryba i Leokadia Ciemińska.
Fot. z archiwum Autora.



VII
STO SUN KI KO ŚCIEL NE DAW NIEJ I DZIŚ

1. Zwią zek Bro dy i Hu ty z pa ra fią wie lew ską

Wio�ska�Hu�ta�wraz�z�wsią�Bro�da�na�le�żą�do�pa�ra�fii�wie�lew�skiej.�Ta�ki�stan�trwa�od�po�cząt�ku�ist�nie�nia
pa�ra�fii�we�Wie�lu�do�dnia�dzi�siej�sze�go,�tj.�ok.�600�lat.�Do�1983�r.�do�pa�ra�fii�wie�lew�skiej�na�le�ża�ły�też

Ru�dzi�ny.�Z�Hu�ty�do�Wie�la�jest�osiem�ki�lo�me�trów,
a�z�Bro�dy�do�Wie�la�oko�ło�7�km.�Bro�da�od�cza�su
swe�go�ist�nie�nia�do�chwi�li�obec�nej�na�le�ży�do�pa�ra�fii
Wie�le.�Tu�tej�sza�lud�ność�cho�dzi�ła�pie�szo�do�ko�ścio�-
ła,�na�to�miast�w�XVIII�w.�i�wcze�śniej�do�prze�miesz�-
cza�nia�się�uży�wa�no�wo�łów,�na�stęp�nie�ko�ni,�a�po�tem
ro�we�rów.�Obec�nie�po�wszech�nym�środ�kiem�lo�ko�mo�-
cji�są�sa�mo�cho�dy.
Pa�ra�fia�wie�lew�ska�na�le�ży�do�naj�star�szych�pa�ra�fii

na� Ka�szu�bach.� Po�wsta�ła,� we�dług� przy�pusz�czeń
księ�dza�Sta�ni�sła�wa�Ku�jo�ta,�pod�ko�niec�XII�lub�na
po�cząt�ku� XIII� w.� Hi�sto�rię� pa�ra�fii� wie�lew�skiej
po�twier�dza�ją�wzmian�ki�o�jej�ist�nie�niu�z�do�ku�men�tu
nada�nia�Wie�lu�pra�wa�nie�miec�kie�go�z�1382�r.�W�ad�-
mi�ni�stra�cji�ko�ściel�nej,�Wie�le�pier�wot�nie�na�le�ża�ło�do
die�ce�zji�wło�cław�skiej.�W�1821�r.�na�stą�pi�ła�re�or�ga�ni�-
za�cja�ko�ściel�na.�Ar�chi�dia�ko�nat�po�mor�ski�włą�czo�no
do�die�ce�zji�cheł�miń�skiej,�któ�rej�sie�dzi�bę�prze�nie�sio�-
no�z�Chełm�na�do�Pel�pli�na.�Po�1821�r.�Wie�le�na�le�ża�-
ło� do� de�ka�na�tu� tu�chol�skie�go,� a� od� 1937� r.� do
de�ka�na�tu�czer�skie�go.�Pier�wot�nie�gra�ni�ce�roz�le�głej
pa�ra�fii�się�ga�ły�13�km.�Zmniej�sze�nie�licz�by�miesz�-
kań�ców�pa�ra�fii�w�1928� r.�w� sto�sun�ku� do� 1904� r.
na�stą�pi�ło�z�po�wo�du�no�wych�ośrod�ków�dusz�pa�ster�-
skich.�W�ro�ku�1913�po�wsta�ła�no�wa�pa�ra�fia�w�Kar�si�-
nie,� a� w� okre�sie� mię�dzy�wo�jen�nym� sta�ra�no� się
o� po�wsta�nie� no�wej� pla�ców�ki� dusz�pa�ster�skiej� we
Wdzy�dzach� Ki�szew�skich,� jed�nak� re�ali�za�cja� te�go

pro�jek�tu�upa�dła.�W�1982�r.�za�czął
po�wsta�wać�no�wy�ko�ściół�w�Oso�-
wie�i�1983�r.�zo�stał�wy�świę�co�ny,
przez�co�zmniej�szy�ła�się�pa�ra�fia
we�Wie�lu.�

W�1884�r.�przy�był�do�Wie�la
no�wy�pro�boszcz�-�ksiądz�Jan�Fe�-
th�ke.� Stwier�dził� on,� że� ko�ściół
jest�w�złym�sta�nie�i�jest�za�ma�ły
dla� 7033� pa�ra�fian.� W� 1902� r.
opra�co�wa�no� no�wy� pro�jekt� ko�-
ścio�ła.� Sta�ry� ko�ściół� ro�ze�bra�no
i�w�1906�r.�prze�nie�sio�no�do�Kar�-
si�na,�gdzie�ist�nie�je�do�dnia�dzi�-
siej�sze�go.�W� tym� sa�mym� ro�ku
od�da�no� do� użyt�ku� bu�do�wa�ny
dwa� la�ta� ko�ściół� wie�lew�ski.

54. Widok na kościół wielewski od strony, która ukazuje się
pielgrzymom z Brody i Huty idącym/jadącym na nabożeństwa

starym szlakiem. Fot. Zbigniew Gierszewski, 2012.

55. Kościół pod wezwaniem Świętego Mikołaja - widok od strony cmentarza.
Fot. Archiwum UM Brusy, 2011.

41



Cmen�tarz�pa�ra�fial�ny�pier�wot�nie�obej�mo�wał,�aż�do
XIX�w.,�wy�łącz�nie� te�ren�wo�kół� ko�ścio�ła,� jed�nak
po�więk�sza�no�go�eta�pa�mi.�
Po�śmier�ci�księ�dza�pro�bosz�cza�je�go�sta�no�wi�sko

ob�jął� ksiądz� Jó�zef� Szy�dzik,� któ�ry� przy�szedł� do
Wie�la�20.06.1905�r.�W�1924�r.�opu�ścił�Wie�le�i�ob�jął
pa�ra�fię�w�Chełm�ży,�a�rok�przed�woj�ną�przy�był�do
For�do�nu�i�w�1939�r.�zgi�nął�z�rąk�oku�pan�ta.�Pod�czas
trwa�nia�je�go�ka�den�cji�po�wsta�ła�kal�wa�ria�wie�lew�ska.�

W� 1924� r.� je�go� funk�cję� prze�jął� ksiądz� Jó�zef
Wry�cza.�Za�je�go�rzą�dów�pa�ra�fial�nych�na�cmen�ta�rzu
po�wsta�ły�be�to�no�we�mu�ry�mię�dzy�kwa�te�ra�mi�oraz
krzyż�cmen�tar�ny.�Ksiądz�Jó�zef�Wry�cza�pra�co�wał�we
Wie�lu,�z�prze�rwa�mi,�24�la�ta,�do�1.07.1948�r.�Po�nim
sta�no�wi�sko� ob�jął� ksiądz� ka�no�nik� Ot�ton� Glock,
któ�ry�bar�dzo� za�słu�żył� się�dla�pa�ra�fii�wie�lew�skiej
i� otrzy�mał� ty�tuł� ka�no�ni�ka� ho�no�ro�we�go� ka�pi�tu�ły

ko�le�giac�kiej�chełm�żyń�skiej.�Zmarł
23.09.1984�r.,�a�je�go�na�stęp�cą�zo�-
stał�ksiądz�Ry�szard�Osiń�ski,�któ�ry
krót�ko�pia�sto�wał�urząd�z�po�wo�du
nie�wy�ja�śnio�nych�spraw�są�do�wych.
Na� je�go� miej�sce� przy�był� ksiądz
Eu�ge�niusz�Fi�lip�ski,�któ�ry�był�przez
23�la�ta�we�Wie�lu,�po�czym�zo�stał
prze�nie�sio�ny�do�pa�ra�fii�Sko�rze�wo.�
Ko�lej�nym�pro�bosz�czem�jest�ksiądz
Jan� Fli�si�kow�ski,� któ�ry� przy�był� z
pa�ra�fii� Bo�rzysz�ko�wy.� Po�słu�gę
ka�płań�ską� spra�wu�je� od� 1� lip�ca
2009�r.,�lecz�już�bar�dzo�du�żo�zro�-
bił�w�pa�ra�fii.�Zmie�nił�dach�na�ko�-
ście�le,� upo�rząd�ko�wał� cmen�tarz.
Pla�nu�je�od�no�wić�ele�wa�cję�ko�ścio�-
ła.�

Do�naj�waż�niej�szych�uro�czy�sto�-
ści�ko�ściel�nych�w�pa�ra�fii�wie�lew�-
skiej� moż�na� za�li�czyć� dro�gę
krzy�żo�wą�na�kal�wa�rii,�któ�ra�od�by�-
wa�się�dwa�ra�zy�w�ro�ku,�na�wio�snę

56. Krzyż w Dąbrowie, przy którym
spotykają się pielgrzymki

na Wielewską kalwarię. 
Fot. Zbigniew Gierszewski, 2012.

D6. Pamiątka uroczystego poświęcenia i namaszczenia w 2006 roku
nowego ołtarza we Wielu. Oryginał w posiadaniu Autora.
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i�na�po�cząt�ku�je�sie�ni.�W�pierw�szym�ter�mi�nie�do�Wie�la�przy�cho�dzą��piel�grzym�ki�z�są�sied�nich�pa�ra�fii.
Po�nad�to�co�ro�ku�od�by�wa�się�od�pust�Świę�te�go�Mi�ko�ła�ja,�któ�ry�jest�pa�tro�nem�pa�ra�fii�wie�lew�skiej.�Są�od�-
pra�wia�ne�mi�sje�świę�te,�któ�re�wzbo�ga�ca�ją�ży�cie�re�li�gij�ne�pa�ra�fian.�

2. Wię zi wio ski Chło po wy z pa ra fią Bru sy, a po tem z pa ra fią Ko so bu dy.

Przy�na�leż�ność�Chło�po�wów�do�pa�ra�fii�Bru�sy�da�tu�je�się,�we�dług�ksiąg�pa�ra�fial�nych,�na�dru�gą�po�ło�wę
XIX�w.,�kie�dy�to�wio�ska�Chło�po�wy�za�czę�ła�się�roz�bu�do�wy�wać�na�po�sia�dło�ściach�fol�war�ku�ko�so�budz�kie�-
go.� Chło�po�wy� nie�prze�rwa�nie� na�le�ża�ły� do� pa�ra�fii� Bru�sy.� Od� 1975� r.� Chło�po�wy� na�le�żą� do� pa�ra�fii
Ko�so�bu�dy.�

Wraz� z� za�koń�cze�niem� woj�ny,� na� sku�tek
ucie�czek� i� wy�sie�dle�nia� lud�no�ści� nie�miec�kiej
z�oko�lic�Brus,�prze�sta�ła�ist�nieć�gmi�na�ewan�ge�lic�-
ka�w�Ko�so�bu�dach.�W�1962�r.�uda�ła�się�de�le�ga�cja
z� Ko�so�bud� do� Pel�pli�na� z� prośbą,� aby� ksiądz
Bo�le�sław�Śledź,�obec�ny�re�zy�dent,�był�sta�łym�wi�-
ka�riu�szem�w�Ko�so�bu�dach.� Proś�bie� tej� za�dość�-
uczy�nio�no.�Ksiądz� Bo�le�sław� Śledź� uro�dził� się
24�sierp�nia�1922�r.�w�Gór�kach�ko�ło�Kar�si�na.�Po
woj�nie� kształ�cił� się� w� Li�cem� Pe�da�go�gicz�nym
w� Ko�ście�rzy�nie� oraz� Col�le�gium� Ma�ria�num
w�Pel�pli�nie.�Stu�dio�wał�w�se�mi�na�rium�pel�pliń�skim
i�w�ro�ku�1955�przy�jął�świę�ce�nia�ka�płań�skie.

Od�15�stycz�nia�1962�r.�za�czął�pra�cę�dusz�pa�sterską�w�Bru�sach
i�od�te�go�ro�ku�do�stał�oso�bi�stą�opie�kę�nad�dusz�pa�ster�stwem�w
ko�ście�le�fi�lial�nym�w�Ko�so�bu�dach.�W�ma�ju�1975�r.�zo�sta�ła�po�-
wo�ła�na�no�wa�pa�ra�fia�p.w.�Naj�święt�sze�go�Ser�ca�Je�zu�so�we�go.
Pro�bosz�czem� zo�stał� do�tych�cza�so�wy� dusz�pa�sterz� ksiądz
Bo�le�sław�Śledź�i�był�nim�do�ro�ku�1998.�Ksiądz�Śledź�du�żo
zro�bił�dla�pa�ra�fii,�po�bu�do�wał�ple�ba�nię�i�za�ło�żył�cmen�tarz.�

Dru�gim�w�hi�sto�rii�pa�ra�fii�ko�so�budz�kiej�pro�bosz�czem�zo�stał�ksiądz�Mi�ro�sław�Ro�ma�now�ski�wy�cho�wa�-
ny�w�Ko�so�bu�dach�w�ro�dzi�nie�Syl�we�stra�Ro�ma�now�skie�go,�na�uczy�cie�la�i�Mo�ni�ki�z�d.�Śledź�(sio�stry�po�-
przed�nie�go�pro�bosz�cza),�wy�świę�co�ny�w�1986�r.�w�Pel�pli�nie.�Ob�jął�pa�ra�fię�w�ro�ku�1998�i�jest�dusz�pa�ste�rzem
do�chwi�li�obec�nej.�Po�mi�mo�nie�dłu�giej�jesz�cze�po�słu�gi�dał�się�po�znać�ja�ko�do�bry�or�ga�ni�za�tor�i�w�peł�ni�za�-
słu�gu�je�na�sta�no�wi�sko�wło�da�rza�pa�ra�fii.�Wy�ło�żo�no�kost�ką�bru�ko�wą�plac�ko�ło�ple�ba�nii�wo�kół�ko�ścio�ła.
W�ostat�nim�cza�sie�do�ko�na�no�tak�że�kon�ser�wa�cji�mu�rów�ko�ściel�nych,�po�pra�wio�no�fu�go�wa�nie�i�wy�mie�nio�-
no�po�pę�ka�ne�ce�gły�oraz�wy�ko�na�no�du�żo�in�nych�prac�na�rzecz�od�no�wy�świą�ty�ni.�W�tych�po�czy�na�niach

57. Kościół parafialny po wezwaniem Serca Jezusowego
w Kosobudach. Fot. Archiwum UM Brusy, 2011.

58. Ks. Bolesław Śledź - poprzedni proboszcz parafii
Kosobudy. Fot. z archiwum parafii Kosobudy.



go�spo�dar�czych�wspie�ra�go�sie�dem�na�sto�oso�bo�wa
ra�da� pa�ra�fial�na� pod� prze�wod�nic�twem�An�drze�ja
Maj�kow�skie�go.�Ksiądz�pro�boszcz�Ro�ma�now�ski
jest�tak�że�de�ka�nal�nym�dusz�pa�ste�rzem�rol�ni�ków.

W� wy�da�rze�niach� re�li�gij�nych� trze�ba� wspo�-
mnieć�o�przy�go�to�wa�niach�do�ju�bi�le�uszu�2000-le�-
cia� chrze�ści�jań�stwa� oraz� uro�czy�sty� ju�bi�le�usz
czter�dzie�sto�le�cia�ka�płań�stwa�ro�da�ka�z�Ko�so�bud
księ�dza� Ge�rar�da� Ja�ni�kow�skie�go,� Zmar�twych�-

wstań�ca�z�Do�mu�Za�kon�ne�go�w�Ko�ście�rzy�nie.�
Pa�ra�fia�Ko�so�bu�dy�jest�ma�łą�jed�nost�ką�pa�ra�fial�ną,

na�le�żą�do�niej�Ko�so�bu�dy,�Ki�ni�ce� i�Chło�po�wy�a� licz�ba
wier�nych�wy�no�si�ok.�800.�Trze�ba�nad�mie�nić,�że�do�ra�dy
pa�ra�fial�nej�z�Chło�po�wów�na�le�ży�Ber�nard�Cza�piew�ski,
je�den�z�naj�ak�tyw�niej�szych�dzia�ła�czy.�Po�nad�to�pa�ra�fia�nie
z�Chło�po�wów�włą�cza�ją�się�do�prac�po�rząd�ko�wych�wo�kół
ko�ścio�ła�i�gdy�trze�ba�wspie�ra�ją�fi�nan�so�wo�po�czy�na�nia
księ�dza�pro�bosz�cza.�

60. Ks. Mirosław Romanowski - obecny proboszcz parafii Kosobudy.
Fot. Archiwum UM Brusy, 2011.

59. Andrzej Majkowski - przewodniczący Rady Parafialnej
w Kosobudach. Fot. Archiwum UM Brusy, 2011.

61. Kościół w Kosobudach od strony szosy z Czerska. Fot. Zbigniew Gierszewski, 2008.
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3. Łącz ność Ru dzin z pa ra fią w Oso wie.

Ru�dzi�ny�od�1983� r.� na�le�żą�do�pa�ra�fii�w�Oso�wie.�Od�le�głość� z�Ru�dzin�do�Oso�wa�wy�no�si�3,5�km.
Obec�na�pa�ra�fia�w�Oso�wie�po�wsta�ła�w�1983�r.�i�wy�od�ręb�ni�ła�się�z�pa�ra�fii�Wie�le.�Jest�ona�ma�łą�pa�ra�fią�pod

pa�tro�na�tem�oj�ca�Ma�rii�Kol�be�-
go,�mę�czen�ni�ka.�W�jej�skład
wcho�dzą� wio�ski:� Oso�wo,
Osów�ko,�Ru�dzi�ny,�Po�pia�Gó�-
ra.�Ko�ściół�w�Oso�wie�zo�stał
zbu�do�wa�ny�wraz�sal�ką�ka�te�-
che�tycz�ną�i�miesz�ka�niem�dla
księ�dza.�Pa�ra�fia�w�Oso�wie�li�-
czy�ok.�700�osób.�Pierw�szym
pro�bosz�czem�w�pa�ra�fii�Oso�-
wo�był�Bru�non�Jan�ke,�ko�lej�-
nym�Zbi�gniew�Kro�pi�dłow�ski,
na�stęp�nie�Do�mi�nik�Szul�wic.
Obec�nym� pro�bosz�czem� jest
ks.�Ma�riusz�Dro�gosz.

62. Kościół parafialny pod wezwaniem
Maksymiliana Kolbego w Osowie. 

Fot. Archiwum UM Brusy, 2011.

63. Wnętrze kościoła w Osowie. 
Fot. Archiwum UM Brusy, 2011.

64. Ks. Mariusz Drogosz
- obecny proboszcz parafii Osowo.

Fot. Archiwum UM Brusy, 2011.

45



46

4. Ka plicz ki i krzy że przy droż ne na te re nie so łec twa Hu ta.

Waż�nym�ele�men�tem�ży�cia�re�li�gij�ne�go�są�sto�ją�ce�przy�dro�gach�krzy�że�i�ka�plicz�ki,�któ�re�w�ma�ju�oraz�w
czerw�cu�sku�pia�ją�na�mo�dli�twie�i�śpie�wa�niu�pie�śni�tu�tej�szych�miesz�kań�ców.�W�ma�ju�pa�ra�fia�nie�mo�dlą�się

do�Naj�święt�szej�Ma�rii�Pan�ny,�a�w�czerw�cu�ku�Czci
Ser�ca�Je�zu�so�we�go.�
Naj�dłuż�szą�tra�dy�cję�mo�dlitw�ma�krzyż�z�wi�ze�run�-

kiem�Je�zu�sa�Ukrzy�żo�wa�ne�go�w�Hu�cie.�Znaj�du�je�się
on�w�ogro�dzie�na�le�żą�cym�do�Ste�fa�na�Bie�liń�skie�go.
Hi�sto�ria�krzy�ża�praw�do�po�dob�nie�się�ga�cza�sów�po�-

wsta�nia�wio�ski�Hu�ta,�a�po�sia�dłość,�na�któ�rej�stoi,�na�-
le�ża�ła� do� wła�ści�cie�la� Kręc�kie�go.� W� tym� miej�scu
tu�tej�sza� lud�ność� od� po�wsta�nia� wio�ski� od�ma�wia�ła
ró�ża�niec�i�śpie�wa�ła�pie�śni�re�li�gij�ne.�Fun�da�to�rem�krzy�-
ża,�jak�mó�wił�nie�ży�ją�cy�już�Au�gu�styn�Bie�liń�ski,�był
pier�wot�ny�wła�ści�ciel�grun�tów�Jan�Kręc�ki.�Przy�krzy�-
żu�każ�de�go�ro�ku�za�trzy�mu�je�się�piel�grzym�ka�z�Ry�tla,
któ�ra� uda�je� się� na� od�pust� kal�wa�ryj�ny� do� Wie�la.
Wi�ta�ją�ją�miesz�kań�cy,�czę�stu�jąc�na�po�ja�mi�i�cia�stem.
Or�ga�ni�za�to�rem�te�go�przed�się�wzię�cia�by�li�Sta�ni�sław
Bła�nek�i�je�go�mał�żon�ka.�W�okre�sie�mię�dzy�wo�jen�nym

or�ga�ni�za�to�ra�mi� mo�dlitw� by�li� Lu�dwik� Bie�liń�ski
wraz�z�żo�ną�He�le�ną.�Dzię�ki�He�le�nie�Bie�liń�skiej�ró�-
ża�niec� prze�trwał� do� dnia� dzi�siej�sze�go.� Po� ich
śmier�ci,�od�1992�r.,�opie�kę�nad�mo�dli�twą�ob�ję�ła
ro�dzi�na�Na�rloch.�Od�sa�me�go�po�cząt�ku�do�chwi�li
obec�nej�mo�dli�twę�od�ma�wia�ją�Ire�na�Na�rloch�z�sy�-
no�wą�Ja�ni�ną.

Ko�lej�ną�wio�ską,�w�któ�rej�od�pra�wia�się�na�bo�-
żeń�stwo�ma�jo�we� są�Ru�dzi�ny.�Tra�dy�cja� ta� się�ga
po�wsta�nia�wio�ski�i�trwa�do�dziś.�Mo�dli�twy�są�od�-
ma�wia�ne�przy�Bo�żej�Mę�ce,�na�skra�ju�wsi.�Jest�ona
sys�te�ma�tycz�nie� od�na�wia�na,� po�nie�waż,� jak� gło�si
le�gen�da,�w�tym�miej�scu�znaj�do�wał�się�cmen�tarz�z
cza�sów�woj�ny�pol�sko�-szwedz�kiej�lub�na�po�le�oń�-
skiej.�Kie�dy��za�czę�ło�się�osad�nic�two�w�Ru�dzi�nach�na�tra�fio�no�tam�na�ludz�kie�szkie�le�ty.�Obec�nie�krzyż�jest
be�to�no�wy,�oto�czo�ny�dwo�ma�brzo�za�mi,�po�świę�co�ny�przez�księ�dza�Ot�to�na�Gloc�ka.�Ró�ża�niec�przy�Bo�żej
Mę�ce�pro�wa�dzi�Te�re�sa�Łan�gow�ska.�

65. Krzyż z wizerunkiem Chrystusa Ukrzyżowanego na posesji
Stefana Bielińskiego w Hucie. Fot. Zbigniew Gierszewski, 2006.

66. Krzyż przydrożny upamiętniający wojny napoleońskie
i szwedzkie. Skraj Rudzin w kierunku Wiela.

Fot. Zbigniew Gierszewski, 2012.



Dru�ga� Bo�ża�Mę�ka� znaj�du�je� się� ko�ło� przy�stan�ku
au�to�bu�so�we�go.�Jest�to�krzyż�po�sta�wio�ny�w�1921�r.,�po�pierw�-
szej�woj�nie�świa�to�wej.�Od�pra�wia�no�przy�nim�na�bo�żeń�stwa
ma�jo�we�i�ró�żań�co�we,�jed�nak�licz�niej�sze�mo�dli�twy�od�by�wa�-
ją�się�przy�wcze�śniej�wspo�mnia�nym�krzy�żu.

Na�stęp�nym� miej�scem� mo�dlitw� jest� ka�plicz�ka
Mat�ki�Bo�żej�Ró�żań�co�wej,�któ�ra�stoi�na�skra�ju�wio�ski�Hu�ta,
na�roz�wi�dle�niu�Wie�le�i�Ru�dzi�ny.�Fun�da�to�rem�ka�plicz�ki�był
go�spo�darz�Kręc�ki.�We�dług�opo�wia�dań�Jo�an�ny�Mu�szyń�skiej,
ka�plicz�kę� po�sta�wio�no�w� la�tach� 1909-1910� i� bu�do�wa�li� ją
bra�cia�Ża�li�kow�scy.�We�dług�zda�nia�nie�ży�ją�ce�go�już�Jó�ze�fa
Paw�łoc�kie�go,�by�li�to�je�go�wuj�ko�wie.�Zda�nie�to�po�dzie�la�ła
Jo�an�na�Mu�szyń�ska.� Przy� ka�plicz�ce� od�ma�wia�no� ró�ża�niec

i� na�bo�żeń�stwo� ma�jo�we.� W� póź�niej�szym
cza�sie�zo�sta�ła�ona�ro�ze�bra�na�do�fun�da�men�-
tów�ze�wzglę�du�na�znisz�cze�nie.�Wy�bu�do�wa�-
no� ją� na� no�wo.� Bu�dow�ni�czym� był� Jó�zef
Pry�ba,� a� po�ma�ga�li�mu�miesz�kań�cy�Hu�ty.
Pu�sta�ki� do� bu�do�wy� ka�plicz�ki� dał�An�to�ni
Prie�ba,�żwir�przy�wiózł�Jan�Na�rloch,�wap�no

i�ce�ment�ofia�ro�wał�Urząd
Gmi�ny� w� Bru�sach.�Ak�tu
po�świę�ce�nia� do�ko�nał
ksiądz�Eu�ge�niusz�Fi�lip�ski
oraz� ksiądz� Wał�doch.
Obec�ny� był� tak�że� Ka�zi�-
mierz� Cy�ra�no�wicz,� bur�-
mistrz�Brus.
Ko�lej�na� ka�plicz�ka� stoi

obok�dro�gi�przy�za�bu�do�-
wa�niu�Lu�dwi�ki�Je�żew�skiej
i�Ma�riu�sza�Nie�sio�łow�skie�-
go.�Jan�i�Jo�an�na�Szczę�sny
w� 1904� ro�ku� bu�do�wa�li
obo�rę,�a�z�ma�te�ria�łu�któ�ry
po�zo�stał�po�sta�no�wi�li�wy�-
bu�do�wać� tą� ka�plicz�kę.
Ka�plicz�ka� Mat�ki� Bo�żej
zo�sta�ła�po�bu�do�wa�na�miej�-

67. Krzyż w Rudzinach postawiony w 1921
na pamiątkę zakończenia I wojny światowej.

Fot. Archiwum UM Brusy, 2011.

68. Kapliczka Matki Boskiej na rozwidleniu dróg prowadzących
do Wiela i Rudzin. Fot. Zbigniew Gierszewski, 2012. 

69. Kapliczka u p. Jeżewskich i Niesiołowskich wybudowana w 1904 roku. Fot. z archiwum Autora.
70. Kapliczka p. Jeżewskich i Niesiołowskich - stan współczesny. Fot. Zbigniew Gierszewski, 2012.
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Krzyż,�któ�ry�stoi�w�Chło�po�wach,�zo�stał�po�sta�wio�ny�przez�ro�dzi�nę
Glisz�czyń�skich�obok�ich�za�bu�do�wa�nia.�Obec�nie�miesz�ka�tu�ro�dzi�na
Cza�piew�skich.�Krzyż�po�sta�wio�no�praw�do�po�dob�nie�na�po�cząt�ku�XX

wieku.�Piel�grzym�ka�z�Ry�tla,
idąc� na�Kal�wa�rię� do�Wie�la,
za�trzy�mu�je� się� przy� tym
krzy�żu,�aby�od�mó�wić�mo�dli�-
twę�wraz�z�ro�dzi�ną�Cza�piew�-
skich.� Nie� od�pra�wia� się� tu
na�bo�żeństw�ma�jo�wych�i� ró�-
żań�co�wych�z�po�wo�du�ma�łej
licz�by�wier�nych.

scu,�gdzie�wcze�śniej�stał�krzyż.��Przy�tej�Bo�żej�Mę�ce,�w�oto�-
cze�niu�dwóch�brzóz,�w�dro�dze�po�wrot�nej�z�Wie�la,�za�trzy�mu�-
ją�się�piel�grzy�mi�z�Ry�tla�w�ce�lu�od�po�czyn�ku�i�po�czę�stun�ku.

Krzyż,� któ�ry� stoi�w�Bro�dzie� nad�dro�gą�pro�wa�dzą�cą� do
Ko�so�bud�i�Ru�dzin,�był�ufun�do�wa�ny�przez�wła�ści�cie�la�Bro�dy
v.�Ja�ni�kow�skie�go.�Nikt�nie�pa�mię�ta�do�kład�nej�da�ty�bu�do�wy.
Mo�dli�tew�ną�pie�czę�spra�wu�ją�ro�dzi�ny�We�ltrow�skich�i�Ko�wan�-
dów.

Na�stęp�na�fi�gu�ra�Bo�żej�Mę�ki�znaj�du�je�się�w�Młyn�ku�nad
sta�wem�Ra�fa�ła�We�ro�chow�skie�go.�Zo�sta�ła� ona�ufun�do�wa�na
przez�Do�mi�ni�ka�We�ro�chow�skie�go�i�je�go�oj�ca�Mi�cha�ła.�Po�świę�-
cił�ją�ksiądz�Jó�zef�Wry�cza,�ów�cze�sny�pro�boszcz�Wie�la.

71. Krzyż w Brodzie - związany
z historią powstania wioski Broda.

Fot. Archiwum UM Brusy 2011.

72. Poświęcenie figury Chrystusa Króla w Młynku oraz ślub Franciszki i Franciszka Kleczków.
Ksiądz Półkownik Józef Wrycza, proboszcz Wiela. Około 1935 r. Fot. z archiwum Autora.

73. Figura Chrystusa Króla pobudowana w 1933 roku w Młynku na posiadłości
Werochowskich. Fot. Zbigniew Gierszewski, 2006.

74. Krzyż upamiętniający śmierć Franciszka Miszewskiego. 
Fot. Archiwum UM Brusy, 2011.

75. Krzyż przy
drodze z Huty
do Chłopowów
na terenie
posiadłości
Czapiewskich.
Fot. Zbigniew
Gierszewski 2012.
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Ko�lej�ny�krzyż�znaj�du�je�się�u
Da�rii� i� Pio�tra� Mi�szew�skich.
Ufun�do�wa�li� go� wraz� z� obe�li�-
skiem�(ka�mie�niem),�utrwa�la�ją�-
cym� pa�mięć� ich� dziad�ka
Fran�cisz�ka,� któ�ry� za�gi�nął� na
woj�nie.��Ro�dzi�na�co�ro�ku�zjeż�-
dża� się,� aby� na�boż�nie� uczcić
śmierć�swe�go�oj�ca,�któ�ry�zgi�nął
w�obo�zie.



VIII
WY KO RZY STA NIE ZA SO BÓW ZIE MI

1. Wy ko rzy sta nie miej sco wych łąk do ro bie nia tor fu

Łą�ki�tor�fo�we�mię�dzy�Hu�tą�a�Ru�dzi�na�mi�ist�nie�ją�od�po�cząt�ków�kształ�to�wa�nia�się�osad�nic�twa�wio�sek
Dą�bro�wa�i�Ru�dzi�ny.�Dzie�je�tych�łąk�i�za�so�bów�tor�fo�wych�zna�ne�są�od�1847�r.,�kie�dy�to�na�stą�pi�ła�zmia�na
ich�wła�ści�cie�la.�Od�Jó�ze�fa�Łu�ko�wi�cza,�wła�ści�cie�la�ter�nu�wio�ski�Dą�bro�wa�i�łąk�le�żą�cych�na�te�re�nie�miej�-
sco�wo�ści� Ru�dzi�ny� i� oko�li�cy,� od�ku�pi�li� je� no�wi� wła�ści�cie�le� ewan�ge�lic�cy� Ham�me�ro�wie,� naj�pierw� Jan
Go�tl�lieb,�a�po�nim�w�ro�ku�1870�Lu�is�Ham�mer,�wójt�Wie�la.�W�la�tach�1859-1860�prze�pro�wa�dzo�no�po�dział
łąk�na�Ru�dzi�nach�na�pod�sta�wie�pla�nu�z�1857�r.�Resz�tów�kę�łąk�otrzy�ma�li�Ham�me�ro�wie.�Już�oni�wi�dzie�li
per�spek�ty�wy�wy�ko�rzy�sty�wa�nia�za�so�bów�tor�fo�wych�na�tym�te�re�nie.�Jed�nak�du�żo�cza�su�upły�nę�ło�za�nim
łą�ki�przy�sto�so�wa�no�do�upra�wy�i�eks�plo�ata�cji�tor�fu.��

Wy�do�by�wa�nie�tor�fu�na�ce�le�opa�ło�we�to�tzw.�sztre�cho�wa�nie,�czy�li�kła�dze�nie�urob�ku�tor�fo�we�go�do�form
ze�zbi�tych�de�sek.�Ugła�dze�nie�i�stop�nio�we�dźwi�ga�nie�form�da�wa�ło�ce�gły�o�dłu�go�ści�30�cm�i�sze�ro�ko�ści
10-20�cm.�Ręcz�ne�wy�do�by�wa�nie�tor�fu�za�czął�dru�gi�wła�ści�ciel�łąk�Ham�mer.�Po�osu�sze�niu�wierzch�niej�war�-
stwy�grup�tor�fo�wych�prze�wra�ca�no�je�w�ce�lu�lep�sze�go�wy�su�sze�nia,�na�stęp�nie�ukła�da�no�gru�py�tor�fo�we
w�ko�min�ki�w�ce�lu�dal�sze�go�su�sze�nia.�Z�ma�łych�ko�min�ków,�kie�dy�już�wy�schły,�ukła�da�no�torf�do�więk�szych
kop,�tzw.�kla�ftów.�Po�tem�torf�prze�wo�żo�no�do�miej�sca�prze�zna�cze�nia.

Na�stęp�nym�po�sia�da�czem�Dą�bro�wy�i�łąk�na�Ru�dzi�nach�zo�stał�Emil�Lan�ge.�Po�ob�ję�ciu�te�go�ma�jąt�ku
no�wy�wła�ści�ciel�po�sta�no�wił�kon�ty�nu�ować�eks�plo�ato�wa�nie�tor�fu,�któ�ry�słu�żył�ja�ko�głów�ne�źró�dło�ener�gii
ciepl�nej.�Po�sta�no�wił�zme�cha�ni�zo�wać�wy�do�by�cie�tor�fu.�Za�ku�pił� lo�ko�mo�bi�lę�i�pre�sę.�Lo�ko�mo�bi�la�by�ła
opa�la�na�tor�fem,�któ�ry�pod�grze�wał�wo�dę,�a�pa�ra�wod�na�na�pę�dza�ła�urzą�dze�nie,�pre�sę.�Fa�bry�kę�tor�fu�zlo�ka�-
li�zo�wa�no�ko�ło�wy�bu�do�wa�nia�Ko�pa,�na�le�żą�ce�go�do�Hu�ty,�na�pod�ło�żu�pia�sko�wym�przy�grun�tach�Teo�fi�la
Bie�liń�skie�go.�Pro�duk�cję�tor�fu�za�po�mo�cą�pre�sy�roz�po�czę�to�na�po�cząt�ku�XX�w.,�a�za�koń�czo�no�oko�ło�lat
40.�Do�wy�wo�zu�urob�ku�tor�fo�we�go�uży�wa�no�to�ru�szy�no�we�go�(o�ok.�70�cm�sze�ro�ko�ści)� i� tzw.�lor�ków
(ma�łe�me�ta�lo�we�wa�go�ni�ki).�Na�kła�da�no�na�nie�uro�bek�tor�fo�wy�i�pcha�no�je�do�pre�sy,�gdzie�uro�bek�roz�ła�do�-
wy�wa�no.�Pre�sa�prze�ra�bia�ła�uro�bek,�a�ce�gły�od�wo�żo�no�na�wzgó�rze,�gdzie�skła�do�wa�no�je�na�zie�mi�i�tam
schły�tak�dłu�go�aż�osią�gnę�ły�for�mę�skost�nia�łej�ko�pa�li�ny.�Po�2-3�ty�go�dniach�torf�od�wra�ca�no�do�dal�sze�go
wy�schnię�cia,�aż�nada�wał�się�do�skła�do�wa�nia�w�ko�min�ki.�W�za�leż�no�ści�od�po�go�dy�torf�był�na�stęp�nie�skła�-
do�wa�ny�w�więk�sze�ko�py,�tzw.�kla�fty,�gdzie�do�sy�chał.�Po�pew�nym�cza�sie�nada�wał�się�do�opa�la�nia�ma�szyn
pa�ro�wych�i�pie�ców�ka�flo�wych.

Ist�nia�ły�dwa�ga�tun�ki�tor�fu:�„li�so�wa�ty”,�o�ru�dym�ko�lo�rze,�mniej�ka�lo�rycz�ny�i�czar�ny,�twar�dy,�któ�ry�utrzy�-
my�wał�w�pa�le�ni�sku�wyż�szą�tem�pe�ra�tu�rę.�Okru�chy�tor�fu�po�zo�sta�łe�po�trans�por�cie�i�skła�do�wa�niu�wy�ko�rzy�-
sty�wa�no�ja�ko�ściół�kę�w�obo�rach.�Spo�ra�dycz�nie�sto�so�wa�no�torf�w�bu�dow�nic�twie,�szcze�gól�nie�do�ścia�nek
dzia�ło�wych.�W�Ru�dzi�nach�za�cho�wa�ła�się�cha�ta,�w�któ�rej�bu�do�wie�wy�ko�rzy�sta�no�okru�chy�tor�fu.�Torf
w�bu�dow�nic�twie�wy�par�ła�gli�na,�z�któ�rej�ro�bio�no�pa�ce�(czy�li�moc�no�wy�su�szo�ne�ce�gły).

Torf�był�sprze�da�wa�ny�od�bior�com�pry�wat�nym�i�pań�stwo�wym.�Wła�ści�ciel�fol�war�ku�Emil�Lan�ge�miał�w
Dą�bro�wie�ma�szy�nę�pa�ro�wą,�któ�ra�na�pę�dza�ła�trak,�prze�cie�ra�ją�cy�drze�wo�na�de�ski�do�użyt�ku�pry�wat�ne�go
i�pań�stwo�we�go.�Ma�szy�na�pa�ro�wa�na�pę�dza�ła�też�prąd�ni�cę,�słu�żą�cą�do�oświe�tla�nia�miesz�kań�pry�wat�nych
i�ban�ku�we�Wie�lu.�Wła�ści�ciel�fol�war�ku�po�sia�dał�też�ma�szy�nę�pa�ro�wą�opa�la�ną�tor�fem,�któ�ra�słu�ży�ła�do�ob�-
słu�gi�go�rzel�ni�w�Dą�bro�wie,�po�któ�rej�po�zo�sta�ły�tyl�ko�fun�da�men�ty.�Torf�wo�żo�ny�był�do�Dą�bro�wy�koń�mi
i�wo�ła�mi.�Opie�ku�nem�tor�fu�i�stró�żem�ma�szyn�tor�fo�wych�był�Teo�fil�Bie�liń�ski,�miesz�ka�ją�cy�bli�sko�tor�fo�wi�ska.

Dru�gie�tor�fo�wi�sko�dzia�ła�ją�ce�w�la�tach�30�i�40�by�ło�usy�tu�owa�ne�obok�dro�gi�z�Hu�ty�do�Ru�dzin�po�le�wej
stro�nie.�Znaj�do�wa�ło�się�na�łą�kach�Ja�na�War�siń�skie�go�i�Bo�le�sła�wa�Ma�cha�lew�skie�go,�gdzie�torf�wy�do�by�wa�-
ny�był�ręcz�nie�za�po�mo�cą�szty�chów�ki.�Tor�fo�wi�sko�eks�plo�ato�wa�no�na�wet�do�głę�bo�ko�ści�2m.�Chcąc�za�cząć
ko�pać�torf�trze�ba�by�ło�zdjąć�wierzch�nią�war�stwę,�darń,�i�na�stęp�nie�wy�czy�ścić�luź�ną�war�stwę�tor�fu.�Torf
na�ci�na�ny�był�spe�cjal�nym�do�te�go�na�rzę�dziem,�tzw.�taj�so�kiem�o�dłu�go�ści�1-1,20�m�i�sze�ro�ko�ści�ostrza
25-30�cm.�Na�rzy�na�ło�się�tzw.�ban�ki�o�dłu�go�ści�5-6�m,�cię�ło�na�ce�gły,�a�na�stęp�nie�wy�rzu�ca�ło�z�do�łu�szty�-
chów�ką.�Wy�ro�bi�ska�po�tor�fie�by�ły�dość�głę�bo�kie.�Nie�raz�na�dnie�po�ja�wiał�się�mar�giel�lub�bia�ły�pia�sek.
Ce�gły�ukła�da�no�w�tra�dy�cyj�nie�w�ko�min�ki,�a�po�prze�schnię�ciu�w�kla�fty.�
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Na�łą�kach�Ja�na�War�siń�skie�go,�miesz�kań�ca�Ru�dzin,�w�więk�szej�czę�ści�torf�był�ko�pa�ny�rów�nież�ręcz�nie
za�po�mo�cą�szpad�ki�-�szty�chów�ki.�Po�ło�wę�wy�do�by�te�go�i�wy�su�szo�ne�go�tor�fu�ro�bot�ni�cy�od�da�wa�li�wła�ści�cie�-
lo�wi�łąk�Emi�lo�wi�Lan�ge�mu.�Tak�dzia�ło�się�do�za�koń�cze�nia�woj�ny,�kie�dy�to�resz�tę�po�ma�jąt�ku,�tzw.�resz�-
tów�kę,�prze�ję�ło�pań�stwo�pol�skie.

Po�skoń�cze�niu�woj�ny�resz�tów�kę�po�Lan�gem�prze�ję�ła�Gmin�na�Spół�dziel�nia�„Sa�mo�po�moc�Chłop�ska”
w�Kar�si�nie.�Roz�po�czę�ła�tam�eks�plo�ata�cję�tor�fu,�któ�ry�słu�żył�in�sty�tu�cjom�pań�stwo�wym�i�klien�tom�pry�wat�-
nym.�Torf�był�ko�pa�ny�ręcz�nie�przez�na�jem�ców.�Moż�na�by�ło�ko�pać�torf�dla�sie�bie�za�od�płat�no�ścią.�Od�ty�-

sią�ca�ce�gieł�uisz�cza�ło�się�opła�tę
do�Gmin�nej�Spół�dziel�ni�w�Kar�-
si�nie.�Je�śli�ko�pa�ło�się�na�po�ło�wę,
to�trze�ba�by�ło�wy�ko�pać,�wy�su�-
szyć�i�zło�żyć�torf�w�kla�fty.�Po�ło�-
wa�tor�fu�by�ła�prze�ka�zy�wa�na�do
szkół,�przed�szko�li�i�lo�ka�li�pań�-
stwo�wych,�a�dru�ga�część�przy�-
pa�da�ła� ko�pią�ce�mu.� Uro�bek
tor�fo�wy� wy�wo�żo�no� szle�pą.
Skła�da�no� pro�sto� w� rzę�dy,� aby
moż�na� by�ło� po�li�czyć� kost�ki.
Po�tem�skła�da�no�go�w�ko�min�ki
po� 10-12� sztuk.�Wy�ro�bi�ska� po
tor�fie�do�dziś�nie�zo�sta�ły�za�go�-
spo�da�ro�wa�ne.

In�ne�wy�ro�bi�ska�po�tor�fie�znaj�du�ją�się�na�ob�sza�rze�łąk�Ry�szar�da�Cza�piew�skie�go�w�Chło�po�wach.�To�tak
zwa�ne�„ro�so�chy”,�tam�gdzie�łą�czy�się�rze�ka�Pa�rze�ni�ca�z�Nie�chwasz�czem.�Wła�ści�ciel�tych�łąk�sprze�da�wał
rol�ni�kom�z�Hu�ty�dział�ki�do�ko�pa�nia�tor�fu�po�pół�mor�gi.�Torf�w�la�tach�1960-1980�ko�pa�li�go�spo�da�rze�dla
po�trzeb�go�spo�dar�stwa,�aby�ogrzać�do�my.�W�tym�tor�fo�wi�sku�za�prze�sta�no�ko�pa�nia�tor�fu,�aby�oszczę�dzić
łą�ki.�Naj�bar�dziej�oszczę�dza�li�ci,�któ�rzy�mie�li�ma�ło�łąk.�Te�ren�te�go�wy�ro�bi�ska�nie�jest�obec�nie�za�go�spo�da�-
ro�wa�ny.�Ro�sną�tam�krza�ki�i�brzo�zy.

2. Wpływ ko pal ni żwi ru na ży cie wsi

Z� ini�cja�ty�wy�władz�wo�je�wódz�kich� i�po�wia�to�wych�na�grun�tach�wsi�Ru�dzi�ny�w� la�tach�1963-1964
roz�po�czę�ły�się�ba�da�nia�geo�lo�gicz�ne�za�so�bów�żwi�ru,�któ�re�mia�ły�okre�ślić�je�go�stan�i�za�sob�ność�przed�roz�-
po�czę�ciem�eks�plo�ata�cji.�Ba�da�nia�pro�wa�dzo�no�na�ob�sza�rze�oko�ło�37�ha.�Naj�więk�sze�za�in�te�re�so�wa�nie�po�-
kła�da�mi�żwi�ru�wy�ka�zy�wa�ły�Po�wia�to�we�Przed�się�bior�stwo�Bu�dow�la�ne�w�Choj�ni�cach�i�Re�jon�Eks�plo�ata�cji
Dróg�Pu�blicz�nych�w�Choj�ni�cach.�Po�wstęp�nych�ba�da�niach�oka�za�ło�się,�że�za�so�by�żwi�ru�są�wy�star�cza�ją�ce,
aby�uru�cho�mić�eks�plo�ata�cję.�Wła�ści�cie�le�grun�tów,�na�któ�rych�od�kry�to�żwir,�nie�zga�dza�li�się,�aby�żwir�ten
eks�plo�ato�wa�no.�Jed�nak�wła�dze�wo�je�wódz�kie�by�ły�nie�ugię�te�w�swo�jej�de�cy�zji.�Na�stą�pił�przy�mu�so�wy
wy�kup�grun�tów�po�mi�mo�pro�te�stu�rol�ni�ków.�

Naj�więk�szy�ob�szar�żwi�ru�od�kry�to�na�grun�tach�ro�dzi�ny�Ko�wal�skich.�Żwi�row�nie�po�wsta�ły�rów�nież�na
grun�tach�Ja�na�Łan�gow�skie�go,�Ja�na�Bo�le�sła�wa�Ma�cha�lew�skie�go,�Jó�ze�fa�War�siń�skie�go,�Pla�ty,�Hen�ry�ka�Man�-
dyw�la,�Jó�ze�fa�Man�n�teu�fla�oraz�Ja�na�Mi�szew�skie�go,�któ�ry�sprze�da�wał�żwir�pry�wat�nie.�Miej�sco�wa�lud�ność
nie�zna�la�zła�pra�cy�w�żwi�row�ni,�bo�za�ła�du�nek�żwi�ru�od�by�wał�się�ma�szy�no�wo,�za�po�mo�cą�ła�do�war�ki.�Był
tyl�ko�je�den�pra�cow�nik,�któ�ry�do�zo�ro�wał�żwi�row�nię�i�kon�tro�lo�wał�ilość�wy�wie�zio�ne�go�żwi�ru.
Go�spo�dar�stwa,�któ�re�sprze�da�wa�ły�żwir�od�nio�sły�te�go�ty�tu�łu�ko�rzy�ści�ma�te�rial�ne.�Rol�ni�cy�ku�po�wa�li�sprzęt
go�spo�dar�czy�i�sprzęt�go�spo�dar�stwa�do�mo�we�go.�W�Ru�dzi�nach�zmniej�szył�się�jed�nak�ob�szar�zie�mi�upraw�-
nej,�a�sa�ma�wieś�dzię�ki�eks�plo�ata�cji�żwi�ru�zy�ska�ła�na�po�pu�lar�no�ści.�

Obec�nie�te�ren�żwi�row�ni�po�zo�sta�je�nie�za�go�spo�da�ro�wa�ny.�Miej�sca�mi�głęb�sze�wy�ro�bi�ska�na�peł�ni�ły�się
wo�dą�i�słu�żą�miej�sco�wej�lud�no�ści�ja�ko�ką�pie�li�ska�i�miej�sca�dla�węd�ka�rzy.�Nie�któ�rzy�miesz�kań�cy�są�sied�-
nich�wio�sek�przy�wo�żą�róż�ne�go�ro�dza�ju�śmie�ci,�two�rząc�dzi�kie�wy�sy�pi�ska.�Obec�nie�wy�ro�bi�ska�prze�ję�ły
la�sy�pań�stwo�we�i�część�ogro�dzi�ły,�lecz�te�ren�po�zo�stał�nie�za�go�spo�da�ro�wa�ny,�ro�sną�krza�ki,�so�sny�i�brzo�zy.

76. Dawne torfowisko z okresu między wojennego w Rudzinach. Dawniej posiadłość
Emila Langego, obecnie Jana Kiedrowicza. Fot. Zbigniew Gierszewski, 2012.
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IX
ROZ WÓJ ŻY CIA GO SPO DAR CZE GO PO 1945 RO KU

1. Po stęp go spo dar czy i cy wi li za cyj ny

Wy�zwo�le�nie�by�ło�bodź�cem�do�roz�wo�ju�go�spo�dar�cze�go.�Po�woj�nie�za�czę�ła�się�in�na�rze�czy�wi�stość.�Na�-
stą�pi�ły�ra�dy�kal�ne�zmia�ny�ustro�jo�we�i�spo�łecz�ne.�Miesz�kań�cy�szyb�ko�przy�zwy�cza�ili�się�do�tych�zmian
i�za�czę�li�go�spo�da�rzyć�od�no�wa.��

W�la�tach�po�wo�jen�nych�nie�by�ło�ma�szyn,�więc�si�łą�po�cią�go�wą�by�ły�ko�nie.�Na�to�miast�zbo�ża�i� łą�ki
ko�szo�no�ko�sa�mi.�Za�moż�niej�si�go�spo�da�rze�ku�po�wa�li�ma�szy�ny�-�ko�siar�ki�kon�ne�do�ko�sze�nia�tra�wy,�a�do
zbo�ża�„Aple�gry”.�

La�ta�60�to�już�na�stę�pu�ją�ca�w�szyb�kim�tem�pie�me�cha�ni�za�cja�rol�nic�twa.�Ku�po�wa�no�trak�to�ry,�zbo�ża
za�czę�to�ko�sić�sno�po�wią�zał�ka�mi,�a�łą�ki�ma�szy�na�mi�ro�ta�cyj�ny�mi.�Zbo�że�młó�co�no�kie�ra�tem�i�ma�szy�na�mi
„wal�ców�ka�mi”,� a� nie�któ�rzy� „brajt�ka�mi”.�Ziem�nia�ki� za�czę�to� ko�pać�ma�szy�na�mi� kon�ny�mi.� Pierw�szym
go�spo�da�rzem,�któ�ry�ku�pił�cią�gnik�był�Jan�Na�rloch,�a�po�nim�An�to�ni�Prie�ba.�Na�po�cząt�ku�na�kup�no�cią�gni�-
ka�trze�ba�by�ło�mieć�zle�ce�nie�od�Na�czel�ni�ka�Gmi�ny.�Go�spo�da�rze�ku�po�wa�li�też�do�jar�ki�elek�trycz�ne,�co�w
du�żym�stop�niu�od�cią�ży�ło�od�do�je�nia�mle�ka�rę�ka�mi.�Za�moż�niej�si�go�spo�da�rze�ku�po�wa�li�czysz�czar�ki�do
omło�tu.� Du�żym� za�in�te�re�so�wa�niem� cie�szy�ła� się� prze�gra�biar�ka� do� sia�na,� któ�rej� uży�wa�no� z� na�pę�dem
kon�nym,�jak�i�z�trak�to�rem.�Rol�ni�cy�chęt�nie�za�opa�try�wa�li�się�w�ko�par�ki�trak�to�ro�we�do�ko�pa�nia�ziem�nia�-
ków.�Ja�ko�pierw�szy�ma�szy�nę�dwu�rzę�do�wą�do�ko�pa�nia�ziem�nia�ków�ku�pił�An�to�ni�Pry�ba.�Mniej�za�moż�ni
rol�ni�cy�ko�rzy�sta�li�z�usług�kół�ka�rol�ni�cze�go.�

W�la�tach�1958-1959�z�ini�cja�ty�wy�pre�ze�sa�kół�ka�rol�ni�cze�go�Ru�dol�fa�Kul�dan�ka,�Do�mi�ni�ka�We�ro�chow�-
skie�go�oraz�kie�row�ni�ka�szko�ły�Jó�ze�fa�Drąż�ka�po�wo�ła�no�za�ło�ży�ciel�ski�ko�mi�tet�elek�try�fi�ka�cyj�ny,�ma�ją�cy�na
ce�lu�roz�po�cząć�sta�ra�nia�o�elek�try�fi�ka�cję�so�łec�twa�Hu�ta.�Po�czy�na�nia�trwa�ły�ok.�4�la�ta,�po�nie�waż�wła�dze
po�wia�tu�tłu�ma�czy�ły�się�bra�kiem�fun�du�szy.�Jed�nak�w�1962�r.�roz�po�czę�to�pro�ces�elek�try�fi�ka�cji.�Słu�py�i�szczu�-
dła�by�ły�wo�żo�ne�ze�sta�cji�ko�le�jo�wej.�Do�ły�do�słu�pów�ko�pa�no�ręcz�nie,�a�wszyst�ko�w�czy�nie�spo�łecz�nym
go�spo�da�rzy.�W�tym�sa�mym�ro�ku�za�koń�czo�no�elek�try�fi�ka�cję.�Wte�dy�też�za�czę�to�za�kła�dać�do�jar�ki�do�mle�-
ka,�któ�re�przy�spie�szy�ły�do�je�nie�oraz�in�sta�lo�wa�no�chło�dziar�ki,�któ�re�by�ły�gwa�ran�tem�po�pra�wie�nia�ja�ko�ści
mle�ka.�Dzię�ki�elek�try�fi�ka�cji�uno�wo�cze�śnio�no�go�spo�dar�stwa�rol�ne.�Przy�stą�pio�no�tak�że�do�te�le�fo�ni�za�cji
bez�prze�wo�do�wej�i�prze�wo�do�wej�sta�cjo�nar�nej.�Pierw�szy�te�le�fon�za�ło�żo�no,�na�wy�pa�dek�po�ża�ru�i�in�nych�zda�-
rzeń� w� skle�pie� u� Ry�szar�da� Bresz�ki.� Na�to�miast� pierw�szy� te�le�fon� w� Hu�cie� za�ło�żo�no� u� in�se�mi�na�to�ra
An�to�nie�go� Prie�by.� Apa�ra�ty� te�le�fo�nicz�ne� otrzy�ma�ła� też� szko�ła� i� soł�tys.� Na�stęp�nie� urzą�dze�nia� do�sta�li
po�zo�sta�li�miesz�kań�cy�Hu�ty,�jed�nak�każ�da�ro�dzi�na�mu�sia�ła�uiścić�opła�ty�te�le�fo�nicz�ne.�In�sta�lo�wa�no�tak�że
ra�dia�i�te�le�wi�zo�ry.

Do�po�stę�pu�cy�wi�li�za�cyj�ne�go�mo�że�my�rów�nież�za�li�czyć�dzia�łal�ność�świe�tli�cy�wiej�skiej,�któ�rą�od�da�no
do�użyt�ku�w�1959�r.�Słu�ży�ła�miesz�kań�com�do�or�ga�ni�za�cji�ze�brań�kul�tu�ral�no�-oświa�to�wych�oraz�do�or�ga�ni�-
za�cji�za�baw�ta�necz�nych.�Przy�po�mo�cy�ra�dia�ma�gne�to�fo�no�we�go�urzą�dza�no�po�tań�ców�ki�dla�mło�dzie�ży.
Świe�tli�ca�sta�ła�się�głów�nym�punk�tem�spo�tkań,�kie�dy�za�ku�pio�no�te�le�wi�zor,�ufun�do�wa�ny�przez�in�sty�tu�cje
spo�łecz�ne.�Oglą�da�nie�te�le�wi�zji�by�ło�naj�cie�kaw�sze�przy�du�żej�fre�kwen�cji�miesz�kań�ców.�Z�ini�cja�ty�wy�mło�-
dzie�ży�za�czę�ło�tak�że�przy�jeż�dżać�ki�no�ob�jaz�do�we,�któ�re�cie�szy�ło�się�du�żym�za�in�te�re�so�wa�niem.�

De�cy�zja�o�bu�do�wie�szo�sy�z�Chło�po�wów�do�Ru�dzin�zo�sta�ła�pod�ję�ta�dzię�ki�eks�plo�ata�cji�złóż�żwi�ru
w�Ru�dzi�nach.�Pod�ję�ły�ją�przed�się�bior�stwa�wo�żą�ce�żwir,�Re�jon�Dróg�Pu�blicz�nych�i�Bu�dow�la�ne�Przed�się�-
bior�stwo�Po�wia�to�we�wraz�z�Urzę�dem�Gmi�ny�w�Bru�sach.�Bu�do�wa�dro�gi� trwa�ła�w�la�tach�1977-1978.
Do�bu�do�wa�na�dro�ga�ma�4�km�dłu�go�ści.�Od�1978�do�2008�r.�nie�bu�do�wa�no�in�nej�dro�gi,�a�ist�nie�ją�cą�wy�rów�-
ny�wa�no.�Do�pie�ro�w�la�tach�2007-2008�wy�bu�do�wa�no�dro�gę�o�pod�ło�żu�ka�mie�ni�stym�i�gli�nia�stym�z�Ko�so�-
bud�przez�Bro�dę�do�Ru�dzin.�Pla�nu�je�się�bu�do�wę�tra�sy�Hu�ta�-Wie�le,�jed�nak�ter�mi�nu�nie�usta�lo�no.�

Wte�dy�po�lep�sza�ły� się� tak�że�wa�run�ki�ko�mu�ni�ka�cyj�ne.�Kie�dy�wy�bu�do�wa�no� szo�sę�do�wsi� so�łec�twa
kur�so�wa�ło�osiem�au�to�bu�sów.�Obec�nie�nie�kur�su�je�już�ża�den�au�to�bus.

2. Sklep spo żyw czy

Pierw�szy�sklep�z�ar�ty�ku�ła�mi�spo�żyw�czy�mi�po�wstał�w�Hu�cie�pod�ko�niec�XIX�w.�Sprze�daw�cą�w�nim
by�ła� mat�ka� Lu�dwi�ka� Bie�liń�skie�go.� To�war� przy�no�sił,� w� ob�szer�nym� ple�ca�ku,� Re�kow�ski� z� Czar�ni�ża.
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Sklep�był�usy�tu�owa�ny�nad�dro�gą�w�ogro�dzie�Au�gu�sta�Bie�liń�skie�go,�a�daw�niej�za�moż�ne�go�go�spo�da�rza
Kręc�kie�go,�któ�ry�wy�pro�wa�dził�się�w�oko�li�ce�Tu�cho�li.�Je�go�zie�mie�ku�pi�li�tu�tej�si�miesz�kań�cy.�Po�woj�nie
zo�sta�ły�śla�dy�po�fun�da�men�cie�bu�dyn�ku�i�stud�ni,�któ�re�póź�niej�zo�sta�ły�za�sy�pa�ne.�

W�la�tach�1930-1935�ist�nia�ła�karcz�ma�u�Jó�ze�fa�Szmy�ta.�Pra�co�wał�tam�Ste�fan�Mi�chal�ski,�któ�ry�przy�był
z�oko�lic�Byd�gosz�czy.�Bu�dy�nek�prze�trwał�do�wy�bu�chu�dru�giej�woj�ny�świa�to�wej�i�jest�do�chwi�li�obec�nej.

Pierw�szym�za�ło�ży�cie�lem�skle�pu�w�Hu�cie�po�woj�nie�zo�stał�Ma�rian�Pry�ba,�a�po�miesz�cze�nia�pod�dzia�-
łal�ność�uży�czył�Jó�zef�Na�rloch.�Sklep�zo�stał�za�ło�żo�ny�22�paź�dzier�ni�ka�1968�r.�W�1973�r.�sklep�prze�jął
Jó�zef�Pry�ba.�Od�1976�r.�sklep�był�ko�lej�no�w�rę�kach:�Ja�dwi�gi�Nie�sio�łow�skiej,�Elż�bie�ty�Nie�sio�łow�skiej
(1980),�Bar�ba�ry�Bła�nek�(1985).�Na�stęp�nie�pro�wa�dze�nie�skle�pu�prze�jął�Jó�zef�Pry�ba.�Po�je�go�re�zy�gna�cji
dzia�łal�ność�prze�ję�ła�Ma�rze�na�Pry�ba,�jed�nak�po�wstą�pie�niu�w�zwią�zek�mał�żeń�ski�zre�zy�gno�wa�ła�ze�sta�no�-
wi�ska�sprze�daw�cy�oraz�zmie�ni�ła�miej�sce�za�miesz�ka�nia.�Ko�lej�nym�sprze�daw�cą�zo�sta�ła�Han�na�Nie�sio�łow�-
ska.� Pro�wa�dzi� sklep
naj�dłu�żej,�bo�trzy�na�ście�lat.

W�Ru�dzi�nach�pierw�szy
sklep� spo�żyw�czy� otwar�to
u�An�to�nie�go� Mo�drze�jew�-
skie�go.� Pierw�szy� sprze�-
daw�cą� zo�stał� Jó�zef
Ja�ni�kow�ski,�po�tem�Ma�rian
Ką�tek,� a� na�stęp�nie� Kle�-
mens�Ko�bus.�Póź�niej�sklep
prze�nie�sio�no�do�Bro�ni�sła�-
wa�Bresz�ki,�a�eks�pe�dient�ką
zo�sta�ła� je�go�żo�na�Wła�dy�-
sła�wa� Bresz�ka.� Po� jej
przej�ściu� na� eme�ry�tu�rę
sklep�prze�nie�sio�no�do�Ja�na
Mi�szew�skie�go.

3. Zlewnia mleka

W�la�tach�50�rząd�wpro�wa�dził�obo�wiąz�ko�we�do�sta�wy�mle�ka,�dla�te�go�za�ist�nia�ła�ko�niecz�ność�uru�cho�-
mie�nia� zlew�ni.� Ów�cze�sne� wła�dze� mle�czar�ni� w� Bru�sach� po�sta�no�wi�ły� za�ło�żyć� zlew�nię� u� Bo�le�sła�wa
Szcze�pań�skie�go�w�Hu�cie.�Pierw�szym�pra�cow�ni�kiem�zo�sta�ła�He�le�na�Bie�liń�ska.�Na�stęp�nie�tę�funk�cję�prze�-
ję�ła�Ma�ria�Na�rloch�i�peł�ni�ła�ją�do�1960�r.�Ko�-
lej�ną�oso�bą�obej�mu�ją�cą�to�sta�no�wi�sko�był
An�to�ni�Prie�ba�i�pra�co�wał� tam�do�31�lip�ca
1970� r.�W� tym� sa�mym� ro�ku� zlew�nia�rzem
zo�stał� Jó�zef� Na�rloch,� a� na�stęp�nie� Ja�ni�na
Na�rloch,�któ�ra�pra�co�wa�ła�do�1988�r.�Oko�ło
pię�ciu�lat�mle�ko�wo�żo�no�do�Ko�so�bud.��

W�la�tach�1975-1976�wy�bu�do�wa�no�no�wą
zlew�nię�ze�środ�ków�Okrę�go�wej�Spół�dziel�ni
Mle�czar�skiej�w�Choj�ni�cach.�Mle�ko�prze�wo�-
żo�no�sa�mo�cho�dem�do�prze�twór�ni�mle�ka�w
Bru�sach,�a�po�tem�do�Choj�nic.�Kie�dy�za�prze�-
sta�no� od�bio�ru� mle�ka,� zlew�nię� sprze�da�no
pry�wat�ne�mu�na�byw�cy.

77. Huta z drogi od Kosobud. W tle wyłania się sklep GS-u.
Fot. Zbigniew Gierszewski, 2012.

78. Historyczna już tabliczka zlewni mleka w Hucie.
Fot. Archiwum UM Brusy, 2010.



X
RÓŻ NE PRZE JA WY DZIA ŁAL NO ŚCI MIESZ KAŃ CÓW SO ŁEC TWA

1. Ko lej ni soł ty si

Aby��do�pro�wa�dzić�do�lep�szej�or�ga�ni�za�cji�sa�mo�rzą�do�wej�w�so�łec�twie�po�sta�no�wio�no�wy�brać�soł�ty�sa,
któ�ry�zaj�mo�wał�by�się�ty�mi�pro�ble�ma�mi.�Zo�stał�nim�Łu�cjan�Głów�czew�ski.�Peł�nił�on�tak�że�funk�cję�kie�row�-
ni�ka�szko�ły.�Nie�ste�ty�o�dal�szej�pra�cy�na�rzecz�so�łec�twa�trud�no�mó�wić,�po�nie�waż�nie�ma�żad�nych�ma�te�ria�-
łów�źró�dło�wych.�We�dług�opo�wia�dań�Le�ona�We�ltrow�skie�go�z�Bro�dy�na�stęp�nym�soł�ty�sem�zo�stał�je�go�oj�ciec
Jó�zef.�Ob�jął� so�łec�two�w�1928�r.� i�pia�sto�wał� to�sta�no�wi�sko�do�roz�po�czę�cia�dru�giej�woj�ny�świa�to�wej.
Za�cho�wa�ły�się�do�ku�men�ty�wy�da�ne�przez�soł�ty�sa�We�ltrow�skie�go.�Jest�to�do�wód�oso�bi�sty�wy�sta�wio�ny�przez
nie�go�w�1930�r.�na�na�zwi�sko�Le�oka�dia�Man�dy�we�lów�na.�

Jó�zef�We�ltrow�ski� zo�stał� zmu�szo�ny�przez�wła�dze�oku�pa�cyj�ne�do
re�zy�gna�cji�z�funk�cji�soł�ty�sa�w�1939�r.�Z�opo�wie�ści�sy�na�Jó�ze�fa�We�ltrow�-
skie�go,�Le�ona,�wy�ni�ka,�że�po�książ�kę�mel�dun�ko�wą�przy�szedł�Georg
Frytz,�Nie�miec,�z�po�li�cją�z�Brus.� Jó�zef�We�ltrow�ski�od�dał�pie�cząt�kę
i�in�ne�do�ku�men�ty.�

Soł�tys�Frytz�peł�nił�swą�funk�cję�przez�ca�łą�oku�pa�cję�aż�do�za�koń�cze�-
nia�dru�giej�woj�ny�świa�to�wej.�Mi�mo,�że�był�Niem�cem�po�zo�sta�wił�po�so�-
bie�do�bre�wspo�mnie�nia,�ze�wzglę�du��na�życz�li�wość�dla�Po�la�ków.�Po�tra�fił
żyć�w�zgo�dzie�z�Po�la�ka�mi,�a�kie�dy�trze�ba�by�ło�wsta�wiał�się�za�ni�mi
i�bro�nił�ich�z�du�żym�po�świę�ce�niem.�Oso�bi�ście�in�ter�we�nio�wał�u�władz
nie�miec�kich�z�po�zy�tyw�nym�skut�kiem.�Uprze�dzał�miesz�kań�ców�so�łec�-
twa�o�nie�bez�pie�czeń�stwie,�któ�re�czy�ha�ło�na�nich�i�ura�to�wał�ży�cie�nie�-
jed�nej�oso�bie.�Ostrze�gał�pol�skie�ro�dzi�ny�przed�cze�ka�ją�cą�ich�re�wi�zją,
co�po�zwa�la�ło�przy�go�to�wać�się�na�kon�tro�lę�nie�miec�kich�żoł�nie�rzy.�Po
za�koń�cze�niu�dzia�łań�wo�jen�nych�w�1945�r.�przy�szedł�czas�na�roz�po�czę�-
cie�dzia�łal�no�ści�spo�łecz�nej.�Aby�te�mu�spro�stać�trze�ba�by�ło�po�wo�łać�or�ga�ni�za�to�rów,�któ�rzy�za�ję�li�by�się
spra�wą�od�bu�do�wy�i�in�ny�mi�aspek�ta�mi�ży�cia�co�dzien�ne�go.�Po�wo�ła�no�soł�ty�sów,�któ�rzy�mie�li�czu�wać�nad
wy�ko�ny�wa�niem�po�sta�wio�nych�za�dań.

Do mi nik We ro chow ski

Pierw�szym�soł�ty�sem�po�wy�zwo�le�niu�zo�stał�Do�mi�nik�We�ro�chow�ski,
któ�ry�był�więź�niem�Stut�tho�fu�i�Po�tu�lic.�Wsparł�ma�te�rial�nie�po�wsta�nie
szko�ły�pod�sta�wo�wej.�Ze�wzglę�du��na
in�ne�obo�wiąz�ki,�przede�wszyst�kim
uru�cho�mie�nie� wła�sne�go� mły�na,
któ�ry�był�zde�wa�sto�wa�ny,�zrzekł�się
obo�wiąz�ków�soł�ty�sa.�

Bro ni sław War siń ski

Na�stęp�nym� soł�ty�sem� wy�bra�no
Bro�ni�sła�wa�War�siń�skie�go,�któ�ry�wy�-
ka�zał�du�że�zdol�no�ści�or�ga�ni�za�cyj�ne,
słu�żą�ce�re�ali�za�cji�róż�nych�ini�cja�tyw
uspraw�nia�ją�cych�dzia�ła�nie�so�łec�twa.
Je�że�li�za�ist�nia�ła�po�trze�ba,�oso�bi�ście
po�ma�gał�w� roz�wią�zy�wa�niu�pro�ble�-

mów�i�spraw�miesz�kań�ców.�Po�opusz�cze�niu�swej�ro�dzin�nej�wio�ski�udał
się� za� pra�cą� na� Żu�ła�wy� i� zo�stał� tam� pra�cu�jąc� w� przed�się�bior�stwie
me�lio�ra�cyj�nym.
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79. Józef Weltrowski - sołtys sołectwa
Huta w latach 1928-39. 

Fot. z archiwum rodziny Weltrowskich.

80. Dominik Werochowski - pierwszy
sołtys Huty w latach 1945-46.

Fot. z archiwum rodziny
Werochowskich.

81. Bronisław Warsiński, sołtys sołectwa
Huta w latach 1946-48.

Fot. z archiwum rodziny Warsińskich.



Jó zef Szmyt

Ko�lej�nym�soł�ty�sem�zo�stał�Jó�zef�Szmyt,�któ�ry� tak�sa�mo�jak�je�go
po�przed�nik,�oka�zał�się�soł�ty�sem�zna�ją�cym�pro�ble�my�tu�tej�szych�miesz�-
kań�ców.�Za�je�go�ka�den�cji�na�pra�wio�no�wie�le�dróg�w�so�łec�twie�Hu�ta.
Utwar�dza�no�dro�gi�piasz�czy�ste,�wy�ko�rzy�stu�jąc�do�te�go�gli�nę.�Pra�ce�te
wy�ko�ny�wa�no�w�ra�mach�tak�zwa�ne�go�„szar�war�ku”.
Wraz�z�upły�wem�cza�su�zdro�wie�Jó�ze�fa�Szmy�ta�za�czę�ło�się�po�gar�szać,
co�skło�ni�ło�go�do�re�zy�gna�cji�z�peł�nie�nia�funk�cji�soł�ty�sa�Hu�ty.

Lu dwik Bie liń ski

Ko�lej�no�sta�no�wi�sko�soł�ty�sa�ob�jął
Lu�dwik�Bie�liń�ski,�któ�ry�był�rów�nież
rad�nym� w� gro�ma�dzie� � Ko�so�bu�dy,
a� po�tem� w� Gro�madz�kiej� Ra�dzie
Na�ro�do�wej�Bru�sy�-Pół�noc�w� la�tach
60-tych�XX�wie�ku.�Jed�no�cze�śnie�był
człon�kiem�pre�zy�dium�tej�Ra�dy.

Sta ni sław Bła nek
W�swej�ka�den�cji�do�pro�wa�dził�do�po�bu�do�wa�nia�w�czy�nie�spo�łecz�nym

re�mi�zy�OSP�oraz�skle�pu�spo�żyw�cze�go�w�Hu�cie.
Jed�nak�tu�tej�si�miesz�kań�cy�po�sta�no�wi�li�od�wo�łać�go�z�funk�cji�soł�ty�sa.

82. Józef Szmyt - pełnił funkcję sołtysa
przez około 15 lat.

Fot. z archiwum rodziny Szmyt.

83. Ludwik Bieliński - sołtys i radny
Gminnej Rady Narodowej.

Fot. z archiwum rodziny Bielińskich.

84. Bronisław Warsiński,
sołtys sołectwa Huta w latach 1946-48.
Fot. z archiwum rodziny Warsińskich.

D7. Legitymacja radnego GRN Ludwika Bielińskiego.
Z archiwum rodziny Bielińskich.
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Antoni Ciemiński
Je�go�ka�den�cja� trwa�ła�bar�dzo�krót�ko,�bo�za�le�d�wie�dwa� ty�go�dnie.

Wszyst�ko�to�za�spra�wą�czyn�ni�ków�po�li�tycz�nych�oraz�oskar�żeń�przez
nie�któ�rych�miesz�kań�ców.

Jan Szmyt

Po�kon�tro�wer�syj�nym�wy�bo�rze�na
soł�ty�sa,�za�twier�dzo�nym�przez� ra�dę
gmi�ny,�Jan�Szmyt�za�czął�peł�nić�swo�-
je�obo�wiąz�ki.�Za�je�go�ka�den�cji�prze�-
pro�wa�dzo�no�te�le�fo�ni�za�cję�so�łec�twa,
po�bu�do�wa�no� dro�gę� Ko�so�bu�dy�-
Ru�dzi�ny.� Pod� ko�niec� pia�sto�wa�nia
sta�no�wi�ska�roz�po�czę�to�bu�do�wę�wo�-
do�cią�gu.� Jan� Szmyt� był� soł�ty�sem,
nie�prze�rwa�nie,�przez�26�lat.

Mał go rza ta Warn ke

W�2011�ro�ku�soł�ty�sem�po�raz�pierw�szy�zo�sta�ła�ko�bie�ta.�Wy�bra�no
mło�dą,� ener�gicz�ną� z� wy�kształ�ce�niem� in�ży�nie�ryj�nym� Mał�go�rza�tę
Warn�ke,�któ�ra�funk�cję�soł�ty�sa�peł�ni�do�chwi�li�obec�nej.

85. Antoni Ciemiński (autor)
w czasie służby wojskowej. 

Fot. z archiwum Autora.

86. Jan Szmyt. Sołtys sołectwa Huta.
Fot. z archiwum rodziny Szmyt.

87. Małgorzata Warnke
- obecna sołtys sołectwa Huta.

Fot. z archiwum rodziny Warnke.
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2. Dzia łal ność Kół ka Rol ni cze go

Z�ini�cja�ty�wy�władz�po�wia�to�wych�i�gmin�nych�w�1958�r.�po�sta�no�wio�no�za�ło�żyć�or�ga�ni�za�cję�pod�na�zwą
Kół�ko�Rol�ni�cze�w�Hu�cie.�Do�or�ga�ni�za�cji�za�pi�sa�ła�się�spo�ra�licz�ba�tu�tej�szych�go�spo�da�rzy.�Na�pre�ze�sa
wy�bra�no�Ru�dol�fa�Kul�dan�ka,�a�na�se�kre�ta�rza�Jó�ze�fa�Drąż�ka,�któ�ry�był�kie�row�ni�kiem�Szko�ły�Pod�sta�wo�wej
w�Hu�cie.�Skarb�ni�kiem�zo�stał�Jan�Mi�szew�ski.�Zaj�mo�wał�się�in�ka�so�wa�niem�skła�dek�człon�kow�skich.�

Kół�ko�słu�ży�ło�rol�ni�kom�do�radz�twem�w�or�ga�ni�za�cji�pra�cy,�or�ga�ni�zo�wa�ło�szko�le�nie�i�kur�sy.�Głów�nym
za�da�niem�kół�ka�by�ła�me�cha�ni�za�cja�rol�nic�twa�fi�nan�so�wa�na�ze�środ�ków�Fun�du�szu�Roz�wo�ju�Rol�nic�twa.
Za�ku�pio�no�kom�plet�omło�to�wy�z�na�pę�dem�spa�li�no�wym,�któ�ry�był�tak�że�po�moc�ny�miesz�kań�com�są�sied�nich
wsi.�Pierw�szym�omło�to�wym�zo�stał�Fran�ci�szek�Ba�biń�ski,�a�na�stęp�nie�Sta�ni�sław�We�ltrow�ski.�W�1959�r.�Kół�-
ko�pod�ję�ło�uchwa�łę�w�spra�wie�za�ku�pu�da�chów�czar�ki�w�ce�lu�ro�bie�nia�da�chó�wek�ce�men�to�wych.�Pie�czę�nad
urzą�dze�niem�trzy�mał�Hen�ryk�We�ltrow�ski�z�Bro�dy.�Po�nad�to�kół�ko�wy�ko�ny�wa�ło�usłu�gi�rol�ni�cze,�ta�kie�jak
ko�sze�nie�zbo�ża�sno�po�wią�zał�ka�mi,�ko�sze�nie�łąk�ma�szy�ną�ro�ta�cyj�ną,�ko�pa�nie�ziem�nia�ków�dwu�rzę�dów�ką,
a�póź�niej�kom�baj�nem�ziem�nia�cza�nym.

Za�ło�żo�no� Ze�spół� Przy�spo�so�bie�nia� Spół�dziel�cze�go� dzia�ła�ją�cy� pod� pa�tro�na�tem� Kół�ka� Rol�ni�cze�go
w�Hu�cie,�któ�re�sfi�nan�so�wa�ło�to�przed�się�wzię�cie.�Z�dzia�łal�no�ści�tej�wy�pra�co�wa�no�zy�ski,�za�któ�re�ku�pio�no
sprzęt�dla�stra�ży�po�żar�nej�i�in�nych�or�ga�ni�za�cji.�
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W�1960�r.�zmie�nił�się�za�rząd�kół�ka.�Pre�ze�sem�zo�stał�An�to�ni�Cie�miń�ski,�se�kre�ta�rzem�Lu�dwik�Bie�liń�ski,
a�skarb�ni�kiem�Jan�Mi�szew�ski.�Wów�czas�kół�ko�nie�pro�wa�dzi�ło�dzia�łal�no�ści�go�spo�dar�czej,�po�nie�waż�sprzęt
zo�stał�prze�ka�za�ny�Kół�ku�Rol�ni�cze�mu�w�Ko�so�bu�dach.�Ko�ło�w�Hu�cie�pro�wa�dzi�ło�tyl�ko�dzia�łal�ność�or�ga�ni�-
za�cyj�ną�oraz�by�ło�człon�kiem�Gmin�ne�go�Związ�ku�Kó�łek�i�Or�ga�ni�za�cji�Rol�ni�czych.�

W�1972�r.�na�stą�pi�ła�ko�lej�na�zmia�na�za�rzą�du.�Pre�ze�sem�zo�stał�Sta�ni�sław�Bła�nek,�se�kre�ta�rzem�Jan
Kry�ger,�skarb�ni�kiem�Jan�Szmyt,�a�prze�wod�ni�czą�cym�ko�mi�sji�re�wi�zyj�nej�An�to�ni�Cie�miń�ski.�Ta�ki�skład
za�rzą�du�utrzy�my�wał�się�do�chwi�li�roz�wią�za�nia�dzia�łal�no�ści�i�po�dzia�łu�pie�nię�dzy�po�mię�dzy�dzie�się�ciu�człon�-
ków.�Dzia�łal�ność�kół�ka�za�koń�czy�ła�się�w�1983�r.

3. Ko ło Go spo dyń Wiej skich

Wraz�z�dzia�łal�no�ścią�Kół�ka�Rol�ni�cze�go�na�su�nę�ła�się�myśl�za�ło�że�nia�or�ga�ni�za�cji�spo�łecz�nej�pod�na�zwą
Ko�ło�Go�spo�dyń�Wiej�skich�w�Hu�cie.�KGW�ści�śle�współ�pra�co�wa�ło�z�Kół�kiem�Rol�ni�czym.�Swą�dzia�łal�ność
go�spo�dar�czą�opie�ra�ło�na�or�ga�ni�za�cji�za�mó�wień�kur�cza�ków,�gę�si�i�ka�czek�z�wy�lę�gar�ni�w�Lub�ni.�Pierw�szym
pre�ze�sem� zo�sta�ła�Ka�zi�mie�ra�Warn�ke,� a� przyj�mo�wa�niem� za�mó�wień� na� drób� zaj�mo�wa�ła� się� Lu�dwi�ka
Je�żew�ska.�Z�bie�giem�cza�su�wy�lę�gar�nia�w�Lub�ni� za�prze�sta�ła� do�wo�zu� zwie�rząt�wła�snym� trans�por�tem
i�każ�dy�za�ma�wia�ją�cy�mu�siał�oso�bi�ście�od�bie�rać�za�mó�wio�ny�to�war�w�Lub�ni.�Przy�czy�ni�ło�się�to�do�za�prze�-
sta�nia�dzia�łal�no�ści�KGW.�Ko�ło�prze�pro�wa�dzi�ło�kil�ka�kur�sów�go�to�wa�nia�i�pie�cze�nia�oraz�zaj�mo�wa�ło�się
wy�po�ży�cza�niem�na�czyń,�ale�i�ta�usłu�ga�prze�sta�ła�ist�nieć.�

Do�KGW�na�le�ża�ły�wszyst�kie�go�spo�dy�nie�w�so�łec�twie
Hu�ta� i�wy�ka�zy�wa�ły�wiel�ką� am�bi�cje� do� pra�cy� spo�łecz�nej.
Ko�ło�or�ga�ni�zo�wa�ło�wy�ciecz�ki�kra�jo�znaw�cze�po�Pol�sce,�do
War�sza�wy,�Gdań�ska,�Czę�sto�cho�wy.�Po�nad�to�or�ga�ni�zo�wa�no
wy�jaz�dy�na�po�ka�zy�sprzę�tu�rol�ni�cze�go�do�ośrod�ka�do�radz�twa
rol�ni�cze�go.�Or�ga�ni�zo�wa�no�wie�czor�ki�to�wa�rzy�skie�w�świe�tli�-
cy�po�łą�czo�ne�z�de�gu�sta�cją�wy�ro�bów�ku�li�nar�nych.

4. Wiej skie ko ła mło dzie żo we: Zwią zek Mło dzie ży Pol skiej i Zwią zek Mło dzie ży Wiej skiej

W� la�tach� 50� po�wsta�ły� or�ga�ni�za�cje�mło�dzie�żo�we,� któ�re�mia�ły� po�bu�dzić�mło�dzież� do� ak�tyw�no�ści
spo�łecz�nej.�Ów�cze�sne�wła�dze�po�wo�ła�ły�Zwią�zek�Mło�dzie�ży�Pol�skiej.�Or�ga�ni�za�cja�ta�po�wsta�ła�rów�nież�w
Hu�cie.�Jej�pierw�szym�pre�ze�sem�zo�stał�Fran�ci�szek�War�siń�ski,�któ�ry�ja�ko�stu�dent�pil�nie�za�an�ga�żo�wał�się
w�dzia�łal�ność�związ�ku.�Po�skoń�cze�niu�stu�diów�zre�zy�gno�wał�ze�sta�no�wi�ska�prze�wod�ni�czą�ce�go�i�pod�jął�się
pra�cy�par�tyj�nej�oraz�za�wo�do�wej.�Na�stęp�nym�pre�ze�sem�zo�stał�mło�dy� i�am�bit�ny�Sta�ni�sław�Mi�szew�ski
o�wiel�kim�za�an�ga�żo�wa�niu�ide�owym.�Jed�nak�po�od�by�ciu�służ�by�woj�sko�wej�zre�zy�gno�wał�z�peł�nio�nej�funk�-
cji.�Sta�no�wi�sko�po�nim�ob�jął�Ta�de�usz�Cie�miń�ski,�któ�ry�po�ukoń�cze�niu�Szko�ły�Za�wo�do�wej�w�Bru�sach

89. Kołowrotek – nieodzowny atrybut dawnej
gospodyni. Fot. Zbigniew Gierszewski 2012.

88. Leokadia Ciemińska przędzie. Fot. z archiwum Autora.
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po�rzu�cił�po�sa�dę�prze�wod�ni�czą�ce�go�i�udał�się�do�pra�cy�w�gdyń�skiej�stocz�ni�re�mon�to�wej.�ZMP�roz�padł�się
i�prze�stał�ist�nieć.�

W�1958�r.�z�ini�cja�ty�wy�władz�po�wia�to�wych,�po�wsta�ło�Ko�ło�Związ�ku�Mło�dzie�ży�Wiej�skiej.�Prze�wod�-
ni�czą�cym�zo�stał�Bo�le�sław�Kry�ger�a�wi�ce�prze�wod�ni�czą�cym�Mie�czy�sław�Cie�miń�ski.�Ka�den�cja�ich�nie�trwa�-
ła�dłu�go,�po�nie�waż�zo�sta�li�po�wo�ła�ni�do�służ�by�woj�sko�wej.�Wte�dy�pre�ze�sem�ko�ła�zo�stał�An�to�ni�Cie�miń�ski,
któ�ry�re�pre�zen�to�wał�mło�dzież�ZMW�na�ra�dzie�po�wia�tu�ja�ko�rad�ny.�

Tu�tej�sza�mło�dzież�an�ga�żo�wa�ła�się�w�pra�cę�kul�tu�ral�no�-oświa�to�wą.�W�świe�tli�cy�or�ga�ni�zo�wa�no�za�ba�wy
ta�necz�ne.�Pod�pa�tro�na�tem�ZMW�za�czę�ło�dzia�łać�ki�no�ob�jaz�do�we.�Z�ini�cja�ty�wy�ko�ła�mło�dzie�żo�we�go�za�-
ku�pio�no�te�le�wi�zor,�któ�ry�sku�piał�wie�lu�miesz�kań�ców,�star�szych�jak�i�mło�dych.�Bu�do�wa�sa�li�świe�tli�co�wej
wraz�z�re�mi�zą�OSP�wy�szła�z�ini�cja�ty�wy�miej�sco�we�go�ko�ła�ZMW,�któ�re�mia�ło�też�du�ży�wkład�w�bu�do�wę.
W�czy�nie�spo�łecz�nym�or�ga�ni�za�cja�wy�ko�na�ła�pu�sta�ki,�a�ce�ment�na�nie�spon�so�ro�wa�ła�Gro�madz�ka�Ra�da�Na�-
ro�do�wa�w�Ko�so�bu�dach.

5. Za ło że nie i dzia łal ność Ochot ni czej Stra ży Po żar nej

Ochot�ni�cza�Straż�Po�żar�na�w�Hu�cie�nie�ma�bo�ga�tych�tra�dy�cji�za�rów�no�w�sta�żu�or�ga�ni�za�cyj�nym�jak
i�w�dzia�łal�no�ści�bo�jo�wej.�Ćwi�cze�nia�prak�tycz�ne�w�ga�sze�niu�po�ża�rów,�ob�słu�gi�prą�dow�ni�cy�ręcz�nej,�któ�ra
by�ła�prze�cho�wy�wa�na�w�szko�le�Hu�cie�w�po�miesz�cze�niu�na�opał,�oraz�ćwi�cze�nia�z�musz�try�bo�jo�wej�roz�po�-
czę�ły� się�w� la�tach�1939-1940,� z� chwi�lą�wy�bu�chu�dru�giej�woj�ny� świa�to�wej.�Na�kie�row�ni�ka� ćwi�czeń
anc�ko�mi�sarz� (wójt�w�Bru�sach)�wy�zna�czył� Fry�de�ry�ka�Dar�gat�za,� ka�pra�la,� któ�ry� słu�żył�w� nie�miec�kim
woj�sku.�Miesz�kał�on�wraz�z�ro�dzi�ną�w�Ru�dzi�nach�przez�ca�łą�oku�pa�cję�do�za�koń�cze�nia�dru�giej�woj�ny�świa�-
to�wej.�Ta�nie�miec�ka�ro�dzi�na�za�słu�ży�ła�na�uzna�nie�w�oczach�Po�la�ków,�gdyż�nie�raz�sta�wa�ła�w�ich�obro�nie.�

Do�ćwi�czeń�ty�po�wo�stra�żac�kich�do�łą�czo�no�musz�trę�woj�sko�wą�oraz�pod�sta�wo�we�ele�men�ty�ob�słu�gi
bro�ni�bo�jo�wej,�po�czy�na�jąc�od�wia�trów�ki�przez�ka�ra�bi�nek�spor�to�wy�do�ka�ra�bi�nu�bo�jo�we�go�ty�po�wo�woj�-
sko�we�go.�Ćwi�cze�nia�w�strze�la�niu�do�tar�czy�prze�pro�wa�dza�no�na�bo�isku�szkol�nym.�Od�by�wa�ły�się�dwa
ra�zy�w�ty�go�dniu�i�mu�sia�ła�je�przejść�mło�dzież�od�szes�na�ste�go�do�dwu�dzie�ste�go�czwar�te�go�ro�ku�ży�cia.
Ćwi�cze�nia�by�ły�obo�wiąz�ko�we.�Uchy�la�ją�cym�się�od�za�jęć�gro�zi�ło�wy�sła�nie�do�obo�zu�pra�cy�w�Po�tu�li�cach�lub
Stut�tho�fie.�

W�cza�sie�woj�ny�OSP�mia�ła�obo�wią�zek�po�ma�gać�sa�mot�nym�ko�bie�tom,�któ�rych�mę�żo�wie�by�li�w�woj�-
sku�nie�miec�kim.�Człon�ko�wie�tej�or�ga�ni�za�cji�po�ma�ga�li�w�kar�czo�wa�niu�la�su,�zwóz�ce�ziem�nia�ków,�żni�wach
i�in�nych�pra�cach�po�lo�wych,�a�w�cza�sie�zi�mo�wym�w�rą�ba�niu�drze�wa.�

Po�za�koń�cze�niu�dzia�łań�wo�jen�nych�tu�tej�si�miesz�kań�cy�za�czę�li�my�śleć�o�za�ło�że�niu�or�ga�ni�za�cji,�któ�ra
by�ła�by�po�moc�na�w�ochro�nie�do�-
byt�ku�przed�po�ża�ra�mi�i�in�ny�mi
klę�ska�mi�ży�wio�ło�wy�mi.�Pod�jął
się�te�go�Jó�zef�Man�dy�wel,�któ�ry
po�sia�dał�przy�go�to�wa�nie�or�ga�ni�-
za�cyj�ne�i�za�wo�do�we,�po�nie�waż
skoń�czył� Szko�łę� Pod�ofi�cer�ską
Woj�ska�Pol�skie�go.�Dziel�nie�po�-
ma�ga�li� mu� w� tym� Kon�rad
Je�żew�ski,�któ�ry�w�cza�sie�służ�by
woj�sko�wej�był�stra�ża�kiem�oraz
Jan�Jaż�dżew�ski,�któ�ry�w�woj�nie
obron�nej�był�ka�pra�lem,�do�wód�-
cą� dru�ży�ny.� Ta� trój�ka� za�pa�lo�-
nych� dzia�ła�czy� i� pa�trio�tów
po�sta�no�wi�ła� za�ło�żyć� Zwią�zek
Ochot�ni�czej�Stra�ży�Po�żar�nej�w
Hu�cie.� Na� pre�ze�sa� po�wo�ła�no
Jó�ze�fa�Man�dyw�la,�na�na�czel�ni�- 90. Pogrzeb Konrada Jeżewskiego naczelnika OSP Huta w 1963 roku. Stoją od prawej

Antoni Ciemiński -syn, Jan Breska, Jan Jażdżewski. Fot. z archiwum Autora.



ka�Kon�ra�da�Je�żew�skie�go,�na�skarb�ni�ka�Ja�na�Jaż�dżew�skie�go,�a�na�se�kre�ta�rza�Jó�ze�fa�Drąż�ka.�
Na�po�cząt�ku�dzia�łal�ność�stra�ży�mia�ła�je�dy�nie�cha�rak�ter�or�ga�ni�za�cyj�ny.�Po�le�ga�ła�na�zwo�ły�wa�niu�ze�-

brań,�opła�ca�niu�skła�dek�człon�kow�skich�oraz�wy�jaz�dach�na�ze�bra�nia�i�szko�le�nia�do�Po�wia�to�wej�Ko�men�dy
Stra�ży�Po�żar�nej�w�Choj�ni�cach.�Z�bie�giem�lat�ów�cze�sny�prze�wod�ni�czą�cy�Gro�madz�kiej�Ra�dy�Na�ro�do�wej,
Fran�ci�szek� Pie�pió�ra� wy�po�sa�żył� miej�sco�wą� jed�nost�kę� w� prą�dow�ni�cę� ręcz�ną,� któ�ra� by�ła� na� sta�nie
w�Mę�ci�ka�le.�

Na�sku�tek�cięż�kiej�cho�ro�by�na�czel�nik�Je�żew�ski�zre�zy�gno�wał�ze�sta�no�wi�ska�i�funk�cję�tą�prze�jął�An�to�ni
Cie�miń�ski,�któ�ry�po�prze�szko�le�niu��do�stał�z��Wo�je�wódz�kiej�Ko�men�dy�Stra�ży�w�Byd�gosz�czy�no�mi�na�cję�na

na�czel�ni�ka� jed�nost�ki� Ochot�ni�-
czej�Stra�ży�Po�żar�nej�w�Hu�cie.�
Dzię�ki�więk�sze�mu�za�an�ga�żo�-

wa�niu�dru�hów�i�do�bre�mu�sta�no�-
wi� or�ga�ni�za�cyj�ne�mu� Ko�men�da
Po�wia�to�wa� Stra�ży� wy�po�sa�ży�ła
jed�nost�kę�w�mo�to�pom�pę�czte�ro�-
set�kę�(po�jem�ność�sil�ni�ka�w�cm3),
sprzęt� stra�żac�ki� i� czę�ścio�wo�w
mun�du�ry� stra�żac�kie,� gdyż� nie�-
któ�rzy� dru�ho�wie� zo�sta�li� w� nie
wy�po�sa�że�ni�wcze�śniej.�Z�po�wo�-
du� ma�łej� ilo�ści� po�ża�rów� by�ło
ma�ło� wy�jaz�dów� ra�tow�ni�czych,
dla�te�go�jed�nost�ka�za�an�ga�żo�wa�ła
się�w�dzia�ła�nia�pre�wen�cyj�ne�oraz
ochro�nę� prze�ciw�po�ża�ro�wą.� Po

mo�to�pom�pie�czte�ro�set�ce�Ko�men�da�Po�wia�to�wa�Stra�ży�Po�żar�nej�wy�po�sa�ży�ła� jed�nost�kę�w�mo�to�pom�pę
ośmio�set�kę�wraz�z�kom�ple�tem�wę�ży.�By�ło�to�w�1988�r.�Ze�wzglę�du�na�roz�rzu�co�ne�sie�dli�ska�Ko�men�da
Po�wia�to�wa�Stra�ży�w�Choj�ni�cach�w�1993�r.�po�sta�no�wi�ła�za�opa�trzyć�jed�nost�kę�w�dru�gą�mo�to�pom�pę�wraz
ze�zbior�ni�kiem�bre�zen�to�wym,�któ�ry�słu�żył�do�prze�ta�cza�nia�wo�dy.�Jed�nak�do�tych�czyn�no�ści�by�ły�po�trzeb�-
ne�wę�że�ssaw�ne�i�tłocz�ne.�Oprócz�ist�nie�ją�cych�dwóch�mo�to�pomp�w�2008�r.�jed�nost�kę�Ochot�ni�czej�Stra�ży
Po�żar�nej�wy�po�sa�żo�no�w�pom�pę�pły�wa�ją�cą.�Wy�po�sa�że�nie�bo�jo�we�stra�ży�jest�na�po�zio�mie,�któ�ry�gwa�ran�-
tu�je�sku�tecz�ną�wal�kę�z�po�ża�rem.
Jed�nost�ka� jest�wy�ekwi�po�wa�na
w� kom�bi�ne�zo�ny� i� in�ny� sprzęt
ko�niecz�ny�do�wal�ki�z�ży�wio�łem.�

W� 1984� r.,� w� czy�nie� spo�-
łecz�nym,� do�bu�do�wa�no� no�wą
i�więk�szą�re�mi�zę.�Po�miesz�czo�-
no� w� niej� no�wy� sprzęt:� dwie
mo�to�pom�py�ośmio�set�ki�i�pom�-
pę�pły�wa�ją�cą.�Jed�nost�ka�po�ża�-
ro�wa�nie�ste�ty�nie�wy�jeż�dża�na
ak�cje�ra�tow�ni�cze�z�po�wo�du�bra�-
ku�środ�ka�trans�por�tu.�Wszy�scy
dru�ho�wie� ma�ją� mun�du�ry.� Jest
du�żo� za�słu�żo�nych� stra�ża�ków,
któ�rzy�po�sia�da�ją�od�zna�cze�nia�za
wy�słu�gę�lat,�od�zna�cze�nie�bo�jo�-
we�go�stra�ża�ka�oraz�in�ne�od�zna�-
cze�nia�re�sor�to�we.�

91. Otwarcie remizy OSP w Hucie. Od prawej: ówczesny naczelnik Waldemar Bruski,
prezes GS Brusy Wenecjusz Stanke. Fot. z archiwum Autora.

92. Pierwszy od lewej w mundurze to Stanisław Błanek, prezes OSP Huta,
drugi - Józef Szulc - prezes Zarządu Gminnego OSP w Brusach,  w głębi Ewa Ciemińska.

Fot. z archiwum Autora.
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6. Li ga Obro ny Kra ju

W�la�tach�70,�z�ini�cja�ty�wy�Związ�ku�Mło�-
dzie�ży�Wiej�skiej,�po�sta�no�wio�no�za�ło�żyć�or�ga�-
ni�za�cję�mi�li�tar�ną�Li�gę�Obro�ny�Kra�ju�(LOK),
któ�ra�mia�ła� za� za�da�nie� pro�pa�go�wać� za�sa�dy
obron�no�ści�pań�stwa�oraz�or�ga�ni�za�cję�ćwi�czeń
o�cha�rak�te�rze�woj�sko�wym�(strze�la�nie�z�bro�ni
pneu�ma�tycz�nej� i� z� bro�ni� ni�skie�go� ka�li�bru).
Or�ga�ni�zo�wa�no�rów�nież�za�wo�dy�w�strze�la�niu
z�wia�trów�ki�KBKS.�Strze�la�nie�zy�ska�ło�wie�lu
zwo�len�ni�ków�wśród�mło�dzie�ży� i� star�szych.
Uczest�ni�czy�ły� w� nim� rów�nież� dziew�czę�ta,
któ�re�chcia�ły�do�rów�nać�mę�skim�ró�wie�śni�kom.
Za�wo�dy� or�ga�ni�zo�wa�no� na� szcze�blu� gmi�ny
i�po�wia�tu.�Miej�sco�we�ko�ło�LOK�by�ło�wy�po�-
sa�żo�ne�tak�że�w�in�ny�sprzęt�woj�sko�wy�ta�ki�jak
gra�na�ty�do�ćwi�czeń�i�sprzęt�obro�ny�prze�ciw�-
che�micz�nej.�

Pre�ze�sem�ko�ła�zo�stał�An�to�ni�Cie�miń�ski,
któ�ry�był�naj�bar�dziej�kom�pe�tent�ny,�aby�prze�-

wod�ni�czyć�tej�or�ga�ni�za�cji.�Po�sia�dał�zdol�no�ści�or�ga�ni�za�cyj�ne�i�umie�jęt�no�ści�woj�sko�we,�któ�re�na�był�w�cza�-
sie�od�by�wa�nia�służ�by�woj�sko�wej.�Skoń�czył�szko�łę�pod�ofi�cer�ską,�co�po�ma�ga�ło�mu�w�znacz�nym�stop�niu
w�re�ali�za�cji�za�dań�wy�ni�ka�ją�cych�z�za�ło�żeń�sta�tu�to�wych.�Miej�scem�spo�tkań�LOK�by�ła�szko�ła.�Oma�wia�no
pod�sta�wo�we� za�ło�że�nia� słu�żą�ce� lep�szej� współ�pra�cy� z� in�ny�mi� or�ga�ni�za�cja�mi� jak� Zwią�zek�Mło�dzie�ży
Wiej�skiej,�Lu�do�wy�Ze�spół�Spor�to�wy�i�Ochot�ni�cza�Straż�Po�żar�na.�Jed�nak�że�w�la�tach�70�ko�ło�za�prze�sta�ło
swo�jej�dzia�łal�no�ści�or�ga�ni�za�cyj�nej�i�prak�tycz�nej.

7. Lu do wy Ze spół Spor to wy - Or kan Hu ta

W�grud�niu�1979�r.�od�by�ło�się�ze�bra�nie�za�ło�ży�ciel�skie�Lu�do�we�go�Ze�spo�łu�Spor�to�we�go�Or�kan�Hu�ta
w�Bru�sach.�W�pierw�szym�spo�tka�niu�uczest�ni�czył�wi�ce�prze�wod�ni�czą�cy�Cze�sław�Gier�szew�ski.�Na�spo�tka�-
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W� kwiet�niu� 2009� r.
zmarł�pre�zes�stra�ży�-�Sta�-
ni�sław� Bła�nek.� Sta�no�wi�-
sko� po� nim� ob�jął� Jan
Szmyt.�Do�jed�nost�ki�na�le�-
ży� obec�nie� pięt�na�stu
człon�ków� czyn�nych,� nie
ma�dru�hów�wspie�ra�ją�cych
i�ho�no�ro�wych.

D8. Dokument z 1977 roku potwierdzający mianowanie
Antoniego Ciemińskiego – syna, naczelnikiem OSP

w Hucie. Z archiwum Autora.

D9. Świadectwo ukończenia szkolenia Antoniego Ciemińskiego - syna. 
Z archiwum Autora.



niu�wy�bra�no�wła�dze�ze�spo�łu.�Pre�ze�sem�zo�stał�Ka�zi�mierz�Szcze�pań�ski,�za�stęp�cą�wy�bra�no�Mar�ka�Szyn�-
gwel�skie�go,�a�skarb�ni�kiem�Mie�czy�sła�wa�Łep�ka.�

Pierw�sze�me�cze�roz�gry�wa�no�na�wio�snę�1980�r.�w�tur�nie�jach�gmin�nych,�a�od�je�sie�ni�w�roz�gryw�kach
Gmin�nej�Li�gi�LZS�w�Bru�sach.�Je�sie�nią�1988�r.�dru�ży�na�zo�sta�ła�zgło�szo�na�do�roz�gry�wek�pił�kar�skich�li�gi
wo�je�wódz�kiej�w�kla�sie�B�se�nio�rów,�w�Byd�go�skim�Związ�ku�Pił�ki�Noż�nej.�Wy�stę�po�wa�ła�w�niej�do�1999�r.
do�zmia�ny�te�ry�to�rial�nej�kra�ju.�Od�1999
r.�do�chwi�li�obec�nej,�dru�ży�na�wy�stę�pu�-
je�w�roz�gryw�kach�w�kla�sie�B�Po�mor�-
skie�go� Związ�ku� Pił�ki� Noż�nej� w
Gdań�sku.�

W�sierp�niu�2003�r.�od�by�ło�się�ze�-
bra�nie� za�ło�ży�ciel�skie� sto�wa�rzy�sze�nia
LZS�Or�kan�Hu�ta,�na�któ�rym�po�wo�ła�no
sto�wa�rzy�sze�nie�kul�tu�ry�fi�zycz�nej�pod
na�zwą� Klub� Pił�kar�ski� Or�kan� Hu�ta.
Wy�bra�no� wła�dze� klu�bu.� Pre�ze�sem

zo�stał� Mie�czy�sław� Łe�pek,� za�stęp�cą
Ma�rek�Bła�nek,� skarb�ni�kiem�Elż�bie�ta
Bresz�ka,�a�człon�kiem�Da�riusz�Nie�sio�-
łow�ski.�Ho�no�ro�wym�człon�kiem�sto�wa�-
rzy�sze�nia� po�wo�ła�no� dłu�go�let�nie�go
soł�ty�sa� so�łec�twa� Hu�ta� Sta�ni�sła�wa
Błan�ka,�obec�nie�już�nie�ży�ją�ce�go.�

26�sierp�nia�2003�r.�w�Sta�ro�stwie
Po�wia�to�wym�w�Choj�ni�cach,�ofi�cjal�nie
za�re�je�stro�wa�no�sto�wa�rzy�sze�nie�pod�na�-
zwą�Klub�Pił�kar�ski�Or�kan�Hu�ta.�W�or�-

ga�ni�za�cji�dzia�ła�ły�sek�cje�pił�ki�noż�nej,�te�ni�sa�sto�ło�we�go�oraz�te�ni�sa�ziem�ne�go.�Obec�nie�ist�nie�je�tyl�ko�sek�cja
pił�ki�noż�nej.�Klub�wy�stę�pu�je�w�bar�wach�żół�to�-czer�wo�nych.�W�la�tach�1980-1982�zo�stał�wy�ko�na�ny�przez
miesz�kań�ców,�mło�dzież�ZMW,�ZSMP,�LZS,�kort�te�ni�so�wy,�na�któ�rym�roz�gry�wa�no�mi�strzo�stwa�gmi�ny�w

te�ni�sie� ziem�nym.� Bo�isko� jed�no�cze�śnie� słu�ży�ło� grze
w�pił�kę�siat�ko�wą.

93. Stare boisko w Hucie. 
Fot. z archiwum Autora.

94. Boisko sportowe w Hucie. Fot. Zbigniew Gierszewski, 2012. 

95. Tenisiści na korcie w Hucie: Hanna Błanek,
Danuta Narloch, Ewa Ciemińska, Marek Błanek,

Dariusz Niesiołowski. Fot. z archiwum Autora. 96. Nowy plac zabaw dla dzieci. Fot. Zbigniew Gierszewski, 2012. 
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XI
RO DY GO SPO DAR SKIE

1. Bie liń scy - Hu ta

Bie�liń�scy�to�ro�dzi�na�z�tra�dy�cja�mi,�któ�ra�cie�szy�się�sza�cun�kiem�i�po�wa�ża�niem�wśród�miesz�kań�ców.
Ce�cho�wał� ją� pa�trio�tyzm� i� po�sza�no�wa�nie� god�no�ści� czło�wie�ka.�Ród�Bie�liń�skich�miesz�ka�w�Hu�cie� od
po�cząt�ków�jej�ist�nie�nia.�Pierw�szy�mi�z�tej�ro�dzi�ny,�któ�rzy�za�miesz�ka�li�w�Hu�cie�by�li�Ma�rian�na�i�Pa�weł.
Przy�by�li�tu�oko�ło�1850�r.�Za�ku�pi�li�zie�mię,�a�gdy�po�więk�szy�ła�się�ro�dzi�na,�po�sta�no�wi�li�wy�bu�do�wać�dom
miesz�kal�ny�i�po�zo�sta�łe�za�bu�do�wa�nia.�Ro�dzi�na�ta�by�ła�dość�licz�na,�gdyż�skła�da�ła�się�z�ośmior�ga�osób:
ro�dzi�ców,�czte�rech�sy�nów�i�dwóch�có�rek.�Dom�ro�dzin�ny,�z�któ�re�go�wy�wo�dzi�się�ro�dzi�na�Bie�liń�skich,�stał�w
miej�scu�obec�ne�go�do�mu�Je�rze�go�Pry�by�i�je�go�sy�na�Mar�ci�na.�Po�tom�stwo�Paw�ła�i�Ma�rian�ny�Bie�liń�skich�to:
Jan -�uro�dzo�ny�w�1879�r.�Po�za�ło�że�niu�ro�dzi�ny,�w�1905�r.,�po�sta�no�wił�opu�ścić�dom�ro�dzin�ny.�Je�go�ro�dzi�-
na�rów�nież�skła�da�ła�się�z�ośmior�ga�osób.�Miał�jed�ną�cór�kę�i�pię�ciu�sy�nów.
Au gu styn -�uro�dzo�ny�w�1885�r.�Miał�dwie�cór�ki�i�pię�ciu�sy�nów.
Teo fil -�uro�dził�się�w�1890�r.�Za�ło�żyw�szy�ro�dzi�nę�w�1919�r.�za�miesz�kał�na�Ko�pie.�Żo�ną�Teo�fi�la�by�ła
Ana�sta�zja�z�ro�dzi�ny�War�siń�skich.�Je�go�ro�dzi�na�skła�da�ła�się�z�czte�rech�sy�nów�i�czte�rech�có�rek.�Jed�na
z�có�rek�Łu�cja�po�za�ło�że�niu�ro�dzi�ny�osie�dli�ła�się�z�mę�żem�w�Łę�gu.
Ma ria -� uro�dzi�ła� się� w� 1922� r.� Wy�szła� za� An�to�nie�go� Glisz�czyń�skie�go� i� za�miesz�ka�ła� cza�so�wo
w�Chło�po�wach,�a�na�stęp�nie�w�Bru�sach.�Obec�nie�miesz�ka�w�Bru�sach.
Ana sta zja -�by�ła�bez�dziet�na.�Ja�ko�pan�na�pra�co�wa�ła�ja�ko�słu�żą�ca�u�ro�dzin�ku�piec�kich�w�Bru�sach,�m.in.
u�Ko�liń�skich�i�u�Sza�moc�kie�go.�Na�sta�rość�po�wró�ci�ła�do�Hu�ty�i�za�miesz�ka�ła�u�Lu�dwi�ka�Bie�liń�skie�go.
Po�śmier�ci�spo�czę�ła�na�cmen�ta�rzu�we�Wie�lu.
Ma rian na -�wy�szła�za�mąż�za�Ma�ri�na�Prie�ba.�Ich�po�tom�stwo�to:�He�le�na,�Ma�ria,�Teo�fil,�Lu�dwik,�Fran�ci�-
szek�i�Bo�le�sław.
Wa le ria -�po�opusz�cze�niu�do�mu�ro�dzin�ne�go,�osie�dli�ła�się�w�Na�kle�ko�ło�Byd�gosz�czy.�Nie�ma�jed�nak
in�for�ma�cji�do�ty�czą�cych�jej�lo�sów.

97. Ślub Augusta Bielińskiego z Cecylią Szczepańską w 1951 lub 1952 roku w Hucie.
Przed domem ówczesnego sołtysa Józefa Szmyta. Fot. z archiwum rodziny Bielińskich.

Szczegółowy opis znajduje się w Dodatku nr I.
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99. Ślub Stanisława Bielińskiego i Krystyny Niesiołowskiej. Rok 1965 przed domem Jana Niesiołowskiego.
Z lewej Anastazja Bielińska, a po prawj Rozalia Niesiołowska i Jan Niesiołowski. Fot. z archiwum rodziny Bielińskich.

98. Rodzina Bielińskich i Gliszczyńskich w Brusach, lata 1956-1957 na podwórku u Gliszczyńskich.
Siedzą od lewej: Jadwiga Magurska, Anastazja Bielińska, ? , Zofia Miętkowska, Maria Gliszczyńska. Z tyłu stoją Bielińscy:

Bożena, Stanisław, Krystyna, Tadeusz Gliszczyński, siostra, Władysław Bieliński, Łucja Oller, Wiesława Gliszczyńska.
Fot. z archiwum rodziny Bielińskich.



100. Huta. Z lewej dom Bielińskich. 
Z prawej mieszkała Marianna Bielińska

z mężem Marcinem Prybą.
Fot. z archiwum rodziny

Bielińskich, 2010.
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101. Dom Ludwika Bielińskiego w Hucie,
a obecnie syna Zenona, lekarza z Brus.
Fot. Archiwum UM Brusy, 2011.

103. Dom Teofila Bielińskiego na Kopie.
Fot. Zbigniew Gierszewski, 2009.

104.  Odrestaurowany dom Teofila Bielińskiego.
Obecnie własność wnuka

Marka Bielińskiego i jego rodziny.
Fot. z archiwum rodziny Bielińskich, 2010. 

102. Marek Bieliński.
Fot. z archiwum rodziny Bielińskich.



2. Cza piew scy - Chło po wy

W�ro�ku�1925�umarł�Jan�Glisz�czyń�ski�(Glisz�czyń�scy,�patrz�s.�66)�i�po�zo�sta�wił�żo�nę�Jo�an�nę�i�sied�mio�ro
dzie�ci.�Mu�sia�ła�ona�spro�stać�za�da�niom,�któ�re�spa�dły�na�nią�po�śmier�ci�mę�ża.�Jo�an�na�po�wtór�nie�za�ło�ży�ła
ro�dzi�nę.�W�ro�ku�1927�wy�szła�za�Ja�na�Cza�piew�skie�go�z�Rze�picz�nej.�Do�cze�ka�li�się�pię�cior�ga�dzie�ci:�czte�-
rech�sy�nów�i�cór�ki�Ber�na�de�ty.�Ro�dzi�na�Cza�piew�skich�ma�bo�ga�te�tra�dy�cje�w�pra�cy�na�ro�li.
Ber nard -�oże�nił�się�i�wraz�z�żo�ną�ob�jął�go�spo�dar�stwo�w�oko�li�cy�Ko�ście�rzy�ny.�Umarł�w�wie�ku�sześć�dzie�-
siąt�lat.
Kle mens -�po�zo�stał�na�oj�co�wiź�nie�w�Chło�po�wach,�wziął�za�mał�żon�kę�Ja�dwi�gę�Ko�sie�dow�ską�z�Cheł�mów.
Ich�po�tom�stwo�to:
Ry szard -� obec�nie�miesz�ka�w� go�spo�dar�stwie� odzie�dzi�czo�nym�po� ro�dzi�cach�wraz� z�mał�żon�ką�Li�dią
z�Wiel�kie�go�Gli�śna.�Pro�wa�dzi�wzo�ro�we�go�spo�dar�stwo�w�Chło�po�wach,�któ�re�spe�cja�li�zu�je�się�w�pro�duk�cji
mle�ka.�Jest�to�obec�nie�naj�więk�sze�go�spo�dar�stwo�w�Chło�po�wach,�po�sia�da�do�bry�park�ma�szy�no�wy.�Jest�ono
wy�po�sa�żo�ne�w�cią�gni�ki�o�du�żej�mo�cy,�sprzęt�do�sprzą�ta�nia�sia�na,�zwi�jar�kę�do�ba�lo�tów,�ła�do�wacz�„Tur”
oraz�kom�bajn�zbo�żo�wy,�któ�ry�słu�ży�w�go�spo�dar�stwie,�a�tak�że�do�po�mo�cy�są�sia�dom�pod�czas�żniw.�Ry�szard
i�Li�dia�do�cho�wa�li�się�trzech�sy�nów.
Zbi gniew -�oże�nił�się�z�Bar�ba�rą�z�ro�dzi�ny�Bła�nek�z�Hu�ty.�Po�sia�da�wła�sny�dom�w�Bru�sach.
Ma ria -�wy�szła�za�mąż�za�Do�ra�wę�i�miesz�ka�w�Bru�sach.
Ber na de ta -�wy�szła�za�mąż�za�Je�rze�go�Do�bka�z�Kar�si�na.
Jan -�za�ło�żył�ro�dzi�nę�i�za�miesz�kał�w�Mnisz�ku.�Jan�nie�ży�je.
Ta de usz -�udał�się�do�pra�cy�na�Żu�ła�wy�i�tam�po�znał�swo�ją�przy�szłą�żo�nę.�Ta�de�usz�pra�co�wał�w�ma�ga�zy�nie
spół�dziel�czym.�

105. Ślub Jana Czapiewskiego z Marią Tylicką. Broda, 11 listopada 1946.
Zespół nosił nazwę „Powstańcy”, pochodzili z Zamościa koło Mokrego. Fot. z archiwum rodziny Czapiewskich.

Szczegółowy opis znajduje się w Dodatku nr I.
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106. Ślub Czapiewskich w 1957 r.
w Chełmach.
Od lewej Joanna i Jan Czapiewscy,
Jadwiga Kosiedowska z Chełmów,
Klemens Czapiewski, rodzice Jadwigi:
Jadwiga (*1911) i Stanisław (*1906).
Fot. z archiwum rodziny Czapiewskich.

108. Dom rodziny Czapiewskich.
Fot. z archiwum rodziny

Czapiewskich, 2010.

109. Ślub Lidii i Ryszarda Czapiewskich. Rok 1987.
Fot. z archiwum rodziny Czapiewskich.

107. Od lewej:
Bolesław Bieliński,

Anna Bielińska,
Tadeusz Czapiewski,

Jadwiga Czapiewska,
Bernard Czapiewski

Jan Czapiewski.
Fot. z archiwum

rodziny Czapiewskich.
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3. Glisz czyń scy - Chło po wy 

Ro�dzi�na�Ja�na�Glisz�czyń�skie�go�przy�by�ła�praw�do�po�dob�nie�do�Chło�po�wów�z�Wiel�kie�go�Gli�śna.�Jak
wy�ni�ka�ze�wspo�mnień�Ma�rii�Glisz�czyń�skiej�i�Ger�tru�dy�Cza�piew�skiej,�od�ku�pi�li�zie�mię�od�fol�war�ku�ko�so�-

budz�kie�go,�na�któ�rej�po�bu�do�wa�no�za�bu�do�wa�nia�go�-
spo�dar�skie� wraz� z� do�mem� miesz�kal�nym� Po� oj�cu
go�spo�dar�stwo�odzie�dzi�czył�syn�Jan,�któ�ry�miał�dwóch
bra�ci�Ste�fa�na�i�Jó�ze�fa�też�miesz�ka�ją�cych�w�Chło�po�-
wach.�Jan�oże�nił�się�z�Jo�an�ną�z�do�mu�Ku�le�sza�z�Brus.
Zwią�zek�mał�żeń�ski�za�war�li�w�ro�ku�1911�w�Bru�sach.
Ich�ro�dzi�na�skła�da�ła�się�z�sied�mior�ga�osób,�czte�rech
sy�nów�i�trzech�có�rek.�
Zo fia -�uro�dzo�na�w�1912�r.�Wy�szła�za�mąż�za�Bo�le�-
sła�wa�Bie�liń�skie�go�z�Hu�ty.
Kor ne lia -�uro�dzo�na�w�1913�r.�By�ła�sio�strą�za�kon�ną
w�Zgro�ma�dze�niu�Zmar�twych�wsta�nek��w�Gdań�sku.
Wan da -� uro�dzo�na�w�1918� r.�Zo�sta�ła�wy�wie�zio�na
przez�NKWD�na�Ural.�Po�po�wro�cie�do�Pol�ski
zmar�ła.
Da ma zy -�uro�dzo�ny�w�1914�r.�Oże�nił�się�i�za�miesz�-
kał�w�Kar�si�nie�Wy�bu�do�wa�nie.
Ma rian -�uro�dzo�ny�w�1916�r.�Oże�nił�się�i�za�miesz�kał
w�Oso�wie.�Wy�uczył�się�za�wo�du�ko�ło�dzie�ja�i�pro�wa�-
dził�jed�no�cze�śnie�ma�łe�go�spo�dar�stwo.
Be ne dykt -�uro�dzo�ny�w�1915�r.�Zmarł�w�la�tach
mło�dzień�czych.
An to ni -� uro�dzo�ny� w� 1919� r.� Oże�nił� się� z�Ma�rią
Bie�liń�ską�z�Ko�py�i�z�za�miesz�kał�w�Bru�sach.�Pra�co�-
wał�w�Przed�się�bior�stwie�Bu�dow�nic�twa�Rol�ni�cze�go
w�Choj�ni�cach.� Je�go� żo�na�Ma�ria� jest�w�po�de�szłym
wie�ku�i�obec�nie�miesz�ka�wspól�nie�ze�sy�nem�Ta�de�-
uszem�w�Bru�sach.�Ma�ria�i�An�to�ni�wy�cho�wa�li�czte�ry
cór�ki�i�dwóch�sy�nów.

110. Jan Gliszczyński (z Wielkiego Gliśna) w Gdańsku,
12 lutego 1918 roku. Fot. z archiwum rodziny Czapiewskich.

4. Kry ger* - Chło po wy 

Wie�lo�dziet�ną�i�sza�no�wa�ną�ro�dzi�ną�w�Chło�po�wach�by�ła�ro�dzi�na�Waw�rzyń�ca�i�Aga�ty�Kry�ge�rów.�Przy�-
by�li�do�Chło�po�wów�z�oko�lic�By�to�wa�w�1910�r.�Zie�mię�ku�pi�li�praw�do�po�dob�nie�od�ro�dzi�ny�Gier�szew�skich
z�Chło�po�wów.�Za�bu�do�wa�nia�i�dom�miesz�kal�ny�po�bu�do�wa�li�sa�mi,�gdyż�by�ła�to�ro�dzi�na�bu�dow�lań�ców
i�maj�ster�ko�wi�czów.�W�ro�dzi�nie�by�ło�osiem�có�rek�i�sze�ściu�sy�nów.�Ro�dzi�na�Kry�ge�rów�cie�szy�się�po�wa�ża�-
niem�są�sia�dów�ze�wzglę�du�na�pa�trio�tyzm,�któ�rym�wy�ka�za�li�się�przed�dru�gą�woj�ną�świa�to�wą�i�w�cza�sie
oku�pa�cji�hi�tle�row�skiej.�Po�nad�to�w�tej�ro�dzi�nie�na�uwa�gę�za�słu�gu�ją�po�wo�ła�nia�za�kon�ne,�aż�czte�ry�cór�ki
zo�sta�ły�za�kon�ni�ca�mi.�A�oto�lo�sy�człon�ków�tej�ro�dzi�ny:��
He le na -�uro�dzi�ła�się�w�1892�r.,�wy�szła�za�mąż�za�Fran�cisz�ka�Ko�bu�sa.�Za�miesz�ka�li�w�Chło�po�wach�po
są�siedz�ku�z�ro�dzi�ną�Kry�ger.�Tu�po�bu�do�wa�li�za�bu�do�wa�nia�go�spo�dar�cze�i�dom�miesz�kal�ny.�Drze�wo�do
bu�do�wy�do�mu�miesz�kal�ne�go�ro�dzi�ny�Ko�bu�sów�zo�sta�ło�za�ku�pio�ne�w�la�tach�1927-1928�z�roz�biór�ki�sta�rej
szko�ły�w�Okrę�gli�ku.�Środ�kiem�trans�por�tu�był�za�przęg�kon�ny.
Wa le ria -�uro�dzi�ła�się�w�1894�r.,��po�za�ło�że�niu�ro�dzi�ny�osie�dli�ła�się�z�mę�żem�Klo�skow�skim�na�wy�bu�do�-
wa�niu�w�Ko�so�bu�dach.�Pro�wa�dzi�li�go�spo�dar�stwo�rol�ne,�a�po�osią�gnię�ciu�wie�ku�eme�ry�tal�ne�go�prze�ka�za�li�je
sy�no�wi�Al�fon�so�wi.
* W dokumentach nazwisko to jest pisane raz jako „Kryger”, innym razem jako „Krygier”. W ewidencji ludności w UM Brusy nazwisko jest pisane jako
„Krygier”.  Tu przyjęto pisownię za aktem zgonu Marii Franciszki - czyli „Kryger”.



Jan -�uro�dził�się�w�1896�r.,�wziął�za�żo�nę�Aga�tę,
z�do�mu�Ni�lek.�Na�zie�mi�te�ściów�po�bu�do�wa�li�dom
miesz�kal�ny�i�za�bu�do�wa�nia�go�spo�dar�cze.�Tam�miesz�-
ka�li�do�koń�ca�swe�go�ży�cia.
Aga ta -�uro�dzi�ła�się�w�1897�r.,�wstą�pi�ła�do�za�ko�nu
w�Opo�lu.� �Po�zo�sta�ła�w�nim�do�za�koń�cze�nia�swej
mi�sji.
Mak sy mi lian -�uro�dził�się�w�1900�r.,�po�zo�stał�na
oj�co�wiź�nie.�Oże�nił�się�ze�Sta�ni�sła�wą�Ka�szu�bow�ską.
Ro�dzi�na�Mak�sy�mi�lia�na�i�Sta�ni�sła�wy�mia�ła�czwo�ro
dzie�ci:�sy�na�Ja�na�oraz�trzy�cór�ki:�Ge�no�we�fę,�Ger�tru�-
dę�i�Elż�bie�tę.�W�cza�sie�oku�pa�cji�Mak�sy�mi�lian�zo�stał
ze�sła�ny�do�Stut�tho�fu.�Zmarł�w�dro�dze�po�wrot�nej�do
do�mu.�Po�wo�dem�ze�sła�nia�do�Stut�tho�fu�by�ło�praw�-
do�po�dob�nie� nie�słusz�ne� oskar�że�nie� do� po�li�cji
nie�miec�kiej.
Ma ria Fran cisz ka -�uro�dzi�ła�się�w�1901�r.,�po�szła
w�śla�dy�swych�sióstr�i� tak�że��wstą�pi�ła�do�za�ko�nu
w�Lu�bli�nie.�Przy�ję�ła�imię�Ce�cy�lia.�Zmar�ła�w�1985�r.
Agniesz ka -�uro�dzo�na�w�1904�r.�Wstą�pi�ła�do�za�ko�-
nu�i�po�pierw�szej�woj�nie�świa�to�wej�wy�emi�gro�wa�ła
do�Ame�ry�ki.�Zo�sta�ła�tam�do�koń�ca�swej��po�słu�gi.

111. Agata (1871- 1955) i Wawrzyniec Kryger ok. 1930.
Fot. z archiwum rodziny Kryger.

112. Agnieszka  Kryger , siostra zmartwychwstanka,
w Ameryce w 1938. Fot. z archiwum rodziny Kryger.

D10. Nekrolog  informujący o zgonie Marii Franciszki Kryger,
która przyjęła zakonne imię Cecylia. Z archiwum rodziny Kryger.
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An na -�uro�dzi�ła�się�w�1906�r.,�nie
za�ło�ży�ła�ro�dzi�ny.�Za�miesz�ka�ła�wraz
z�bra�tem�Alek�sem�w�Kę�so�wie�i�po�-
ma�ga�ła� mu� w� go�spo�dar�stwie� po
śmier�ci�je�go�żo�ny.
Bo le sław -�uro�dzo�ny�w�1909�r.�Je�-
go�żo�na�He�le�na�Szcze�pań�ska�uro�-
dzi�ła�się�w�1916�r.�w�Hu�cie.�Po�bra�li
się�w�1939�r.�Bo�le�sław�był�do�brym
fa�chow�cem�–�mu�ra�rzem,�cie�ślą,�sto�-
la�rzem.�Po�bu�do�wał�dom�przy�szłym
te�ściom,�a�tak�że�zbu�do�wał�wie�le�in�-
nych�do�mów�w�Hu�cie�i�w�są�sied�-
nich� wsiach.� Zo�stał� wcie�lo�ny� do
for�ma�cji�zbroj�nej�„Obro�ny�Na�ro�do�-
wej”�i�we�wrze�śniu�1939�r.�zgi�nął�w
wal�kach�pod�Kro�jan�ta�mi�ko�ło�Choj�-
nic.�Osie�ro�cił�żo�nę�i�sy�na�Bo�le�sła�-
wa,� któ�ry� ak�tu�al�nie� miesz�ka� w
El�blą�gu.
Jó zef -�uro�dził�się�w�1910�r.,�ro�dzi�-
na�nie�pa�mię�ta,�ja�ki�los�go�spo�tkał.
Praw�do�po�dob�nie�za�gi�nął�w�cza�sie
dzia�łań�wo�jen�nych.
Alek san der -�uro�dził�się�w�1911�r.,
po�za�war�ciu�związ�ku�mał�żeń�skie�go
osie�dlił�się�w�miej�sco�wo�ści�Kę�so�-
wo�ko�ło�Tu�cho�li.�Tam�pra�co�wał�na
swo�im�go�spo�dar�stwie�rol�nym�wraz
z�żo�ną�i��dzieć�mi.

Fran ci szek -�uro�dził� się
w�1912�r.,�prze�pro�wa�dził
się�z�ro�dzin�nej�wsi�Chło�-
po�wy� do� miej�sco�wo�ści
Dę�bo�wa�Gó�ra�ko�ło�Li�pu�-
sza.� Pra�co�wał� tam� na
go�spo�dar�stwie�z�ca�łą�ro�-
dzi�ną.
Le opol da - uro�dzi�ła� się
w�1913�r.,�wstą�pi�ła�do�za�-
ko�nu�w�Ka�to�wi�cach�i�tam
peł�ni�ła�swe�po�wo�ła�nie�do
koń�ca��ży�cia.
Wan da -� uro�dzo�na� w
1916�r.�Po�za�mąż�pój�ściu
prze�pro�wa�dzi�ła� się� do
miej�sco�wo�ści� Dę�bo�wiec
ko�ło�Kar�si�na,�gdzie�z�mę�-
żem��pro�wa�dzi�li� �go�spo�-
dar�stwo�rol�ne.

113. W dniu ślubu około 1935 rok. Od lewej: Marta Kaszubowska, Franciszek Kryger,
Anastazja Kaszubowska (siostra Marty), Maksymilian Kryger (brat Franciszka).

Fot. z archiwum rodziny Kryger.

D 11. Metryka Maksymiliana Kryger z 1947 roku. Z archiwum rodziny Kryger.
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D12. Dowód osobisty Maksymiliana Kryger z 1937 roku. Z archiwum rodziny Kryger.

D13. Potwierdzenie zgonu Maksymiliana Krygera.
Z archiwum rodziny Kryger.

D14. Informacja Muzeum w Stutthofie o Maksymilianie Kryger.
Z archiwum rodziny Kryger.
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115. Jan Kryger.
Fot. z archiwum rodziny Kryger.

116. Dom rodu Kryger w Chłopowach.
Fot. z archiwum rodziny Kryger, 2010

5. Łan gow scy - Ru dzi ny

Spo�śród�ro�dów�go�spo�dar�skich�w�Ru�dzi�nach�na�wy�róż�nie�nie�za�słu�gu�ją�ro�dzi�ny�Łan�gow�skich.�W�okre�-
sie�mię�dzy�wo�jen�nym�by�ły�aż�czte�ry�ze�so�bą�spo�krew�nio�ne.�Hi�sto�ria�tych�ro�dzin�się�ga�XIX�w.�W�cza�sie
woj�ny�oku�pant�pil�nie�ob�ser�wo�wał�po�czy�na�nia�człon�ków�tych�ro�dzin.�
Naj�licz�niej�szą�by�ła�ro�dzi�na�Ja�na�Łan�gow�skie�go�i�je�go�żo�ny�Fran�cisz�ki�Man�dy�wel.�
Go�spo�dar�stwo�po�Ja�nie�ob�jął�je�go�wnuk�Jan�Kie�dro�wicz�(syn�Le�oka�dii).�Obec�nie�jest�to�go�spo�dar�stwo,

w� któ�rym� la�sy� zaj�mu�ją� naj�więk�szy� are�ał�w� so�łec�twie
Hu�ta.�Jest�to�wy�ni�kiem�na�by�cia�da�ro�wi�zny�od�bez�dziet�-
ne�go�mał�żeń�stwa�ro�dzi�ny�Ko�wal�skich�z�Ru�dzin,�w�za�-
mian�za�opie�kę.�
Ro�dzi�na�Ja�na�i�Fran�cisz�ki�skła�da�ła�się�z�dwa�na�ścior�ga
dzie�ci�-�sze�ściu�sy�nów�i�sze�ściu�có�rek.
Bro ni sła wa -�wy�szła�za�mąż�za�An�to�nie�go�Mo�drze�jew�-
skie�go�i�za�miesz�ka�li�w�Ru�dzi�nach.�Po�za�koń�cze�niu�dru�-
giej� woj�ny� świa�to�wej� miesz�ka�li� w� No�wej� Cer�kwi
pro�wa�dząc�go�spo�dar�stwo�rol�ne.
Au gust -�w�la�tach�30�opu�ścił�ro�dzin�ną�wio�skę�Ru�dzi�ny.
Oże�nił�się�z�Mar�tą�i�za�miesz�kał�w�Ko�so�bu�dach,�gdzie�pra�-
co�wa�li� w� go�spo�dar�stwie�Mar�ty� do� osią�gnię�cia� wie�ku
eme�ry�tal�ne�go.
Fe liks -�oże�nił�się�z�Le�oka�dią�Mi�szew�ską�z�Bro�dy.�Osie�-
dli�li�się�w�Prze�chle�wie,�gdzie�Fe�liks�za�trud�nił�się�w�za�-
rzą�dzie�dróg�i�pra�co�wał�ja�ko�dróż�nik.
Hie ro nim -�wy�uczył�się�za�wo�du�rzeź�nik�-ma�sarz.�Za�ło�-
żył� sklep� z� wy�ro�ba�mi� ma�sar�ski�mi� i� sprze�da�wał� je
w�Od�rach.�Gdy�za�czę�ła�się�dru�ga�woj�na�świa�to�wa,�sklep
roz�wią�za�no.�Po�woj�nie�za�warł�zwią�zek�mał�żeń�ski�z�Pie�-
kar�ską�i�pra�co�wał�w�przed�się�bior�stwie�„Las”�w�Bru�sach
aż�do�eme�ry�tu�ry.

117. Jan Łangowski - ojciec.
Fot. z archiwum rodziny Łangowskich.
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114. Urszula Kryger.
Fot. z archiwum rodziny Kryger.



Ber nard -�po�dru�giej�woj�nie�świa�to�wej�wy�je�chał�do�Gdy�ni.
Tam�za�miesz�kał�i�pra�co�wał�ja�ko�li�sto�nosz�aż�do�eme�ry�tu�ry.
Bo le sław -�gdy�wy�bu�chła�dru�ga�woj�na�świa�to�wa,�zo�stał�po�-
wo�ła�ny�do�woj�ska�i�praw�do�po�dob�nie�po�legł�we�wrze�śniu
1939�r.�w�bi�twie�pod�Kro�jan�ta�mi.
Bro ni sław -�zgi�nął�w�cza�sie�dru�giej�woj�ny�świa�to�wej.
Miej�sce�je�go�śmier�ci�jest�nie�zna�ne.�
Le oka dia -�wy�szła� za�mąż� za�Kle�men�sa�Kie�dro�wi�cza� z
Czycz�ków.�Miesz�ka�ła�na�oj�co�wiź�nie�do�koń�ca�ży�cia,�wy�da�-
jąc�na�świat�trzy�cór�ki�i�jed�ne�go�sy�na�Ja�na,�któ�ry�obec�nie
go�spo�da�rzy�na�tym�go�spo�dar�stwie�wraz�z�żo�ną�Ewą.
Do�cho�wa�li�się�dwóch�sy�nów�i�dwóch�có�rek.
Łu cja -�zo�sta�ła�za�kon�ni�cą.
An na -�rów�nież�zo�sta�ła�za�kon�ni�cą.
Jó ze fa -� wy�szła� za� mąż� i� za�miesz�ka�ła� we�Wdzy�dzach,
pra�cu�jąc�w�go�spo�dar�stwie�rol�nym.�Miesz�ka�tam�do�chwi�li
obec�nej.
Ja ni na -�zmar�ła�krót�ko�po�uro�dze�niu.

119. Rodzina Łangowskich w czasie okupacji przed domem rodzinnym w Rudzinach (Rautenbruch).
Przy stole, od lewej siedzą: ?, ?, Zona Hieronima Łangowskiego, Hieronim Łangowski i z harmonią Bronisław Łangowski.

Stoją od lewej: ?, Wanda Mandywel, ?, ?, Leokadia Łangowska, ?, Anna Łangowska (tu jako panna, późniejsza siostra zakonna),
Łucja Łangowska (tu jako panna, późniejsza siostra zakonna) i Jadwiga Mandywel.  Fot. z archiwum rodziny Łangowskich.

118. Bolesław Łangowski. Służył w Wojsku Polskim w Chojnicach.
Zginął w 1939. Fot. z archiwum rodziny Łangowskich.
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121. Bronisław Łangowski. 
Zmarł podczas II wojny światowej. 

Fot. z archiwum rodziny Łangowskich.

120. Łucja Łangowska -
córka Jana. 

Fot. z archiwum rodziny
Łangowskich.

122. Feliks Łangowski.
Lata 1930-1931.
Fot. z archiwum rodziny
Łangowskich.

123. Augustyn Łangowski jako kawalerzysta przed
II wojną światową. Urodził się w 1908. Fot. z archiwum

rodziny Łangowskich.

124. Rodzina Łangowskich w 1943 roku. Stoją od lewej:
Leokadia Łangowska, ?, Bronisław Łangowski i Jadwiga

Mandywel. Fot. z archiwum rodziny Łangowskich.
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125. Bronisław Łangowski. Lata 40-te XX wieku.
Fot. z archiwum rodziny Łangowskich.

128. Siostra Łucja Łangowska (pierwsza z prawej) i Anna Łangowska (prawej
strony Łucji) w rodzimym domu klasztornym.

Fot. z archiwum rodziny Łangowskich.

127. Hieronim Łangowski z Rudzin. 
Fot. z archiwum rodziny Łangowskich.

126. Leokadia Kiedrowicz i jej brat Bronisław w czasie okupacji.
Fot. z archiwum rodziny Łangowskich.
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6. Man dy wel - Ru dzi ny 

Ro�dzi�nę�Man�dyw�lów�za�wsze�ce�cho�wał�pa�trio�tyzm�i�chęć�nie�sie�nia�po�mo�cy�są�sia�dom.�Świad�czą�o�tym
lo�sy�człon�ków�ich�licz�nej�ro�dzi�ny.

Pod�ko�niec�XIX�w.�w�Ru�dzi�nach�osie�dlił�się�Le�on�Man�dy�wel�po�cho�dzą�cy�z�Kar�si�na.��Za�ku�pił�grun�ty
i�las�od�ma�jąt�ku�Bro�da�(resz�tów�ka),�a�dru�gą�część�go�spo�dar�stwa�ku�pił�od�ma�jąt�ku�Dą�bro�wa�-�zie�mie�i�łą�-
ki.�Le�on�zmarł�w�1934�r.�w�Ru�dzi�nach.�Le�on�Man�dy�wel�wraz�ze�swą�żo�ną�Łu�cją�mie�li�dwóch�sy�nów�i�trzy

cór�ki.�Sy�no�wie�to�Jan�i�Bo�le�sław,�na�-
to�miast�cór�ki�to�Fran�cisz�ka,�An�na�i
Ka�ta�rzy�na.�
Bo le sław -� naj�star�szy� z� ro�dzi�ny
Man�dyw�lów,� za�warł� zwią�zek�mał�-
żeń�ski�ze�swą�na�rze�czo�ną�z�Wdzydz
i�osiadł�w�oko�li�cach�Go�łu�nia.�Zmarł
pod�czas�pierw�szej�woj�ny�świa�to�wej.�
Jan -� po�zo�stał� na� go�spo�dar�stwie.
Ni�żej�opi�sa�ny�sze�rzej.
Fran cisz ka -�to�trze�cie�dziec�ko�w�ro�-
dzi�nie,�a�pierw�sza�z�sióstr.�W�1906�r.
po�ślu�bi�ła�Ja�na�Łan�gow�skie�go�i�za�-
miesz�ka�li�w�Ru�dzi�nach.�Ich�ro�dzi�na
by�ła�do�syć�licz�na.�Skła�da�ła�się�z�sze�-
ściu�sy�nów�i�pię�ciu�có�rek.�
Ka ta rzy na -� wy�szła� za� mąż� za
miesz�kań�ca�Za�wa�dy�Jó�ze�fa�Krzo�skę.
Ich� ro�dzi�na� skła�da�ła� się� z� dwóch
sy�nów�i�jed�nej�cór�ki�Wła�dy�sła�wy.�
An na -�uro�dzo�na�w�1892�r.,�wy�szła
za�Fran�cisz�ka�Ty�lic�kie�go�miesz�kań�-
ca� Ru�dzin.� Zmar�ła� w� wie�ku� pięć�-
dzie�się�ciu� czte�rech� lat.� Ta� ro�dzi�na
skła�da�ła�się�z�jed�ne�go�sy�na�Wła�dy�-
sła�wa�i�pię�ciu�có�rek.�Syn�zgi�nął�pod�-
czas�dru�giej�woj�ny�świa�to�wej.

Jan�Man�dy�wel�oże�nił�się�w�1907�r.
z�Pe�la�gią�Lip�ską�uro�dzo�ną�w�1891�r.
w�Bor�sku.�Po�za�ło�że�niu�ro�dzi�ny�po�-
zo�sta�li�na�oj�co�wiź�nie�w�Ru�dzi�nach.
Mie�li�oni��pięć�có�rek�i�trzech�sy�nów.

Anie la -�uro�dzo�na�w�1908�r.,�po�-
ślu�bi�ła� Ja�na�Susz�ka� z�Osiecz�nej�w
1932� r.� Ja�ko� pan�na�wy�jeż�dża�ła� do
pra�cy�za�Żu�ła�wy.�Po�za�war�ciu�związ�-

ku�mał�żeń�skie�go�wy�je�cha�ła�do�pra�cy�na�kre�sy�wschod�nie�i�tam�wraz�z�mę�żem�Ja�nem�pra�co�wa�ła�w�le�sie.
Kie�dy�roz�po�czę�ła�się�woj�na�z�ar�mią�ra�dziec�ką,�wró�ci�ła�w�ro�dzin�ne�stro�ny.�Po�zo�sta�ła�tam�do�za�koń�cze�nia
dru�giej�woj�ny�świa�to�wej.

Le oka dia -�uro�dzo�na�w�1909�r.�La�ta�mło�dzień�cze�spę�dzi�ła�w�ro�dzin�nej�wsi.�Pra�co�wa�ła�do�ryw�czo
u�bo�gat�szych�go�spo�da�rzy,�m.in.�w�Bru�sach�u�ro�dzi�ny�Pań�skich�ja�ko�opie�kun�ka�do�dzie�ci.�Po�osią�gnię�ciu��������

129. Rodzina Mandywel w 1932- 1933 roku na tle domu rodzinnego w Rudzinach.
Siedzą: Leon Mandywel i jego żona Łucja (pradziadkowie autora).

Stoi wnuczka Leokadia Łangowska (córka Franciszki i Jana) urodzona w 1921,
wyszła za mąż za Klemensa Kiedrowicza.

Fot. z archiwum Autora.

74



doj�rza�ło�ści�wy�je�cha�ła��wraz�ze�swo�imi�ró�wie�śni�ka�mi�na�Żu�ła�wy�do�pra�cy�do�nie�miec�kich�go�spo�da�rzy.
W�stycz�niu�1932�r.�za�war�ła�zwią�zek�mał�żeń�ski�z�An�to�nim�Cie�miń�skim,�po�cho�dzą�cym�z�Ol�szyn,�któ�ry�też

pra�co�wał�na�Żu�ła�wach��W�tym�też�ro�ku
przy�szedł�na� świat� ich� �pierw�szy� syn
Jó�zef��Do�pra�cy�na�Żu�ła�wach��wy�jeż�-
dżał�te�raz�tyl�ko�An�to�ni.�W�la�tach�1937
i�1938�ku�pi�li�zie�mię�od�po�sia�da�ją�ce�go
spo�re�go�spo�dar�stwo,�Jó�ze�fa�Tesz�ki�i�roz�-
po�czę�li� bu�do�wę� do�mu� miesz�kal�ne�go.
Przed�się�wzię�cie�ukoń�czo�no�w�1938�r.

Ro�dzi�na� Cie�miń�skich� skła�da�ła� się� z
czte�rech�sy�nów�i�jed�nej�cór�ki:

D15. Legitymacja i medal nadany Leokadii Ciemińskiej przez Ministra Obrony Narodowej za wychowanie 4 synów,
którzy służyli w wojsku (Józef ur. 1932; Tadeusz ur. 1934; Antoni ur. 1937; Mieczysław ur. 1940). Oryginał w zbiorach Autora.

D16. Dowód osobisty Leokadii Mandywel. 
Wydany przez ówczesnego sołtysa Weltrowskiego

z pieczątką sołectwa Huta. 
Z archiwum Autora.

Jó zef -� w� okre�sie� mię�dzy�wo�jen�nym
po�zo�stał� u� dziad�ków�Man�dyw�lów� i� pasł
kro�wy.�Gdy�do�rósł,�pra�co�wał�w�przed�się�-
bior�stwie�bu�dow�la�nym�aż�do�po�wo�ła�nia�do
służ�by�woj�sko�wej.�Po�jej�od�by�ciu�pod�jął
pra�cę�na�Wy�brze�żu,�w�stocz�ni.�Pra�co�wał
tam�do�przej�ścia�na�eme�ry�tu�rę.�Miesz�ka�w
Gdań�sku.
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Ta de usz -� po� skoń�cze�niu� szko�ły
pod�sta�wo�wej�pod�jął�na�ukę�w�Szko�le�Za�-
wo�do�wej�w�Bru�sach.�Po�jej�ukoń�cze�niu
roz�po�czął� pra�cę� w� Gdań�skiej� Stocz�ni
Re�mon�to�wej�w�Gdań�sku�ja�ko�sze�re�go�-
wy�pra�cow�nik.�Po�tem�zo�stał� star�szym
mi�strzem�i�z�te�go�sta�no�wi�ska�prze�szedł
na�eme�ry�tu�rę.�Zmarł�w�2010�r.

An to ni -�au�tor�ni�niej�szej�pra�cy.�W
cza�sie�oku�pa�cji�prze�by�wał�u�dziad�ków
Man�dyw�lów�w�Ru�dzi�nach.� Po� za�koń�-
cze�niu�dzia�łań�wo�jen�nych�za�miesz�kał�w
Hu�cie.� Ukoń�czył� szko�łę� pod�sta�wo�wą.
Po�uzy�ska�niu�peł�no�let�nio�ści��pod�jął�pra�-
cę�w�Bor�sku,�a�na�stęp�nie�w�Bu�dow�la�-
nym�Przed�się�bior�stwie�Po�wia�to�wym�w
Choj�ni�cach.�W�wie�ku�dwu�dzie�stu�lat�zo�-
stał� po�wo�ła�ny� do� służ�by� woj�sko�wej.
Ukoń�czył�szko�łę�pod�ofi�cer�ską,�uzy�skał
sto�pień�woj�sko�wy�ka�pra�la�i�w�1959�r.�zo�stał�do�wód�cą�dru�ży�ny.�Od�szedł�do�re�zer�wy�i�po�zo�stał�na�oj�co�wiź�-
nie.�Na�go�spo�dar�ce�pra�co�wał�aż�do�eme�ry�tu�ry�i�obec�nie�na�niej�prze�by�wa.�Włą�czył�się�w�nurt�pra�cy�spo�-
łecz�no�-po�li�tycz�nej,�był� rad�nym�po�wia�to�wym�przez�dwie�ka�den�cje.�Dzia�łał�w� róż�nych�or�ga�ni�za�cjach
spo�łecz�no�-po�li�tycz�nych.

Mie czy sław -�uro�dził�się�w�cza�sie�oku�pa�cji��hi�tle�row�skiej�w�1940�r.�Po�skoń�cze�niu�szko�ły�pod�sta�wo�-
wej�ukoń�czył�szko�łę�za�wo�do�wą�i�wy�uczył�się�kra�wiec�twa.�Po�tem��od�był�służ�bę�woj�sko�wą�w�Świe�ciu,�zdo�-
by�wa�jąc�sto�pień�ka�pra�la,�do�wód�cy�dru�ży�ny.�Na�stęp�nie�roz�po�czął�pra�cę�w�Gdań�skiej�Stocz�ni�Re�mon�to�wej
ja�ko�ślu�sarz.�Jed�no�cze�śnie�kon�ty�nu�ował�na�ukę�w�Tech�ni�kum�Bu�do�wy�Okrę�tów�w�Gdań�sku.�Przez�pięć�lat
pra�co�wał�w�Afry�ce,�w�An�go�li,�od�de�le�go�wa�ny�tam�przez�swój�za�kład�pra�cy.�Po�po�wro�cie�z�An�go�li�na�dal
pra�co�wał�w�Gdań�skiej�Stocz�ni�Re�mon�to�wej�aż�do�eme�ry�tu�ry.�Obec�nie�miesz�ka�w�Gdań�sku.

Mał go rza ta -�ży�ła�tyl�ko�dwa�dzie�ścia�lat.�Zmar�ła�i�osie�ro�ci�ła�sy�na�Wal�de�ma�ra,�któ�ry�po�skoń�cze�niu
szko�ły�za�wo�do�wej�roz�po�czął�pra�cę�w�Gdań�skiej�Stocz�ni�Re�mon�to�wej�ja�ko�ślu�sarz�-�me�cha�nik�i�na�dal�tam
pra�cu�je.

Kolejny�syn�Jana�i�Leokadi�Jó zef -�po�zo�stał�na�oj�co�wiź�nie�i��pra�co�wał�na�go�spo�dar�stwie�po�ma�ga�jąc
oj�cu�i�mat�ce.�W�1933�r.�zo�stał�po�wo�ła�ny�do�czyn�nej�służ�by�woj�sko�wej�i�słu�żył�w�for�ma�cji�ka�wa�le�rii�kon�-
nej�w�Byd�gosz�czy.�W�cza�sie�służ�by�woj�sko�wej�ukoń�czył�szko�łę�pod�ofi�cer�ską�i�otrzy�mał�sto�pień�woj�sko�-
wy�ka�pra�la.�Był�do�wód�cą�dru�ży�ny.�Po�dwu�ipół�let�nim�po�by�cie�w�woj�sku�wró�cił�do�ro�dzi�ny�i�pra�co�wał�z
oj�cem�na�ro�li.�Z�chwi�lą�roz�po�czę�cia��dru�giej�woj�ny�świa�to�wej,�zo�stał�po�wo�ła�ny�do�woj�ska�wraz�ze�swym
ku�zy�nem�Fe�lik�sem�Łan�gow�skim.�By�ła�to�ar�mia�pol�ska,�któ�ra�sta�wia�ła�opór�ar�mii�nie�miec�kiej.�W�cza�sie
walk�fron�to�wych�do�stał�się�do�nie�wo�li�ame�ry�kań�skiej�w�Niem�czech�i�prze�by�wał�tam�do�za�koń�cze�nia�woj�-
ny.�Po�po�wro�cie�do�do�mu�ro�dzin�ne�go,�kon�ty�nu�ował�pra�cę�na�go�spo�dar�stwie�z�oj�cem�Ja�nem�i�po�zo�sta�łym
ro�dzeń�stwem.�Pod�jął�dzia�łal�ność�spo�łecz�ną,��był�rad�nym�Gro�madz�kiej�Ra�dy�Na�ro�do�wej�w�Bru�sach,�a�tak�-
że�człon�kiem�Zjed�no�czo�ne�go�Stron�nic�twa�Lu�do�we�go.�W�1951�r.�za�warł�zwią�zek�mał�żeń�ski�z�Ire�ną�Szu�ca
z�Dą�bro�wy.��Wy�cho�wa�li�jed�ną�cór�kę,�Kry�sty�nę.�Jó�zef�Man�dy�wel�był�kom�ba�tan�tem�za�za�słu�gi�w�dru�giej
woj�nie�świa�to�wej.�Zo�stał�od�zna�czo�ny�krzy�żem�za�słu�gi,�co�by�ło�du�żym�wy�róż�nie�niem.��
Mak sy mi lian -�uro�dził�się�na�po�cząt�ku�dru�giej�woj�ny�świa�to�wej.�Po�skoń�cze�niu�szko�ły�pod�sta�wo�wej�po�-
ma�gał�oj�cu�w�pro�wa�dze�niu�go�spo�dar�stwa.�Gdy�osią�gnął�peł�no�let�niość,�wy�je�chał�na�Żu�ła�wy,�wraz�ze�swym
star�szym�ro�dzeń�stwem,�do�pra�cy�w�po�lu.�Przez�ca�łą�oku�pa�cję�pra�co�wał��na�Żu�ła�wach,�aby�unik�nąć�po�wo�-
ła�nia�do�woj�ska�nie�miec�kie�go.�Do�pie�ro�pod�ko�niec�1944�r.�zo�stał�po�wo�ła�ny�do�ar�mii�nie�miec�kiej�i�słu�żył
w�ma�ry�nar�ce�wo�jen�nej�Krieg�sma�ri�ne.�Po�skoń�cze�niu�dzia�łań�wo�jen�nych�Mak�sy�mi�lian�wy�je�chał�do�Gdy�-

130. Antoni Ciemiński (ojciec) i Leokadia z domu Mandywel w 1932 roku.
Z archiwum Autora.



ni�i�tam�pod�jął�pra�cę�na�po�czcie�w�Or�ło�wie.�Po�znał�swo�ją
przy�szłą�żo�nę�Bar�ba�rę,�z�któ�rą�wziął�ślub�w�1949�r.�Na�po�-
czcie�pra�co�wał�nie�prze�rwa�nie�aż�do�przej�ścia�na�eme�ry�tu�rę.
Do�cho�wał�się�dwóch�sy�nów,�lecz�obec�nie�ży�je�tyl�ko�je�den
z�nich�Mi�chał,�któ�ry�pra�cu�je�w�Gdy�ni.�Dru�gi�syn�zmarł�w
Au�stra�lii.
Bro ni sław -�uro�dził�się�w�Ru�dzi�nach�w�1917�r.�Od�1924�r.
uczęsz�czał�do�Szko�ły�Pod�sta�wo�wej�w�Hu�cie� i� � po�ma�gał
ro�dzi�com�na�go�spo�dar�stwie.�Po�skoń�cze�niu�osiem�na�stu��lat,
ze�star�szym�ro�dzeń�stwem�udał�się�do�pra�cy�na�Żu�ła�wy�i�pra�-
co�wał�tam�aż�do�za�koń�cze�nia�dru�giej��woj�ny�świa�to�wej.�Na�-
stęp�nie�pod�jął�pra�cę�w�sze�re�gach�mi�li�cji�oby�wa�tel�skiej,�w
któ�rej�pra�co�wał�pięć�lat.�Po�tem�roz�po�czął�pra�cę�w�Gmin�nej
Spół�dziel�ni�Sa�mo�po�moc�Chłop�ska�ja�ko�pre�zes�i�po�zo�stał
tam� aż� do� przej�ścia� na� eme�ry�tu�rę.� Dzia�łał� ja�ko� czło�nek
Związ�ku�Bo�jow�ni�ków�o�Wol�ność�i�De�mo�kra�cję.�Umarł�na
za�wał�ser�ca�w�wie�ku�74�lat.
Wan da -� po� skoń�cze�niu� szko�ły� pod�sta�wo�wej� pra�co�wa�ła
u�więk�szych�go�spo�da�rzy�ja�ko�po�moc��do�pa�sa�nia�krów�i�gę�-
si.�Gdy�osią�gnę�ła�doj�rza�łość,�wy�je�cha�ła�do�pra�cy�na�Żu�ła�wy
wraz�ze�swy�mi�ró�wie�śni�ka�mi.�Zo�sta�ła�ku�char�ką,�go�to�wa�ła
po�zo�sta�łym�pra�cow�ni�kom.��Pra�co�wa�ła�tam�pod�czas�oku�pa�-
cji� aż� do� za�koń�cze�nia� dzia�łań� wo�jen�nych.� W� 1951� r.
po�ślu�bi�ła�Ana�sta�ze�go�Mi�szew�skie�go,�któ�ry�pra�co�wał�w�Po�-
wia�to�wym�Przed�się�bior�stwie�Bu�dow�la�nym�w�Choj�ni�cach

131. Ślub Józefa Mandywel z Ireną Szuca w Dąbrowie w 1951 roku przed
domem Szuców. Z prawej strony pana młodego rodzice Ireny:

Weronika i Franciszek Szuca. Obok pani młodej, rodzice Józefa:
Pelagia i Jan Mandywel. Kapela to rodzina Baczyńskich z Dąbrowy.

Fot. z archiwum Autora. Szczegółowy opis znajduje się w Dodatku nr 1.

132. Rodzina Krzoska w Zawadzie, lata 50-te XX wieku.
W środku siedzi Katarzyna Mandywel (siostra Jana),

która wyszła za mąż za Józefa Krzoskę.
Za nią stoi jej syn z żoną. Fot. z archiwum Autora.
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133. Pogrzeb Anny Tylickiej z d. Mandywel w 1946 roku w Rudzinach Wybudowaniu.
Fot. z archiwum rodziny Tylickich.

1. Józef Mandywel, 2. Wanda Mandywel, 3. Maksymilian Mandywel, 4. Łucja Łangowska, 5. Leokadia Łangowska,
6. Franciszek Tylicki, 7. Jan Mandywel, 8. Władysława Łangowska, 9. Zofia Tylicka, 10. Wanda Tylicka,

11. Anna Tylicka, 12. Antoni Łangowski.

ja�ko�po�moc�nik�mu�ra�rza,�a�po�skoń�cze�niu�kur�su�cze�lad�ni�cze�go�ja�ko�mu�rarz.�Na�stęp�nie�pod�jął�pra�cę�w�Pań�-
stwo�wym�Go�spo�dar�stwie�Rol�nym�w�Czar�to�ło�miu,�gdzie�pra�co�wał�aż�do�przej�ścia�na�eme�ry�tu�rę.�Ro�dzi�na
Mi�szew�skich�mia�ła�trzech�sy�nów�oraz�dwie�cór�ki.�Jed�na�cór�ka�miesz�ka�w�Byd�gosz�czy,�dru�ga�w�Zbe�ni�nach.
Syn�An�drzej�miesz�ka�w�Mę�ci�ka�le,�Adam�w�Za�mar�tym,�a�syn�Ka�zi�mierz�nie�ży�je.�Ro�dzi�ce�zo�sta�li�po�cho�wa�-
ni�na�cmen�ta�rzu�ko�mu�nal�nym�w�Choj�ni�cach.
Ger tru da -�uro�dzo�na�w�1920�r.�W�1927�r.�roz�po�czę�ła�na�ukę�w�Szko�le�Pod�sta�wo�wej�w�Hu�cie,�któ�rą�ukoń�-
czy�ła�w�1933�r.��Po�tem�pod�ję�ła�pra�cę�u�więk�szych�go�spo�da�rzy�przy�pa�sa�niu�krów�i�gę�si�oraz�przy�opie�ce
nad�dzieć�mi.�Po�osią�gnię�ciu�wie�ku�doj�rza�łe�go,�uda�ła�się�na�Żu�ła�wy�wraz�ze�star�szym�ro�dzeń�stwem�w�ce�-
lu�pod�ję�cia�pra�cy�za�rob�ko�wej�w�du�żych�nie�miec�kich�go�spo�dar�stwach.�Pra�co�wa�ła�tam,�z�prze�rwa�mi�zi�mo�-
wy�mi,�przez�ca�łą�oku�pa�cję.�Po�za�koń�cze�niu�dzia�łań�wo�jen�nych�pod�ję�ła�pra�cę�w�wy�lę�gar�ni�ryb�w�My�lo�fie
ko�ło�Ry�tla.�W�pra�cy�po�zna�ła�przy�szłe�go�mę�ża,�Mar�ce�le�go�Po�zor�skie�go.��W�1948�r.�już�ja�ko�mał�żeń�stwo
wy�pro�wa�dzi�li�się�do�Rze�cze�ni�cy.�Po�tem�prze�pro�wa�dza�ją�się�do�Miast�ka.�Tu�po�mar�li�zo�sta�wia�jąc�licz�na
ro�dzi�nę.�Wy�cho�wa�li�sied�mio�ro��dzie�ci:�trzy�cór�ki�i�czte�rech�sy�nów.
Ja dwi ga -�uro�dzo�na�w�1924�r.�Po�ma�ga�ła�w�dwu�dzie�sto�hek�ta�ro�wym�go�spo�dar�stwie.�Po�woj�nie�zo�sta�ła
w�do�mu�z�po�wo�du�cho�ro�by�płuc.�Przez�dłu�gie�la�ta�le�czy�ła�się�w�szpi�ta�lu�płuc�nym�w�Choj�ni�cach.�Wy�szła
za�mąż�i�za�miesz�ka�ła�w�Gdy�ni.�Nie�do�cho�wa�ła�się�jed�nak�po�tom�stwa.�Zo�sta�ła�po�cho�wa�na�wraz�z�mę�żem
Jó�ze�fem�w�Gdy�ni.

5

1

2

3

4

6

7

8

9

10

11

12



134. Wesele Wandy Mandywel z Anastazym Miszewskim w Rudzinach w 1951 r.  Fot. z archiwum Autora.
Szczegółowy opis znajduje się w Dodatku nr 1.

7. Mi szew scy - Bro da  

Hi�sto�ria�ro�du�Paw�ła�i�Łu�cji�Mi�szew�skich�się�ga�1859�r.,�kie�dy�to�w�Ko�so�bu�dach�uro�dził�się�Pa�weł.
Łu�cja,�z�do�mu�Lesz�czyń�ska,�uro�dzi�ła�się�w�1866�r.�Miesz�ka�ła�w�Ko�so�bu�dach�na�wy�bu�do�wa�niu�w�po�bli�żu
swo�je�go�przy�szłe�go�mę�ża.�Pa�weł�zmarł�w�1947�r.,�ma�jąc�88�lat.�Na�to�miast�Łu�cja�zmar�ła�w�1954�r.�tak�że
w�wie�ku�88�lat.�Ich�dwu�dzie�sto�sze�ścio�hek�ta�ro�we�go�spo�dar�stwo�by�ło�za�li�cza�ne�do�więk�szych.�Ro�dzi�na
Paw�ła�i�Łu�cji�by�ła�licz�na.�W�Bro�dzie,�do�kąd�przy�by�li�oko�ło�1890�r.,�uro�dzi�ło�się�szes�na�ścio�ro�ich�dzie�ci.
Mi�szew�scy�to�ro�dzi�na�wy�róż�nia�ją�ca�się� lo�kal�nym�pa�trio�ty�zmem�i�cie�szą�ca�się�sza�cun�kiem�są�sia�dów.
Ich�po�tom�stwo�to:
Fran cisz ka -�ja�ko�pierw�sza�opu�ści�ła�dom�ro�dzin�ny.�Po�wyj�ściu�za�mąż�prze�pro�wa�dzi�ła�się�do�Choj�nic.
Ana sta zja -�po�za�mąż�pój�ściu�osie�dli�ła�się�w�Czar�ni�żu.
Jan -�nie�za�ło�żył�ro�dzi�ny.�Zo�stał�po�wo�ła�ny�do�woj�ska�i�nie�wró�cił�z�pierw�szej�woj�ny�świa�to�wej.
Win cen ty -�za�ło�żył�ro�dzi�nę�i�za�miesz�kał��w�Żal�nie.
Piotr -�wy�je�chał�do�Fran�cji�i�tam�pra�co�wał�w�ko�pal�ni�wę�gla�ka�mien�ne�go.�Zo�stał�tam�na�sta�łe�i�we�Fran�cji
zmarł.�Je�go�cia�ło�spo�czy�wa�na�ob�czyź�nie.�Pra�co�wał�tam�ze�swym�bra�tem�Jó�ze�fem.
An to ni na -�wy�emi�gro�wa�ła�do�Nie�miec�i�tam�po�zo�sta�ła�na�sta�łe.�Pod�ję�ła�pra�cę�i�za�ło�ży�ła�ro�dzi�nę.
Ro za lia -�nie�za�ło�ży�ła�ro�dzi�ny.�Pra�co�wa�ła�ja�ko�ku�char�ka�w�róż�nych�pa�ra�fiach.�Naj�dłu�żej�by�ła�ku�char�ką
w�Prze�chle�wie.�Prze�ży�ła�100�lat.�Jest�po�cho�wa�na�na�cmen�ta�rzu�w�Prze�chle�wie.
Wik tor –�po�opusz�cze�niu�do�mu�ro�dzin�ne�go�w�Bro�dzie,�za�miesz�kał�w�Gdy�ni,�po�dej�mu�jąc�pra�cę�na�po�-
czcie.�Pra�co�wał�tam�aż�do�przej�ścia�na�eme�ry�tu�rę.

79



Jó zef -�bliź�nia�czy�brat�Fran�cisz�ka.�Osiem�lat�pra�co�wał�we�Fran�cji�w�ko�pal�ni�wraz�ze�star�szym�bra�tem
Pio�trem.�Po�za�koń�cze�niu�woj�ny�wró�cił�do�Pol�ski,�za�ło�żył�ro�dzi�nę�i�osie�dlił�się�w�Ko�so�bu�dach.�Pra�co�wał
ja�ko�mu�rarz�w�wie�lu�miej�sco�wo�ściach�w�po�wie�cie�człu�chow�skim.��Żył�po�nad�90�lat�i�zo�stał�po�cho�wa�ny
na�cmen�ta�rzu�w�Ko�so�bu�dach.
Fran ci szek -�bliź�nia�czy�brat�Jó�ze�fa.�Uro�dził�się�w�1903�r.�Zo�stał�na�go�spo�dar�stwie�ro�dzi�ców.�W�1930�r.
oże�nił�się�z�Jó�ze�fą�Fry�mark�z�Cheł�mów.�Do�cze�ka�li�się�ośmior�ga�dzie�ci:

He le na -�po��wyj�ściu�za�mąż�za�miesz�ka�ła�w�Prze�chle�wie.
Sta ni sław -�zo�stał�na�oj�co�wiź�nie�i�od�mło�dych�lat�mu�siał�za�stę�po�wać�oj�ca,�któ�ry�nie�wró�cił�z�woj�ny�do

do�mu.�Sta�ni�sław�oże�nił�się�z�Wan�dą�Chmie�lew�ską.�Pro�wa�dzą�go�spo�dar�stwo�spe�cja�li�zu�ją�ce�się�w�pro�duk�-
cji�mle�ka�i�w�mniej�szym�stop�niu�w�ho�dow�li�by�dła�rzeź�ne�go.

Jan -�po�opusz�cze�niu�do�mu�ro�dzin�ne�go�za�ło�żył�ro�dzi�nę.�Wy�uczył�się�za�wo�du�cie�śli�bu�dow�la�ne�go�uzy�-
sku�jąc�dy�plom�mi�strzow�ski.�Pra�co�wał�w�wie�lu�fir�mach�bu�dow�la�nych�w�po�wie�cie�choj�nic�kim�i�człu�chow�-
ski.�Obec�nie�miesz�ka�w�Paw�ło�wie�i�jest�na�eme�ry�tu�rze.

Fe li cja -�po�skoń�cze�niu�Szko�ły�Pod�sta�wo�wej�w�Hu�cie�roz�po�czę�ła�na�ukę�w�szko�le�śred�niej�w�Choj�ni�-
cach.�Z�po�wo�du�cho�ro�by�umar�ła�w�wie�ku�sie�dem�na�stu�lat�i�zo�sta�ła�po�cho�wa�na�w�Bru�sach.

Zo fia -�po�skoń�cze�niu�szko�ły�pod�sta�wo�wej�kon�ty�nu�owa�ła�na�ukę�w�Li�ceum�Pe�da�go�gicz�nym�w�By�to�-
wie.� Pra�co�wa�ła� ja�ko� na�uczy�ciel�ka� w� Szko�le� Pod�sta�wo�wej� w� Prze�chle�wie,� a� na�stęp�nie� w�Draw�sku.
Obec�nie�miesz�ka�w�Szcze�cin�ku.

An na -�skoń�czy�ła�szko�łę�w�Hu�cie,�po�tem�roz�po�czę�ła�na�ukę�w�li�ceum.�Pra�co�wa�ła�ja�ko�przed�szko�lan�-
ka�w�Zło�cie�niu.�Obec�nie�jest�na�eme�ry�tu�rze�i�miesz�ka�w�Zło�cie�niu.

Le on -�ukoń�czył�li�ceum�pe�da�go�gicz�ne�i�stu�dia�za�koń�czo�ne�ty�tu�łem�ma�gi�stra�hi�sto�rii�Pod�jął�pra�cę�ja�ko
na�uczy�ciel�w�Szko�le�Pod�sta�wo�wej�w�Rze�cze�ni�cy,�po�tem�pra�co�wał�w�szko�le�w�Człu�cho�wie.�Obec�nie�prze�-
by�wa�na�eme�ry�tu�rze.�Był�prze�wod�ni�czą�cym�Miej�skiej�Ra�dy�Na�ro�do�wej�w�Człu�cho�wie.

Bru non -�ukoń�czył�Tech�ni�kum�Bu�dow�la�ne�w�Byd�gosz�czy.�Pra�co�wał�w�Bru�sach�na�sta�no�wi�skach�kie�-
row�ni�czych�w�bran�ży�bu�dow�la�nej.�Z�Brus�prze�pro�wa�dził�się�do�Sta�ro�gar�du�Gdań�skie�go�i�tam�miesz�ka
obec�nie.

135. Łucja i Paweł Miszewscy i ich potomstwo w 1937. Fot. z archiwum Anny  Żurowskiej (Miszewskiej).
1. Franciszka Miszewska, 2. Jan Miszewski, 3. Marian Miszewski, 4. Bolesław Miszewski, 5. Teofil Sikorski, 6. Wiktor Miszewski,

7. Łucja Miszewska - matka, 8.  Leokadia Miszewska, 9. Bronisław Miszewski, 10. Paweł Miszewski - ojciec, 11. Anna Miszewska,
12. Anastazja Miszewska, 13. Józef Miszewski, 14. Józef Piekarski, 15. Marian Miszewski.
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Jó ze fa -�dwu�krot�nie�za�męż�na.�Jej�pierw�szy�mąż�pra�co�wał�w�Pań�stwo�-
wym�Go�spo�dar�stwie�Rol�nym�w�po�wie�cie�człu�chow�skim.�Póź�niej�za�-
czę�ła�pra�cę�w�Łę�ki�ni,�gdzie��po�zna�ła�swe�go�dru�gie�go�mę�ża.
Mi chał -� za�ło�żył� ro�dzi�nę� w� 1928� r.� i� pod�jął� pra�cę� na� tar�ta�ku�w
Choj�ni�cach�ja�ko�pra�cow�nik�fi�zycz�ny.�Na�stęp�nie�prze�pro�wa�dził�się�do
Lip�ki�Kra�jeń�skiej,� gdzie� pra�co�wał� do� eme�ry�tu�ry� i� tu� po�zo�stał� do
koń�ca�ży�cia.
Bro ni sław -�za�warł�zwią�zek�mał�żeń�ski,�z�któ�re�go�uro�dzi�ło�się�sze�-
ścio�ro�dzie�ci.�Wraz�z�żo�ną�pra�co�wał�na�go�spo�dar�stwie�rol�nym�w��Star�-
cho�mi�nie�i�tam�po�zo�stał�do�eme�ry�tu�ry.
Bo le sław -�po�za�ło�że�niu�ro�dzi�ny�miesz�kał�w�Gdań�sku�Wrzesz�czu.
Tu�pod�jął�pra�cę�na�po�czcie,�gdzie�pra�co�wał�aż�do�eme�ry�tu�ry.�Żo�na
po�cho�dzi�ła�z�Gdy�ni�i�tam�po�woj�nie�za�miesz�ka�li.

Le oka dia -�wy�szła�za�mąż�za�Fe�lik�sa�Łan�gow�skie�-
go� z� Ru�dzin.� Miesz�ka�li� w� Prze�chle�wie.� Fe�liks
pra�co�wał�w�Za�rzą�dzie�Dróg�Pań�stwo�wych� ja�ko
dróż�nik.
Sta ni sław -�uro�dzo�ny�1913�r.�Po�woj�nie�osie�dlił
się� w� Ru�mi.� Za�ło�żył� ro�dzi�nę� i� pod�jął� pra�cę� na
po�czcie.�Obec�nie�prze�by�wa�na�eme�ry�tu�rze�i�jest
ostat�nim�ży�ją�cym�człon�kiem�ro�dzi�ny.

Obec�nie�spad�ko�bier�cą�hi�sto�rii�ro�du�jest�Piotr�Mi�szew�ski�wraz�z�żo�ną�Da�rią
po�cho�dzą�cą�z�ro�dzi�ny�Szo�ciń�skich�z�Ko�so�bud.�Go�spo�dar�stwo�sys�te�ma�tycz�-
nie�roz�bu�do�wy�wa�ne�obec�nie�spe�cja�li�zu�je�się�w�pro�duk�cji�mle�ka�ja�ko�dru�gie
go�spo�dar�stwo�w�Bro�dzie.�No�wo�cze�śnie�za�rzą�dza�nie�przez�wy�kształ�co�nych
go�spo�da�rzy�(Da�ria�Szo�ciń�ska�jest�z�wy�kształ�ce�nia��księ�go�wą)�dzier�ża�wi�do-

dat�ko�wo�łą�ki,�by�spro�stać�wy�zna�czo�-
nym�so�bie�ce�lom.�Po�sia�da�du�żo�sprzę�-
tu� rol�ni�cze�go� za�ku�pio�ne�go� przy
wspar�ciu� fun�du�szy� z� Unii� Eu�ro�pej�-
skiej.

136. Józefa Frymark i Franciszek Miszewski.
Małe Chełmy 1 września 1930.

Fot. z archiwum rodziny Miszewskich.

137. Łucja i Paweł Miszewscy, rok 1937.
Fot. z archiwum rodziny Miszewskich.

139. Daria i Piotr Miszewscy, 2009. Fot. z archiwum rodziny Miszewskich.

138. Józefa Miszewska 
z domu Frymark.

Fot. z archiwum rodziny Miszewskich.
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141. Rodzina Miszewskich w 2009. siedzi Stanisław.
Stoją od lewej Brunon, Jan, Leon.

Fot. z archiwum rodziny Miszewskich.

142. Stary dom rodziny Miszewskich. 
Fot. z archiwum rodziny Miszewskich.

D17. Dyplom uzyskania
tytułu technika Darii Miszewskiej.

Oryginał w archiwum Darii Miszewskiej.
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140. Dom rodzinny, z którego pochodzi ród
Miszewskich w Brodzie. Fot. z archiwum
rodziny Miszewskich, 2011.



8. Na rlo cho wie - Hu ta 

Ród�Na�rlo�chów�to�ro�dzi�na�wie�lo�dziet�na.�An�drzej�Na�rloch�uro�dzo�ny�w�Kar�si�nie�w�1887�r.�za�warł
zwią�zek�mał�żeń�ski�z�Fran�cisz�ką�Je�żew�ską�z�Ru�dzin�w�1913�r.�W�1920�r.�ku�pi�li�od�Ko�bie�row�skie�go�(imię
nie�zna�ne)�go�spo�dar�stwo�w�Hu�cie.�Ko�bie�row�ski�osie�dlił� się�w�miej�sco�wo�ści�Kę�so�wo.�Go�spo�dar�stwo
Na�rlo�chów�jest�jed�nym�z�więk�szych�w�Hu�cie�pod�wzglę�dem�ob�sza�ru.�Człon�ko�wie�tej�ro�dzi�ny�miesz�ka�ją
w�Ko�so�bu�dach,�Ki�ni�cach,�Choj�ni�cach�i�w�Ka�li�skach.
An�drzej�i�Fran�cisz�ka�mie�li�dzie�się�cio�ro�dzie�ci,�pię�ciu
sy�nów�i�pięć�có�rek.
Ber nard -�uro�dzo�ny�w�1914�r.�Po�za�war�ciu�związ�ku
mał�żeń�skie�go�osie�dlił�się�w�ma�jąt�ku�Igły�ko�ło�Choj�-
nic�i�tam�pra�co�wał.�Wcze�śniej�po�sia�dał�go�spo�dar�stwo
rol�ne�w�Kło�da�wie�ko�ło�Choj�nic.
Bro ni sła wa -�uro�dzo�na�w�1915r.�w�Hu�cie.�Wy�szła�za
mąż�za�Ber�nar�da�Kol�czy�ka�z�Czar�no�wa�ko�ło�Brus
i�za�ję�ła�się�go�spo�dar�stwem�w�Hu�cie.�Pra�co�wa�ła�na
nim�z�mę�żem�Ber�nar�dem�aż�do�eme�ry�tu�ry.�Zo�sta�li�po�-
cho�wa�ni�na�cmen�ta�rzu�we�Wie�lu.
Jan -�uro�dzo�ny�w�1918�r.��Miesz�kał�w�Brzeź�nie�ko�ło
Człu�cho�wa.�Pro�wa�dził�go�spo�dar�stwo�rol�ne,�któ�re�po�-
tem�prze�ka�zał�sy�no�wi.
Mar ta -�uro�dzo�na�w�1920�r.�w�Hu�cie.�Pod�czas�oku�-
pa�cji�pra�co�wa�ła�u�nie�miec�kich�go�spo�da�rzy.�Wy�szła�za
mąż�za�Wła�dy�sła�wa�Pry�bę�z�Ki�nic.�Za�miesz�ka�ła�ra�-
zem�z�mał�żon�kiem,��pra�cu�jąc�na�go�spo�dar�stwie.
Win cen ty -�uro�dzo�ny�w�1921�r.�Po�skoń�cze�niu�dzia�-
łań�wo�jen�nych�udał�się�do�pra�cy�w�Słup�sku,��pra�co�-
wał�w�kil�ku�za�kła�dach�pra�cy,�ale�naj�dłu�żej�w�szko�le
ja�ko�woź�ny.�Prze�szedł�na�eme�ry�tu�rę.
Zo fia -�uro�dzo�na�w�1923�r.�W�cza�sie�oku�pa�cji,�pra�-
co�wa�ła�u�Niem�ca�ja�ko�po�moc�do�mo�wa�i�po�ma�ga�ła�przy�pra�cach�po�lo�wych.�Po�za�ło�że�niu�ro�dzi�ny�wy�je�-
cha�ła� do�Wiel�ko�pol�ski� w� oko�li�ce� Po�zna�nia.�Mąż� jej� był�mu�ra�rzem� i� cie�ślą,� ona� zaś� zaj�mo�wa�ła� się

wy�cho�wy�wa�niem�dzie�ci.
Ger tru da -� uro�dzo�na� w
1925�r.�Po�sta�no�wi�ła�wy�uczyć
się� za�wo�du� na�uczy�cie�la.
Ucząc�się,�jed�no�cze�śnie�pra�-
co�wa�ła�w�szko�le�w�Hu�cie.
Po� za�war�ciu� związ�ku� mał�-
żeń�skie�go� za�miesz�ka�ła� w
Choj�ni�cach�i�na�dal�pra�co�wa�-
ła�w�wy�uczo�nym�za�wo�dzie.
Obec�nie�wraz�z�mę�żem�są�na
eme�ry�tu�rze� i� miesz�ka�ją� w
Choj�ni�cach.
Jó zef -�uro�dzo�ny�w�1927�r.
Po�zo�stał� na� oj�co�wiź�nie.
Wziął� za� żo�nę� Ire�nę� Grze�-
bień� z� Bie�law� w� gmi�nie
Czersk.� Wy�cho�wa�li� dwóch
sy�nów�i�trzy�cór�ki:

143. Andrzej Narloch - senior rodu. Zdjęcie wykonano
przed II wojną światową. Fot. z archiwum rodziny Narloch.

144. Rodzina Narloch, synowie Andrzeja i Franciszki. Ok. 1955 roku w Hucie na posiadłości
Narlochów. Od lewej: Jan, Bolesław, Józef, Wincenty, Bernard. Fot. z archiwum rodziny Narloch.
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Jan -�po�ob�ję�ciu�go�spo�dar�stwa,�wraz�z�żo�ną�Ja�ni�ną,�za�czę�li�je�me�cha�ni�zo�wać.�Ku�pi�li�trak�tor�oraz�in�ne
ma�szy�ny�rol�ni�cze�po�trzeb�ne�do�prac�po�lo�wych.�Od�no�wi�li�dom�miesz�kal�ny�i�obo�rę.�Go�spo�dar�stwo�spe�cja�-
li�zu�je�się�w�pro�duk�cji�mle�ka,�któ�re�od�bie�ra�Okrę�go�wa�Spół�dziel�nia�Mle�czar�ska�w�Choj�ni�cach.�Ich�cór�ka
Mał�go�rza�ta�jest�obec�nie�soł�ty�sem�so�łec�twa�Hu�ta.�Jest�do�brze�przy�go�to�wa�na�do�pro�wa�dze�nia�go�spo�dar�-
stwa,�po�nie�waż�ukoń�czy�ła�wyż�sze�stu�dia�rol�ni�cze�uzy�sku�jąc�ty�tuł�in�ży�nie�ra�rol�nic�twa.�Obec�nie�z�oj�cem
Ja�nem�i�mę�żem�Krzysz�to�fem�Warn�ke�pro�wa�dzi�zme�cha�ni�zo�wa�ne,�spe�cja�li�stycz�ne�go�spo�dar�stwo�rol�ne�dzię�-
ki�wspar�ciu�Unii�Eu�ro�pej�skiej.

Ze non -�za�miesz�ku�je�w�Czer�sku.
Ma ria -�wy�szła�za�mąż�za�Ko�sie�dow�skie�go�z�Ko�so�bud.
Da nu ta -�wy�szła�za�mąż�za�Gór�no�wi�cza�z�Czer�ska.
Kry sty na -�wy�szła�za�mąż�za�Ka�zi�mie�rza�We�ltrow�skie�go�z�Ki�nic.

Bo le sław -�uro�dzo�ny�w�Hu�cie�w�1934�r.�Ukoń�czył�szko�łę�za�wo�do�wą�ja�ko�ślu�sarz.�Na�po�cząt�ku�pra�co�wał
ja�ko�ka�sjer�bi�le�to�wy�na�dwor�cu�ko�le�jo�wym�w�Choj�ni�cach.�Po�tem�zdo�był�kwa�li�fi�ka�cje�ma�szy�ni�sty�i��na�dal
pra�co�wał�w�Pol�skich�Ko�le�jach�Pań�stwo�wych.�Obec�nie�jest�na�eme�ry�tu�rze�i�miesz�ka�w�Choj�ni�cach.
Ma ria -�uro�dzo�na�w�1935�r.�Po�ukoń�cze�niu�szko�ły�pod�sta�wo�wej�po�ma�ga�ła�ro�dzi�com�na�go�spo�dar�stwie.
Na�stęp�nie�pra�co�wa�ła�ja�ko�zlew�niar�ka�w�zlew�ni�mle�ka�w�Hu�cie.�Za�war�ła��zwią�zek�mał�żeń�ski,�jed�nak�po
pew�nym�cza�sie�zo�sta�ła�sa�ma.�Po�wtór�nie�wy�szła�za�mąż,�za�Ja�na�Ko�bie�row�skie�go� i�obec�nie�miesz�ka
w�Wiel�kim�Klin�czu.

145. Huta około 1953 roku. Ślub Józefa Narlocha i Ireny Grzebiń. Fot. z archiwum rodziny Narloch. 
1. Bernard Narloch, 2. Czapiewska, 3. Władysław Pryba, 4. ks. Józef Narloch, 5. Marta Pryba, 6. Marta Gierszewska,

7. Edmund Czerwiński, 8. Stefan Narloch – muzykant, 9. Andrzej Narloch, 10. Franciszek Licznerski, 11. Zofia Czerwińska,
12. Maria Narloch, 13. Franciszka Narloch, 14. Teresa Barłóg, 15. Irena Narloch, 16. Albin Łangowski, 17. Zofia Narloch,

18. Jan Narloch, 19. Bolesław Narloch, 20. Gertruda Narloch, 21. Józef Narloch, 22. Bernard Grzebiń, 23. Helena Narloch,
24. Wincenty Narloch, 25. Anna Grzebiń, 26. Maksymilian Grzebiń, 27. Helena Landowska, 28. Zofia Barłóg, 29. Gertruda Jasnoch,

30. Bronisława Kolczyk, 31. Władysław Barłóg, 32. Bernard Kolczyk, 33. Wincenty Łangowski, 34. Julian Grzebiń,
35. Bernard Pik – muzykant, 36. Jan Licznerski, 37. Helena Łangowska, 38. Elżbieta Grzebiń, 39. Janina Łangowska,

40. Bonifacy Grzebiń, 41. Franciszek Trzciński.
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146. Ślub Marty Narloch i Władysława Pryba w 1950 lub 1951 roku w Hucie.  Fot. z archiwum rodziny Narloch.
Z lewej strony Marty, jej rodzice: Andrzej i Franciszka Narloch. Fot. z archiwum rodziny Narloch. 1. Franciszek Trzciński - muzykant,

2. Jan Narloch, 3. Zofia Narloch, 4. Józef Szmyt, 5. Helena Szmyt, 6. Jan Szczepański, 7. Zofia Barłóg, 8. Andrzej Narloch, 9. Franciszka
Narloch, 10. Gertruda Narloch, 11. Józef Narloch, 12. Bolesław Szczepański, 13. Żenia Kiedrowicz, 14. Władysław Barłóg, 15. Józef

Pryba, 16. Helena Narloch, 17. Wincenty Narloch, 18. Bronisława Kolczyk, 19. Bernard Kolczyk, 20. Elżbieta Prieba, 21. Helena
Czempik, 22. Bronisław Czempik, 23. Ludgard Czapiewski, 24. Stanisława Czarnowska, 25. Bolesław Czarnowski, 26. Bernard

Narloch, 27. Marta Narloch, 28. Bernard Przytarski, 29. Maria Narloch, 30. Jan Spierewka, 31. Pelagia Spierewka, 32. Teresa Barłóg,
33. Urszula Barłóg, 34. Marta Narloch (Pryba), 35. Władysław Pryba, 36. Bernard Pik – muzykant, 37. Bolesław Narloch
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148. Dom rodzinny Narlochów, obecnie Warnke. Foto 2011.
Fot. z archiwum rodziny Narloch.

147. Janina i Jan Narlochowie, rodzice pani sołtys (zdj. na str. 55).
Rok 1978. Fot. z archiwum rodziny Narloch.
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149. Ślub Marii Narloch i Jana Gostkowskiego. 26 kwietnia 1959 przed domem Narlochów w Hucie. Obok Marii jej rodzice:
Andrzej i Franciszka. Obok Jana jego rodzice: Józef i Łucja. Fot. z archiwum rodziny Narloch. 

Szczegółowy opis znajduje się w Dodatku nr I.

9. Szcze pań scy - Hu ta

Go�spo�dar�stwo� Ja�ku�ba� i� Fran�cisz�ki� Szcze�pań�skich�wy�róż�nia� się�w�Hu�cie� pod�wzglę�dem�ob�sza�ru
i�li�czeb�no�ści�ro�dzi�ny.�Po�nad�to�ro�dzi�na�ta�za�słu�gu�je�na�sza�cu�nek�ze�wzglę�du�na�za�an�ga�żo�wa�nie�spo�łecz�ne,
pra�co�wi�tość�i�pa�trio�tyzm.�W�tej�ro�dzi�nie�by�ło�sze�ściu�sy�nów�i�sześć�có�rek.
Ja kub -� uro�dzo�ny�w� 1875� r.� Po�cho�dził� z� Ko�so�bud.� Je�go� oj�ciec� Fran�ci�szek� zmarł� praw�do�po�dob�nie
w�1937�r.�Żo�na�Ja�ku�ba,�Fran�cisz�ka,�z�do�mu�Sto�pa�uro�dzi�ła�się�w�1885�r.�w�Kar�si�nie�na�wy�bu�do�wa�niu.
W�1937�r.�spa�lił�się�dom�miesz�kal�ny�Szcze�pań�skich�i�ro�dzi�na�za�miesz�ka�ła�u�są�sia�da�Jó�ze�fa�Szmy�ta.�Jesz�-
cze�w�tym�sa�mym�ro�ku�po�bu�do�wa�li�dom�w�sta�nie�su�ro�wym�z�izbą�i�kuch�nią,�w�któ�rym�za�miesz�ka�li.�Bu�-
dow�ni�czym�był�Bo�le�sław�Kry�ger� z�Chło�po�wów.�Wy�ko�nał�on�wszyst�kie�pra�ce�mu�rar�skie,� cie�siel�skie
i�zduń�skie.�Bu�do�wa�przy�bra�ła�szyb�kie�tem�po�dzię�ki�sze�ściu�sy�nom,�któ�rzy�nie�szczę�dzi�li�rąk�do�pra�cy.
Dom�wy�koń�czo�no�przed��roz�po�czę�ciem�dru�giej�woj�ny�świa�to�wej.�Ro�dzi�na�Szcze�pań�skich�do�zna�ła�wie�lu
prze�śla�do�wań�ze�stro�ny�oku�pan�ta.�Tro�je�człon�ków�ro�dzi�ny�Szcze�pań�skich�zdą�ży�ło�za�ło�żyć�ro�dzi�ny�przed
wy�bu�chem�woj�ny.�Po�tom�stwo�Ja�ku�ba�i�Fran�cisz�ki�to:

Jó zef -�za�warł�zwią�zek�mał�żeń�ski�z�He�le�ną�Cza�piew�ską�z�Bro�dy.
Le oka dia -�wy�szła�za�mąż�za�Jó�ze�fa�Bie�liń�skie�go�z�Hu�ty.�
Jó ze fa -�wy�szła�za�mąż�za�Wła�dy�sła�wa�War�siń�skie�go�z�Czar�ni�ża.
Le on -�oże�nił�się�z�Agniesz�ką�Osow�ską�z�Wie�la.
Sta ni sła wa -�po�ślu�bi�ła�Alek�san�dra�Ry�du�chow�skie�go�z�Żab�na�Wy�bu�do�wa�nia�-�Szo�to�wej�Gó�ry.�
He le na -�wy�szła�za�mąż�za�Bo�le�sła�wa�Kry�ge�ra�z�Chło�po�wów,�bu�dow�ni�cze�go�do�mu�ro�dzin�ne�go�Szcze�-

pań�skich.��Bo�le�sław�zgi�nął�w�dzia�ła�niach�wo�jen�nych�pod�czas�dru�giej�woj�ny�świa�to�wej.�He�le�na�po�now�nie
wy�szła�za�mąż�za�Lu�dwi�ka�Bie�liń�skie�go�i�za�miesz�ka�ła�w�Hu�cie.
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Bo le sław -�po�ślu�bił�Wła�dy�sła�-
wę�Jaż�dżew�ską�z�Piąt�ko�wa�-�Bia�ła
Gó�ra.� Syn�Bo�le�sław�wraz� z� żo�ną
zo�sta�li� na�stęp�ca�mi� na� go�spo�dar�-
stwie�Ja�ku�ba�i�Fran�cisz�ki�Szcze�pań�-
skich.�Ma�ją�pię�cio�ro�dzie�ci:�cór�kę
Kry sty nę i� czte�rech� sy�nów.� Naj�-
star�szy�syn�Ka zi mierz go�spo�da�ru�-
je�wraz�z�żo�ną�na�oj�co�wiź�nie.�Dru�gi
z�ko�lei�syn�Zbi gniew jest�obec�nie
Wój�tem� Gmi�ny� Choj�ni�ce.� Zbi�-
gniew�Szcze�pań�ski�ukoń�czył�Aka�-
de�mię� Rol�ni�czą� w� Byd�gosz�czy� i
po�sia�da�ty�tuł�na�uko�wy�dok�to�ra.�Jest
to�jak�do�tąd�naj�wyż�szy�ty�tuł�na�uko�-
wy�w� so�łec�twie�Hu�ta.�Trze�ci� syn
Cze sławmiesz�ka�obec�nie�w�Sil�nie.
Tam�wy�bu�do�wał�dom�miesz�kal�ny,
a�pra�cu�je�w�Gdań�skiej�Stocz�ni�Re�-
mon�to�wej�ja�ko�ślu�sarz.�Ostat�ni�syn
Mie czy sław miesz�ka�w�Za�mar�tym.
Z�po�wo�du�złe�go�sta�nu�zdro�wia�jest
na�ren�cie.
Sta ni sław -� był� na�uczy�cie�lem� w
szko�le� pod�sta�wo�wej� w� Łę�gu.� Po
wy�bu�do�wa�niu�so�bie�do�mu�miesz�-
kal�ne�go�w�Łę�gu�ko�ło�Czer�ska,�za�-
miesz�kał�tam�wraz�z�żo�ną�Wan�dą.
Nie� ży�je.� Zo�stał� po�cho�wa�ny� na
cmen�ta�rzu�w�Łę�gu.

Mi ko łaj -�w�mło�do�ści�chciał�zo�-
stać�za�kon�ni�kiem.�Po�krót�kim�po�-
by�cie�w� za�ko�nie�wró�cił� do� do�mu
i�po�ma�gał� ro�dzi�com�w�go�spo�dar�-
stwie.�Po�pew�nym�cza�sie�wy�je�chał
do�Pa�słę�ka,�tam�po�uzy�ska�niu�ma�-
tu�ry� pra�co�wał� ja�ko� na�uczy�ciel� w� szko�le� pod�sta�wo�wej.� Po�tem� pod�jął� pra�cę� pie�lę�gnia�rza�w� szpi�ta�lu,
w�El�blą�gu.�Za�ło�żył�tam�ro�dzi�nę�i�osie�dlił�się�na�sta�łe.�Umarł�w�wie�ku�65�lat�i�zo�stał�po�cho�wa�ny�na�cmen�-
ta�rzu�ko�mu�nal�nym�w�El�blą�gu.

Ma ria -�do�chwi�li�za�war�cia�związ�ku�mał�żeń�skie�go�z�An�to�nim�Cza�piew�skim�z�Bro�dy,�po�ma�ga�ła�ro�dzi�-
com�w�go�spo�dar�stwie.�Po�tem�wy�je�cha�ła�do�Kwi�dzy�na,�gdzie�po�uzy�ska�niu�wy�kształ�ce�nia,�zo�sta�ła�na�uczy�-
cie�lem�za�wo�du�ja�ko�wi�kli�niarz�-ko�szy�karz.�Uczy�ła�w�Tech�ni�kum�Wi�kli�niar�sko�-Ko�szy�kar�skim�w�Kwi�dzy�nie.
Za�miesz�ka�ła�tam�z�mę�żem�na�sta�łe.

Jan -�naj�dłu�żej�po�ma�gał�w�pro�wa�dze�niu�go�spo�dar�stwa�swe�mu�bra�tu�Bo�le�sła�wo�wi.�Po�za�war�ciu�związ�-
ku�mał�żeń�skie�go�z�He�le�ną�War�siń�ską�z�Ru�dzin�za�miesz�kał�w�Oso�wie�i�pra�co�wał�w�przed�się�bior�stwie�me�-
lio�ra�cyj�nym�w�Czer�sku.�Po�pew�nym�cza�sie�prze�pro�wa�dził�się�na�Żu�ła�wy.�Pra�co�wał�w�przed�się�bior�stwie
me�lio�ra�cyj�nym�i� pro�wa�dził�go�spo�dar�stwo�ho�du�jąc�ko�nie�i�kro�wy.

Ce cy lia -�wy�szła�za�mąż�za�Au�gu�sta�Bie�liń�skie�go�z�Hu�ty.�Obo�je�pra�co�wa�li�na�go�spo�dar�stwie�aż�do
cza�su�przej�ścia�na�eme�ry�tu�rę.�Obec�nie�Ce�cy�lia�jest�na�eme�ry�tu�rze,�a�jej�mąż�zmarł�i�zo�stał�po�cho�wa�ny�na
cmen�ta�rzu�pa�ra�fial�nym�we�Wie�lu.�

150. Rodzina Jakuba i Franciszki Szczepańskich. Przed domem w 1937 - 1938 roku.
U dołu, w pierwszym rzędzie, od lewej: Mikołaj, Bolesław, Jan. W drugim rzędzie od

dołu, od lewej: Stanisława, Maria, Helena. W trzecim, od lewej: matka Franciszka
Szczepańska *1885, Cecylia, ojciec Jakub Szczepański *1875. W góry stoją od lewej:

Józef, Józefa, Stanisław, Leokadia i Leon. Fot. z archiwum rodziny Szczepańskich.



Go�spo�dar�stwo�Szcze�pań�skich�jest�jed�nym�z�więk�szych�w�Hu�cie.�Obec�ni�go�spo�da�rze�Ka�zi�mierz�i�Elż�bie�-
ta�Szcze�pań�scy�nie�wy�bra�li�spe�cja�li�za�cji�w�pro�duk�cji�rol�nej,�jed�nak�ma�jąc�du�żo�pa�stwisk�i�łąk�po�sta�no�wi�li
tra�dy�cyj�nie�ho�do�wać�by�dło�mlecz�ne�i�rzeź�ne.�Pro�wa�dza�też�do�mo�wa�pro�duk�cje�wy�ro�bów�mlecz�nych,�któ�-
re�sprze�da�ją�na�ryn�ku�w�Czer�sku.�Za�ku�pi�li�no�wy�cią�gnik�i�sprzęt�do�owi�ja�nia�ba�lo�tów,�sys�te�ma�tycz�nie�uno�-
wo�cze�śnia�ją�tech�ni�kę�go�spo�da�ro�wa�nia�ko�rzy�sta�jąc�z�do�płat�Unii�Eu�ro�pej�skiej.

151. Kazimierz Szczepański,
aktualny właściciel

gospodarstwa.
Fot. z archiwum rodziny

Szczepańskich.

152. Dom, z którego wywodzi się ród Szczepańskich w Hucie.
Fot. Archiwum UM Brusy, 2011.

10. We ltrow scy - Bro da

Ro�dzi�na�We�ltrow�skich�po�sia�da�bo�ga�tą�tra�dy�cję�war�ta�od�no�to�wa�nia.�Jó�zef�We�ltrow�ski�w�la�tach�mię�-
dzy�wo�jen�nych�peł�nił�w�Hu�cie�funk�cję�soł�ty�sa�Az�do�oku�pa�cji�hi�tle�row�skiej.�We�dług�re�la�cji�Sta�ni�sła�wa
We�ltrow�skie�go�pra�dziad�Ka�zi�-
mierz�po�cho�dził�z�Ko�so�bud,�za�-
ku�pił� zie�mię� z� ma�jąt�ku� vel
Ja�ni�kow�skie�go�w�Bro�dzie�pod
ko�niec�XIX�wie�ku.�

Ka�zi�mierz�We�ltrow�ski�miał
dwóch�sy�nów,�Jó�ze�fa�i�Ja�ku�ba.
Więk�sza� część� go�spo�dar�stwa
pod�stro�ny�Ko�so�bud�do�sta�wu
młyń�skie�go� prze�ka�zał� Jó�ze�fo�-
wi,�a�po�zo�sta�łą�część�pod�Hu�tę
Ja�ku�bo�wi,� gdzie� obec�nie� go�-
spo�da�rzy� Ma�rian�We�ltrow�ski.
Żo�na�Jó�ze�fa,�Fran�cisz�ka,�bab�cia
Sta�ni�sła�wa�zmar�ła�oko�ło�1947
ro�ku.�

Nie� wie�le� wia�do�mo� o� ich
naj�star�szej� cór�ce� An�nie.� Na�-
stęp�ny�syn�Ste�fan�uro�dzo�ny�w
1896�r.�osiadł�w�Ki�ni�cach.�Żo�-
na�mia�ła�na�imię�He�le�na.�Trze�-
ci�z�ko�lei�syn�Jan�uro�dzo�ny�w

153. Rodzina Weltrowskich przed rodzinnym domem w 1934 lub 1935 w Brodzie.
Przy stole siedzą: Franciszka i Józef Weltrowscy. Stoją od lewej: Leon (syn), Katarzyna,

Marianna, Władysława (córki), Agata (żona Jana), Jan (syn).
Fot. z archiwum rodziny Weltrowskich.
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1898�r.�odzie�dzi�czył�go�spo�dar�-
stwo�po�oj�cu.�Żo�na�Aga�ta�uro�-
dzo�na�w�1901�r.�

Ich�naj�star�szym�sy�nem�jest
Ka�zi�mierz�uro�dzo�ny�w�1932�r.
miesz�ka�w�Bru�sach.�Dru�gi�syn
Be�ne�dykt�uro�dzo�ny�w�1934�r.
osie�dlił�się�w�Ko�so�bu�dach,�już
nie�ży�je.�Trze�ci�-�Hen�ryk�uro�-
dzo�ny�w�1937�r.�po�za�ło�że�niu
ro�dzi�ny�osie�dlił�się�w�Kro�jan�-
tach.� Czwar�ty� syn� Sta�ni�sław
uro�dzo�ny�w�1939�r.�jest�obec�nie
wraz� z� swo�im� sy�nem� To�ma�-
szem�na�go�spo�dar�stwie�w�Bro�-
dzie.� Ostat�ni� syn� Ed�mund
uro�dzo�ny�w�1942�r.�za�miesz�ku�-
je�w�Czar�no�wie�i�jest�na�eme�ry�-
tu�rze.�Na�to�miast�dwie�cór�ki�w
la�tach�mło�dzień�czych�zmar�ły.

Po�zo�sta�łe�dzie�ci�Jó�ze�fa�i�Fran�cisz�ki�We�ltrow�skich:�Ma�ria�po�wyj�ściu�za�mąż�za�miesz�ka�ła�w�Dasz�kach
Ja�strzę�biu,�Ka�ta�rzy�na�w�Lę�bor�ku�ko�ło�Tu�cho�li,�Wła�dy�sła�wa�(ur.�1908�r.)�nie�wy�szła�za�mąż,�a�ostat�ni�syn
Le�on�(ur.�1914�r.)�osiadł�w�Dą�bro�wie�i�zo�stał�kraw�cem.

154. Dom Agnieszki i Stanisława Weltrowskich w Brodzie.
Fot. z archiwum rodziny Weltrowskich, 2010.

11. We ro chow scy - Bro da Mły nek

Ro�dzi�na�We�ro�chow�skich�ma�bo�ga�tą�hi�sto�rię,�któ�ra�się�ga�koń�ca�XIX�w.�Ko�rze�nie�ro�du�wy�wo�dzą�się
z�Wie�la,� w� któ�rym� uro�dził� się� Mi�chał� We�ro�chow�ski,� póź�niej�szy� wła�ści�ciel� go�spo�dar�stwa� i� mły�na
w�Młyn�ku�-�Bro�dzie.�

Pod�ko�niec�XIX�wie�ku�Mi�chał�We�ro�chow�ski�od�ku�pił�swo�ją�po�sia�dłość�od�ma�jąt�ku�w�Bro�dzie,�któ�ry
na�le�żał�do�wła�ści�cie�la�Teo�fi�la�v.�Ja�ni�kow�skie�go�(resz�tów�ka).�Na�prze�ło�mie�XIX�i�XX�w.�nad�rze�ką�Pa�rze�-
ni�cą�ko�ło�sta�wu�po�bu�do�wał�par�te�ro�wy�młyn.�Po�sta�no�wił�go�zmo�der�ni�zo�wać,�aby�stan�dard�bu�dyn�ku�pod�-
niósł� się� i� spro�stał� wa�run�kom,� któ�re� sta�wia�ła� kon�ku�ren�cja.� La�ta� 1935-1937� to� la�ta� du�że�go�wy�sił�ku
go�spo�dar�cze�go�i�fi�nan�so�we�go.�Ów�cze�sny�wła�ści�ciel�mły�na�–�Mi�chał�We�ro�chow�ski�wraz�z�sy�nem�Do�mi�-
ni�kiem�pod�nie�śli�młyn�do�dwóch�pię�ter�i�za�mó�wi�li�no�wo�cze�sne�ma�szy�ny�z�Ro�goź�na�Wiel�ko�pol�skie�go.
Mon�to�wa�niem�ma�szyn�młyń�skich�zaj�mo�wa�ła�się�eki�pa,�któ�ra�dzię�ki�swo�je�mu�do�świad�cze�niu�szyb�ko�upo�-
ra�ła�się�z�po�sta�wio�nym�im�za�da�niem.�Pod�nie�sie�niem�kon�dy�gna�cji�zaj�mo�wa�li�się�mu�ra�rze�z�Oso�wa,�bra�cia
Mięt�kow�scy.�By�ło�to�du�że�i�ry�zy�kow�ne�za�da�nie�jak�na�tam�ten�czas.�W�cza�sie�dru�giej�woj�ny�świa�to�wej
młyn�zo�stał�prze�ję�ty�przez�Niem�ców.�Do�pie�ro�po�po�wro�cie�z�obo�zu�Do�mi�nik�We�ro�chow�ski�wraz�z�ro�dzi�-
ną�uru�cho�mił�go�i�za�czął�mleć�dla�oko�licz�nych�miesz�kań�ców.�Wła�dza�ko�mu�ni�stycz�na�po�zba�wi�ła�ro�dzi�nę
We�ro�chow�skich�mły�na.�W�la�tach�80-tych�wła�ści�ciel�wy�ku�pił�młyn�od�Gmin�nej�Spół�dziel�ni�w�Bru�sach.
Wy�re�mon�to�wał�zde�wa�sto�wa�ny�bu�dy�nek�i�za�czął�świad�czyć�usłu�gi�miej�sco�wej�lud�no�ści.�Nie�ste�ty�na�sku�-
tek�kon�ku�ren�cji�więk�szych�mły�nów�za�prze�sta�no�dzia�łal�no�ści.�Obec�nie�młyn�jest�nie�czyn�ny.

Żo�ną�Mi�cha�ła�We�ro�chow�skie�go�zo�sta�ła�An�na,�z�do�mu�Rze�piń�ska,�z�Czycz�ków.�Mi�chał�We�ro�chow�ski
był�do�brym�go�spo�da�rzem�i�or�ga�ni�za�to�rem.�Ro�dzi�na�ta�do�brze�za�pi�sa�ła�się�w�pa�mię�ci�miesz�kań�ców.�Ofiar�-
nie�wspo�ma�ga�li�bu�do�wę�ko�ścio�ła�pa�ra�fial�ne�go�w�Wie�lu�oraz�kal�wa�rii.�Ro�dzi�na�Mi�cha�ła�i�An�ny�We�ro�chow�-
skich�mia�ła�ośmio�ro�dzie�ci:�pię�ciu�có�rek�i�trzech�sy�nów.�
Ka ta rzy na -�wy�szła�za�mąż�za�Trze�bia�tow�skie�go�z�Wy�so�kiej��Za�bor�skiej.
Jo an na -�jej�mąż��Czar�now�ski,�po�cho�dził�z�Głów�cze�wic.
Fran cisz ka -�wy�szła� za�Fran�cisz�ka�Klecz�kę,� któ�ry�był�mły�na�rzem� i�po�cho�dził� z�Wa�len�ty�no�wa�ko�ło
Łob�że�ni�cy�nie�da�le�ko��Gór�ki�Klasz�tor�nej.



Jó ze fa -�nie�wy�szła�za�mąż,�zmar�ła�mło�do.
Anie la -�wy�szła�za�le�śni�cze�go�Aloj�ze�go�Do�bie�sza.�Aloj�zy�ukoń�czył�szko�łę�w�Mar�go�ni�nie�i�był�le�śni�czym
w�Ostro�wach�ko�ło�Ry�tla.�Je�den�z�ich�sy�nów,�Ta�de�usz,��peł�nił�du�żo�sta�no�wisk�pań�stwo�wych�i�spo�łecz�nych
m.in.�był�prze�wod�ni�czą�cym�Ra�dy�Mia�sta�i�Gmi�ny�Czersk.
Fran ci szek -�miał�być�na�stęp�cą�Mi�cha�ła,�jak�wspo�mi�nał�je�go�brat�Do�mi�nik,�jed�nak�zmarł�w�wie�ku�dwu�-
dzie�stu�lat.
Do mi nik -�zo�stał�na�stęp�cą�Mi�-
cha�ła�We�ro�chow�skie�go.�W�ro�ku
1936�za�ło�żył�ro�dzi�nę.�Je�go�żo�ną
zo�sta�ła�Mar�ta�Ja�ku�bek�z�Na�kli.
Wy�cho�wa�li�jed�ne�go�sy�na�Zyg�-
mun�ta� uro�dzo�ne�go� w� 1940� r.

Do�mi�nik�We�ro�chow�ski�za�pa�trio�tycz�ną�współ�pra�cę�z�księ�dzem�puł�kow�-
ni�kiem�Wry�czą�i�za�la�ta�po�by�tu�w�obo�zie�w�Stut�tho�fie�zo�stał�od�zna�czo�-

155. Rodzina Werochowskich przed rodzinnym domem w około 1935 roku. Fot. z archiwum rodziny Werochowskich. 
1. Dominik Werochowski, 2. Franciszek Kleczka, 3. Alojzy Dobiesz - leśniczy, 4. Franciszka Werochowska, 5. Leonard Werochowski,

6. Jan Bryza, 7. Aniela Dobiesz, 8. Kazimierz Trzebiatowski, 9. Katarzyna Trzebiatowska, 10. Michał Werochowski.
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D18. Krzyż Oświęcimski nadany Dominikowi Werochowskiemu za pobyt w obozie
koncentracyjnym w Schtuthofie i Potulicach. Legitymacja przyznania Krzyża

Oświęcimskiego Dominikowi Werochowskiemu. Z archiwum rodziny Werochowskich.
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ny�krzy�żem�oświę�cim�skim.�Obec�nie�go�spo�dar�stwo�pro�wa�dzi�Ra�fał�We�ro�chow�ski,�syn�Zyg�mun�ta,�wraz�z
żo�ną�Bo�że�ną.�Jest�to�naj�więk�sze�ob�sza�ro�wo�go�spo�dar�stwo�w�Bro�dzie.�Spe�cja�li�zu�je�się�w�pro�duk�cji�mle�ka.
Le onard -� po� skoń�cze�niu� szko�ły� śred�niej� i� uzy�ska�niu� świa�dec�twa� doj�rza�ło�ści,� roz�po�czął� stu�dia� na
Uni�wer�sy�te�cie�im.�Ste�fa�na�Ba�to�re�go�w�Wil�nie.�Ukoń�czył�stu�dia�teo�lo�gicz�ne�i�zo�stał�księ�dzem.�Jed�nak�z
po�wo�du�oku�pa�cji�i�na�uki�w�kon�-
spi�ra�cji�stra�cił�zdro�wie.�Umarł
w�1946�r.�i�zo�stał�po�cho�wa�ny�w
ro�dzin�nym�gro�bow�cu�w�Wie�lu.

Go�spo�dar�stwo� w� po�przed�-
nich�latach�pro�wa�dzi�ło�dzia�łal�-
ność� ogól�no�rol�ną,� po�tem
spe�cja�li�zo�wa�ło� się� w� ho�dow�li
owiec,�a�wej�ściu�Pol�ski�do�Unii
Eu�ro�pej�skiej� na�sta�wi�ło� się� na
pro�duk�cję�mle�ka� i� do�dat�ko�wo
tucz�by�dła�rzeź�ne�go.�

156. Maszyny  walcowni w młynie
wodnym w 1937 w Młynek - Broda.

Fot. z archiwum rodziny
Werochowskich.

158. Pogrzeb Anny Werochowskiej w dniu 13 maja 1935. Zdjęcie zrobiono z drugiego piętra młyna.
Fot. z archiwum rodziny Werochowskich.
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157. Na kładce przed młynem
Werochowskich w 1937 roku.
Stoją od prawej: Aniela
Werochowska, Alojzy Dobierz,
Dominik Werochowski
i dwaj nierozpoznani panowie,
prawdopodobnie goście
Werochowskich.
Fot. z archiwum rodziny
Werochowskich.



159. Młyn w Młynku - Broda w latach 80-tych XX wieku.
Fot. z archiwum rodziny Werochowskich.

160. Zygmunt Werochowski i Eugenia
Werochowska.

Fot. z archiwum rodziny Werochowskich.

161. Młyn Werochowskich.
Fot. Archiwum UM Brusy, 2010.  

162. Posiadłość Werochowskich
w Brodzie Młynek. 
Fot. Archiwum UM Brusy, 2010.
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XII
WSPÓŁ CZE SNY OB RAZ ŻY CIA SPO ŁECZ NO - GO SPO DAR CZE GO

W SO ŁEC TWIE HU TA

W�so�łec�twie�Hu�ta�nie�ma�obec�nie�za�kła�dów�pań�stwo�wych�ani�więk�szych�przed�się�biorstw�pry�wat�nych.
Wpły�wa�na�to�ma�ła�licz�ba�miesz�kań�ców�oraz�od�da�le�nie�so�łec�twa�od�cen�trum�gmi�ny.�Ze�wzglę�du�na�brak
za�so�bów�nie�czyn�na�jest�żwi�row�nia�w�Ru�dzi�nach,�któ�ra�oży�wia�ła�go�spo�dar�czo�te�miej�sco�wo�ści.�Te�ren
by�łej� żwi�row�ni� obej�mu�je� po�wierzch�nię� ok.� 36� ha,� jest� po�ro�śnię�ty� krze�wa�mi� i� nie�za�go�spo�da�ro�wa�ny.
Dzię�ki�ist�nie�niu�żwi�row�ni��przy�spie�szo�no�bu�do�wę�szo�sy�Chło�po�wy�-�Ru�dzi�ny�i�uru�cho�mio�no�ko�mu�ni�ka�-
cję�au�to�bu�so�wą.�Nie�ste�ty,�ko�mu�ni�ka�cja�au�to�bu�so�wa�jest�obec�nie�co�raz�gor�sza,�po�nie�waż�do�Hu�ty�i�Ru�dzin
nie�kur�su�je�już�ża�den�au�to�bus.�Przed�się�bior�stwo�PKS�tłu�ma�czy�się,�że�kur�so�wa�nie�au�to�bu�sów�na�tej�tra�sie
jest�nie�opła�cal�ne�ze�wzglę�du�na�du�żą�licz�bę�sa�mo�cho�dów�pry�wat�nych�i�ni�ską�licz�bę�pa�sa�że�rów.�

Więk�szość�miesz�kań�ców�so�łec�twa�utrzy�mu�je�się�z�rol�nic�twa.�Stan�rol�nic�twa�obec�nie�nie�jest�zbyt
do�bry.�Na�sku�tek�su�szy�ostat�nich�lat�nie�wró�ży�się�do�brych�uro�dza�jów.�Stan�eko�no�micz�ny�go�spo�darstw
rol�nych�po�gor�szył�się�z�po�wo�du�wy�spe�cja�li�zo�wa�nia�po�szcze�gól�nych�sek�to�rów�rol�nic�twa.�W�so�łec�twie�są
czte�ry�go�spo�dar�stwa,�któ�re�spe�cja�li�zu�ją�się�w�pro�duk�cji�mle�ka.�Na�le�żą�do�nich�go�spo�dar�stwa�Mał�go�rza�ty
Warn�ke�z�Hu�ty,�Ry�szar�da�Cza�piew�skie�go�z�Chło�po�wów,�Pio�tra�Mi�szew�skie�go�i�Ra�fa�ła�We�ro�chow�skie�go
z�Bro�dy.�W�Ru�dzi�nach�po�wsta�je�go�spo�dar�stwo�To�ma�sza�Pry�by.�Trze�ba�nad�mie�nić,�że�wstą�pie�nie�Pol�ski
do�Unii�Eu�ro�pej�skiej�stwo�rzy�ło�dla�na�sze�go�rol�nic�twa�szan�sę�po�pra�wy�go�spo�darstw�po�przez�do�ta�cje�na
róż�ne�ga�łę�zie�go�spo�dar�ki.�Rol�ni�cy�za�ku�pi�li�trak�to�ry�du�żej�mo�cy�oraz�sprzęt�to�wa�rzy�szą�cy.�Bez�do�ta�cji
z�Unii�Eu�ro�pej�skiej�ta�ki�po�stęp�nie�był�by�moż�li�wy.

163. Reprezentacja sołectwa Huta na Zaborskich Dożynkach Gminnych w Brusach w 2011 roku Od lewej Hanna i jej córka Klaudia
Niesiołowskie, sołtys Małgorzatą Warnke i Katarzyna Prieba. Fot.  Danuta Tyde Niedzielska - Czas Chojnic.



So�łec�two�Hu�ta�co�ro�ku�uczest�ni�czy�w�gmin�nych�do�żyn�kach�w�Bru�sach,�któ�re�są�świę�tem�wszyst�kich
oko�licz�nych�rol�ni�ków.�Uro�czy�sty�prze�marsz�z�wień�ca�mi�do�żyn�ko�wy�mi,�bo�gac�two�i�róż�no�rod�ność�sto�isk
po�szcze�gól�nych�so�łectw,�wpły�wa�ją�na�atrak�cyj�ność�im�pre�zy.�W�2011�r.�so�łec�two�Hu�ta�zdo�by�ło�Su�per
Pu�char�Za�bor�skich�Do�ży�nek�Gmin�nych�w�Bru�sach.�Miesz�kań�cy�so�łec�twa�pod�prze�wod�nic�twem�soł�ty�sa,
Mał�go�rza�ty�Warn�ke,�za�pra�co�wa�li�na�ten�suk�ces.

W�ca�łym�so�łec�twie�ist�nie�je�tyl�ko�je�den�sklep�spo�żyw�czy,�któ�ry�znaj�du�je�się�w�Hu�cie.�Jest�on�wła�sno�-
ścią�Gmin�nej�Spół�dziel�ni�w�Bru�sach.�Obec�nie�pra�cu�je�tam�Han�na�Nie�sio�łow�ska.�W�so�łec�twie�brak�warsz�-
ta�tów�rze�mieśl�ni�czych,�sa�mo�cho�do�wych�i�za�kła�dów�usłu�go�wych.�Miesz�kań�cy�so�łec�twa�do�jeż�dża�ją�do
pra�cy�do�Wie�la,�Czer�ska,�a�nie�któ�rzy�wy�jeż�dża�ją�do�pra�cy�za�gra�ni�cę.�

W�wio�sce�Hu�ta�nie�ma�zbęd�nych�rąk�do�pra�cy�z�po�wo�du�ni�żu�de�mo�gra�ficz�ne�go.�W�so�łec�twie�ob�ser�-
wu�je�się�ni�ski�przy�rost�na�tu�ral�ny.�Miesz�kań�cy�na�le�żą�do�spo�łe�czeń�stwa�sta�rze�ją�ce�go�się.�W�przy�szło�ści
Hu�cie�gro�zi�wy�lud�nie�nie,�gdyż�nie�ma�na�stęp�ców�ist�nie�ją�cych�go�spo�darstw.�Co�raz�wię�cej�go�spo�da�rzy
za�le�sia�swo�je�zie�mie.�W�tej�chwi�li�w�Hu�cie�miesz�ka�oko�ło�20-30%�na�stęp�ców�ro�dzin�nych�go�spo�darstw.
Nie�co�le�piej�sy�tu�acja�przed�sta�wia�się�w�Ru�dzi�nach,�Bro�dzie�i�Chło�po�wach.�

Or�ga�ni�za�cje�spo�łecz�ne�w�so�łec�twie�Hu�ta�dzia�ła�ją�do�syć�pręż�nie.�Ist�nie�je�Ochot�ni�cza�Straż�Po�żar�na,
ze�spół�spor�to�wy�Or�kan�Hu�ta�oraz�koń�czą�ce�swą�dzia�łal�ność�kół�ko�rol�ni�cze.�W�po�przed�nich�la�tach�by�ło
wię�cej�or�ga�ni�za�cji�spo�łecz�nych,�lecz�z�bie�giem�cza�su�in�sty�tu�cje�dzia�ła�ły�mniej�ak�tyw�nie�i�do�szło�do�ich
roz�wią�za�nia.�Bo�gat�sze�by�ło�też�ży�cie�kul�tu�ral�ne�miej�sco�wo�ści.�Obec�na�świe�tli�ca,�mi�mo�swo�ich�ma�łych
roz�mia�rów,�mie�ści�ła�spo�rą�ilość�miesz�kań�ców�ba�wią�cych�się�na�za�ba�wach��i��gra�ją�cych�w�gry�ze�spo�ło�we.
Da�wa�ło�to�roz�ryw�kę�za�rów�no�mło�dym,�jak�i�star�szym�miesz�kań�com.�Jak�do�tąd�nie�or�ga�ni�zo�wa�no�żad�nych
fe�sty�nów�z�po�wo�du�bra�ku�ini�cja�ty�wy�spo�łecz�nej.�Obec�nie�w�świe�tli�cy�od�by�wa�ją�się�ze�bra�nia�wiej�skie,
a�cza�sa�mi�za�ba�wa�ta�necz�na�z�udzia�łem�mło�dzie�ży,�któ�rej�nie�ste�ty�z�bie�giem�lat�uby�wa.�Dla�dzie�ci�zbu�do�-
wa�no�ko�ło�świe�tli�cy�plac�za�baw.�

164. Zaborskie Dożynki Gminne - Brusy 2012. Fot. Zbigniew Gierszewski.
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Z� chwi�lą� li�kwi�da�cji� szko�ły� w� Hu�cie� w� 1999� r.,� za�ist�nia�ła� ko�niecz�ność� do�wo�zu� dzie�ci� do� szkół
w�Ko�so�bu�dach�i�w�Bru�sach.�Dzie�ci�są�do�wo�żo�ne�do�do�mu�od�13:00�do�15:00.�Pi�sząc�o�szko�le,�ko�niecz�nie
trze�ba�wspo�mnieć� o� oso�bach,� któ�re� uczęsz�cza�ły� do� szko�ły�w�Hu�cie� i� dzię�ki� dal�szej� na�uce� zdo�by�ły
wy�kształ�ce�nie,�co�po�zwo�li�ło�im�za�jąć�waż�ne�sta�no�wi�ska�pań�stwo�we�i�pry�wat�ne:�
Zbi gniew Szcze pań ski -�Wójt�Gmi�ny�Choj�ni�ce,�po�sia�da�ty�tuł�na�uko�wy�dok�to�ra.
Le on Mi szew ski -�ma�gi�ster�hi�sto�rii,�obec�nie�eme�ryt.
Ze non Bie liń ski -�le�karz�me�dy�cy�ny,�pra�cu�je�w�Przy�chod�ni�Ro�dzin�nej�w�Bru�sach.
Lu dwik We ltrow ski -�in�ży�nier�ma�szyn�młyń�skich.
Fran ci szek War siń ski -�in�ży�nier�rol�nik,�prze�wod�ni�czą�cy�Ra�dy�Po�wia�to�wej.
Jan Pla ta -�ma�gi�ster�dzieł�sztu�ki,�pra�cow�nik�ku�ra�to�rium,�obec�nie�eme�ryt.
Mał go rza ta Warn ke -�in�ży�nier�rol�nic�twa,�obec�nie�soł�tys�so�łec�twa�Hu�ta.

Hu�ta,�Bro�da,�Ru�dzi�ny�i�Chło�po�wy�na�le�żą�ce�obec�nie�do�jed�ne�go�so�łec�twa�ma�ją�dłu�gą�i�bo�ga�tą�hi�sto�rię.
Po�ło�żo�ne�wśród�la�sów�i�łąk,�nad�le�ni�wie�pły�ną�cym�Nie�chwasz�czem�i�Pa�rze�ni�cą,�przy�cią�ga�ją�wciąż�pięk�-
nem�miejsc�oraz�pra�co�wi�to�ścią�i�szla�chet�no�ścią�lu�dzi.�Na�prze�strze�ni�lat�wie�le�ra�zy�prze�to�czy�ły�się�przez
te�te�re�ny�waż�ne,�a�czę�sto�dra�ma�tycz�ne�wy�da�rze�nia.�Kształ�to�wa�ły�one�lo�sy�miesz�kań�ców,�wy�ma�ga�jąc�od
nich�wie�lu�po�świę�ceń,�a�czę�sto�ofia�ry�ży�cia.�Pły�ną�la�ta,�zmie�nia�ją�się�lu�dzie�i�ota�cza�ją�cy�ich�świat,�tyl�ko
Nie�chwaszcz�i�Pa�rze�ni�ca�pły�ną�wciąż�tak�sa�mo�nie�spiesz�nie.

165. Zjazd z szosy Brusy - Czersk w stronę Huty i Rudzin. Fot. Archiwum UM Brusy, 2011.
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ZA KOŃ CZE NIE

Spo�śród�kil�ku�dzie�się�ciu�fak�tów,�któ�re�mia�ły�miej�sce�hi�sto�rii�so�łec�twa�Hu�ta,�na�prze�strze�niu�wie�ków,
w�mrocz�nej�i�od�le�głej�rze�czy�wi�sto�ści,�trud�no�jest�wy�brać�te,�któ�re�naj�bar�dziej�za�słu�gu�ją�na�wy�róż�nie�nie.
Rze�czy�wi�stość�pod�po�wia�da,�że�trze�ba�wy�brać�te�fak�ty,�któ�re�naj�le�piej�przed�sta�wia�ją�pro�ble�my�i�pro�ce�sy
mi�nio�ne�go�cza�su.�Za�sad�ni�czą�trud�ność�stwa�rza�brak�hi�sto�rycz�ne�go�dy�stan�su�do�zja�wisk�te�go�okre�su.�Trze�-
ba�od�róż�nić�bo�wiem�okres�wcze�śniej�szych�dzie�jów�od�naj�now�sze�go�zda�rzeń,�któ�ry�nie�jest�jesz�cze�zu�peł�-
nie�za�mknię�ty.�Hi�sto�rycz�ne�pro�ce�sy�cią�gle�się�to�czą�w�na�szej�obec�no�ści�i�wie�le�waż�nych�spraw,�czas
do�pie�ro�spraw�dzi�pod�wzglę�dem�wła�ści�wo�ści�ich�fak�tycz�nych�wy�mia�rów.��Oczy�wi�stą�praw�dą�jest,�że�w
tej�mno�go�ści�du�żo�fak�tów�po�mi�nię�to�na�sku�tek�prze�ocze�nia�lub�bra�ku�wia�ry�god�nych�re�la�cji.�

Na�tu�ra�ludz�ka�jest�ułom�na�i�nie�jed�no�zda�rze�nie�hi�sto�rycz�ne�uszło�pa�mię�ci,�ze�szko�dą�dla�ca�ło�ści�rze�-
czy�wi�ste�go�ob�ra�zu.�Trze�ba�też
wziąć�pod�uwa�gę�nie�do�sko�na�-
łość� na�tu�ry� czło�wie�ka,� któ�ra
spra�wia,�że�la�ta,�któ�re�mi�nę�ły,
zo�sta�ły� przez� ob�ser�wa�to�rów,
bądź�uczest�ni�ków,�róż�nie�prze�-
ży�te�i�oce�nio�ne.�Dla�te�go�do�sze�-
dłem�do�wnio�sku,�że�naj�le�piej
bę�dzie�przed�sta�wić�tyl�ko�te�wy�-
da�rze�nia,� któ�re� są� naj�bar�dziej
wia�ry�god�ne�i�naj�bar�dziej�udo�-
ku�men�to�wa�ne.�Po�mi�ną�łem�du�-
żo� rze�czy� mniej� lub� wię�cej
wia�ry�god�nych,�a�opar�tych�je�dy�-
nie�na�ludz�kiej�pa�mię�ci.�Dla�te�-
go�ogra�ni�czy�łem�do�mi�ni�mum
ko�men�ta�rze� wła�sne,� któ�re� by
mo�gły�być�nie�ści�słe�z�rze�czy�-
wi�sto�ścią� da�ne�go� wy�da�rze�nia
i�mo�gły�by�za�bu�rzyć�rze�czy�wi�-
sty�ob�raz.�Nie�któ�re�fak�ty,�któ�re
sta�ra�łem� się� przy�bli�żyć,� ma�ją

swą�pod�po�rę�w�ma�te�ria�łach�źró�dło�wych,�co�da�je�pew�niej�sze�zro�zu�mie�nie.�Naj�waż�niej�sza�jest�dla�czy�tel�-
ni�ka�praw�da�opar�ta�wła�śnie�na�au�ten�tycz�nych�zdję�ciach�i�do�ku�men�tach,�któ�re�uwia�ry�god�nia�ją�ni�niej�szą
pu�bli�ka�cję.�

Mam�na�dzie�ję,�że�książ�ka�ta�zo�sta�nie�po�zy�tyw�nie�przy�ję�ta�przez�czy�tel�ni�ków�i�sta�nie�się�nie�od�łącz�ną
po�zy�cją�w�bi�blio�te�kach�do�mo�wych�i�bi�blio�tek�pu�blicz�nych,�by�się�gać�po�nią�wie�lo�krot�nie.�Mam�tak�że�na�-
dzie�ję,�że�być�mo�że�wśród�czy�tel�ni�ków�obu�dzi�się�po�trze�ba�po�sze�rze�nia�wie�dzy�i�chę�ci�do�stu�dio�wa�nia
źró�deł�i�li�te�ra�tu�ry�za�miesz�czo�nej�w�bi�blio�gra�fii,�a�do�ty�czą�cych�sze�re�gu�istot�nych�za�gad�nień�za�wią�za�nych
z�hi�sto�rią�so�łec�twa�Hu�ta.

Pra�gnie�niem�mo�im�jest,�aby�czy�tel�nik�sam�prze�ko�nał�się,�czy�ob�raz�tu�przed�sta�wio�ny�jest�wła�ści�wy.
Głów�ne�za�ry�sy�dzie�jów�zo�sta�ły�przed�sta�wio�ne�w�ta�ki�spo�sób,�aby�by�ły�zgod�ne�z�po�wszech�nie�uzna�ną
wie�dzą�hi�sto�rycz�ną.�Jed�nak�nie�je�den�ste�reo�typ�zo�stał�nie�co�spro�sto�wa�ny,�nie�jed�na�myśl�zo�sta�ła�skró�co�na
lub�przy�ję�ła�in�ną�for�mę,�by�rzu�cić�no�we�świa�tło�na�pro�ce�sy�i�fak�ty�do�ty�czą�ce�na�sze�go�so�łec�twa.�

Nie�ule�ga�wąt�pli�wo�ści,�że�for�ma�i�opi�sy�wa�ne�zda�rze�nia�nie�wszyst�kim�czy�tel�ni�kom�da�dzą�sa�tys�fak�cję
z�przed�sta�wio�nych�tu�tre�ści�nie�któ�rych�za�gad�nień.�Udział�po�szcze�gól�nych�wio�sek�w�pro�ce�sach�hi�sto�rycz�-
nych�był�zróż�ni�co�wa�ny.�Udział�so�łec�twa�Hu�ta,�ja�ko�ca�ło�ści�na�prze�strze�ni�dzie�jów�był�po�dob�ny�do�in�nych
ma�łych�miej�sco�wo�ści� na�Za�bo�rach.�W�na�szym� so�łec�twie� jed�nak� prze�wa�ża�ły� cięż�kie� do�świad�cze�nia,
a�ży�cie�by�ło�pa�smem�udrę�ki,�a�chwil�szczę�śli�wo�ści�by�ło�mniej.�

166. Antoni Ciemiński ze swoim ostatnim koniem. Huta, 1993.
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Miesz�kań�cy�tu�tej�szych�wio�sek,�w�cią�gu�wy�da�rzeń,�któ�re�by�ły�wy�peł�nio�ne�bo�ga�tą�tre�ścią�hi�sto�rycz�ną
w�po�nad�600-let�niej�prze�szło�ści,�do�strze�gli�kon�se�kwen�cje�swo�je�go�lo�su,�że�naj�waż�niej�szą�war�to�ścią�dla
wspól�ne�go�do�bra�jest�mi�łość�bliź�nie�go.�Los�spra�wił,�że�trze�ba�by�ło�dźwi�gać�się�z�róż�nych�klęsk,�upad�ków
i�dą�żyć�do�ich�na�pra�wy,�co�osią�gnę�ło�róż�ny�sku�tek.�Dą�żo�no�przede�wszyst�kim�do�więk�szej�za�moż�no�ści,
roz�wo�ju�oświa�ty,�kul�tu�ry,�aby�pod�nieść�ogól�ny�po�ziom�by�tu�miesz�kań�ców.�

Swo�ją�pra�cą�nad�mo�no�gra�fią�so�łec�twa�Hu�ta�chcę�po�bu�dzić�nie�ga�sną�ce�uczu�cie�sym�pa�tii�do�daw�nych
i�obec�nych�miesz�kań�ców�Hu�ty,�Ru�dzin,�Chło�po�wów�i�Bro�dy.�Dla�te�go,�w�po�czu�ciu�sza�cun�ku�i�od�po�wie�-
dzial�no�ści,�pra�gnę�przed�sta�wić�dru�ko�wa�ne�i�ma�te�rial�ne�ob�li�cze�na�szych�nie�ży�ją�cych�i�ży�ją�cych�miesz�kań�-
ców.�Tak�że�i�dziś�nie�brak�przy�kła�dów�jed�no�ści�w�na�szej�spo�łecz�no�ści,�gdzie�war�tość�sta�no�wi�po�sza�no�wa�nie
bliź�nie�go,�któ�re�waż�ne�jest�dla�osią�gnię�cia�wspól�nych�ce�lów,�aby�miesz�kań�cy�nie�by�li�ostat�ni�mi�wśród
in�nych�miej�sco�wo�ści�na�Za�bo�rach�-�Ka�szu�bach.�

Ni�niej�sza�mo�no�gra�fia�jest�pu�bli�ka�cją�sca�la�ją�cą�da�ne�o�dzie�jach�so�łec�twa.�Za�ra�zem�moż�na�ją�trak�to�wać
ja�ko�na�stęp�ne�źró�dło�hi�sto�rycz�ne,�bo�jest�tak�że�ob�ra�zem�współ�cze�sne�go�ży�cia,�ob�ra�zem�prze�mian�kul�tu�-
ral�nych�i�umy�sło�wych�na�gro�ma�dzo�nych�w�ostat�nich�kil�ku�dzie�się�cio�le�ciach.�

Zda�ję�so�bie�spra�wę,�że�sta�ną�łem�przed�trud�nym�za�da�niem�na�pi�sa�nia�mo�no�gra�fii,�gdyż�jak�do�tąd�nikt
nie�pod�jął�się�te�go�przed�się�wzię�cia.�Dla�te�go�pro�szę�sza�now�nych�czy�tel�ni�ków�o�wy�ro�zu�mia�łość�dla�mo�je�-
go�nie�do�sko�na�łe�go�dzie�ła.�Prze�pra�szam�za�nie�peł�ne�da�ne�o�dzia�łal�no�ści�szko�ły,�gdyż�z�bra�ku�do�ku�men�ta�-
cji�szkol�nej�nie�moż�na�do�kład�nie�przed�sta�wić�to�ku�jej�ży�cia.�Szko�da,�bo�szko�ła�to�waż�ny�ośro�dek�ży�cia
spo�łecz�ne�go�i�kul�tu�ral�ne�go�-�jed�nak�głów�ne�nur�ty�zo�sta�ły�przed�sta�wio�ne.

Mam�na�dzie�ję,�że�w�przy�szło�ści�ktoś�do�ko�na�ko�rek�ty�oraz�roz�sze�rze�nia�me�go�dzie�ła�i�ży�czę�po�wo�dze�-
nia�w�tym�dzia�ła�niu.

Jak�wi�dać� hi�sto�ria� so�łec�twa�Hu�ta� jest� bo�ga�ta� i� dłu�ga� ze�wzglę�du� na� sze�ścio�wie�ko�wą� spu�ści�znę.
Nie�wszyst�ko�co�by�in�te�re�so�wa�ło�czy�tel�ni�ka�jest�tu�za�war�te,�ale�co�by�ło�w�mo�jej�mo�cy,�to�uczy�ni�łem.
Co�da�lej?�Wie�tyl�ko�opatrz�ność�bo�ska.

Mo�im�pra�gnie�niem�jak�i�tu�tej�szych�miesz�kań�ców�jest,�aby�Hu�tę�po�łą�czyć�z�pa�ra�fią�Wie�le�od�po�wied�-
nią�dro�gą.�Za�pew�ni�ona�lep�sze�po�łą�cze�nie�z�pa�ra�fią,�a�z�tym�wią�że�się�więk�sza�do�stęp�ność�i�atrak�cyj�ność
tra�sy�oraz�sa�mej�miej�sco�wo�ści�Hu�ta.�Ta�ki�po�stu�lat�zło�żo�no�i�ma�my�na�dzie�ję�że�bę�dzie�zre�ali�zo�wa�ny.

Po�mi�mo�te�go,�że�du�żo�jest�jesz�cze�do�zro�bie�nia�w�na�szym�pięk�nym�so�łec�twie,�to�już�spo�ro�zro�bio�no
dzię�ki�wła�dzom�miej�sko�-gmin�nym�w�Bru�sach�pod�prze�wod�nic�twem�bur�mi�strza�Wi�tol�da�Ossow�skie�go.
Ma�my�na�dzie�ję,�że�na�sze�so�łec�two�spro�sta�no�wym�za�da�niom�przed�prze�wod�nic�twem�ra�dy�so�łec�kiej�i�obec�-
nej�soł�tys�Mał�go�rza�ty�Warn�ke.

Koń�cząc�mo�je�roz�wa�ża�nia�nad�tre�ścią�i�sen�sem�tej�mo�no�gra�fii�uwa�żam,�że�cel�ja�ki�so�bie�po�sta�wi�łem
zo�stał�osią�gnię�ty.�

Na�dro�dze�szyb�kie�go�ru�chu�po�mię�dzy�na�ro�dze�niem�a�gro�bem,�po�sta�raj�my�się�za�trzy�mać.�Za�trzy�mać
i�zdać�so�bie�spra�wę,�że�nie�ma�hi�sto�rii,�je�że�li�nie�zo�sta�nie�spi�sa�na.
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…cisza cmentarna…

W�dzień�za�dusz�ny�wiatr�prze�su�wa�po�żół�kłe�li�ście�w�ale�jach�cmen�ta�rza,�a�pta�ki�nie�bie�skie�nu�cą�chwa�-
leb�ną�pieśń�zmar�twych�wsta�nia.�Kie�dy�pa�trzy�my�na�na�sze�prze�mi�ja�nie,�ma�my�świa�do�mość,�że�na�sze�ziem�-
skie�ży�cie�nie�jest�wiecz�ne.�

Ma�rze�niem�mo�im�jest�prze�bie�ra�nie�li�ści�po�żół�kłych,�opa�dłych�na�gro�bow�cu�naj�bliż�szej�ro�dzi�ny�i�żo�ny
Zo�fii.�Mo�że�w�sa�mot�no�ści�o�zmro�ku�spo�tkam�się�z�To�bą,�lecz�wiem,�że�to�tyl�ko�po�boż�ne�ży�cze�nie,�któ�re
roz�bi�ja�się�o�sza�rą�rze�czy�wi�stość.�Przez�roz�sta�nie�się�z�To�bą�zgu�bi�li�śmy�wczo�raj�ro�dzin�ne�cie�pło,�któ�re
jest�tyl�ko�pra�gnie�niem.

Ci�sza�cmen�tar�na,�pa�tron�ka
wiecz�ne�go�spo�ko�ju,�niech�dla
nas� bę�dzie� dro�go�wska�zem� ku
lep�sze�mu� ży�ciu.� Na�su�wa� się
myśl,�że�ode�szłaś�od�mnie�czy
też�tyl�ko�po�mi�nę�łaś�ad�res,�któ�-
re�go�wię�cej�nie�zo�ba�czysz?

Wie�rzę� w� prze�mi�ja�nie� i
zbli�że�nie� ra�ju,� my�ślę� tyl�ko� o
jed�nym� spoj�rze�niu,� co� oży�wi
i� po�zwo�li� unik�nąć� za�po�mnie�-
nia.�Garść� pia�chu� rzu�co�na� na
gro�bie,�niech�bę�dzie�dla�mnie
nie�prze�mi�ja�ją�cym� wspo�mnie�-
niem� o� spo�tka�niu� się� z�To�bą.
Ode�szłaś� bo� wszy�scy� od�cho�-
dzą.�Zo�sta�ły�tyl�ko�ból�i�smut�ku
łzy.�

Zbie�ram�wspo�mnie�nia�by�je
prze�słać�tam�gdzie�trze�ba,�gdzie
wszy�scy�od�cho�dzą.�
Wiecz�na�pa�mięć�niech�bę�dzie
dla�Cie�bie.�Spo�czy�wasz�wśród
swo�ich�bli�skich�i�cie�ni�stych�drzew,�a�pta�ki�nie�bie�skie�niech�To�bie�nu�cą�pieśń�o�wiecz�nej�szczę�śli�wo�ści,�na
któ�rą�so�bie�za�słu�ży�łaś.�

Wiecz�na�pa�mięć�niech�nie�mi�ja,�a�cza�su�wiecz�no�ści�niech�przy�by�wa.�Ziem�skie�piel�grzy�mo�wa�nie�niech
bę�dzie�dla�nas�mia�rą�ży�cia�chrze�ści�jań�skie�go�i�dro�go�wska�zem�do�osią�gnię�cia�wiecz�ne�go�zba�wie�nia.

Cmen�tarz�to�mia�sto�umar�łych,�a�w�mie�ście�tym�pa�nu�je�zgo�da,�jed�ność�po�glą�dów�i�wszy�scy�mó�wią
jed�nym� ję�zy�kiem.�Nie�chaj� zgo�da� bę�dzie� dla� nas� naj�waż�niej�szym� do�brem� na� tym� ziem�skim� pa�do�le.
Spa�da�ją�ce�li�ście�z�szu�mią�cych�drzew�niech�bę�dą�dla�nas�otu�chą�na�dziei�i�zmar�twych�wsta�nia.

An�to�ni�Cie�miń�ski

179. Antoni Ciemiński (autor) z żoną Zofią na swej posiadłości w Hucie w 2008 roku.
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105. Ślub Jana Czapiew
skiego z M

arią Tylicką. Broda, 11 listopada 1946. Fot. ze strony 64.
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arloch, 3. Pik, 4. M
enczykow

ski, 5. August Bieliński, 6. Anna Bielińska, 7. M
aria  Tylicka, 8. Jan Czapiew
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134. W
esele W
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 M

iszew
skim

 w
 Rudzinach w

 1951 r. Fot. ze strony 79.
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DO DA TEK NR 2 - TU RY STYCZ NY

Tekst i fotografie: Zbi gniew Gier szew ski

Ma�leń�ka�spo�łecz�ność�lu�dzi,�któ�rzy�się�zna�ją,�roz�ło�żo�na�nad�łą�ka�mi�Pa�rze�ni�cy�i�Nie�chwasz�czy,�po�bliż�-
szym�przyj�rze�niu�się�za�ska�ku�je�swo�im�bo�gac�twem�tra�dy�cji,�hi�sto�rii� ro�dów�go�spo�dar�skich,�wiej�ski�mi
od�gło�sa�mi�po�ran�ka�i�siel�sko�ścią�za�cho�dów�Słoń�ca.

Roz�le�głe�so�łec�two�na�wschod�nim�skra�ju�gmi�ny�Bru�sy�po�ro�śnię�te�bo�rem,�w�pół�noc�nej�czę�ści�z�wy�so�-
ko�ści�160�m�n.p.m.�po�chy�la�się�ku�po�łu�dnio�wi�przez�po�la�po�prze�ty�ka�ne�łą�ka�mi�i�mniej�szy�mi�las�ka�mi�ku
sze�ro�kiej�do�li�nie�Nie�chwasz�czy�na�wysokości�130�m�n.p.m.�So�łec�two�urze�ka�pięk�nem�rol�ni�cze�go�kra�jo�-
bra�zu,�spo�ko�jem�dróg,�gdzie�nie�czę�sto�jesz�cze�dziś�prze�my�ka�sa�mo�chód,�prze�strze�nią�łąk�wy�peł�nia�ją�cych
się�na�wio�snę�ptac�twem�i�za�kwi�ta�ją�cych�bo�gac�twem�ziół.�

Ma�łe�wio�ski,�roz�rzu�co�ne�pod�la�sa�mi�go�spo�dar�stwa,�krzy�że,�ka�plicz�ki,�leśne�i�po�lne�duk�ty�wy�zna�cza�ją
na�ho�ry�zon�cie�per�spek�ty�wy�wzbo�ga�ca�ją�ce�ła�ny�ma�lo�wa�nych�pól�i�ukwie�co�nych�łąk.�Tam,�gdzie�pły�ną
rzecz�ki,� stru�gi� i� od�wad�nia�ją�ce� ro�wy,� trzci�no�wi�ska� i� ol�cho�we� la�ski� do�da�ją� kra�jo�bra�zo�wi� dzi�ko�ści
i�ta�jem�ni�czo�ści,�zwłasz�cza�gdy�wy�ła�nia�ją�się�z�po�ran�nych�mgieł�i�kie�dy�roz�świe�tla�ją�się�w�pro�mie�niach
za�cho�dzą�ce�go�Słoń�ca.

Klan�gor�żu�ra�wi,�krzy�ki�my�szo�ło�wów�mie�sza�ją�się�z�wiej�ski�mi�od�gło�sa�mi�pia�nia�ko�gu�tów,�gda�ka�nia
ich�kur�i�kle�ko�tem�ich�są�sia�dów�-�bo�cia�nów,�któ�re�uroz�ma�ica�ją�swym�do�stoj�nym�lo�tem�lip�co�we,�upal�ne
nie�bo.�W�sierp�niu�uwi�ja�ją�się�wo�kół�za�gród�dzie�siąt�ki�ja�skó�łek�ozda�bia�jąc�od�cza�su�do�cza�su�na�po�wietrz�-
ne�dru�ty�i�szcze�bio�cąc�ci�cho�za�po�wia�da�ją�ko�niec�la�ta.�Do�te�go�uja�da�nie�psów,�któ�re�wi�ta�ją�tak�emo�cjo�nal�-
nie�ob�cych�dla�nich�tu�ry�stów,�do�peł�nia�mu�zy�kę�tych�spo�koj�nych�za�kąt�ków�na�szej�cy�wi�li�za�cji.

Za�pach�la�su�po�let�niej�ule�wie�i�za�pach�traw�po�wczo�raj�szej�koś�bie,�to�mi�łe�dla�no�sa�aro�ma�ty,�a�dla
wy�traw�nych�woń�obor�ni�ka�do�cho�dzą�ca�z�wiej�skich�opłot�ków�i�upa�łu,�któ�ry�la�tem�to�pi�as�falt,�a�z�ziół
wy�dzie�la�naj�róż�niej�sze�won�ne�olej�ki.�

Dwie�wio�ski�w�so�łec�twie�o�bar�dziej�zwar�tej�za�bu�do�wie�-�Hu�ta�i�Ru�dzi�ny�-�o�swo�istym�kli�ma�cie�róż�nią
się�do�syć,�choć�nie�o�każ�dej�po�rze�dnia.�

Fot. 1. Gniazdo w centrum Huty co roku daje przychówek do wielkiej rodziny  polskich bocianów.
Do tego dwa gniazda w Chłopowach i jedno w Rudzinach dopełniają stan sołeckiej populacji.

Nieczynne jest gniazdo w Brodzie po nieudanej modernizacji przeprowadzonej przez energetyków.
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Hu�ta�cen�tral�nie�po�ło�żo�na,�bar�dziej�ru�chli�wa,�bo�sklep�GS�-u�i�świe�tli�ca�wy�cią�ga�ją�ży�cie�to�wa�rzy�skie
do�prze�strze�ni�pu�blicz�nej.�Nie�dzia�ła�już�szko�ła,�któ�rej�za�byt�ko�wy�gmach�z�roz�ło�ży�stym�par�kiem�gó�ru�je
na�ho�ry�zon�cie�od�pół�noc�nej�stro�ny,�przy�dro�dze�do�Wie�la,�piel�grzym�ko�we�go�cen�trum�Za�bo�rów.�Ci�chy�jest
plac�za�baw�dla�dzie�ci�wy�bu�do�wa�ny�nie�daw�no�sta�ra�niem�władz�gmin�nych.�Ży�cie�ka�wa�ler�skie�tu�kwit�nie,
a�gro�mad�ka�dzie�ci�wo�żo�na�jest�do�szko�ły�w�Ko�so�bu�dach.�Kort�te�ni�so�wy,�ini�cja�ty�wa�mło�dych�z�przed�lat,
nie�zna�lazł�w�na�stęp�nych�po�ko�le�niach�kon�ty�nu�ato�rów�ak�tyw�no�ści�spor�to�wej.�Dzia�ła�za�to�klub�pił�kar�ski
„Or�kan”,�któ�ry�z�nie�ma�ły�mi�suk�ce�sa�mi�i�wspar�ciem�za�miej�sco�wych�pił�ka�rzy,�wal�czy�na�przy�cup�nię�tym
pod� la�sem�bo�isku,�do�brze�utrzy�ma�nym,�a�piasz�czy�sta�dro�ga�pro�wa�dzą�ca�do�nie�go�za�pew�nia�od� ra�zu
roz�grzew�kę.

Ru�dzi�ny�na�koń�cu�szo�sy�za�czy�na�ją�się�przy�stan�kiem�PKS�-u,�któ�ry�od�daw�na�tu�nie�do�cie�ra�i�zda�ją�się
być�jak�by�wy�mar�łe,�ale�to�tu�ścią�ga�ją�miesz�kań�cy�wiel�kich�miast�spra�gnie�ni�ci�szy�i�spo�ko�ju,�tu�gdzie
na�wet�gwar�dzie�ci�jest�rzad�ko�ścią.�Le�d�wie�cza�sem�od�głos�ma�szyn�rol�ni�czych�przy�wra�ca�my�śli�do�przy�-
ziem�nych�spraw�te�go�świa�ta.�Po�ło�żo�ne�na�piasz�czy�stym�wzgó�rzu�Ru�dzi�ny�wy�róż�nia�ją�się�ro�ślin�no�ścią
kse�ro�ter�micz�ną,�czy�li�lu�bią�ca�na�grza�ny�Słoń�cem�pia�sek,�a�miej�sco�wa�żwi�row�nia�z�od�lat�za�la�ny�mi�wy�ro�-
bi�ska�mi�prze�mie�ni�ła�się�w�buj�ne�sank�tu�arium,�gdzie�ży�wioł�wod�ny�wzma�ga�si�ły�ży�cio�we�przy�ro�dy.

Bro�da�i�Chło�po�wy�to�nie�zwy�kłe,�ale�nie�je�dy�ne�wio�ski�w�gmi�nie�Bru�sy,�roz�le�głe,�bez�zwar�tej�za�bu�do�-
wy,�po�zba�wio�ne�cen�trum.�Gdy�by�nie�ta�bli�ce�in�for�ma�cyj�ne�przy�po�lnych�i�le�śnych�dro�gach,�to�moż�na�by
przez�nie�prze�je�chać�bez�świa�do�mo�ści,�ze�się�by�ło�w�ja�kiejś�wsi.�Ale�wła�śnie�tak�roz�ło�ży�ły�się�od�wie�ków
ka�szub�skie�pu�st�czi,�czy�li�pust�ko�wia,�wy�bu�do�wa�nia,�ale�nie�miej�sca�do�słow�nie�pu�ste,�bo�wę�dro�wiec�po
tu�tej�szych�dro�gach,�co�rusz�uj�rzy�gdzieś�pod�la�sem,�na�skra�ju�pól�lub�łąk�go�spo�dar�stwo�-�dom,�za�bu�do�wa�-
nia�in�wen�tar�skie,�wy�so�kie�drze�wa,�czę�sto�po�prze�dzo�ne�ka�plicz�ką�lub�krzy�żem�za�chę�ca�ją�cym�po�dróż�nych
do�zaj�ścia�choć�po�łyk�chłod�nej�wo�dy,�za�py�ta�nia�się�o�dro�gę,�na�wy�mia�nę�in�for�ma�cji�o�lo�kal�nej�spo�łecz�-
no�ści�na�wie�ści�z�sze�ro�kie�go�świa�ta.�Tak�się�kie�dyś�po�dró�żo�wa�ło�bez�ma�py,�GPS�-u,�tyl�ko�z�pod�ręcz�nym
to�boł�kiem.�Dziś�su�nąc�sa�mo�cho�dem�po�tych�duk�tach�trze�ba�zwa�żać�na�pod�wo�zie,��bo�„pral�ka”�i�syp�ki
piach,�ka�łu�że�nie�wia�do�mej�głę�bo�ko�ści,�ko�le�iny,�a�zi�mą�nie�prze�by�te�za�spy,�czy�nią�tę�kra�inę�bli�ską,�a�jed�-
nak� od�le�głą.�Tym�bar�dziej� jed�nak� cie�ka�wą,� bo� cie�ka�wi�mu�szą� być� lu�dzie,� któ�rzy�w� ta�kiej� bli�sko�ści

Fot. 2. Tu zaczyna się stary trakt wiodący z Huty do Kosobud, krótszy niż wygodne asfaltowe szosy,
ale przeznaczony z powodu swojej piaszczystości tylko dla rowerzystów-ekstremalistów.
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su�ro�wej�na�tu�ry�od�po�ko�leń�ro�dzą�się,�ży�ją�i�umie�ra�ją.�Ostat�nie�to�z�miejsc,�gdzie�kul�tu�ro�we�spo�tka�nie
mia�sta�i�wsi�mo�że�być�na�praw�dę�cie�ka�we.

Chło�po�wy�roz�ło�żo�ne�opo�dal�szo�sy�z�Ko�so�bud�do�Czer�ska�po�szczy�cić�się�mo�gą�nie�zwy�kłym�wi�do�kiem
na�łą�ki�nad�Nie�chwasz�czą.�Roz�le�głe�prze�strze�nie�szcze�gól�nie�o�świ�cie�i�zmierz�chu�da�ją�oka�zję�do�wręcz
fi�lo�zo�ficz�nej�re�flek�sji�nad�nie�zwy�kłym�pięk�nem�na�tu�ry.�Bro�da�z�nie�usta�ją�cym�szu�mem�wo�dy�prze�le�wa�ją�-
cą�się�„po�nad�cza�so�wo”�z�młyń�skie�go�nie�gdyś�sta�wu,�z�pa�sem�trzcin�peł�nym�wod�ne�go�ptac�twa,�oko�lo�nym
pia�ska�mi�po�ro�śnię�ty�mi�ja�łow�ca�mi�ja�wi�się�dla�po�dróż�ne�go�dziw�nym,�wod�no�-piasz�czy�stym�sank�tu�arium,
cze�ka�ją�cym�od�lat�na�as�fal�to�wy�dy�wa�nik.�Zmę�czo�nym�ro�we�rzy�stom�po�le�ca�my�prysz�nic�pod�mo�stem
w�na�grza�nej�w�let�nim�Słoń�cu�czy�stej�wo�dzie�Pa�rze�ni�cy,�czer�pią�cej�z�głę�bo�kiej� � i�zim�nej� to�ni� je�zio�ra
Ską�pe�go.

Je�zio�ro�Ską�pe�jak�sa�ma�na�zwa�mó�wi�węd�ka�rzom�ryb�ską�pi,�ale�być�mo�że�to�tyl�ko�na�zwa�nada�na�przez
miej�sco�wych,�by�znie�chę�cić�przy�jezd�nych�do�ma�cza�nia�w�nim�ki�ja.�Dłu�gie,�wą�skie�i�krę�te�je�zio�ro�ryn�no�we
z�wy�so�ki�mi�skar�pa�mi�i�ścia�ną�la�su�po�obu�stro�nach�na�le�ży�do�naj�pięk�niej�szych�na�Ka�szu�bach.�A�je�sie�nią
bo�gac�twem�ko�lo�rów�drzew�li�ścia�stych�wto�pio�nych�w�za�wsze�zie�lo�ne�tło�bo�ru,�do�dat�ko�wo�po�dwo�jo�nym�w
lu�strza�nym�od�bi�ciu�je�zior�nej�ta�fli,�spra�wia�nie�za�po�mnia�ny�wi�dok,�god�ny�utrwa�le�nia�w�pa�mię�ci�i�na�kli�szy.

Je�zio�ro�Ską�pe�na�le�ży�do�cią�gu�je�zior�sta�re�go�szla�ku�ka�ja�ko�we�go.�Wy�cho�dzi�on�z�je�zio�ra�Wie�lew�skie�-
go�(141,5�m�n.p.m.),�spod�wie�lew�skich�gór,�po�tem�przez�po�łą�czo�ne�ro�wa�mi�je�zior�ka�Głów�ka,�Swat�ki,�Ble�-
wicz,�Ja�zy,�wpły�wa�na�Ską�pe�(140,1�m�n.p.m.),�wie�lo�ki�lo�me�tro�wą�ryn�nę,�z�któ�rej�wy�pły�wa�krę�tą�Pa�rze�ni�cą.
Pa�rze�ni�ca�do�sta�wu�brodz�kie�go�po�zwa�la�swo�bod�nie�pły�nąć,�ale�od�Bro�dy�do�sta�wu�młyń�skie�go�(136,4�m
n.p.m.)�jest�to�rzecz�ka�płyt�ka�i�cia�sna.�Ucho�dzi�do�Nie�chwasz�czy�(130,5�m�n.p.m.),�która�po�Pa�rze�ni�cy
ja�wi�się�sze�ro�ka�i�prze�stron�na,�ale�do�uj�ścia�do�Wdy�(113,8�m�n.p.m.)�spra�wi�ka�ja�ka�rzom�nie�ma�ło�tru�du.
Rze�ka�przed�uj�ściem�do�Wdy�(Czar�nej�Wo�dy)�w�Czar�nej�Wo�dzie,�dzi�ka�z�po�wa�lo�ny�mi�przez�bo�bry�drze�-
wa�mi�jest�miej�sce�do�god�nym�dla�ka�ja�kar�stwa�zwał�ko�we�go,�a�da�lej�Wdą�i�już�tyl�ko�Wi�sła�…�Szlak�trud�ny,
bo�wie�le�prze�no�sek�w�gór�nej�czę�ści,�ale�za�to�bar�dzo�uroz�ma�ico�ny�i�rzad�ko�uczęsz�cza�ny,�nie�kor�ku�je�się
jak�na�sze�au�to�stra�dy�czy�rzecz�ki�z�pierw�szej�li�gi�rzek�Po�mo�rza.

Fot. 3. Urokliwy mostek na Parzenicy trudny do wypatrzenia, ale pozwala kontynuować wędrówkę gdzie oczy poniosą.
Czasem zastępują je bobrze groble.
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Fot. 4. Bór sosnowy w porannym Słońcu na przyjeziornym stoku.
Typowy widok krajobrazu rynnowego na sandrowej równinie południowych Kaszub. 

Las�Wie�le�to�praw�dzi�wy�król�Za�bor�skich�la�sów,�roz�cią�ga�ją�cy�się�mię�dzy�j.�Ską�pym�i�Wie�lew�skim.�So�sna,
któ�ra�w�prze�ci�wień�stwie�do�in�nych�ga�tun�ków�ro�śnie�pra�wie�wszę�dzie,�od�wydm�po�czy�na�jąc,�a�na�ba�gnach
koń�cząc,�tak�na�praw�dę�lu�bi�gle�by�ży�zne.�Jest�ga�tun�kiem�o�ma�łych�wy�ma�ga�niach�eko�lo�gicz�nych,�ale�swo�-
je�opti�mum�osią�ga�tam,�gdzie�wo�da�i�skład�ni�ki�od�żyw�cze�jej�sprzy�ja�ją.�Las�Wie�le�jest�te�go�rzu�ca�ją�cym�się
w�oczy�na�wet�dla�la�ika�przy�kła�dem.�Bo�ga�te�pod�szy�cie�jesz�cze�bar�dziej�wy�róż�nia�go�od�su�chych�bo�rów�po
dru�giej�stro�nie�j.�Ską�pe�go.�Las�Wie�le�w�ma�ju�to�eks�plo�zja�zie�le�ni,�a�w�je�sie�ni�to�grzyb�na�osto�ja.�Za�błą�dzić
tu�nie�spo�sób,�bo�wci�śnię�ty�jest�mię�dzy�dwa�tak�róż�ne�je�zio�ra�jak�wą�skie�Ską�pe�i�roz�le�głe�Wie�lew�skie.

Kaszubski Szlak Turystyczny im. Juliana Rydzkowskiego (Chojnice�-�Męcikał�-�Kosobudy�-�Wiele)
o� długości� 57� km� zahacza� o� północno-zachodni� skraj� sołectwa� Huta.� Spod� Bramy� Człuchowskiej,
symbolicznej�bramy�Pomorza�szlak�rusza�na�północ,�by�w�urokliwym�Jarcewie�skręcić�w�stronę�jeziora
Charzykowskiego,� kolebki� polskiego� żeglarstwa.� Od� widoków� rozległej� wody� szlak� w� Bachorzu
wprowadza�nas�w�sosnowe�lasy�Parku�Narodowego�„Bory�Tucholskie”,�pozwala�przyjrzeć�się�wyjątkowej
Strudze� Siedmiu� Jezior� i� na� półmetku� dociera� do� Męcikału,� wsi� turystycznej� nad� Brdą,� gdzie� w
średniowieczu�bród,�a�dziś�trzy�mosty:�kolejowy,�samochodowy�i�pieszo-rowerowy�pozwalają�wkroczyć
na�rdzenne�ziemie�Kaszubów.�Tu�zobaczymy�pierwsze�podwójne�nazwy�polsko-kaszubskie�miejscowości
i�usłyszymy�inną�mowę.�Dalej�szlak�biegnie�cienistą�ścieżką�nad�jeziorem�Trzemeszno�do�Giełdonu�z
barem�oferującym�rybne�rarytasy,�przecina�połacie�boru�i�przez�osadę�robotników�leśnych��wychodzi�na
pola�pod�Czarniżem.�We�wiosce�skręca�na�łąki�w�szerokiej�dolinie�Niechwaszczy.�Tu�po�raz�pierwszy�na
wschodnim� horyzoncie� ujrzymy� zabudowania� Chłopowów,� ale� szlak� wiedzie� do� Kinic,� centrum
grzybiarstwa�na�Zaborach,�i�dalej�do�Kosobud,�historycznej�wsi�przezywającej�swoją�świetność�jeszcze�w
czasach�krzyżackich.�Tu�szlak�zwraca�się�na�wschód�zbliżając�się�do�Brody.�Dawniej�prowadził�właśnie
tam,�a�dziś�za�przepustem�na�Korzenicy,�dopływie�Parzenicy,�za�krzyżem�upamiętniającym�bitwę�ze
Szwedami�skręca�w�las�i�drogą�na�granicy�sołectw�Huta�i�Kosobudy�zmierza�nad�jezioro�Skąpe,�przekracza
zaporę�i�okrąża�jezioro,�by�przez�wieleski�las�dotrzeć�na�Kalwarię,�a�potem�do�agroturystycznej�wsi�Wiele,
słynącej�z�nie�tylko�z�uroków�przyrody,�jeziora�i�wielewskich�gór,�ale�też�tradycji�kultury�i�sztuki�ludowej.
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Piekiełko to�dystroficzne�jeziorko�przy�drodze�z�Brody�do�Dąbrówki,�naprzeciw�j.�Skąpego,�to�mały
zbiornik�zarastający� torfowym�płem�uginającym�się�pod�ciężarem�człowieka.�Różnokolorowe�mchy
torfowce�poprzetykane�są�gałązkami�żurawiny�i�ozdobione�rosiczką�okragłolistną.�

Połączone�z�nim�bagnistym�obniżeniem�jezioro�Cyrkowiec�(Chińskie)�ma�zupełnie�inny�charakter:
to� czyste,� oligotroficzne� jezioro� lobeliowe,� czyli� takie,� które� zapewnia� wegetację� lobelii� jeziornej,
charakterystycznej�tylko�dla�nielicznych�jezior�w�Polsce�(150�i�prawie�wszystkie�na�Pomorzu).�Roślina�ta
w�lipcu�białym�kobiercem�zdobi�brzegi�jeziora.�

Legenda o Cyrkowcy, Piekiełku i Skąpym (Antoni Ciemiński). 

Nazwa�Cyrkowiec�powstała�od�zjawisk,�które�miały�miejsce�na�tym�akwenie�wodnym�i�w�dzień�i�w
nocy,�a�nazywano�je�„cyrkiem”.�Cyrk�naukowo�oznacza�działalność�lodowca,�który�swą�siłą�wyczynia
w�krajobrazie�niezwykłe�formy�zwane�współcześnie�polodowcowymi,�dosłownie�to�rozrywka�pod�dużym
namiotem�z�udziałem�perfekcyjnymi�numerami�ludzi�i�zwierząt,�a�w�przenośni�to�w�ogóle�niesamowite,
wręcz�szokujące�widowisko�określane�zwrotem�z�dużym�wykrzyknikiem:�ale�cyrk!�Legenda�mówi,�że�w
odległych�czasach,�gdy�na�tym�jeziorze�łowiono�ryby,�słychać�było�rozmowy,�a�nie�można�było�nikogo
dostrzec� (?!).�Nie�wnikamy�na� ile�działała� tu�wyobraźnie� lekko�przestraszonych� świadków,� a�na� ile
obiektywny�zew�natury�błędnie�interpretowany�w�pogańskiej�tradycji�kaszubskiego�ludu.�

Między�Skąpym�i�Cyrkowcem�jest�stare�jeziorko�zwane�Piekiełkiem,�obecnie�zarośnięty�i�zamulony,
ale�jeszcze�w�latach�60-tych�łowiono�tam�okazałe�szczupaki�i�karpie.�Jest�to�miejsce�bardzo�głębokie,
niezbadane�dotychczas.�Legenda�głosi,�że�na�tym�jeziorku�zatonęła�bryczka�z�końmi�i�po�jakimś�czasie
odkryto�ja�w�sąsiednim�jeziorze�Skąpym.�Ponieważ�muł�wciąga,�to�nie�należy�dziwić�się�nazwie�tego�oczka
wodnego,�bo�fizycznie�i�moralnie�nieudacznik,�który�miał�okazje�się�tu�zagłębić�„zbliżał�się�do�piekieł”.

Fot. 5. Moczary między Piekiełkiem i Cyrkowcem porośnięta czermienią błotną z rodziny obrazkowatych.
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Żwirownia�w�Rudzinach�to�owoc�dziesiątek�lat�pracy�ludzi�i�równie�długiej�pracy�przyrody,�która�na
nowo�chce�zagospodarować�to�dziewicze�podłoże.�Ekologiczny�termin�sukcesji�nazywa�wysiłek�przyrody,
która� stara� się� zagospodarować,� to� co� człowiek� zniszczył.� Jakimś� „cudem”� zjawiły� się� tu� ryby,
przywędrowały�z�odległych�stawów�żaby,�zasiedliły�bobry,�przyleciały�ptaki,�które�tu�znalazły�żer�na
populacji�wodnych�owadów.����

Ochrona Przyrody
Sołectwo�Huta�to�leży�pomiędzy�dużymi�obszarami�chronionymi:�Wdzydzkim�i�Zaborskim�Parkiem

Krajobrazowym.�Dociera�tu�wciśnięty�pomiędzy�nie��Północny�Obszar�Chronionego�Krajobrazu,�statusem
nie�wiele�ustępujący�parkom�krajobrazowym.�Obejmuje�swoim�zasięgiem�północna�część�sołectwa�od
drogi� Broda� –� Osowo.� Europejski� system� Natura� 2000� lokuje� teren� sołectwa� w� wielkim� Obszarze
Specjalnej�Ochrony�Ptaków�„Bory�Tucholskie”�(PLB�220009)�o�powierzchni�całkowitej�322�535,9�ha.
Jezioro�Skąpe,�Piekiełko�i�Cyrkowiec�z�przyległymi�lasami�wchodzą�w�skład�Specjalnego�Obszaru�Ochrony
Sielisk�„Młosino�-�Lubnia”��(PLH�220077)�o�całkowitej�powierzchni�2469,5�ha.�

Dla�turysty�wędrującego�kaszubskimi�szlakami�ważna�może�być�jak�w�końcu�opuścić�gościnne�progi
sołectwa�Huta�i�udać�się�do�sąsiednich�miejscowości:�

Huta (9�km),�Broda (6,5�km),�Rudziny (8�km)�-�Dąbrowa -�Wiele:�trzy�leśne�drogi�spotykają�się�na�skraju
lasu�przed�Lesniczówka�w�Dąbrowie.�Z�Dąbrowy�już�szosa�wiedzie�prosto�do�Wiela,�ale�przed�Białą�Górą
można�skręcić�w�prawo�do�Ośrodka�Wczasowego�„Efka”�pięknie�rozłożonym�na�Wielewskich�Górach,
przy�południowym�brzegu�jeziora�Wielewskiego�i�na�zachód��od�Wielewskiej�Kalwarii.

Fot. 6. Zalane żwirowisko w Rudzinach latem tętni życiem dla miłośników ryb, ptaków i owadów.
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Rudziny -�Osowo (3�km)�-�Karsin (8�km):�leśnymi�drogami,�a�z�Osowa�dalej�szosą�do�siedziby�gminy.
Można�też�w�Osowie�skęcić�na�wschód�i�odwiedzić�słynne�Kamienne�Kręgi�w�Odrach,�bo�stąd�to�całkiem
blisko.

Rudziny -�Popia Góra (2�km)�-�Zamość (3,5�km):�piaszczystymi�polnymi�drogami�i�podmokłymi�przez
rozległe�łąki.

Rudziny -�Bielawy (3,5�km)�-�Kwieki (5,5�km)�-�Krzyż (8�km)�-�Gutowiec PKP�(11�km):�przez�piaszczyste
laski�wychodzimy�na�rozległe�łąki�nad�Niechwaszczą�i�kierujemy�się�na�most�na�rzece,�która�ma�tu�już
12�m�szerokości.�W�Bielawch�przez�szosę�zapuszczamy�się�w�rozległe�bory.

Chłopowy -�Czarniż (3�km):�z�szosy�na�Czersk�w�prawo�utwardzoną�drogą�dosieramy�do�Czarniża,�gdzie
dalej�można�szosa�dojechać�do�Żabna�albo�czerwonym�Kaszubskim�Szlakiem�Turystycznym�im.�Juliana
Rydzkowskiego�udać�się�do�Giełdonu�i�dalej�na�Męcikał�lub�do�Kinic�i�Kosobud.

Chłopowy -�Kinice (6�km):�szosa�na�Kosobudy�i�na�zakręcie�w�lewo.

Huta -�Kosobudy (8�km)�-�Brusy (11�km):�szosą�przez�Chłopowy�wygodnie�lub�starym�piaszczystym
traktem�na�skróty.�

Huta -�Małe Gliśno (7�km):�do�Brody�i�na�Kosobudy,�a�na�skraju�lasu�w�prawo�równolegle�do�Korzenicy.

Fot. 7. Rosiczka okrągłolistna przetyka gęsto dywan z czerwonych torfowców na jeziorze.
Piekiełko. Uginające się pło torfowców wzbudza marzenie za twardym lądem.



Fot. 8. Mała torfianka, czyli dół potorfowy, kompletnie opanowany przez nowe pokolenie torfowców.
Piękny przykład sukcesji przyrody tam, gdzie człowiek przerwał odwieczny proces narastania torfowiska. 

Fot. 9. Staw w Brodzie w pełni lata zakwita grzybieniami okolonymi rozległym trzcinowiskiem. 
Dogodne miejsce dla ornitologów.
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Fot. 11. Fiołek trójbarwny to klejnot tutejszych suchych łąk i nieużytków.

Fot. 10. Lobelia Dortmanna, symbol najczystszych, oligotroficznych, czyli skąpozywnych jezior zwanych dlatego lobeliowymi.
Tu porasta brzegi jeziora Cyrkowiec, gdzie w lipcu tworzy przepiękne białe łany w płytkich, ciepłych  wodach.
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Fot. 13. Łany grążela w nurcie Niechwaszczy, która tuż za ujściem czystej Parzenicy wydaje się jakby mniej mętna …

Fot. 12. Ujście Parzenicy do Niechwaszczy pośród rozległych łąk między Hutą a Bielawami.
Niechwaszcz wyznacza tu granice gmin Brusy i Czersk. Podziwiamy jak Parzenica woda rozcieńcza niechwaszczański ściek!



Fot. 15. W spokojne poranki sarny wychodzą na łąki z okolicznych lasów. Łatwo je podejść zza licznych tu krzewów.

Fot. 14. Rozległa przestrzenie doliny Niechwaszczy. Na lewo łąki sołectwa Huta - popularne żerowisko żurawi.
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Fot. 17. Firletka poszarpana to miss niechwaszczańskich łąk z rodziny goździkowatych.

Fot. 16.  Kilometry rowów melioracyjnych zaskakują czystością wody i bogactwem życia.
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Fot. 19. Bobrze żeremia, to dowodzę ten skryty i uparty gryzoń potrafi poradzić sobie w konkurencji z człowiekiem o zasoby wodne.
Niestety człowiek uparcie nie chce uczyć się od bobrów hydrotechniki!

Fot. 18. Jaszczurka zwinka na piaszczystych, nagrzanych Słońcem skrajach zagajników, to częsty widok.
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